
2 0 2 3

www.wuw.pl

Maciej Janowski, Kraj przemyślny i kraj zaodłożony. Nośność polskiego języka społeczno-
gospodarczego czasów późnego oświecenia: wstęp do pomiaru • Wiesław Pusz, Maciej Parkitny 
o Sporze rymotwórskim, czyli o co chodziło Naruszewiczowi i Krasickiemu oraz o tym, 
co różniło obu poetów • Paula Magdalena Wydziałkowska-Stawiska, W trosce o swoje 
zdrowie – biskupa Józefa Stanisława Sapiehy kuracja „u wód” w Akwizgranie w 1740 r. oraz 
późniejsze wyjazdy do lekarzy warszawskich • Martyna Deszczyńska, Pisarze polskiego 
kontroświecenia – portret zbiorowy • Roman Krzywy, Mistrz persyfl ażu i interpretatorzy. Nad 
Odą nie do druku Stanisława Trembeckiego raz jeszcze • Sebastian Musiał, Niezrealizowany 
projekt wydawniczy biskupa Jana Pawła Woronicza 

Oswiecenie nieoczywiste 







Warszawa 2023

Oswiecenie nieoczywiste 



RADA NAUKOWA
Richard Butterwick (Londyn), Jerzy Dygdała (Toruń), Irena Kadulska (Gdańsk), 

François Rosset (Lozanna), Andrzej Rottermund (Warszawa), 
Marie-Christine Skuncke (Sztokholm), Zofia Zielińska (Warszawa)

REDAKCJA
Marcin Cieński, Anna Grześkowiak-Krwawicz,

Zofia Rejman (redaktor naczelny),
Elżbieta Wichrowska (zastępca redaktora naczelnego),

Maksymilian Odrzywołek (sekretarz redakcji),
Izabella Zatorska

ADRES REDAKCJI
„Wiek Oświecenia”, Uniwersytet Warszawski,

ul. Krakowskie Przedmieście 26/28,
Gmach Polonistyki, p. 22, 00–927 Warszawa

Projekt okładki
Jakub Rakusa-Suszczewski, Jan Malik

Tłumaczenie tekstów
T. Kostkiewiczowej, E. Wichrowskiej, M. Cieńskiego, M. Dębowskiego, F. Rosseta  

z j. polskiego na j. angielski: Wojciech Nowicki (firma ATET)

Redaktor prowadzący
Dorota Dziedzic

Redaktor
Małgorzata Kacperek

Redaktor tekstów w języku angielskim
Aleksandra Zych

ISSN 0137–6942, e-ISSN 2720–2062

Copyright © by Authors, 2023

Publication under the Creative Commons Attribution 3.0 PL  
(CC BY 3.0 PL) license (full text available at: 

http://creativecommons.org/licenses/by/3.0/pl/legalcode)

Czasopismo recenzowane
Edycja papierowa jest wersją pierwotną pisma

Wydawnictwa Uniwersytetu Warszawskiego
02-678 Warszawa, ul. Smyczkowa 5/7

http:/www.wuw.pl; e-mail: wuw@uw.edu.pl
Dział Handlowy: tel. (48 22) 55–31–333, e-mail: dz.handlowy@uw.edu.pl

Skład i łamanie
Beata Stelęgowska

Druk i oprawa: Totem.com.pl



SPIS TREŚCI

Artykuły

Maciej Janowski, Kraj przemyślny i kraj zaodłożony. Nośność polskiego 
języka społeczno-gospodarczego czasów późnego oświecenia: wstęp 
do pomiaru  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  9

Wiesław Pusz, Maciej Parkitny o Sporze rymotwórskim, czyli o co chodziło 
Naruszewiczowi i Krasickiemu oraz o tym, co różniło obu poetów  . .  47

Paula Magdalena Wydziałkowska-Stawiska, W trosce o swoje zdrowie – 
biskupa Józefa Stanisława Sapiehy kuracja „u wód” w Akwizgranie 
w 1740 r. oraz późniejsze wyjazdy do lekarzy warszawskich  . . . .  57

Martyna Deszczyńska, Pisarze polskiego kontroświecenia – portret zbio- 
rowy  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  73

Roman Krzywy, Mistrz persyflażu i interpretatorzy. Nad Odą nie do dru-
ku Stanisława Trembeckiego raz jeszcze  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  93

Sebastian Musiał, Niezrealizowany projekt wydawniczy biskupa Jana 
Pawła Woronicza  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  111

Recenzje

Wybitny pijar i „pozostałe wiersze”. Rec.: Felicjan Wykowski, Zebranie 
rymów z różnych okoliczności pisanych (i pozostałe wiersze), wyd. 
Magdalena Ślusarska, Wydawnictwo Instytutu Badań Literackich 
PAN, Biblioteka Pisarzy Polskiego Oświecenia, t. 18, Warszawa 2019 
[Aleksandra Norkowska]  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  127

Apologia Voltaire’a 200 lat później. Rec.: Nicolas de Condorcet, Vie de 
Voltaire, Édition, préface et notes de Linda Gil, Payot & Rivages, 
Paris 2022 [Kamil Popowicz]  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  135

O konieczności dyskusji nad oświeceniem. Rec.: Sławomir Kufel, Polski 
projekt. Oświecenie w I Rzeczypospolitej, Wydawnictwo DiG, Warsza-
wa 2021 [Patrycja Bąkowska]  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  143

Jean Fabre i Europa wieku świateł. Rec.: Jean Fabre, Stanisław August 
Poniatowski i Europa wieku świateł, tłum. Jan Maria Kłoczowski, red. 

WIEK OŚWIECENIA 39/2023



 SPIS TREŚCI6

Piotr Skowroński, t. 1–2, Muzeum Łazienki Królewskie w Warszawie,  
Warszawa 2022 [Anna Grześkowiak-Krwawicz]  . . . . . . . . . . . . . . .  155

W poszukiwaniu podmiotów nowoczesnych. Rec.: Patrycja Bąkowska, 
Formy ekspresji podmiotowości nowoczesnej. Tożsamość indywidu-
alna i zbiorowa w poezji polskiej schyłku XVIII i początku XIX wieku, 
Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu Mikołaja Kopernika, Toruń 
2021 [Helena Markowska-Fulara]  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  161

W poszukiwaniu nieoświeconych aspektów wieku świateł. Rec.: 
Oświecenie nieoświecone. Tradycja, tożsamość, inność, red. Danuta 
Kowalewska, Agata Roćko, Filip Wolański, Wydawnictwo Naukowe 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika, Toruń 2022 [Sabina Kowalczyk]   165

Kordel. Rec.: Jacek Kordel, „Królestwo anarchii”. W poszukiwaniu nowo- 
żytnych wyobrażeń o Rzeczypospolitej i jej mieszkańcach, Narodowe 
Centrum Kultury, Warszawa 2020 [Marcin Swobodziński]  . . . . . .  173

Świętowanie w szkołach KEN. Rec.: Katarzyna Buczek, Nadawać 
duszom kształt narodowy. Święta o państwowym charakterze 
w czasach Komisji Edukacji Narodowej, Wydawnictwa Uniwersytetu 
Warszawskiego, Warszawa 2021 [Magdalena Kinga Górska]  . . . . .  181

Tajemnica królewskiego sekretarza. Rec.: Małgorzata Durbas, Pierre Jo-
seph de Solignac – sekretarz króla Stanisława Leszczyńskiego w Lo-
taryngii, Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu Humanistyczno-Przy-
rodniczego im. Jana Długosza w Częstochowie, Częstochowa 2021 
[Jerzy Dygdała]  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  187

Monograficzna edycja utworów dramatycznych Wincentego Ignacego 
Marewicza. Rec.: Wincenty Ignacy Marewicz, Utwory dramatyczne – 
komedie i dramy, oprac. i wstęp Anna Petlak, Wydawnictwo Uniwer- 
sytetu Łódzkiego, Łódź 2022 [Irena Kadulska]  . . . . . . . . . . . . . . .  193

Szlachta polska i francuska – spojrzenia równoległe. Rec.: Noblesse 
française, noblesse polonaise. Vingt ans après, red. Jarosław Du-
manowski, Michel Figeac, Agnieszka Wieczorek, La Geste, La Crèche 
2022 [Rafał Waszczuk]  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  199

Najdłuższa rewolucja sztuki nowoczesnej. Rec.: Andrzej Pieńkos, Re-
wolucja plenerowa XVIII wieku? Relacje z narodzin pejzażu nowo- 
czesnego, Wydawnictwa Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 
2021 [Jacek Jaźwierski]  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  207



ARTYKUŁY





Wiek Oświecenia 39
ISSN 0137–6942; e-ISSN 2720–2062

Copyright © by (Maciej Janowski), 2023
Creative Commons: Uznanie autorstwa (CC BY) 3.0 PL 

http://creativecommons.org/licenses/by/3.0/pl/
DOI: https://doi.org/10.31338/0137-6942.wo.39.1

Maciej Janowski
Instytut Historii PAN, Warszawa 
e-mail: mjanowski@ihpan.edu.pl

KRAJ PRZEMYŚLNY I KRAJ ZAODŁOŻONY 
NOŚNOŚĆ POLSKIEGO JĘZYKA  

SPOŁECZNO-GOSPODARCZEGO CZASÓW PÓŹNEGO 
OŚWIECENIA: WSTĘP DO POMIARU

THE INDUSTRIOUS COUNTRY AND THE NEGLECTED COUNTRY  
THE CAPACITY OF THE POLISH SOCIO-ECONOMIC LANGUAGE  

OF THE LATE ENLIGHTENMENT: AN INTRODUCTION TO MEASUREMENT

Abstract 

I am trying to determine to what extent the level of development of the Polish 
language during the Enlightenment allowed for the expression of certain complex 
socio-economic concepts. More precisely, the question is whether the degree of lan-
guage development limits the possibility of expression on certain topics. Attempting to 
answer this question, I conducted an experiment of sorts. I wrote a short text in the 
Polish language of the late Enlightenment, trying to express some of those economic 
views that were not present in the Polish Enlightenment discourse. If expressing these 
concepts turned out to be possible, it would mean that their absence is due not to 
linguistic but to other reasons.

Of course, the experiment did not produce conclusive results. However, it allowed 
me to formulate several assumptions. The most important one is that the lack of 
technical language can be, to a large extent, compensated by the use of paraphrases. 
Therefore, more can be expressed in Polish than would seem possible. On the other 
hand, paraphrasing, i.e., describing phenomena instead of calling them by commonly 
used terms, hinders scientific discussions. It also contributes to the marginalization in 
the public debate of those problems for which precise terms are still lacking.

Keywords: history of concepts, history of the Polish language, Enlightenment, social 
thought, economic thought.
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I. Postawienie problemu

Krótki anonimowy traktacik ekonomiczny z ok. 1812 r., opubliko-
wany poniżej, nie był do tej pory znany badaczom1. Dziwne, gdyby było 
inaczej, skoro sam go ułożyłem na potrzeby tego artykułu2. Dlaczego tak 
postąpiłem? Po pierwsze – dla zabawy. Po drugie – bo chciałem przepro-
wadzić coś na kształt eksperymentu. Nie wiem, czy w językoznawstwie 
istnieje pojęcie nośności języka, tak jak nośności mostu. Jeśli nie, warto 
je wprowadzić. Wydaje się bowiem oczywiste, że język w różnych epokach 
i różnych sytuacjach historycznych ma różną nośność – może unieść 
tylko pewną ograniczoną ilość znaczeń. W powieści Teodora Parnickiego 
Tylko Beatrycze przez całą fabułę powtarza się wątek – poboczny, ale 
nie marginalny – ograniczeń języka. Bohater jest z różnych względów 
zafascynowany Dantem (akcja powieści toczy się w pierwszych latach 
XIV w.). Czuje, że jego ojczysty język (XIV-wieczna polszczyzna) nie daje 
tych możliwości, jakie Dantemu daje jego język ojczysty. Ma talent, jak 
mówi o bohaterze jedna z postaci powieściowych, „iście wielkiego poety, 
choć niestety takiego, który nie jest władny utrwalić wierszem w mowie 
ojczystej jakże wspaniałych wyrazistością a i logicznością zdumiewającą 
też – tworów wyobraźni swojej! Jaka szkoda, iż tak mało rozwinięta jesz-
cze jest mowa Polaków!”3. „Materiał masz w sobie na świetnego poetę, nie 
gorszego aniżeli Aligerus [Dante Alighieri – M.J.] może!” – mówi bohatero-
wi papież Jan XXII. Nic z tego jednak, „słowa bowiem nie masz rodzime-

1 Niniejszy tekst został przygoowany w ramach grantu: „Polskie pojęcia społeczno-
-polityczne XIX i XX wieku”, OPUS, nr 2020/39/B/HS3/02475.

2 Wcześniejsza wersja tego tekstu byłą przedmiotem bardzo ożywionej dyskusji 
(zdalnej) na forum Zakładu Historii Idei i Dziejów Inteligencji w Instytucie Historii PAN 
w 2021 r. Głos zabierali m.in. Joanna Nalewajko-Kulikov, Maciej Górny, Marcin Ja-
rząbek, Piotr Kuligowski, Aleksander Łupienko, Wiktor Marzec (jeśli kogoś opuściłem, 
przepraszam); uwagi na piśmie przekazali mi też Aleksander Łupienko i Mikołaj Getka-
-Kenig. Miałem też możliwość (za którą bardzo dziękuję Annie Grześkowiak-Krwawicz) 
przedstawić ten tekst na zdalnym zebraniu Pracowni Literatury Oświecenia w Instytu-
cie Badań Literackich PAN 9 grudnia 2021 r. W dyskusji udział wzięli Marcin Cieński, 
Magdalena Górska, Teresa Kostkiewiczowa, Anna Grześkowiak-Krwawicz i Radosław 
Szymański. Odbyłem także dwie dłuższe i ogromnie inspirujące rozmowy na temat 
tego tekstu. Pierwszą z Jarosławem Czubatym i Maciejem Mycielskim, których ogrom-
na wiedza o epoce napoleońskiej pozwoliła mi zwrócić uwagę na kilka niedostrzeżo-
nych przeze mnie dotąd problemów; drugą – z Hanną Komorowską-Janowską, która 
wskazała mi różne kwestie z punktu widzenia językoznawcy. Istotne uwagi przesłał mi 
prof. Andrzej Mencwel. Wszystkim wymienionym tu osobom oraz mojej żonie Beacie 
Janowskiej, jestem bardzo wdzięczny za liczne uwagi, a także – co bardzo ważne – za 
dodanie mi otuchy, jeśli chodzi o niekonwencjonalny pomysł leżący u podstaw tego 
szkicu. Za wszystkie słabości tekstu jestem oczywiście odpowiedzialny tylko ja. 

3 T. Parnicki, Tylko Beatrycze, oprac. R. Koziołek, I. Gielata, Wrocław 2001, s. 305.
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go odpowiedniego dla utrwalenia wytworów wyobraźni swojej”4. Papież 
rozważa możliwe następstwa tej sytuacji, przykre bardziej dla bohatera 
powieści niż dla mowy polskiej. 

Nie ty, to kto inny – nie dziś, to za sto lat, za dwieście, za pięćset – tak czy owak 
przecież niezawodnie – opiewać będzie w mowie tej jakieś Beatrycze […]. Mowa ta 
niewątpliwie […] odtworzy obrazami słownymi to też, co bardzo a bardzo twoje jest 
[…]: bezbronność przed mocami i strachu własnego i wyobraźni też własnej; jak 
nie ty, to inny ktoś poda współplemieńcom do wiadomości, iż wyobraźnia oczyma 
doń mówi, strach zaś biciem serca5. 

Autor komentarzy, Ireneusz Gielata, informuje nas w przypisie, że 
fragment ten stanowi aluzję do znanej sceny z Kordiana Juliusza Sło-
wackiego, kiedy Strach i Imaginacja powstrzymują tytułowego bohatera 
przed dokonaniem zamachu na cara. Jeśli tak, to znaczy, że moment 
pełnego uzyskania przez polszczyznę zdolności wyrażania stanów emo-
cjonalnych sytuuje Parnicki w epoce rozkwitu polskiego romantyzmu. 

Myślę, że Parnicki bardzo dobrze oddał podstawowy problem niniej-
szego tekstu (z zastrzeżeniem, że w moim artykule chodzi o dwie spra-
wy: nie tylko o możliwość wyrażania stanów emocjonalnych, ale także 
o obecność aparatury konceptualnej dla wyrażenia zjawisk społecznych. 
Sądzę jednak, że te dwie kwestie są ze sobą bardzo blisko związane). Czy 
jest to problem realny, czy też (co można podejrzewać, znając twórczość 
Parnickiego) czysto literacki? Sądzę, że jednak realny. Właśnie w cza-
sach, z których pochodzi mój fikcyjny traktacik, księżna Maria Wirtem-
berska pisała we wstępie do swej powieści Malwina, czyli domyślność 
serca: romans ten „przypomni, że nie ma tego rodzaju pisma, do którego 
język Polski nie byłby zdolnym”. Konstanty Wojciechowski w swej edycji 
Malwiny przytacza w przypisie do powyższego cytatu podobne sformuło-
wanie Ludwika Kropińskiego z jego romansu Julia i Adolf: 

Romans ten napisałem w roku 1810, do czego wiele miałem powodów, a między 
innymi i ten, że powszechne prawie naówczas było uprzedzenie płci pięknej, iż 
nasz język nie jest zdolnym wydać tkliwych uczuć delikatnej miłości, dla których 
język francuski w Nowej Heloizie zdaje się być stworzonym6.

Kiedy jednak przeglądamy Malwinę, a co dopiero słabsze powieści 
z czasów napoleońskich (choćby Anny Mostowskiej), trudno wprost 

4 Ibidem, s. 410–411. 
5 Ibidem, s. 417.
6 Z Czartoryskich Maria ks. Wirtemberska, Malwina, czyli domyślność serca, 

oprac. K. Wojciechowski (Biblioteka Narodowa, Seria I, nr 23), Kraków 1920; wstęp au-
torki pt. Do mojego brata oraz przyp. 4 wydawcy (korzystam z wersji internetowej tego 
wydania na stronie Wikiźródła, bez podanych numerów stron wydania papierowego).
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uwierzyć, że powstały one niemal dokładnie wtedy, gdy Jane Austen 
pisała Dumę i uprzedzenie. Subtelność, delikatność, ironia angielskiej 
pisarki nie znajdują odpowiednika ani u księżnej Wirtemberskiej, ani 
u innych autorów czy autorek polskich tej epoki. Ta subtelność wynika 
zaś, między innymi, z umiejętności rozróżniania odcieni znaczeniowych 
używanych przez autorkę słów. Pomijając czynnik przypadkowy i nie-
obliczalny, jakim jest nieporównywalna skala talentu angielskiej pisarki, 
decydująca musiała być obecność bardziej wyrobionego i bardziej precy-
zyjnego narzędzia: języka. 

Zadałem sobie pytanie: kiedy po polsku napisano teksty dorównują-
ce dziełom autorki Dumy i uprzedzenia precyzją znaczeń, delikatnością 
ironii i subtelnością przedstawienia stanów psychicznych? Przychodzi 
mi do głowy jedna tylko odpowiedź: zrobił to Bolesław Prus, o trzy poko-
lenia młodszy od angielskiej pisarki. Czy może to być miarą zapóźnienia 
„sprawności” języka?

Problem, o którym mowa, dostrzegała nie tylko księżna Wirtember-
ska. Pisali o tym Stanisław Kostka Potocki i Jan Śniadecki, podkreślając 
znaczenie pielęgnowania języka polskiego dla rozwoju umysłowego i po-
litycznego. Oto Potocki: 

Nadaje udoskonalenie i ten ważny przymiot językom, że je loicznymi, i zdolnymi do 
wzmocnienia i sprostowania myśli czyni, wlewając w nie, że tak powiem, moc roz-
sądkową smaku, co nie dozwala zbaczać, hamuje fałszywe zapędy, a wraz podaje 
i mnoży piękności7. 

I Śniadecki: 

Na czym to doskonalenie [języka – M.J.] zależy? […] Język […] być powinien jasny, 
prosty i dostatni. Pierwszy przymiot zależy na tym, aby każda rzecz była właściwie 
nazwana i to nazwisko wszystkim rzecz znającym zrozumiałe. […] Język jest pro-
sty, kiedy rzeczy zawiłe, wyniosłe myśli i głębokie pojęcia może wydać zwięźle, zro-
zumiale i sposobem zbliżonym do mowy potocznej. […] Kiedy język może wszystko 
właściwie i zrozumiale nazwać i wyrazić, jest językiem dostatnim czyli w nazwiska 
zamożnym. […] Doskonali się język, kiedy dopiero wymienione w nim przymioty 
rozszerzamy8.

Dotykamy tutaj sprawy bardzo ważnej. Wielu badaczy słusznie zwra-
cało uwagę na nacjonalistyczny, a nierzadko ksenofobiczny, aspekt dą-
żeń do czystości językowej9. Już wkrótce, w epoce romantyzmu, „nasz” 

7 S.K. Potocki, Rozprawa pierwsza: o potrzebie ćwiczenia się w ojczystej mowie, 
[w:] idem, Pochwały mowy i rozprawy”, t. 2, Warszawa 1816, s. 329–348, cyt. s. 334.

8 J. Śniadecki, O języku polskim [1814], [w:] idem, Wybór pism estetyczno-literac-
kich, oprac. P. Bukowiec, Kraków 2003, s. 5–21, cyt. s. 16–17. 

9 Por. M. Jarząbek, Pojęcie „czystości języka” i „słowa zbyteczne” – przypadek 
polski XVIII–XX wieku, [w:] Z dziejów pojęć społeczno-politycznych w Polsce. XVIII– 
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(obojętnie, o jaki „nasz” chodzi) język stanie się właśnie lepszy, lepiej 
wyrażający najgłębsze prawdy niż powierzchowne języki naszych rywa-
li. W 1808 r. wzorzec takiego rozumowania dał Johann Gottlieb Fichte, 
przeciwstawiając w swych Reden an die deutsche Nation głęboki, filozo-
ficznie zakorzeniony język niemiecki płytkiej i powierzchownej francusz-
czyźnie. Pamiętając o tym, sądzę jednak, że w czasach nas interesują-
cych istotny – może nie dominujący, ale równie ważny – był aspekt inny. 
W powyżej cytowanych tekstach, tak jak i w wielu innych, widoczna jest 
nadzieja, że pielęgnowanie czystości języka pozwoli Polakom myśleć bar-
dziej logicznie. U myślicieli późnego oświecenia widać elementy tej samej 
szlachetnej utopii, którą ponad 100 lat później ujrzymy u przedstawicieli 
filozofii analitycznej: wiarę, że klarowny i logiczny język wymusi klarow-
ność i logiczność myślenia. Co za tym idzie, ludzie oświecenia widzieli 
odwrotne niebezpieczeństwo: „Za zepsutym językiem, jak cień za ciałem, 
idzie koniecznie upadek smaku, nauk i oświecenia”10.

Sprawa nie dotyczy samych tylko Polaków. Gergely Berzeviczy, wę-
gierski autor bardzo podobny w swoich zainteresowaniach i poglądach 
gospodarczych do Wawrzyńca Surowieckiego, i niemalże jego rówieśnik 
(Berzeviczy ur. w 1763 r., Surowiecki w 1769 r.), napotykał na podob-
ne problemy. W swej pracy z 1797 r. o położeniu chłopów na Węgrzech 
rozwiązał je jednak inaczej: wybrał łacinę. Dlaczego? Scribo latine. Neque 
enim argumento huic, de quo scribo, alia lingua convenire videtur; neque in 
totius Regni Hungariae complexu aliam linguam publicam, constitutiona-
lem, et certo sensu nobilitarem, esse posse existimo11. Widać różnicę sytu-
acji: w krajach Świętej Korony Węgierskiej lingua publica, constitutionalis, 
et certo sensu nobilitaris nie był węgierski, lecz łacina: aż do lat 40. XIX w. 
sejm węgierski obradował po łacinie, łacina byłą językiem ustaw, nic więc 
dziwnego, że była też językiem publicystyki politycznej. W Rzeczypospoli-
tej tę funkcję spełniała już w XVIII w. w ogromnej większości polszczyzna. 

XX wiek, red. M. Janowski, Warszawa 2019, s. 43–76; Ł. Sommer, Od kiedy polski jest  
„językiem”? Kilka uwag o języku jako pojęciu historycznym, [w:] Z dziejów pojęć spo-
łeczno-politycznych w Polsce. XVIII–XX wiek, red. M. Janowski, Warszawa 2019,  
s. 121–139.

10 J. Śniadecki, op. cit., s. 11. 
11 G. Berzeviczy, De conditione et indole rusticorum in Hungaria, Leutschoviae [Le-

wocza] 1806, s. II. NB egzemplarz dostępny online na stronie Google Books, z które-
go korzystałem, pozbawiony jest niestety karty tytułowej (tenże sam egzemplarz bez 
karty tytułowej znajduje się na stronie Austriackiej Biblioteki Narodowej, z adnotacją 
ohne Jahresangabe); nie mam więc całkowitej pewności, że jest to egzemplarz wyda-
nia z 1806 r.; niektóre biogramy Berzeviczego w internecie odnotowują także wydania 
wcześniejsze, z 1802 i 1804 r. Forma nobilitarem nie występuje w znanych mi słow-
nikach. Przyjąłem, że to czwarty przypadek l.p. od przymiotnika nobilitaris, ale taki 
przymiotnik również nie występuje w słownikach; może to błąd druku i miało być 
nobiliorem (czwarty przypadek od nobilior – szlachetniejszy)?
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Powyższy fragment zdaje się sugerować, że kwestie łatwości wysłowie-
nia się odgrywały pewną rolę: skoro łacina jest lingua constitutionalis, 
to zapewne ma ona terminologię dotyczącą np. struktury społecznej czy 
różnych prawnych form zależności chłopów, którą nie dysponuje język 
węgierski. Na to samo zdaje się wskazywać zacytowana wyżej fraza, że 
argumentacji tego dziełka nie wydaje się sprzyjać żaden inny język. 

Do powyższego fragmentu Berzeviczy dodał obszerny przypis12, szcze-
gółowo omawiający argumenty za użyciem łaciny. Tutaj wszakże główną 
rolę zdaje się odgrywać konieczność języka wspólnego w wielojęzycznym 
królestwie węgierskim. Sam Berzeviczy, ziemianin ze Spiszu, był człowie-
kiem pogranicza, a nadzieja, iż dzięki łacinie uda się załagodzić rodzące 
się już w jego czasach konflikty etniczne, stanowiła ważny element jego 
światopoglądu13. To jednak prowadziłoby nas do (fascynującej skądinąd) 
problematyki politycznej późnooświeceniowych Węgier – nie rozwijajmy 
tej kwestii. Dla nas ciekawsze jest, że Berzeviczy widzi, iż wybór łaciny 
także nie rozwiązuje wszystkich problemów. W pewnym sensie wpada on 
z deszczu pod rynnę: po łacinie także nie da się powiedzieć różnych rze-
czy, bo język, który osiągnął swój rozkwit w starożytności, ma znaczenia 
słów inne niż te potrzebne do ukazania sytuacji Węgier przełomu XVIII 
i XIX w. Trzeba pisać łaciną z galicyzmami i germanizmami, taką, która 
byłaby niezrozumiała nie tylko dla starożytnych Rzymian, ale i dla współ-
czesnych cudzoziemców, nieznających specyficznie węgierskich znaczeń 
słów łacińskich. Berzeviczy daje liczne przykłady takich specyficznych 
znaczeń, np.: Dieta nobis denotat Comitia Regni; apud Latinos significat 
regulam nutritionis vel etiam cubile, in quo diem exigebant. Widać, iż nie 
jest głównym celem pisania po łacinie wyjście poza Węgry, przemówienie 
do międzynarodowej społeczności uczonych (do czego zwykle dążyli wów-
czas autorzy piszący po łacinie), bo ta miałaby kłopoty ze zrozumieniem 
tekstu. Powód jest inny: Berzeviczy ma poczucie, że ta zbarbaryzowana, 
„zhungaryzowana” łacina jest mimo wszystko najlepszym narzędziem 
powiedzenia tego, o co mu chodzi.

Wszystkie te cytaty (a jest ich o wiele więcej) wystarczająco, w moim 
przekonaniu, dokumentują fakt, iż w epoce oświecenia problem zdat-
ności języka do wyrażenia myśli i uczuć należał, nie tylko w Polsce, do 
istotnych kwestii nurtujących ludzi piszących. Samo to stwierdzenie wy-
starcza, aby uznać zasadność zajmowania się tą sprawą. Jeśli jakiś pro-

12 G. Berzeviczy, op. cit., s. 56–58.
13 Poglądy Berzeviczego na kwestie językowe bardzo ciekawie przedstawia A. Mis-

kolczy, ‘Hungarus Consciousness’ in the Age of Early Nationalism, [w:] Latin at the 
Crossroads of Identity. The Evolution of Linguistic Nationalism in the Kingdom of Hunga-
ry, ed. G. Almási, L. Šubarić, Leiden–Boston 2015, s. 64–94 (o Berzeviczym s. 81–87).
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blem był odczuwany w epoce jako realny, może on stać się przedmiotem 
analizy historycznej.

Można zaoponować: przecież również użytkownicy języka francuskie-
go wyrażali obawy o niepełną zdolność języka do wyrażenia pojęć. Czy 
nie był więc to po prostu topos, niezależny od realnej sytuacji językowej? 
Julian Ursyn Niemcewicz zauważył to zjawisko i komentował: 

Jeżeli naród Francuski jeden z najoświeceńszych, ten którego język stał się prawie 
powszechnym w Europie, którego wyborne pisma są w ręku uczonych, zatrud-
nieniem myślących, zabawą lekkich, płci pięknej rozkoszą, jeżeli mówię ten naród, 
tak daleko wydoskonaliwszy swój język, o czystość, o dokładność i jasność jego, 
tak jest czujnym; ileż naród Polski nie znajduje powodów okazania się troskliwym, 
o zachowanie i wydoskonalenie mowy swych przodków?14.

Nawet jeśli stwierdzenie, że „nasz” język może (albo nie może) wyrazić 
to samo, co francuski czy łacina, powoli stawało się toposem czy wytartą 
kliszą retoryczną, nie zmienia to sensu mojej argumentacji. Topos nie 
spopularyzowałby się, gdyby nie trafiał w jakieś czułe miejsce.

II. Ekskurs metodologiczny

Ten fragment napisany został już po ukończeniu całego tekstu. Nie 
jest więc sprawozdaniem z tego, jaką metodę przyjąłem podczas pracy, 
lecz raczej próbą refleksji nad problematyką niniejszego tekstu, próbą 
osadzenia go w niektórych nurtach myśli humanistycznej. Nie ma co 
ukrywać, że o samym istnieniu części osób wspomnianych w tym frag-
mencie nie wiedziałem w chwili pisania niniejszego artykułu. 

O tym, jak fundamentalne znaczenie dla badania dziejów języka  
społeczno-politycznego ma niemiecka Begriffsgeschichte z Reinhartem 
Kosellckiem na czele, nie warto nawet mówić. Jest dla mnie od wielu lat 
wzorem i natchnieniem. Jednak problem, który określiłem mianem „noś- 
ności” języka nie jest kluczowy dla Kosellcka i jego kontynuatorów. Myśl 
o badaniu współzależności między językiem a wyobrażeniami o świecie 
społecznym prowadzi nas natomiast w kierunku tzw. hipotezy Sapira-
-Whorfa. Współczesny polski badacz streszcza ją słowami: „Struktury 
językowe warunkują postrzeganie, klasyfikowanie, sposoby ujmowania 
rzeczywistości przez człowieka. […] W konsekwencji w samym języku za-
wiera się do pewnego stopnia obraz świata”15. Nie jest to, ściśle biorąc, 

14 J.U. Niemcewicz, Synonimy Polskie, „Pamiętnik Warszawski” 1809, nr 1,  
s. 22–27, cyt. s. 24.

15 A. Klimczuk, Hipoteza Sapira-Whorfa – przegląd argumentów zwolenników 
i przeciwników, „Kultura, Społeczeństwo, Edukacja” 2013, nr 1, s. 165–181, cyt.  
s. 166.
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hipoteza; przy tak ogólnym sformułowaniu nie może być oczywiście mowy 
o jej weryfikacji czy falsyfikacji. Jest to raczej ogólna dyrektywa metodo-
logiczna, nakazująca zwracać uwagę na pewne zjawiska. Jej ewentualna 
wartość leży w jej konkretnych zastosowaniach, nie zaś w tak ogólnym 
sformułowaniu, które wydaje się niezbyt sporne (mało kto zechciałby 
odrzucić tezę, że istnieją jakieś związki między językiem a rozumieniem 
świata), ale też mało odkrywcze. Wybrane prace Edwarda Sapira i Ben-
jamina Lee Whorfa są łatwo dostępne w języku polskim dzięki ich edycji 
w zasłużonej serii „Plus minus nieskończoność”. Prace te są tak wielo-
stronne, tak obfitujące w ważne, ciekawe i błyskotliwe spostrzeżenia, że 
ich lektura dostarcza nie tylko dużo radości, ale pozwala – a nie o każ-
dym tekście da się to powiedzieć – dostrzec wiele zjawisk z perspektywy 
dotąd niezauważanej. Jednak okazało się, że dla mojego problemu prace 
te nie dostarczają jasnych wskazówek. Sapir i Whorf bowiem zajmują się 
specyfiką języków, a nie specyfiką epok. 

W klasycznym duchu dwudziestowiecznej antropologii, która stara 
się zrozumieć badane społeczności, a nie wartościować je, obydwaj są 
przekonani, że – słowami Whorfa – „Żaden język nie jest prymitywny”16. 
Sapir pisze: języki Hotentotów i Eskimosów doskonale nadają się do 
tego, by przetłumaczyć na nie Krytykę czystego rozumu Immanuela Kan-
ta; a niewykluczone nawet, że język Eskimosów nadaje się do wyrażenia 
idei Kanta lepiej niż niemiecki. Jeśli w języku Eskimosów nie ma dzisiaj 
– dajmy na to – słowa „przyczynowość”, to jest w nim przecież pojęcie 
przyczyny, a także istnieją formy gramatyczne pozwalające wytworzyć na 
podstawie tego pojęcia abstrakcyjny rzeczownik oznaczający przyczyno-
wość. To samo dotyczy innych pojęć. Tak więc język Eskimosów (i język 
Hotentotów też) jest w pełni gotowy na wyrażenie myśli Kanta. Jeśli zaś 
w tych językach nie ma do tej pory przekładu Krytyki czystego rozumu, to 
dlatego, że obecnie „kultura tych prymitywnych ludów nie jest dostatecz-
nie rozwinięta, by mogły je zainteresować abstrakcyjne koncepcje filozo-
ficzne”. Natomiast „zarówno hotentocki jak i eskimoski posiadają cały 
aparat formalny, który jest potrzebny jako matryca dla wyrażenia myśli 
Kanta”17. Problem leży więc w ogólnym poziomie kultury, a nie w języku. 
Dodajmy, że w innych tekstach Sapir sprzeciwia się nie tylko wartościo-
waniu języków, ale również wartościowaniu kultur.

Whorf analizuje różne języki indiańskie i dochodzi do wniosku, że 
np. język Indian Hopi „obywa się doskonale bez czasów gramatycznych”. 
Ukazuje, że różnymi innymi formami gramatycznymi można oddać tre-

16 B.L. Whorf, Język, umysł i rzeczywistość, [w:] idem, Język, myśl i rzeczywistość, 
przeł. T. Hołówka, Warszawa 1982, s. 332–362, cyt. s. 349.

17 E. Sapir, Gramatyk i jego język, [w:] idem, Kultura, język, osobowość. Wybrane 
eseje, przeł. B. Stanosz, R. Zimand, Warszawa 1978, s. 96–110, cyt. s. 102.
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ści, które języki indoeuropejskie oddają właśnie przez różnice czasów18. 
W innym miejscu zastanawia się nawet, jak wyglądałaby fizyka, jak 
odmienna byłaby od naszej, gdyby stworzyli ją uczeni mówiący inny-
mi niż indoeuropejskie językami. Whorf nie jest zwolennikiem skrajnie 
spirytualistycznego poglądu, jakoby słowa dawały początek material-
nym zjawiskom fizycznym. Chodzi mu o coś mniej kontrowersyjnego: 
otaczający nas świat fizyczny, w którego realność Whorf nie wątpi, może 
być uchwycony słownie za pomocą najróżniejszych systemów kategorii 
i w zależności od tego – odbierany w najróżnorodniejszy sposób. Fizyka, 
wyrażona innymi kategoriami, byłaby zasadniczo różna od naszej, ale 
pozostawałaby naukowym opisem tej samej rzeczywistości materialnej. 
Whorf zdaje się sądzić, że nie ma kryteriów pozwalających ocenić jeden 
system kategorii opisu świata wyżej niż inny. 

Whorf wypowiadał się dobitnie, aforystycznie, jego tezy dobrze się 
nadawały do cytowania i do polemiki. Sapir był bardziej refleksyjny, wi-
dział rzeczy wielostronnie; wiedział, że odrębności kulturowe są co naj-
mniej tak samo ważne jak językowe i mogą wyjaśniać różne wizje świata 
niezależnie od rozmaitości grup językowych. Obecnie wielu antropologów 
kwestionuje językoznawcze badania Whorfa19; jednak to nie wydaje mi 
się problemem. Ciekawa, inteligentna, błyskotliwa teoria nigdy nie upa-
da tylko dlatego, że ktoś wykaże błędność jej podstaw empirycznych. 
Pozostaje prawomocna jako eksperyment myślowy: nawet jeśliby się 
okazało, że prawdziwi Indianie Hopi znają czas przeszły, to sam fakt, że 
Whorf przedstawił teoretyczną możliwość budowy języka bez kategorii 
czasów gramatycznych, już pozwala na ciekawe rozważanie współzależ-
ności języka i obrazu świata. 

Czytając rozważania Sapira i Whorfa, można nabrać wątpliwości, czy 
nie jest nadmiernym uproszczeniem widzieć w dziejach języka linearny 
rozwój w kierunku coraz pełniejszej zdolności wyrażania pojęć i odzwier-
ciedlania zjawisk z życia wewnętrznego lub zewnętrznego. A przecież jest 
to założenie wstępne niniejszego tekstu. Ostatecznie polską poezję baro-
kową cechowała niesłychana subtelność, teologiczna i psychologiczna, 
umiejętność wyrażania rozmaitych form życia i doświadczenia religijne-
go20. Do pewnego stopnia widać to także i w prozie. A był to ten rodzaj 

18 B.L. Whorf, Model universum Indian, [w:] idem, Język, myśl i rzeczywistość, 
przeł. T. Hołówka, Warszawa 1982, s. 98–107, cyt. s. 107.

19 Dziękuję za tę informację dr Oldze Linkiewicz.
20 Podczas dyskusji w IBL-u nad niniejszym tekstem prof. Teresa Kostkiewiczowa 

wyraziła fascynującą myśl, że przejście od baroku do oświecenia jest przejściem od 
języka poezji do języka prozy i duża część problematyki tego szkicu dotyczy tworzenia 
się języka prozy polskiej. Wydaje mi się, że stwierdzenie to otwiera ogromne możliwości 
badawcze. Trzeba byłoby zastanowić się, jakie są cechy języka poetyckiego (sięgając do 
Nauki nowej Giambattisty Vico, a także do Poetic Diction Owena Barfielda) i co musi się 
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subtelności językowej, który został zdecydowanie odrzucony przez normy 
literackiego klasycyzmu. Może więc o pewnych rzeczach nie pisano w da-
nej epoce nie dlatego, że język nie był w stanie unieść niektórych treści, 
lecz dlatego, że pewne treści nie mieściły się w literackim kanonie epoki? 
Może każda epoka i każda kultura jest w stanie wyrazić w języku to, co 
jest dla niej istotne? Może. Ale nie jest to oczywiste. Trzeba dla każdego 
badania zrobić jakieś założenia wstępne, inaczej nie da się ruszyć na-
przód. Zresztą również u Sapira i Whorfa można znaleźć myśli, które 
implicite pozwalają wyobrazić sobie możliwości badania historycznego 
(w przedstawionym powyżej fragmencie o możliwości przekładu Kan-
ta, kiedy odróżnia się gotowość realnie mówionego języka do wyrażenia 
pewnych treści od gotowości teoretycznego systemu językowego). Można 
więc, nie odrzucając a priori powyższych zastrzeżeń, uznać, przynajmniej 
na próbę, że jednak mamy do czynienia z jakimś rozwojem języka, a py-
tanie o jego zdolność bądź niezdolność do wyrażenia pewnych zjawisk 
jest prawomocne21.

Sapir jest postacią ważną jeszcze z jednego powodu. Urodził się na 
pruskim wtedy Pomorzu Zachodnim; jego rodzice wyemigrowali do Sta-
nów Zjednoczonych; on sam, już w Ameryce, był uczniem Franza Bo-
asa, wybitnego antropologa niemieckiego pochodzenia. Jak pisze Anna 
Wierzbicka: „Boas […] był tym podstawowym ogniwem, które w tradycji 
historycznej połączyło Herdera i Humboldta z Sapirem i Whorfem”22. Za-
równo Boas, jak i jego uczeń Sapir przenosili do życia umysłowego Sta-
nów Zjednoczonych elementy tradycji intelektualnej niemieckiego histo-
ryzmu, przekładając je na język amerykańskiej antropologii. Tymczasem 
w Niemczech ich rówieśnicy mówili podobne rzeczy, ale nadal pozostając 
w ramach niemieckiej tradycji idealistycznej. U Sapira i Whorfa nie ma 
niebezpiecznych „duchów” narodu czy języka; ale ich cień przecież prze-
myka się jakoś poprzez to, co pisali. Ich rówieśnicy w Niemczech tymcza-
sem nie bali się duchów i używali metafor, które dziś muszą wydawać się 
ryzykowne. W istocie jednak i jedni, i drudzy pozostawali pod wpływem 
niemieckiej tradycji romantycznej – przede wszystkim myśli Wilhelma 
von Humboldta o języku. Wydaje mi się, że w koncepcjach niemieckich 

zmienić w języku i wyobraźni, aby nowoczesna proza mogła powstać. Niestety nie mogę 
rozwinąć tego tematu w tym szkicu.

21 W opinii tej utwierdza mnie praca Renaty Grzegorczykowej, o której niżej, a tak-
że rozważania Elżbiety Wichrowskiej, mocno akcentującej znaczenie epoki oświecenia 
dla rozszerzenia sfery stosowania języka polskiego. Por. E. Wichrowska, Twoja śmierć. 
Początki dziennika intymnego w Polsce na przełomie XVIII i XIX wieku, Warszawa 2012, 
szczególnie s. 77–82. Sądzę, że ustalenia autorki, dotyczące języka zwierzeń osobi-
stych, ważne są mutatis mutandis, także jeśli chodzi o język społeczno-polityczny.

22 A. Wierzbicka, Słowa klucze. Różne języki – różne kultury, przeł. Izabela Duraj-
-Nowosielska, wyd. 2, Warszawa 2020, s. 45.
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badaczy literatury pierwszych dekad XX w., pracujących pod znakiem 
nurtu tzw. Geistesgeschichte (nie ma polskiego odpowiednika, „histo-
ria umysłowości” wydaje mi się najtrafniejsza), rozwijana jest ta sama 
„antropologiczna” koncepcja badania języka jako pewnego typu kultury. 
Zarówno Sapir i Whorf, jak i niemiecki nurt Geistesgeschichte stoją pod 
znakiem buntu przeciw nauce pozytywistycznej. Są częścią tego wielkie-
go nurtu kulturowego, znanego jako reakcja antypozytywistyczna, który 
dominował w europejskiej kulturze w pierwszej połowie XX w. Sądzę, że 
w humanistyce (czy również w kulturze jako całości, to inna kwestia) 
nurt ten uczynił wiele dobrego, uwalniając ją od pozytywistycznego gor-
setu, który pod pozorem naukowej metody zniechęcał humanistów do 
odważnych i dalekosiężnych interpretacji. Z tego też względu uważam, 
że nurt ten może nadal dostarczyć interesujących inspiracji. Kiedy Karl 
Vossler pisze o „językach narodowych jako stylach”23, to w gruncie rzeczy 
mówi mniej więcej to samo, co obaj amerykańscy antropolodzy, choć 
używa innych kategorii. Jak podkreśla Maria Renata Mayenowa, Vossler 
i jego współcześni rozumieli styl szerzej, niż jest to przyjęte w Polsce. Nie 
chodzi im o świadomie dobrane środki językowe („dobry styl”), ale o ta-
kie formy wypowiedzi, których wybór dokonuje się nieświadomie, „pod-
progowo”. W tym sensie „styl” nie jest czymś zewnętrznym wobec tre-
ści wypowiedzi; jest częścią tej treści, a jego analiza jest częścią analizy 
znaczenia wypowiedzi24. Mamy do czynienia z myślami bardzo bliskimi 
temu, co głosili Sapir i Whorf, choć nieco inaczej wyrażanymi. Zarówno 
Vossler jak i Leo Spitzer sprzeciwiają się klarownemu pozytywistyczne-
mu rozdziałowi miedzy językoznawstwem a historią literatury, podobnie 
jak Sapir i Whorf sprzeciwiają się oddzielaniu lingwistyki od antropologii. 
W obu wypadkach chodzi mniej więcej o to samo: połączenie badania 
języka z badaniem znaczeń i sensów; badania formy z badaniem treści.

Vossler pokazuje na przykład, jak istnienie trzech stopni przymiot-
nika w systemie gramatycznym języka włoskiego wpływa na treść wło-
skiej poezji lirycznej. Oto mamy rozmaite wiersze skonstruowane w ten 
sposób, że w trzech kolejnych fragmentach autor odwołuje się kolejno 
do trzech zjawisk, które same w sobie nie mają nic wspólnego ze stopnio-
waniem w sensie gramatycznym. Jednak w umyśle użytkownika języka 
włoskiego taki potrójny schemat utworu literackiego nasuwa skojarzenie 
ze stopniowaniem przymiotnika, a więc każde następne zjawisko odbie-
rane jest jako mocniejsze25. Oczywiście nie mam kompetencji, by oceniać, 

23 K. Vossler, Języki narodowe jako style, przeł. Ryszard Handke, [w:] K. Vossler, 
L. Spitzer, Studia stylistyczne, oprac. M.R. Mayenowa, R. Handke, Warszawa 1972,  
s. 84–107.

24 M.R. Mayenowa, Analiza doktryny, [w:] K. Vossler, L. Spitzer, Studia stylistycz-
ne, oprac. M.R. Mayenowa, R. Handke, Warszawa 1972, s. 5–28 (o stylu: s. 14–15).

25 K. Vossler, op. cit., s. 99–100.
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czy analiza Vosslera jest poprawna; ale w każdym razie jest ciekawa jako 
przykład analizy współzależności wypowiadanych treści z istniejącymi 
w danym języku formami językowymi.

Cytowane wydanie tekstów Sapira opatrzono bardzo ciekawym wstę-
pem Wierzbickiej. Badaczka podkreśla ich aktualność (z perspektywy 
końca lat 70. XX w.), a widzi ją przede wszystkim właśnie w tym, o czym 
wspominałem powyżej: w połączeniu językoznawstwa z badaniem se-
mantyki. Ostrze tekstu Wierzbickiej kieruje się zarówno przeciw zwal-
czanym przez Sapira scjentystycznie nastawionym pozytywistom, jak 
i współczesnym Wierzbickiej przedstawicielom językoznawstwa struktu-
ralistycznego z Noamem Chomskym na czele. Nowe pokolenie języko-
znawców w osobie Wierzbickiej wraca do tradycji sprzed Chomsky’ego; 
znowu podkreśla rolę problemu znaczenia w badaniach językoznawczych 
i niewystarczalność samej analizy formalnej struktury gramatycznej. 
Tak zarysowana została ciągłość między ideami Sapira i Whorfa (a także, 
jeśli mogę dodać, niemieckich neoidealistów) a współczesną lingwistyką 
kognitywną. Prace Wierzbickiej i Jerzego Bartmińskiego są dla naszego 
tematu niezwykle ważne. Analiza porównawcza pojęć losu i sud’by w ję-
zyku polskim i rosyjskim dokonana przez Wierzbicką26 oraz polemika 
– uzupełnienie tego tekstu przez Bartmińskiego (który do tej pary doda-
je jeszcze po polskiej stronie „dolę”)27, jak również prace Bartmińskiego 
i innych autorów porównujące funkcjonowanie różnych pojęć w polskim 
i w innych językach – są dla historyka zainteresowanego klasyczną Be-
griffsgeschichte ogromnie bliskie jego własnym zainteresowaniom. Są też 
bardzo bliskie tematyce tego szkicu – zajmują się w pewien sposób tym, 
co określiłem wcześniej jako „nośność” języka, to znaczy możliwościami 
pewnego typu wypowiedzi w danym języku; możliwościami użycia da-
nych pojęć w określonych kontekstach.

Jest jednak pewna, widoczna na pierwszy rzut oka, zasadnicza różnica. 
Omawiani autorzy w znanych mi tekstach niemal nie wprowadzają aspek-
tu historycznego – zmian w czasie. „Język” jest badany w pewnej epoce 
historycznej, albo nawet w pewnym abstrakcyjnym stanie ahistorycznym. 
Porównuje się struktury gramatyczne, możliwości wyrazu, podobieństwa 
i różnice znaczeń pojęć w różnych językach, a nie w różnych epokach. Czy 
ta różnica jednak jest naprawdę tak zasadnicza? Ostatecznie jeśli the past 
is a foreign country, to nie powinno być fundamentalnych różnic między 
porównaniami w czasie i w przestrzeni. Można założyć, że porównujemy 
np. dwa różne języki polskie – ten oświeceniowy i ten wcześniejszy („baro-

26 A. Wierzbicka, Język i naród: polski los i rosyjska sud’ba, „Teksty Drugie” 1991, 
nr 3, s. 5–20.

27 J. Bartmiński, Polska dola, rosyjska sud’ba, [w:] idem, Językowe podstawy ob-
razu świata, wyd. 5, Lublin 2012, s. 242–251.
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kowy”, czy jakkolwiek go nazwiemy) i przy takim założeniu nasze zadanie 
niemal wcale się nie różni od tego, jakie postawili przed sobą Wierzbicka 
czy Bartmiński. Oni porównują w przestrzeni, my w czasie, i tyle.

Tutaj jest jednak pewien haczyk. Wstępne pytanie w tym szkicu doty-
czy hipotetycznej sytuacji, w której język polski na pewnym etapie swego 
rozwoju jest gotowy do wyrażenia pewnych treści, nie jest gotowy do wy-
rażenia innych. Porównanie między różnymi epokami tego samego języka 
jest jednak czymś innym niż porównanie między dwoma językami: ani 
język polski nie jest następną fazą rozwoju języka rosyjskiego, ani na od-
wrót. Istnieją paralelnie. To prawda; ale pamiętając o tym ograniczeniu, 
możemy jednak znaleźć w tych antropologicznych językoznawczych roz-
ważaniach o współzależnościach między formalnymi strukturami języka 
a przekazywanymi w nim treściami wiele fascynujących inspiracji, choć 
może nie tak wiele prostych recept do jednoznacznego zastosowania. 

Z powyższych autorów stosunkowo najwięcej uwagi kwestiom histo-
rycznej zmienności języka i jego zdolności wyrażania treści poświęciła 
Wierzbicka, rozważając np. przemiany odcieni znaczeniowych słowa 
mate (kumpel), rozważanego przez nią jako jedno ze słów kluczy kultury 
australijskiej. Przede wszystkim zaś chciałbym wymienić tutaj niedawną 
pracę Grzegorczykowej, zatytułowaną Język w służbie myśli. Tutaj zmia-
na historyczna znajduje się w centrum uwagi. Praca Grzegorczykowej 
otwiera przed historykiem polskiego XIX w. pola, których istnienia nawet 
nie podejrzewał. Wnioski ze studiów we wspomnianym tomie są bardzo 
bliskie temu, co postawiłem sobie jako cel niniejszego szkicu. Do bardzo 
ciekawych należą np. uwagi autorki na temat przemian frazy „zależy na 
tym”28. Autorka bardzo pięknie ukazuje, jak zwrot, znany każdemu czy-
telnikowi tekstów XIX-wiecznych, w pewnym momencie rozdzielił się na 
dwie odrębne frazy: „zależy od tego” i „polega na tym”. Analizuje zmiany, 
jakie musiały nastąpić w języku, aby takie rozdzielenie mogło się doko-
nać (np. „polegać” musiało przyjąć znaczenie metaforyczne).

Jest wielką zaletą książki Grzegorczykowej, że omawia różne aspek-
ty dziejów słownictwa na szerokim tle przemian języka i myślenia, nie 
ograniczając się do podania cytatów dokumentujących ewolucję zna-
czenia konkretnego słowa, lecz rekonstruując przemiany myślowe, 
które leżą u podstaw tej ewolucji. Wyróżnia się tym na tle wielu prac 
językoznawczych ograniczających się do technicznej analizy przemian 
form gramatycznych. Jednak jest w tych – bardzo dobrych – pracach 
językoznawczych, zarówno u Bartmińskiego, jak i u Wierzbickiej oraz 
Grzegorczykowej, coś, co niepokoi historyka pojęć wychowanego na kla-
sycznej niemieckiej Begriffsgeschichte, a także na angielskich badaniach 

28 R. Grzegorczykowa, Język w służbie myśli. Szkice z dziejów polskiego słownic-
twa, oprac. M. Łaziński, M. Chojnacka-Kuraś, Warszawa 2021, s. 109–115, 132–136.
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języków politycznych tzw. szkoły z Cambridge. Omawiani tutaj autorzy, 
z małymi wyjątkami, czerpią z korpusów języka danej epoki, ze słowni-
ków dzisiejszych albo dawnych. Efektem takiej metody badawczej jest 
zaś to, że jako argument przedstawiają pojedyncze zdanie, czasem dwa 
lub trzy. Niemal za każdym razem nie mogę powstrzymać się od myśli: ja 
bym jednak chciał poznać szerszy kontekst użycia danego słowa; mieć 
wgląd nie w trzy zdania, ale powiedzmy w trzy akapity, a może nawet –  
w trzy strony tekstu, w którym dane słowo się pojawia. Odmiennie postę-
pują przywołani wcześniej Vossler i Spitzer, którzy poszczególne słowa 
i frazy analizują z reguły w kontekście całego utworu literackiego, w ja-
kim dane słowo się znajduje. Nie jest to przypadek: ci badacze, którzy 
do badań na styku historii języka i historii myśli dochodzą „od stro-
ny” historii literatury, mają tendencję do bardziej pogłębionych i szerzej 
skontekstualizowanych interpretacji niż ci, którzy dochodzą do tych ba-
dań „od strony” językoznawstwa. Oba podejścia mają plusy i minusy, nie 
należy ich wartościować; dla tematyki niniejszego szkicu głębsza analiza 
niewielkiej nawet liczby cytatów wydaje mi się metodą najbardziej celo-
wą, ale z drugiej strony badacze językoznawcy wnoszą częstokroć punkt 
widzenia, który dla historyka (a w każdym razie dla autora tych słów) 
jest oryginalny i odświeżający. W książce Grzegorczykowej takim odświe-
żającym elementem jest dla mnie zwrócenie uwagi na historię nie pojęć, 
tych wielkich pojęć, którymi zajmował się Koselleck, tylko zwykłych słów 
– poszczególne rozdziały poświęcone są słowom „może”, „pewien” czy 
„skoro”29. Z tej pracy widać wyraźnie, że zmiany znaczenia tych słów są 
ważne dla historii mentalności, a także w pewien sposób dla historii idei, 
a nie tylko historii języka. Od nich bowiem w dużym stopniu zależy zdat-
ność języka do wyrażania pewnych znaczeń, do analizowania zjawisk.

III. Projekt pewnego eksperymentu myślowego

Na czym polegałaby owa zdatność języka do wyrażania idei i analizo-
wania zjawisk? Mam na myśli kilka spraw. Oczywiście słownictwo; dalej 
składnia (łatwość tworzenia form przypuszczających i nierealnych, bez 
których nie da się zrobić eksperymentów myślowych); zdolność oddania 
subtelnych uczuć, przede wszystkim ironii, bez której, nawet w bardzo 
naukowym tekście, rozróżnianie znaczeń jest utrudnione, a przecież qui 
bene distinguit, bene docet. Ironia, oczywiście, nie dotyczy tylko języka. 
Jest coś takiego, jak ironiczna postawa życiowa, kiedy człowiek z dy-
stansem i sceptycyzmem odnosi się do pewnego typu zachowań czy wy-

29 W pewnym sensie jest to postawa badawcza podobna do tej, którą widzimy 
w Studies in words Clive’a S. Lewisa. 
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powiedzi. Taka postawa prawdopodobnie zdarza się w każdej epoce, na 
każdym szczeblu językowego rozwoju. Natomiast możliwość oddania tej 
ironii w tekście pisanym (a nie mówionym, kiedy można się posłużyć 
gestem, mimiką czy intonacją) jest już jak najbardziej uzależniona od 
subtelności języka, jaki mamy do dyspozycji. Kolejny element owej sub-
telności to oczywiście istnienie tradycji pisania na dany temat, tradycji 
gatunku literackiego. Obok języka i indywidualnego talentu literackiego 
angielska tradycja powieści, o wiele bogatsza od polskiej, była czynni-
kiem ułatwiającym Jane Austen jej zadanie.

Nie chodzi więc tutaj wyłącznie o słownictwo: jego historii daleko jest 
wprawdzie do zadawalającego opracowania, ale jest trochę prac nauko-
wych i trochę słowników z epoki, od niezastąpionego Lindego poczynając, 
pozwalających nam zorientować się w zasobach leksykalnych, które mia-
ła do dyspozycji późnooświeceniowa polszczyzna. Mam wrażenie podobne 
do tego, które było udziałem bohaterów tego szkicu: że myślę o czymś, cze-
go nie umiem nawet, nie będąc językoznawcą, należycie wyrazić. Chodzi 
o frazeologię: nie tylko istnienie utartych związków frazeologicznych, ale 
i o to, jakie słowa mogą (albo nie mogą) znaleźć się w sąsiedztwie jakichś 
innych. Chodzi też o to, czy dane znaczenia słów, inne od ich znaczeń 
najbardziej podstawowych, są ciągle jeszcze odczuwane jako metafora  
(a więc są częścią kunsztu pisarskiego i operowanie nimi może sprawiać 
pewną trudność), czy wytarły się na tyle, że stały się po prostu kolejnym 
słownikowym znaczeniem danego słowa? Oto banalny przykład: „rynek”. 
Kiedy słowo to pojawia się w znaczeniu abstrakcyjnym: wyobrażonej prze-
strzeni, na której dokonuje się ogół transakcji gospodarczych danego kra-
ju? A kiedy już pojawi się w tym znaczeniu, to ile czasu upłynie, zanim 
przestanie być odczuwane jako metafora? Kiedy owo abstrakcyjne rozu-
mienie przestanie być metaforycznym użyciem słowa oznaczającego plac 
targowy, a stanie się po prostu odrębnym równoprawnym znaczeniem? 
Tutaj dygresja: George Lakoff i Mark Johnson w swej klasycznej książce 
bardzo mocno argumentują na rzecz tezy, że właśnie metafory „wytarte”, 
niedostrzegalne mówią najwięcej o danym typie kultury. Za przykład po-
dają fakt, że w naszej kulturze spór naukowy używa metaforyki wojennej, 
i każą sobie wyobrazić język, w którym taki spór używałby na przykład 
metaforyki tańca. Czy to jeszcze nadal byłby spór naukowy, czy już jakieś 
odmienne zjawisko?30 To wszystko prawda, ale mi chodzi o coś innego. 
Metafory wytarte, niedostrzegalne nie utrudniają argumentacji (niezależ-
nie od tego, że mogą ją nakierowywać w sposób niedostrzegalny dla mó-
wiącego – to zupełnie inna kwestia). Metafory świeże, nowe, wzbogacają 
wyobraźnię, ale utrudniają argumentację.

30 G. Lakoff, M. Johnson, Metafory w naszym życiu, przeł. T.P. Krzeszowski, War-
szawa 1988, s. 27.
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Ważne dla mojego tematu jest i to, jaką dane słowo ma formę gra-
matyczną, a nawet jak jest zapisane. W jakiś bardzo subtelny sposób 
„kometa” rodzaju męskiego (w Panu Tadeuszu: „był to kometa pierwszej 
wielkości i mocy”) czy też „album” rodzaju nijakiego (jeszcze w latach 
50. XX w. w dzienniku Jana Lechonia „album”, w każdym razie w liczbie 
pojedynczej, jest nieodmienne, tak jak „muzeum”), jest czymś innym niż 
kometa rodzaju żeńskiego czy album rodzaju męskiego. Przewóz towarów 
transito to coś innego niż przewóz towarów tranzytem. Poczucie niepełnej 
asymilacji językowej danego słowa wzmacnia poczucie obcości zjawiska 
oznaczanego przez to słowo. To wszystko zaś wpływa na to, w jaki sposób 
autor tekstu jest w stanie przedstawiać rzeczy oznaczane przez słowa; 
jakie linie rozwojowe analizowanych przez siebie zjawisk może rysować – 
linie rozwojowe dotyczące zjawisk, ale przecież zjawisk przedstawianych 
za pomocą słów.

Czy to wszystko, o czym pisałem w powyższych dwóch akapitach, 
nie dotyczy zjawiska od lat badanego przez kognitywne językoznawstwo 
i określanego jako językowy obraz świata? Walery Pisarek, wprowadzając 
to pojęcie do polskiego językoznawstwa, zdefiniował w 1978 r. „językowy 
obraz świata” jako „obraz świata odbity w danym języku narodowym”31. 
Pojawiły się później coraz to nowe definicje. Jednak wydaje mi się, że 
dla badaczy językowego obrazu świata najważniejsze pozostaje pytanie 
o to, co dany językowy obraz świata zawiera, a nie o to, czego w nim nie 
ma. A mnie właśnie to interesuje: chodzi o rozpoznanie obszarów tego, 
o czym epoka nie mówi, bo jej język tego nie dostrzega.

Jeśli miałbym szukać jakichś teoretycznych uzasadnień dla mojej 
próby, to może przywołałbym Norwidowską koncepcję milczenia: „We 
wielkich umysłowych wyrobach wieków i epok to, co było przemilczeniem 
całego umysłowego ogółu jednej epoki, stawa się wygłosem literatury 
Epoki drugiej następnego wieku, a co ta przemilcza, wygłosi jeszcze na-
stępna, swoje znowu dla trzeciego przemilczenie ze sobą wnosząc”32. Nor-
widowi chodziło o milczenie w sprawach wielkich, centralnych dla epoki, 
mi chodzi o kwestie ważne wprawdzie, lecz nie tak kluczowe. Niemniej 
ten obraz epoki, która „podprowadza” myśl pod jakiś problem, ale sama 
nie jest w stanie tego problemu wyartykułować, i problem ten nurtuje 
pod powierzchnią aż do chwili, gdy wyartykułuje go epoka następna, jest 
być może dobrym uogólnieniem kwestii, którą staram się tu przedstawić. 

31 Definicja zacytowana przez Grzegorczykową: R Grzegorczykowa, Punkty dysku-
syjne w rozumieniu pojęcia językowego obrazu świata – widziane z perspektywy badań 
porównawczych, „Etnolingwistyka. Problemy Języka i Kultury” 2009, t. 21, s. 15–29, 
cyt. s. 16.

32 C. Norwid, Milczenie, [w:] idem, Pisma wszystkie, t. 6, cz. 1, oprac. J.W. Gomu-
licki, Warszawa 1971, s. 219–248, cyt. s. 244.
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I oczywiście nasuwa się pytanie: czy tych „przemilczanych” problemów 
nie dostrzega język danej epoki, czy pozajęzykowa „mentalność”? W jakiś 
sposób chodzi o współgranie jednego z drugim. Dla obrony sensowności 
badania przedstawionego tutaj problemu wystarczy przyjąć stosunkowo 
mało sporne założenie, że język w jakiś sposób wpływa na wyrażane tre-
ści – ale ich nie determinuje, jedynie w jakiś sposób ułatwia lub utrudnia 
mówienie o pewnych sprawach. Bo przecież po to, aby księżna Wirtem-
berska albo Kropiński, albo fikcyjny bohater powieści Parnickiego mogli 
zacząć się zastanawiać, czy język, który mają do dyspozycji, jest w stanie 
wypowiedzieć wszystkie ich myśli lub emocje, muszą mieć poczucie, że 
mają w głowie coś więcej poza tym, co może być w języku wypowiedziane.

Tutaj można zadać pytanie33: czy przynajmniej niektórzy z autorów 
epoki – może nie Surowiecki czy Staszic, ale na pewno arystokraci jak 
Wirtemberska czy Potocki – nie myśleli po francusku? Gdyby tak było, 
problematyka niniejszego eseju przedstawiałaby się nieco odmiennie. 
Osoby dwujęzyczne nie miałyby problemu z myśleniem o rozmaitych 
kwestiach, których język polski jeszcze nie był w stanie w pełni wyarty-
kułować, bo myślałyby o tych kwestiach po francusku, a nie po polsku. 
Ich problem polegałby co najwyżej na tym, jak wyrazić po polsku rzeczy, 
które rysują im się w głowie w pełni klarownie.

Odpowiedź wymagałaby szerszych, niż jestem w stanie przeprowa-
dzić, rozważań na temat zjawiska dwujęzyczności. Z perspektywy hi-
storyka widoczne jest jedno: dwujęzyczność niemal nigdy nie polega na 
identycznej znajomości i stosowalności dwóch języków. Niemal zawsze 
jeden z języków służy do omawiania innych problemów niż drugi albo 
jest używany w kontaktach z innymi osobami, a jeśli z tymi samymi, to 
w innych sytuacjach społecznych. Oczywiście znajomość drugiego języka 
(co w praktyce dla interesującej nas epoki zwykle znaczy: francuskiego) 
ułatwiała myślenie o najróżniejszych problemach. Nie jest jednak powie-
dziane, że akurat te problemy, które dana osoba chce poruszyć po pol-
sku, ma już przemyślane i skonceptualizowane po francusku. W wielu 
wypadkach prawdopodobnie tak nie było, a więc nawet osoba dwujęzycz-
na musiała podjąć się konceptualizacji swoich polskich wypowiedzi, je-
dynie w niewielkim stopniu czerpiąc ze swej znajomości języków obcych.

Aby spróbować przybliżyć się do odpowiedzi na powyżej przedstawio-
ne problemy, postanowiłem wykonać eksperyment: wcielić się na chwilę 
w autora z początku XIX w. Piotr Kuligowski, w swej ważnej pracy o my-
śli demokratycznych radykałów Wielkiej Emigracji, zapytał niedawno, 
dlaczego 

33 Na które zwrócili mi uwagę Jarosław Czubaty i Maciej Mycielski. 
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żadna z interesujących mnie postaci nie napisała nigdy odrębnego traktatu, któ-
ry byłby całościowym wykładem ich stanowiska wobec procesów modernizacji. 
Broszura taka […] nie mogłaby, nawiasem mówiąc, nosić tytułu ‘O modernizacyi 
ukochanej ojczyzny’, gdyż słowo to jeszcze naówczas w polszczyźnie nie funkcjono-
wało. […] Autor zatytułowałby swą pracę raczej: ‘O podniesieniu rękodzieł i zbudo-
waniu fabryk w Polszcze’, ‘Czy ojczyzna nasza może być industryalną’, względnie 
‘O krajach przemyślnych i o krajach odłogiem leżących’. Nie miejsce tu jednak na 
ćwiczenie w pastiszu na język epoki34.

Nie, z całą pewnością nie miejsce tutaj na ćwiczenie w pastiszu języka 
epoki. Ćwiczenie dotyczy czegoś poważniejszego. Skoro celem jest uka-
zanie ograniczeń języka (a dopiero pośrednio – uwidocznionej w języku 
mentalności), to nie wystarczy tutaj próba jak najlepszego podrobienia 
stylu polskiego dyskursu społeczno-gospodarczego w epoce napoleoń-
skiej. Ćwiczenie polega na próbie powiedzenia pewnych rzeczy, które 
wiem, będąc o dwa stulecia młodszy od hipotetycznego autora zapre-
zentowanego poniżej tekstu. Chciałem przedstawić pewne najogólniejsze 
myśli dotyczące teorii zacofania, modernizacji i rozwoju zależnego, tak 
jak znamy ją w wersji klasycznej z lat 60. czy 70. XX w. z pism Witolda 
Kuli, Tadeusza Łepkowskiego, a na świecie – choćby Harveya Leiben-
steina, Walta Rostowa, Alexandra Gerschenkrona czy Immanuela Wal-
lersteina. Czy da się pisać o efekcie demonstracji, o starcie do wzrostu, 
o rozwoju zależnym, nie znając tych pojęć?

Umyślnie pominąłem późniejszy rozwój tych idei: krytykę „klasycz-
nej” teorii modernizacji i zacofania gospodarczego jako nadmiernie 
jednostronnych i schematycznych, rozwój koncepcji postkolonialnych. 
Trudno bowiem usiłować oddać w języku późnego oświecenia polemikę 
z ideami zacofania i modernizacji, zanim jeszcze sprawdziliśmy, czy same 
te idee dają się w tym języku wyrazić. Ewentualnie można by spróbować 
napisać drugi traktacik, będący polemiką z pierwszym, nie jestem jed-
nak pewien, czy taka kontynuacja mojej zabawy miałaby sens.

Nie wystarczy badać realnie istniejące teksty z epoki: spróbowałem 
podchwycić styl początku XIX w., tak aby styl ten niósł mnie w trakcie 
pisania, aby w jakiś sposób sam kierował tokiem rozumowania autora; 
aby język oświecenia miał szansę „mówić mną”, a tym samym wciągnąć 
mnie w to, co Jan Baudouin de Courtenay nazywa „myśleniem języko-
wym” Polaka sprzed dwóch stuleci. Pisząc, chciałem poczuć, kiedy język 
stawi mi opór, pokaże, że nie jest w stanie unieść tego czy innego zna-
czenia. Obciążając język ponad historyczną miarę, a więc zachowując się 
świadomie ahistorycznie, chciałbym dokonać swoistej próby obciążenio-
wej. Czy mi się powiodło – oczywiście nie wiem. Ważne jest, że pisałem 

34 P. Kuligowski, Radykałowie polistopadowi i nowoczesna galaktyka pojęć (1832–
1888), Kraków 2020, s. 27.
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intuicyjnie, zdając się na moją – niedoskonałą – znajomość epoki i jej 
piśmiennictwa. Podczas pisania nie zaglądałem do Lindego ani innych 
słowników, nie konsultowałem się z ówczesnymi autorami. 

Dodam tylko, że istnieją historyczne i psychologiczne granice owej ahi-
storyczności. Nie wyobrażam sobie tekstu z czasów napoleońskich przed-
stawiającego kompletny modernizacyjny projekt socjalistyczny. Z drugiej 
zaś strony nie bardzo wyobrażam sobie rozbudowany tekst z tamtej epoki, 
pozostający w nurcie konsekwentnego liberalizmu gospodarczego i zara-
zem przedstawiający program modernizacyjny. Jest pewnie parę drugo-
rzędnych wyjątków35, jest także jeden wyjątek pierwszorzędny: Dominik 
Krysiński, o którym będzie jeszcze mowa. Na ogół leseferyzm był bowiem 
przejawem gospodarczego tradycjonalizmu, skoro w kraju peryferyjnym 
modernizacja wymagała z reguły aktywności państwa. Zapewne dałoby 
się napisać w języku z czasów napoleońskich traktat w duchu, powiedz-
my, Miltona Friedmana albo przeciwnie, Róży Luksemburg, ale byłaby 
to już inna zabawa, z gatunku pure nonsense, jakby ktoś tłumaczył na 
staropolski, bo ja wiem, instrukcję użycia komputera czy smartfona. Mój 
tekst ma wykraczać poza myślenie językowe dominujące w epoce, ale tyl-
ko trochę, tak aby dał wyczuć granice tego myślenia.

Jeszcze trzy uwagi o poniższym tekście: jest on krótki, o wiele krótszy, 
niż byłby prawdziwy szkic na te tematy z początku XIX w.; lubiano wtedy 
pisać obszernie. Jednak zarówno ja znudziłbym się pisaniem, jak i moi 
czytelnicy – czytaniem, gdybym miał napisać czterdzieści, a nie cztery 
strony. Możemy założyć, że to jest konspekt – że nasz fikcyjny autor na-
pisał sobie czterostronicowe streszczenie przygotowywanego obszerniej-
szego studium. I druga uwaga: w tekstach z początku XIX w. widać wy-
raźną różnice między stylem retorycznym w mowach i pochwałach (np. 
u Potockiego) a suchszym stylem naukowej rozprawy (Surowiecki). Nie 
wiem dlaczego, nasz autor skłania się bardziej ku temu pierwszemu. Być 
może da się to wyjaśnić jego wiekiem: jeśli się urodził w drugiej połowie 
lat 50., jeśli był pokoleniowo bliższy Staszicowi i Kołłątajowi niż Suro-
wieckiemu, to miał większą szansę nasiąknąć owym stylem w szkołach, 
a nawet może w instytucjach publicznych. Zresztą przykład Staszica po-
kazuje, że oba style mogą się łatwo mieszać (jak np. w O statystyce Polski 
i w O Ziemiorództwie Karpatów i innych gór i równin).

35 Zob. np. fizjokratyczne rozważania na temat konieczności wprowadzenia wolne-
go handlu zbożem w czasopiśmie redagowanym przez tak czołowego zwolennika oświe-
ceniowej modernizacji, jakim był Piotr Świtkowski: P. Świtkowski, Maksymy rządu 
Kraju rolniczego, „Pamiętnik Historyczny polityczny ekonomiczny Przypadków, Ustaw, 
Osób, Miejsc i Pism wiek nasz szczególniej interesujących”, kwiecień 1788, s. 323–329 
(dalej w tekście: „Pamiętnik”).
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Wreszcie, kiedy bezpośrednio po napisaniu poniższego traktaciku zaj-
rzałem, przygotowując niniejsze wprowadzenie, do różnych prawdziwych 
tekstów z przełomu XVIII i XIX w., moim pierwszym wrażeniem było za-
rozumiałe stwierdzenie: mój tekst jest lepszy! – to znaczy brzmi bardziej 
„z epoki” niż teksty prawdziwe. Dopiero po chwili się zmitygowałem: jeśli 
to prawda, to znaczy, że nie udało mi się moje zadanie, bo napisałem 
pastisz, a nie poważny tekst w języku polskim epoki napoleońskiej. To 
moje wrażenie wzięło się zapewne stąd, że różne środki stylistyczne i roz-
wiązania w zakresie słownictwa, typowe dla epoki, znajdują się w moim 
tekście w zgęszczeniu większym niż w jakimkolwiek tekście prawdziwym. 
Zdania zaś są zapewne zbyt krótkie, krótsze, niż byłyby w prawdziwym 
ówczesnym tekście36, zwłaszcza skłaniającym się ku stylowi retoryczne-
mu – przez co owo wrażenie zgęszczenia stylu ponad rzeczywistą normę 
z epoki jeszcze się nasila. Jest to oczywiście moja porażka jako autora, 
ale jednak być może nie umniejsza to znaczenia tego tekstu traktowa-
nego jako sprawdzenie „nośności” ówczesnego języka polskiego. Zgęsz-
czając styl epoki, utrudniłem sobie bowiem zadanie w tym sensie, że 
w takim zgęszczonym stylu trudniej jest wyrazić rzeczy nowe – forma 
bardziej wpływa na treść. Jeśli więc mimo to pewne nowe idee udało się 
w tekście przedstawić, to znaczy, że prawdziwy język epoki, mniej „skon-
densowany”, tym bardziej byłby zdolny do ich wyrażenia.

IV. Rezultaty

Na początku tego punktu trzeba wyjaśnić, że to, co zostało przed-
stawione poniżej, to naprawdę rezultaty „próby obciążeniowej”. Przed-
stawiam kilka tez o języku społeczno-gospodarczym początku XIX w., 
podkreślając bardzo mocno, że nie są one efektem szerszych badań hi-
storyczno-językowych, ale rezultatami eksperymentu myślowego, którego 
założenia zaprezentowałem powyżej. Innymi słowy, najpierw napisałem 
tekst, zamieszczony jako aneks do niniejszego szkicu, potem przeczyta-
łem go sobie i zastanowiłem się, jakie z niego wypływają wnioski, a na 
końcu sprawdziłem pewną liczbę cytatów źródłowych, które nie są sys-
tematycznym dowodzeniem – bądź też obaleniem – postawionych tez, ale 
jedynie ilustracją moich przypuszczeń. W tym sensie poniższe punkty 
można traktować jako pytania badawcze dla dalszych poszukiwań. Szcze-
gółowa analiza sprawdzająca te przypuszczenia pozostaje do zrobienia. 

Jakie są więc rezultaty owej próby obciążeniowej? Po pierwsze, wi-
dać, jak myśl naszego fikcyjnego autora, wbrew jego zamiarom, scho-
dzi mimowolnie od analizy teoretyczno-ekonomicznej do historycznej. 

36 Zwrócił mi na to uwagę Maciej Mycielski.
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Humanistyczne oczytanie ogólnie wykształconego człowieka tamtej 
doby wyznaczało, jak wiadomo, szczególne miejsce historii. Historyczny 
sposób opowiadania to przede wszystkim utrzymana w trzeciej osobie 
(liczby pojedynczej lub mnogiej) narracja w trybie oznajmującym i cza-
sie przeszłym. Przyzwyczajenie do narracji tego typu utrudnia śledzenie  
(a tym bardziej tworzenie) rozmaitych możliwości rozwoju: innymi słowy 
utrudnia analizę, rozumowanie typu „jeśli zdecydujemy się na taką poli-
tykę, konsekwencje prawdopodobnie będą takie, jeśli na inną, to inne”. 
Narracja historyczna „ściąga” opowieść ku sobie. 

Po drugie, brakuje w pełni rozwiniętego narzędzia językowego, umoż-
liwiającego umieszczenie dychotomii „zacofanie – rozwój” na osi czasowej 
(choć są już jego zalążki). Dychotomia „kraj przemyślny – kraj zaodło-
żony” zbudowana jest na bazie Surowieckiego. Myśl owej dychotomii 
u niego istnieje, ba – jest osią jego pracy. Są też pojęcia „kraju zaodło-
żonego”37, a z drugiej strony – „kraju przemyślnego”38. Jednak skontro-
wanie obu pojęć w jednym zdaniu czy akapicie chyba u Surowieckiego 
nie występuje. Wybicie tego przeciwieństwa w tytule – to jest innowacja 
mojego autora (z ukłonem w stronę Kuligowskiego), sądzę, że do pomy-
ślenia w tekście z początków XIX w. Ta dychotomia w zasadzie oznacza 
to samo, co dychotomia „kraj wysoko rozwinięty – kraj zacofany”, ale bez 
zaznaczenia, że oba leżą na jednej osi czasowej. Kraj zaodłożony leży od-
łogiem, kraj przemyślny rozwija „przemysł”; ale pole leżące odłogiem nie 
jest wcześniejszą formą „przemysłu”! To dwa typy krajów znajdujące się 
obok siebie, a nie dwie fazy rozwoju gospodarczego. W źródłach z epoki 
występuje też „kraj polerowny”, z grubsza to samo co „kraj przemyślny”, 
ale nasze spostrzeżenie i tutaj pozostaje w mocy. W myśli społecznej 
przełomu XVIII i XIX w. w oczywisty sposób istnieje idea rozwoju zależ-
nego. Istnieje też idea zacofania (choćby w sławnym cytacie ze Staszica, 
przytoczonym przez mojego bohatera). Istnieje wreszcie idea rozwoju go-
spodarczego. W „Pamiętniku” Świtkowskiego z 1787 r. czytamy w tekście 
zatytułowanym Dzieje różnych krajów. Austria: „Dzieje krajów cesarskich 
są pięknym obrazem szybkiego wzrostu i wzmagającej się narodowej 
szczęśliwości”39. Uderzająca jest fraza „szybki wzrost”, jakby przeniesio-
na z czasów o 200 lat późniejszych. Czy rzeczywiście znaczy ona to samo 
co dziś – można wątpić, ale nie będziemy rozważać tej kwestii szczegóło-
wo. Chodzi o to, że istnieją idee rozwoju, rozwoju zależnego i zacofania, 
ale nie ma klarownego systemu pojęciowego, aby idee te skonkretyzować 
i stworzyć z nich spójną konstrukcję myślową.

37 W. Surowiecki, O upadku przemysłu i miast w Polszcze, [w:] idem, Wybór pism, 
oprac. J. Grzywicka, A. Łukaszewicz, Warszawa 1957, s. 33–246, cyt. s. 127.

38 Ibidem, s. 60.
39 „Pamiętnik Historyczno Polityczny”, marzec 1787, s. 331. 
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Po trzecie, nieprecyzyjność stosowanych kategorii, które są dopiero 
w stadium powstawania. U Surowieckiego, a za nim i u naszego fik-
cyjnego autora, widać – co widzieliśmy już w poprzednim akapicie – 
szerokie rozumienie pojęcia przemysłu, w którym mocne jest jeszcze  
etymologiczne znaczenie przemyślności. Tak np. „nadzwyczajna czynność 
i industria narodowa”40 Anglików w „Pamiętniku” Świtkowskiego (1787 
r.) to chyba – sądząc z kontekstu, który dotyczy finansów, a nie produk-
cji – właśnie „przemyślność”, nie „przemysł” – choć nie można być tego 
całkowicie pewnym. Zwykle brak rozróżnienia „przemysłu” miejskiego od 
rolniczego (o rolnictwie: „szacowny ten przemysł”41). Podobnie Józef Paw-
likowski, pisząc o przyczynach złego stanu gospodarki rolnej w Polsce: 
„Uprawa dobra zależy od przemysłu, przemysł w niewoli nigdy być nie 
może. Chcąc w ludziach wzbudzić przemysł, trzeba zapewnić ich o pew-
nym użytku z przemysłu, trzeba czasu na doświadczenie, a co najwię-
cej, myśli bez trosków”42. Tutaj „przemysł” oznacza chyba z jednej strony 
„przemyślność”, a z drugiej – różne nowoczesne ulepszenia w rolnictwie, 
ale chyba nie „przemysł miejski”. Z tym ostatnim spotykamy się za to 
w kolejnym cytacie, w którym widać już przebłysk nowszego rozumienia 
interesującego nas pojęcia: „W pracy powszechnej wszystkich obywate-
lów widzę ten nieprzebrany fundusz, widzę go w znoju rolnika, widzę go 
w przemyśle miejskim”43 (czy to jednak oznacza, że „przemysł” jest tu 
rozumiany jako rzecz specyficznie miejska, czy też „przemysł miejski” 
jest w rozumieniu autora podgrupą szerszego pojęcia „przemysł”, które 
może obejmować także i wieś?). Nawet tak niezwykle nowoczesny myślo-
wo („burżuazyjny”, powiedziałoby się kilkadziesiąt lat temu) autor, jakim 
był Krysiński, nie zna tego rozróżnienia: „industria rolnicza w sposobie 
przykładania się do bogactwa narodowego pewnym podlega prawom”44.

Jak w tylu innych przypadkach doskonałego przykładu dostar-
cza nam słownik Lindego, ukazujący przemiany znaczeniowe in statu 
nascendi. Oto definicja słowa „przemysł”: „Przemyśliwanie czynne nad 
zarobkiem, handlem, gospodarstwem”. I zaraz potem po niemiecku: 
Gewerbseifer, Gewerbsfleiss, Betriebsamkeit, Industrie (to wszystko są 
w rozumieniu Lindego najwyraźniej synonimy) – Nachdenken und Thae- 

40 Stan niniejszej Anglii, czyli dokończenie wiadomości przeszłorocznych o Narodzie 
Brytańskim, „Pamiętnik Historyczno Polityczny”, styczeń 1787, s. 13–36, cyt. s. 17.

41 W. Surowiecki, O upadku…, s. 63.
42 J. Pawlikowski, O poddanych polskich roku 1788, [w:] Materiały do dziejów Sej-

mu Czteroletniego, t. 1, oprac. J. Woliński, J. Michalski, E. Rostworowski, Wrocław 
1955, s. 11–73, cyt. s. 25. 

43 J.B. de Courtenay, Uwagi ogólne nad stanem rolniczym i miejskim [1789],  
w: Materiały do dziejów Sejmu…, t. 1, s. 111–120, cyt. s. 113.

44 D. Krysiński, O ekonomii politycznej, b.m. i r. wyd. [1812], s. 16.
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tigkeit in Verbesserung seines Gewerbes, Handels, seiner Wirthschaft45. 
Dalej następują przykłady, potem jeszcze jedno znaczenie słowa prze-
mysł – „fortel”. Powoli zbliżamy się od przemysłu jako „przemyślności” 
do przemysłu jako „przemyślnej działalności gospodarczej”, ale u Lin-
dego nie ma jeszcze śladu ograniczenia przemysłu do działalności pro-
dukcyjnej na większą skalę i związanej z miastem. Występuje tu więc 
nieostra kategoryzacja, w której „przemysł” do pewnego stopnia jest 
kategorią nadrzędną obejmującą różne formy działalności gospodarczej, 
ale w pewnym stopniu także kategorią węższą, obejmującą działalność 
rzemieślniczą i „przemysłową” w naszym znaczeniu. Utrudnia to rozróż-
nienie między produkcją przemysłową a rolniczą (nie mówiąc już o braku 
rozróżnienia między przemysłem a rzemiosłem). Dokładniej mówiąc: te 
rozróżnienia myślowe oczywiście istnieją (inaczej nie mogłoby być mowy 
np. o recepcji myśli fizjokratów), ale przez nieprecyzyjność pojęć są trud-
ne do wyartykułowania.

Owa nieprecyzyjność dotyczy przede wszystkim pojęć, które dotyczą 
szerokich, abstrakcyjnych zjawisk gospodarczych, obejmujących duże 
obszary i duże grupy ludności. W związku z tym trudno jest prowadzić 
badanie „z lotu ptaka”: analizować zachowanie całych wielkich grup spo-
łecznych lub całości gospodarki. Surowiecki zna pojęcie kapitału, ale 
zdaje się, że używa go w znaczeniu pieniędzy będących do dyspozycji 
jednego właściciela; używa też, podobnie jak inni autorzy, słowa „fun-
dusz”46, a w tym znaczeniu, w jakim mówimy o kapitale społecznym czy 
kulturowym, mówi o „zapasie”47. U Jana Ferdynanda Naxa, o pokolenie 
starszego niż Surowiecki, mamy już w 1790 r. pojęcie ekonomiki poli-
tycznej, czyli „publicznego gospodarstwa jakiego udzielnego państwa czy 
narodu”48; Nax pisze też ładnie o „ogólnym zbiorze szczęśliwości publicz-
nej”, który „złożony jest ze szczególnych fortun prywatnych, collective 
zebranych”49. Te opisowe wyjaśnienia świadczą o nieoczywistości wpro-
wadzanych pojęć. 

W słowniku Lindego bardzo pięknie uchwycono moment tworzenia 
się pojęcia popytu. „POPYT – popytanie, pytanie powtarzane, opyt, die 
Nachfrage”. I przykład użycia: „Ten towar tylko dla popytu mamy”, z wy-
jaśnieniem: „Rs. Попушка, próbka, essay”50. Z tej definicji, cytatu i na-
wiązania do języka rosyjskiego nie wynika w pełni jasno, czy fraza „dla 

45 S.B. Linde, Słownik języka polskiego, t. 2, cz. 2, [litera] P, Warszawa, u autora, 
1811, s. 1114.

46 W. Surowiecki, O upadku..., s. 77.
47 W. Surowiecki, O upadku..., s. 65.
48 J.F. Nax, Wykład początkowych prawideł ekonomiki politycznej [1790], [w:] 

idem, Wybór pism, oprac. W. Sierpiński, Warszawa 1956, s. 3–211, cyt. s. 8. 
49 J.F. Nax, op. cit., s. 86.
50 S.B. Linde, op. cit., s. 921. 
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popytu” oznacza tyle co dziś „ze względu na popyt” (tj. ze względu na 
„pytanie powtarzane” o dany towar) czy też „na próbę” – czyli zapewne 
mała ilość towaru dla sprawdzenia, czy się sprzeda, to znaczy jaki jest 
na niego popyt. W każdym razie widać, że słowo o ogólnym znaczeniu  
„powtarzanego pytania” staje się – bardzo powoli – technicznym termi-
nem z dziedziny życia gospodarczego. Jednak naszemu fikcyjnemu auto-
rowi zamieszczonego poniżej tekstu z jakichś względów nasunęły się pod 
pióro raczej słowa „oferowanie” i „pożądanie” niż podaż i popyt – słowa 
mniej techniczne, wzięte z języka ogólnego. 

Drugi przykład dotyczy pojęcia rynku. Na postawione powyżej pyta-
nie, kiedy „rynek” stał się terminem technicznym z dziedziny gospodarki, 
można, wydawałoby się, dość jasno odpowiedzieć. W 1812 r. w Wilnie 
ukazała się książka Jana Znoski, w której używa się wprawdzie słowa 
„targ”, a nie rynek, ale pod tym słowem mamy już najzupełniej nowocze-
sne pojęcie rynku. Mamy też „podział pracy” (który „ma […] swoje grani-
ce w wielkości i rozciągłości targu”51), „produkt pracy narodu”, wartość  
(z rozróżnieniem na bezpośrednią i zamienną), a także „spożywaczów”, 
czyli konsumentów. Jest jednak jedno zastrzeżenie: książka Znoski nie 
jest oryginalna, jest przeróbką Adama Smitha; co więcej, nie jest nawet 
oryginalną przeróbką Smitha, lecz przekładem przeróbki niemieckiej. 
Należy zatem zapytać o rolę przekładów w przyswajaniu nowych pojęć. 
Wydaje się, że jest ona fundamentalna i książka Znoski może nas tylko 
utwierdzać w tym przypuszczeniu. Jednak z drugiej strony zdaje się, że 
takie przyswojenie jest bardziej bezrefleksyjne, a więc powierzchowne. 
Nie jest trudno przekalkować niemieckie Markt na polskie „targ” i otrzy-
mać w ten sposób pojęcie rynku. Słowa obce, kalki słów obcych lub 
neologizmy, jeśli są stosowane w zdaniach będących własnym tworem 
piszącego autora, wymagają więcej refleksji niż te same słowa użyte pod-
czas tłumaczenia cudzego tekstu. Można się domyślać, że wprawdzie 
dzięki przekładowi słowa i pojęcia przychodzą wcześniej, niż przyszłyby 
w innym wypadku, lecz mogą mieć większe trudności z aklimatyzacją. 
Innymi słowy: przejmujemy z zagranicy terminologię, słowa, ale to nieko-
niecznie znaczy, że przejmujemy pojęcia przez te słowa oznaczane.

Po czwarte, kontynuując powyższe rozważania: niejasność aparatu 
pojęciowego dotyczy także struktury społecznej. Surowiecki wymienia, 
za Jean-Baptiste Sayem, „trzy stany: rolniczy, rzemieślniczy i kupiecki, 
pracujące około zbogacenia kraju”52. Wart uwagi jest też podział społe-

51 J. Znosko, Nauka ekonomii politycznej podług układu Adama Smitha, Wilno 
1811, w drukarni XX Bazylianów, s. 3. Por. W. Giza, Narodziny polskiej myśli ekono-
micznej w ośrodku wileńskim, „Zeszyty Naukowe Akademii Ekonomicznej w Krakowie” 
2001, nr 585, s. 107–119.

52 W. Surowiecki, O upadku…, s. 62.
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czeństwa na „dwie główne klasy” – miejską i wiejską53. Na innym miejscu 
pisze on jednak o „stanie rycerskim” – to zupełnie inna logika podzia-
łu społecznego, w której za kryterium wyróżnienia siłą językowej inercji 
uznane zostało historyczne już w czasach napoleońskich zobowiązanie 
szlachty do służby wojskowej. Wracając do „klasy” – jest ona obecna 
co najmniej od drugiej połowy XVIII w., początkowo zwykle z przydawką 
dopełniaczową („Klasa ludu”)54. Ta przydawka świadczy, że pojęcie klasy 
jest wieloznaczne i domaga się doprecyzowania. Zdaje się zresztą, że jest 
to zjawisko typowe dla różnych pojęć: najpierw muszą być dokładniej 
określane, a w pewnym momencie przydawka staje się niepotrzebna (naj-
pierw „postęp czasu”, a potem tylko „postęp”). Klasa, jak i inne pojęcia 
na określenie części społeczeństwa, może znaczyć najróżniejsze grupy, 
w powyższym cytacie oznacza ogół ludności wiejskiej, ale może też ozna-
czać np. „klassę włościan szarwarkowych i zaciężnych”55, a więc pewną 
podgrupę w ramach ludności wiejskiej. Zdaje się, że właśnie w momen-
cie kryzysu systemu stanowego wyobrażenia o strukturze społeczeństwa 
były szczególnie chwiejne (w odniesieniu do przemian wyobrażenia szla-
chectwa pisał o tym kiedyś Jerzy Jedlicki).

Jeśli wolno znowu na chwilę rzucić okiem na Węgry. Berzeviczy wy-
raźnie pisze o swych kłopotach pojęciowych, wyjaśniając tytuł swojej 
książeczki: De conditione et indole Rusticorum. Istniejące w węgierskim 
prawie pojęcie kolona nie pasuje: Colonus enim ille est qui Sessionem ha-
bet Colonicalem [Sessio to pełne gospodarstwo chłopskie nadane osadni-
kowi, a więc to samo, co u nas łan – M.J.56], inquilinorum multitudo igitur 
sub hac denominatione non comprehenderetur. Ruricola, Agricola odnosi 
się tylko do szlachty, a Contribuens – do mieszkańców miast. Wybrał 
więc neutralne słowo Rusticus, niemające treści prawnej – lecz oto znowu 
kłopot! Nie może zatytułować swej książeczki de Rusticorum statu, bo Ru-
stici in Hungaria status non sunt: nie ma na Węgrzech stanu określanego 
jako Rustici. Aby uniknąć nieporozumienia, aby żaden z czytelników nie 
myślał, że chodzi mu o status Rusticorum w sensie prawnym, zdecydował 

53 W. Surowiecki, O statystyce Księstwa Warszawskiego, [w:] idem, Wybór pism, 
op. cit., s. 241–492, cyt. s. 410.

54 F. Pepłowski, Słownictwo i frazeologia polskiej publicystyki okresu oświecenia 
i romantyzmu, Warszawa 1961, s. 179.

55 Maryan R…, O włościanach, „Pamiętnik Warszawski”, kwiecień 1809, s. 97–117, 
cyt. s. 103. Szeroki materiał dotyczący najróżniejszych określeń ludności chłopskiej 
w polskim oświeceniu zanalizował ostatnio Krzysztof Maćkowiak: K. Maćkowiak, Lek-
semy nazywające członków stanu chłopskiego w polskiej publicystyce oświeceniowej, 
„Język Polski” 2020, r. 100, z. 2, s. 102–113.

56 O pojęciu sessio jako jednym z określeń łanu (węg. telek) na średniowiecznej wsi 
węgierskiej – por. I. Szábo, A középkori magyar falu, Budapest 1969, s. 12–13.
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się więc na słowa Indoles Rusticorum, które oznaczają mniej więcej to 
samo co po niemiecku Character der Bauern57.

Przed takimi samymi problemami stawali i polscy autorzy, tylko nie 
analizowali swoich dylematów tak klarownie. 

Pewną formą uchwycenia struktury społeczeństwa mogą być także 
metafory bądź porównania, które nie odnoszą się do poszczególnych 
grup, lecz do społeczeństwa jako całości. Krysiński, który należał do 
osób najlepiej przyswajających zachodnie kategorie myślenia społeczne-
go (może obok Antoniego Gliszczyńskiego), przedstawił chyba dość nową 
na polskim gruncie analogię społeczeństwa i maszyny. 

Uważając ciało polityczne jako machinę z rozmaitych złożoną części, które na sie-
bie podług pewnych praw działają, ruch jej nadają, nie masz tam żadnego, że 
tak powiem, kółka, którego by działanie na całość obrachować nie można; żad-
nej dźwigni, której by punkt wsparcia wyznaczonym być nie mógł. Wynajdowanie 
więc sposobów, za pomocą których części tej machiny z niewielkim tarciem a tym 
samym dzielnie bez wielkiego własnego nadwerężenia funkcje swe odprawiać by 
mogły, jest i być powinno najwyższym zamiarem tych, którym układ tej machiny 
jest powierzony58. 

Dlaczego ta analogia nie upowszechniła się, lecz przegrała współza-
wodnictwo z analogią społeczeństwa i organizmu – to byłby temat na 
fascynujące osobne studium.

Można dodać jeszcze i piąty punkt, tym razem zwracający uwagę nie 
na ograniczenia tekstu czy języka, ale na to, co udało się wyrazić. Tekst 
naszego fikcyjnego autora jest raczej analityczny niż moralizatorski (pa-
miętając o tym, co powiedziano w punkcie pierwszym, że owa analiza ma 
tendencję do ześlizgiwania się w opis historyczny). Polskie oświecenie 
nie rezygnowało oczywiście z tekstów moralizatorskich – pojęcie cnoty 
jest tutaj kluczowe – ale nie jest już tak, żeby język „ściągał” analizę 
ku moralizatorstwu. Wydaje się, że Stanisław Konarski był pierwszy, 
który oddzielił te dwie dziedziny i odróżnił „techniczną” stronę reform 
politycznych od rozważania problemów etycznych: sama przemiana mo-
ralna Polaków nie wystarczy do przezwyciężenia kryzysu Rzeczypospo-
litej, potrzebne są rozwiązania instytucjonalne, jak zniesienie liberum 
veto. Anna Grześkowiak-Krwawicz pisała, że język moralizatorski należał 
do głównych przeszkód w tworzeniu programów reform ustrojowych. Te 
dwa języki są już w czasach, gdy powstaje nasz fikcyjny traktacik, dość 

57 Berzeviczy, op. cit., s. 59.
58 Korespondencja w materiach obraz kraju i narodu polskiego rozjaśniających. 

Część pierwsza, Warszawa 1807, w drukarni Gazety Warszawskiej, s. 142 (Dominik 
Krysiński do Józefa Kalasantego Szaniawskiego, Warszawa 23 VII 1807). 
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wyraźnie oddzielone od siebie, co oczywiście nie znaczy, że nie mogą wy-
stępować w tych samych tekstach.

Naszemu fikcyjnemu autorowi udało się też przedstawić koncepcję 
tego, co później określało się jako rozwój zależny; nie jest to może wiel-
kie osiągnięcie, bo elementy myślenia w kategoriach rozwoju zależnego, 
jak pisałem, są w źródłach obecne. Ale starałem się, tu już świadomie 
anachronicznie, oddać (w przedostatnim akapicie tekstu, zaczynającym 
się do słów „jest tu jednak dilemma”) oświeceniowym językiem jeszcze 
jedno przekonanie: że w drodze centralnej alokacji zasobów nie da się 
podjąć optymalnych decyzji inwestycyjnych, bo jedynie rynek dostarcza 
informacji zwrotnych, pozwalających trafnie podejmować owe decyzje. 
Mogę się mylić, ale zdaje mi się, że w polskiej literaturze ekonomicznej 
dopiero u Józefa Supińskiego, jakieś pół wieku po naszym fikcyjnym au-
torze, mamy zbliżoną refleksję. Pewnych elementów takiego rozumowa-
nia możemy dopatrzeć się u Krysińskiego; krytykując protekcjonistyczną 
politykę Fryderyka Wielkiego, opisuje on, jak jego próby odgórnego za-
prowadzenia „kultury jedwabiu” zawiodły „i sztuczną kulturę po stracie 
znacznych kapitałów ze szkodą indywidualnej industrii za niewłaściwą 
dla kraju uznano”59. W pełni jednak idea ta sformułowana została dopie-
ro w okresie międzywojennym, podczas wielkiego sporu o racjonalność 
ekonomiczną gospodarki socjalistycznej z udziałem Oskara Langego, Lu-
dwika von Misesa i Friedricha A. von Hayeka (a tuż przed pierwszą wojną 
ciekawie rozważał ten problem włoski ekonomista Enrico Barone). Jeśli 
więc moje – bardzo szkicowe, w kilku zdaniach – przedstawienie tego 
problemu jest językowo poprawne (to znaczy, jeśli ten fragment byłby 
zrozumiały dla czytelnika z czasów napoleońskich), możemy przypusz-
czać, że jakieś inne niejęzykowe względy zadecydowały o tym, że epo-
ka napoleońska w Polsce owej myśli nie wyartykułowała. To oczywiście 
tylko przypuszczenie; możliwe, że próba szczegółowego przedstawienia 
tej tezy w języku początków XIX w. napotkałaby na nieprzezwyciężone 
trudności. 

V. Wnioski

Te wszystkie przedstawione wyżej niedostatki systemu pojęciowego 
wydatnie utrudniają naszemu fikcyjnemu autorowi analizę zjawisk.

Utrudniają, ale nie uniemożliwiają. Ewa Siatkowska w swej historii 
języków zachodniosłowiańskich pisała, że „polszczyzna w okresie oświe-
cenia osiągnęła pierwszy etap swojej ‘dojrzałości’”. Wyjaśniała: 

59 D. Krysiński, op. cit., s. 13.
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Szczegółowe badania nad leksyką tego okresu wykazują nie tylko jej znaczny 
wzrost ilościowy, ale także coraz wyraźniejsze ‘porządkowanie’: uściślanie zna-
czeń, ustalanie zabarwienia uczuciowego, usuwanie jednej z dwu form o tym sa-
mym znaczeniu. […] W okresie oświecenia dochodzi do wyraźnego podziału między 
oficjalną i potoczną wersją języka. Wówczas to kształtują się zręby systemu języ-
kowego literackiej polszczyzny60. 

Tymi względami autorka uzasadniała zakończenie swego zaintereso-
wania rozwojem języka polskiego na przełomie XVIII i XIX w.: w dalszej 
części książki zajmuje się już tylko innymi językami słowiańskimi. Jeśli 
zgodzić się z tym argumentem, to owa dojrzałość oczywiście nie oznacza, 
że język nie rozwija się dalej, ale oznacza możność wypowiadania się na 
te tematy, które autor chce poruszyć – mamy już, na pokolenie przed 
Słowackim, „język giętki”.

Na przedstawionym przez Siatkowską etapie rozwoju języka brak fa-
chowej terminologii i niektórych narzędzi pojęciowych nie uniemożliwia 
wypowiadania nawet stosunkowo finezyjnych koncepcji na temat zacofa-
nia gospodarczego i modernizacji. Uniemożliwia natomiast, a w każdym 
razie niezwykle utrudnia, pogłębienie tych koncepcji. Pojęcie, którego nie 
zna polszczyzna, da się przedstawić omownie, a ostatecznie można pora-
tować się latynizmem lub neologizmem. Przydatna jest tu kategoria „luki 
semantycznej”. Taką lukę – jak pisze Bartmiński – „w komunikacji udaje 
się wypełnić okazjonalną peryfrazą”, a sama luka semantyczna „nie musi 
oznaczać luki pojęciowej”61. Dodajmy: nie musi – dopóki nie jest zbyt 
wielka. Wydaje się, że istnieje jakaś granica wielkości tej luki, powyżej 
której nie da się jej doraźnie załatać.

Czasem pięknie widać, jak autor jakiegoś tekstu zastanawia się nad 
doborem słów: pisze tak, jakby sprawdzał różne słowa, czy dobrze od-
dadzą ideę intuicyjnie chwytaną przez autora, ale jeszcze nie w pełni 
skonceptualizowaną (Ksawery Szaniawski w 1809 r.: „W każdym towa-
rzystwie i w połączeniu towarzystw w jedno, czyli w jednym państwie, 
uważa się dobro powszechne, dobro ogółu, dobro towarzystwa całego, 
i dobro szczególne członków towarzystwa, oddzielnie branych, ile to jest 
zgodne z dobrem ogólnym”62). Starania Szaniawskiego uwieńczone są 
sukcesem: z grubsza wiemy, o co mu w powyższym zdaniu chodzi. Ale 
takie słowa, których znaczenia autor nie jest pewny, do których musi 
dodawać synonimy, aby sprecyzować sens, są trudne w użyciu – takimi 

60 E. Siatkowska, Rodzina języków zachodniosłowiańskich. Zarys historyczny, 
Warszawa 1992, s. 260–261. 

61 J. Bartmiński, Miejsce hiperonimu w definicji leksykograficznej, [w:] idem, Języ-
kowe podstawy obrazu świata, Lublin 2012, s. 52–58, cyt. s. 56.

62 K. Szaniawski, O Obywatelstwie, „Pamiętnik Warszawski” 1809, nr 2,  
s. 226–33, cyt. s. 227. 
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słowami, podobnie jak ad hoc ukutymi „ratunkowymi” frazami albo dłuż-
szymi omówieniami wypełniającymi lukę semantyczną, bardzo trudno 
jest swobodnie operować. Nie da się nimi żonglować.

Anonimowy autor w 1809 r. pisząc o polskim przekładzie kodeksu 
Napoleona, zauważał: „W naukach są wyrazy techniczne czyli właściwe 
naukom, nieznane w potocznej mowie i w literaturze nieużywane”63. Jest 
to ciekawe świadectwo świadomości zmiany językowej: istnieje samo po-
jęcie terminu technicznego, jak również świadomość, że żyjemy w cza-
sach ich wytwarzania.

Tutaj zastrzeżenie: brak intuicyjnie zrozumiałych terminów technicz-
nych może do pewnego stopnia sprzyjać rozwojowi myśli. Śliczne sformu-
łowanie Naxa, zacytowane powyżej, świadczy o podjętym przezeń wysiłku 
umysłowym. Czy jest nadużyciem uznanie, że ma on na myśli coś takie-
go, jak produkt krajowy brutto, a może – patrząc od innej strony – kapi-
tał społeczny? W każdym razie sam musi wyrąbać sobie własną ścieżkę 
w dżungli ówczesnej polszczyzny. Gdyby miał do dyspozycji wyrobioną 
terminologię, to by mógł bezmyślnie przejąć takie czy inne pojęcie – a tak 
musi myśleć o tym, co pisze. W takiej widocznej w wielu tekstach pracy 
myślowej leży jeden z największych uroków polskiego oświeceniowego 
piśmiennictwa w kwestiach społecznych. Czasem ową pracę myślową 
najłatwiej jest nam zobaczyć na przykładzie terminów, które ostatecz-
nie nie przyjęły się w polszczyźnie – bo nas zaskakują, co zmusza nas, 
aby zwrócić na nie uwagę, zastanowić się nad sposobem rozumowania, 
który doprowadził do takiego, a nie innego ich sformułowania. Urocza 
„ugoda pospolita” u Hieronima Stroynowskiego w znaczeniu „umowa 
społeczna”64 może tu być bardzo dobrym przykładem. Jednak sądzę, że 
koszty górują nad zyskami: trudność w wyrażeniu myśli chyba jednak 
jest większą przeszkodą w formułowaniu wywodu niż konieczność wy-
pracowania własnego aparatu pojęciowego – pomocą. Mimo niegotowego 
aparatu pojęciowego można przedstawiać nawet ogromnie błyskotliwe 
myśli: trudniej systematycznie rozwinąć ich konsekwencje. 

Utrudniona też jest polemika. Póki nie wytworzą się terminy tech-
niczne, póty łatwo o nieporozumienia. Nieporozumienia są oczywiście 
cechą konstytutywną każdej polemiki i nie dałoby się pewnie wskazać 
przykładu takiej debaty na dowolny temat, w której któraś ze stron nie 
zarzucałaby adwersarzowi niezrozumienia toku argumentacji. Wbrew 
temu, co sądzili filozofowie analityczni, te nieporozumienia są w dyskusji 
czynnikiem pozytywnym: umożliwiają wyjście poza perspektywę tekstu, 

63 X.S. [Ksawery Szaniawski?], 0 tłumaczeniu Kodeksu N a p o l e o n a  w Polskim 
języku, „Pamiętnik Warszawski” 1809, nr 7, s. 52–60, cyt. s. 53. 

64 H. Stroynowski, Nauka prawa przyrodzonego, politycznego, ekonomii politycznej 
i prawa narodów, wyd. 4, Warszawa 1805, s. 72.
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z którym się polemizuje, ujawniają nowe, niedostrzegane dotąd aspekty 
problemu. Bez nich dyskusjom groziłaby jałowość. Niemniej jest tak tyl-
ko do pewnego stopnia – zbyt rozchwiany system pojęciowy grozi mówie-
niem już nie tyle „obok” tekstu, z którym się polemizuje, ile w zupełnym 
oderwaniu od niego. Pozostaje do zbadania na konkretnych tekstach, czy 
to moje przypuszczenie jest słuszne. 

A może sens tego mojego „źródłotwórczego” eksperymentu jest inny, 
niż mnie samemu się do niedawna wydawało? Może traktacik w języ-
ku sprzed ponad dwóch stuleci niczego nie dowodzi, nic nie wykazuje? 
Może jedyna jego funkcja jest taka, że dał mi pochop do refleksji nad po-
wstawaniem nowoczesnego polskiego języka społeczno-gospodarczego,  
a wszystkie tentatywne wnioski przedstawione w niniejszym artykule 
można było sformułować i bez niego? Może. Ale nawet i w tym wypadku 
traktacik ten spełnił swoje zadanie.

Wyobraźmy więc sobie naszego fikcyjnego autora: urodzony gdzieś 
w latach 50. XVIII w., w rodzinie szlacheckiej, na prowincji. Podczas edu-
kacji w jakimś kolegium, pijarskim czy jezuickim, nasiąkł elementami 
stylu retorycznego, który w zasadzie jest w pełni klasycystyczny, dbały 
o klarowność i unikający makaronizmów, lecz w którego upodobaniu do 
wzniosłości znać jeszcze, tak jak u Naruszewicza, lekki powiew baroko-
wej wrażliwości językowej. Ten autor, zapewne średniozamożny ziemia-
nin z pewnymi ambicjami intelektualnymi, zna łacinę, a od biedy zdolny 
jest coś przeczytać i po niemiecku, i po francusku (ale nie po angielsku). 
Odbył kiedyś podróż na Zachód, teraz zaś spędza część roku w Warsza-
wie, a część w swym majątku. Abonent prasy, zdecydowany zwolennik 
oświeceniowych reform, przeczytał oto Surowieckiego i pod jego wraże-
niem skreślił te kilka stroniczek. Może będzie chciał je wydać w „Pamięt-
niku Warszawskim”, kiedy ten wznowi swe istnienie w 1815 r., może 
roześle paru przyjaciołom rękopis, może nawet dotrze do Towarzystwa 
Królewskiego Przyjaciół Nauk? Zobaczmy, co napisał.

(Nb. Nie trzeba dodawać, że pisownia została zmodernizowana we-
dług zasad projektu instrukcji wydawniczej dla tekstów XIX-wiecznych 
Ireneusza Ihnatowicza, z pewnymi odstępstwami.)

Kraj przemyślny i kraj zaodłożony [ok. 1812 r.]

Filozof nasz dobroczynny, WP Wawrzyniec Surowiecki, dobroczynny, 
mówię, ile że się nie rzeczami teologów i poetów zatrudnia, lecz obmyśle-
niem śrzodków około kraju naszego podniesienia, w piśmie swym znako-
mitym, pod napisem O upadku miast w Polszcze, pisze o krajach prze-
myślnych i krajach zaodłożonych, jakże odmiennej każdy z nich widząc 
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być natury. Zaraz wszakże do inszych przechodząc materii, potocznie 
tylko problemat ów wystawia, szczególności nie zgłębiając, do nakreśle-
nia statystyki krajowej spiesząc. Przyszła mi więc myśl, abym choć i sła-
bymi mymi siły, nad dwiema tymi krajów formami się zamyślił, cechy 
onych ukazał, differentiam i similitudinem jednych do drugich okryślił. 

Dość jest na tym, rozglądnąć się pilnie dookoła siebie. Pola ugorne, 
drogi błotniste, miasta zaniedbane, a nawet tutaj w stołecznym i rezyden-
cjonalnym JKM mieście Warszawie ta sama ulica, która dziś imię Wyzwo-
liciela Naszego Najjaśniejszego JCM Cesarza Napoleona nosi, brzydkim 
błotem i szlamem przechodniów po kolana, a wozy po osie topi. O nędzy 
chłopków pracowitych, o niedoli miast naszych, a w nich mieszczan i ży-
dów, niech zamilczę lepiej. Jakże inaczej, kto z nas w Niemieckich krajach 
bywszy, tamecznym się miastom i wsiom przyglądał; kto w Paryżu będąc, 
prospekta tamecznych drukarni przejrzał, gdzie w rok jeden pewnie wię-
cej się ksiąg w jednej oficynie drukuje niżeli przez lat dziesięć w całej Pol-
szcze. Prawdziwie, racją miał Wiel. X. Staszyc, gdy mówił: „Polska nasza 
jeszcze w wieku piętnastym, Europa już ośmnasty kończy!”. 

Nad ową Polski i Europy paralelą dłużej nieco zatrzymać nam się wy-
pada. Rzeczy powierżchownie każdemu widoczne na głębszych fundują 
się przyczynach; one wyśledzić, jest chlubnym filozofa zadaniem. Przy-
czyny one z rozmaitych uważać można względów, nam tutaj na dwóch 
starczy. Uważając, primo, z historycznego względu, pokazać potrzeba, 
jak historice, w toku najróżniejszych rodu ludzkiego rewolucyj, tych kon-
dycyjów zrodził się początek, które inny los naszej części Europy, jakże 
inny polerowniejszym kontynentu częściom przepisały.

Uważając zaś, secundo, ze względu towarzyskiego, okazać należy, jak 
stan towarzystwa dzisiejszy jednym krajom ku bogactwu i szczęśliwości, 
drugim ku ubóstwu i lamentom drogę otwiera. Jest bowiem nexus tajem-
ny, wierżchniemu spojrzeniu niewidomy, między duchem czasu, naturą 
praw krajowych, dzielnością stanu urzędniczego, oświeceniem publiczno-
ści, samymi nawet ułudzeniami i przesądami w towarzystwie ugruntowa-
nymi, a stanem bogactw krajowych i zdolnością pomnażania onych. Ów 
nexus choćby w małej cząstce odsłonić, w tym piśmie przedsięwziąłem. 

Ad primum zatem. Rzymskiego Państwa Imperium pierwsze drogę ku 
bogactw i towarzystw postępowi Europejskim krainom otwarło. I proszę: 
Gdzie niegdyś w mrokach cieniów grube Keltów siedliska, teraz słońce 
Italii; gdzie niegdyś krwawe z człowieka ofiary, teraz duch prawa; gdzie 
niegdyś nieznaczny ludek w ustronnych krył się lepiankach a w strumie-
niach twarz strudzoną obmywał, teraz akwedukta wodę najczystszą do 
studni, do łaźni, do wodotrysków z gór dalekich toczą. Pół wtóra bez mała 
upłynęło już tysiąclecia, jak pod mieczem barbarów Rzym stary upadł; 
mchem akweduktów i teatrów porosły zwaliska; a przecież! duch prze-
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mysłu, w interesach słowność, włościan swoboda, a niemniej także i sta-
rowność większa wokół życia codziennego rozkoszy, nadal ziemie niegdyś 
rzymskie od niegdyś barbarzyńskich oddziela. Prawda – nie wszystkie. 
Zniewieściałe w rozkoszach dumne Bizantyny miecz Turczyna grubego 
pogromił; krainy Greków i Ilirów, niegdyś Rzymskie, pod cesarzów tu-
reckich berłem odpadły od wspólności z Italią i innymi Europy krajami. 
Gdzie jednak stopa Turczyna nie postała, dziedzictwo dawnego Rzymu 
po dziś dzień kwitnie. Są przecież w Europie i takie krainy, co Rzym-
skiego nie zaznawszy panowania, same w pustce ugorów niedołężnymi 
staraniami swoimi gonić w polerownych krajów ślady się jęły. Powiodło 
się niektórym krajom, osobliwie Niemieckim, jak Pruskiemu królestwu; 
nie powiodło innym. W naszej Polszcze były za Zygmuntów chwile, żeśmy 
w sztukach i naukach pewnie ku przodkującym krajom zdążali. Nieste-
tyż! Chłopów niewola w niwecz dążenie to obróciła. Czemuż tak się stało? 
Skąd tej niewoli początek? Ile głów, zdań tyle. Zanim przeto pilni dostrze-
gacze początek ów wyśledzą, powiedzmy lepiej o zgubnych jej skutkach. 

Pierwszym z nich jest niechybnie upadek pieniężnego obrotu, co ko-
leją dał pochop upadkowi całego gospodarstwa. Chłop niegdyś produkta 
swe na targu sprzedawszy, panu wsi czynsz płacił; teraz pracą panu 
oddaje, co niegdyś gotową monetą, a tak bez pieniądza miasto i wieś 
zostaje; stąd kredyt drogi i do dostania trudny, bez którego gospodar-
stwo krajowe chroma. Drugim – stanu szlacheckiego nad innymi w kraju 
stanami zgubna wszechwładza, miast pognębienie, królewskiej godności 
zdeptanie, stąd hydra anarchii, która za króla śp. JM. Stanisława przy-
krócona w obrzydłej Targowicy łeb podniosła, a tak kraj nasz zgubiła.

Ad secundum – przechodźmy teraz do dzisiejszego krain tych towa-
rzyskiego stanu. Skąd miał swój początek – widzieliśmy, jakim dziś się 
jawi – popatrzmy.

Francuskie, Brytańskie, przebiegając państwa, jak niemniej Niemiec-
kie krainy, a wraz i z nimi sąsiadujące Duńskie od północy, Helweckie 
od południa dzierżawy, obraz pomyślności oczom naszym się ukazuje. 
Miasta i wsie zarówno chędogie, chata wyrobnika choć uboga, starowna, 
ciepła i zdrowa, bieda sama tak porządna, czysta, że prawie dostatkiem 
być się zdaje; lud pracowity, skoro dobrze widzi, że nikt mu jego wła-
sności gruntowej ani owoców jego pracy nie odbierze, że prawo i policja 
krajowa nad jego majętnością, by i najwięcej skromną, tak dobrze czuwa 
jak nad największych panów włościami. A przecie te to krainy niegdyś od 
barbarzyńców łupione, co one bied i nieszczęść zaznały, nim do dzisiej-
szego stanu doszły; co wojen, po których spalonych chat ubogi jął się od-
budowywać oracz zgliszcza; co rabunków, upadków, po których od nowa 
budowę poczynać przyszło? A przecież wszystkie te kraje od nędzy do 
dostatku wspiąć się potrafiły, los swój odmienić zdołały. I skądże, proszę, 
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wszystkie te odmiany; z jakiegoż biorą się źrzódła? Światło rozumu, gdy 
w najdalsze dociera strony, inszy krajostan ukazuje, niż ten, jakim go 
dotąd mieszkańce jego widzieli. Dawniej, bogatszych nie znający krain, 
pryncypiów nauki policji nieświadomi, nędzę swoję stanem naturalnym, 
dla zmiany nieprzystępnym, być rozumieli. Wiedzą teraz swe niedostatki, 
widzą inne w przemyślności przodkujące kraje; a tak nabierają szczerej 
ochoty naśladowania onych. Nie dość jednak na tym. Opatrzność sama, 
mile zawsze na człowiecze ku lepszemu zapędy patrząca, onym przy-
chylny świat stworzyła; towarzyskie i gospodarskie ulepszenia spływają 
w kraj zaodłożony, zmianę jego możebną czyniąc.

Jest wszakże w samej naturze ludzkiej dobitnie wrażone, iż nie odpo-
wiadają skutki zamiarom naszym. Ma człek wiekiem sterany swe zwyczaje 
i przesądy, co mu nowych życia dróg przyjąć wzbraniają, choćby i najmę-
drsi doktorowie najloiczniej mu wykazywali, iż nimi zdrowie swe, szczęśli-
wość i na tym świecie bytność ulepszy i przedłuży. Tak i kraj zaodłożony 
ma swe zwyczaje, swe drogi, którymi prace publiczności postępują, a choć 
powolnie, i nędzny byt przynosząc, przecież zginąć jego mieszkańcom nie 
dają. Bywa, że gdy mieszkańce jego entuzjazmem wzięci, kraju przemyśl-
nego sposoby naśladować się silą, nędzę swą tylko gruntują. Bywa i ina-
czej; gdy mieszkańce kraju zaodłożonego nic, jak tylko w dawnych swych 
sposobach postępować są radzi, samo sąsiedztwo kraju przemyślnego, 
choćby o tym sąsiedztwie nic w kraju zaodłożonym nikt nie wiedział, go-
spodarstwo tego ostatniego niszczy – bez niczyjej złości, lecz jedynie, jak 
roztropny Montesquieu mówi, przez konieczne stosunki, płynące z natury 
rzeczy. Oba te wypadki bliżej przepatrzeć nam przystoi. 

Najpierw więc: w czym naśladowanie krajów polerownych, samo w so-
bie pochwały godne, niebezpiecznym być może? Innymi słowy tę kwestią 
postawmy: Na czym pomyślny sukces przemiany gospodarstwa krajowe-
go zależy? Pewnie na tym, że nowe machiny, nowe stosunki rzeczy, nowe 
życia formy na podobieństwo krajów polerownych w kraj zaodłożony 
wprowadzone, onego gospodarstwu nowy zapał, iż tak się wysłowię (bo 
kwestią, w krajowych pismach dotąd z lekka tylko traktowaną, podjąw-
szy, nowych słów poszukiwaniem, nowych znaczeń starym nadawaniem, 
zatrudniać się muszę), nowy popęd dają; raz zaimplantowane, coraz 
szerszy okrąg obejmują, niczym kamień w toń stawu rzucony, falami cyr-
kularnie się rozchodzącymi całą toń koleją wzrusza. Zanimby się jednak 
ten sukces pożądany w ciało miał oblec, liczne czyhają przeszkody, które 
bieg rzeczy pomyślny łacno zwichnąć mogą. Wszakże nie zaraz przyrost 
bogactw krajowych się staje; owszem, trzeba, aby część dóbr, od ust od-
jąwszy, w pieniężny zapas obrócono. Zapas ten przeznacza się na machi-
ny, na utrzymanie umiejętnych inżenierów one doglądających, wreszcie 
na środki surowe, z których dopiero nowe produkta wyrobić się mogą. 
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To wszystko czasu potrzebuje. Na krótką więc metę zwiększona gospo-
darstwa krajowego dzielność losu ludu nie poprawia; owszem, pogarsza 
go, bo od natychmiastowej konsumpcji posiadanych zasobów odwodzi, 
zasoby owe bowiem z czasem dopiero, nie natychmiast, pożądany owoc 
wydać mogą. Lud tymczasem burzy się, a rządce jego, taniego szukając 
poklasku, bywa, iż zachwieją się na swej drodze, od zmian zbawiennych 
odstąpią, a tak wszystko po dawnemu zostaje. Gdy jednak, dajmy na to, 
ten pierwszy zmian period po czasie niejakim pomyślnym uwieńczony 
zostaje sukcesem – nie koniec niebezpieczeństwom! Gdy ludu życie zno-
śniejszym nieco się staje, gdy nowe produkta odbyt swój wśród miesz-
kańców znajdując, zysku nadzieją fabrykantów mamią – bywa, że po 
czasie niejakim całość produkcji krajowej (rozumie się, że w proporcji do 
liczby mieszkańców, nie absolute, liczona) znów zmniejszać się poczyna. 
Jakże się to dzieje? Zwyczajną naturze ludzkiej koleją, gdy wyrobnik uci-
śniony wytchnienia nieco znajduje – liczba kraju mieszkańców rośnie, 
bo żywność lepsza, lepsze pomieszkanie, zdrowszymi ludzi czynią, ży-
cie ich przedłużają. Ten efekt, sam w sobie błogosławiony, bo na liczbie 
dzielnych pracowników dobrobyt towarzystwa zależy, na nowe niebezpie-
czeństwa gospodarstwo krajowe naraża, skoro zwiększona mieszkańców 
liczba zwiększa zarazem, proporcjonalnie do zwiększenia owej liczby, 
konsumpcją krajową, a tak na nakłady, wzrost produkcji umożebnia-
jące, nie staje już śrzodków, produkcja przeto krajowa, choć absolute 
powiększona, per capita tąż samą co dawniej zostaje.

Dodajmyż, że zbawienne reformy nie dopiero skutek swój wezmą. 
Niewoli chłopów wzniosły i wspaniały umysł Wyzwoliciela naszego na 
wieki koniec położył; a zastarzałe rzeczy stosunki tak dobrze, jak nie-
gdyś, trwają, zaś ile czasu minie, nim się zmienią, któż to wiedzieć może. 
Wytrwałość, którą res parvae crescunt, najlepszym tu będzie doradcą, 
cóż gdy na niej narodowi naszemu zbywa.

Niebezpieczeństwa z naśladowań wynikłe przepatrzywszy, przejdźmy 
do drugiej kwestii: niebezpieczeństw z samego sąsiedztwa wynikających. 
Przypuśćmy kraj zaodłożony, który ma kraj polerowniejszy za sąsiada. 
Oto już samo nawet takie sąsiedztwo samą istnością swoją dawne życia 
sposoby uniemożebnia. Patrzcież, jak niczym potop płyną w kraj ten to-
wary; już przełamane tamy, już niszczą, co napotkają; jak wody wiosen-
ne zasiewy, tak zalew cudzych towarów niszczy krajowych przemysłów 
zalążki. Kraj polerowny w pomyślność i byt dobry obrasta, kraj zaodłożo-
ny gdzie był, tam stoi, owszem, biednieje. 

Cóż mu czynić wypada? Może granice swe zamknąć, cłami zalew to-
warów cudzych powstrzymać – aleć to jeszcze nie sprawi, że jego własna 
industria wzrośnie, bo producenci krajowi, brakiem konkurencji rozra-
dowani, nie mając żadnej przyczyny produkować lepiej i taniej, zyski 
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swe nad proporcją rosnącymi zobaczą, skoro przy oferowaniu, które po-
żądaniu nie odpowiada, jakkolwiek lichy i kosztowny oferują towar, za-
wsze znajdzie nabywcę. Lepiej pewnie, gdy Rząd ojcowski, o dobro miesz-
kańców pieczołowity, granice otwarte dla wyrobów cudzych zostawi, ale 
zarazem w krajowych warstatach kupuje, co dotąd w cudzoziemskich 
zwykł był kupować. Więc przede wszystkim dla wojska potrzebne apa-
raty, mundury, oręże. A dalej niech rząd ów krajowych rzemieślników 
przy budowach, reperacjach, zatrudnia; niech otwiera rządowe dla ludzi 
uczonych posady, by do szkół młodzież przyciągnąć, edukacją publicz-
ną, przez Kommisją Edukacyjną tak chwalebnie rozpoczętą, dalej roz-
szerzać. A może lepiej jeszcze gdy praw niewzruszona egzekucja, policja 
o ludu dobro staranna, spokój zewnętrzny i wewnętrzny zapewni, obcych 
kapitalistów przynęci.

Jest tu jednak dilemma ukryte, bo któż zaręczy, że Rządu działania, 
prywatą zwichnięte, tam trafią, gdzie dla krajowego bogactwa najlepiej 
by służyły, nie zaś tam, gdzie je partykularny, nie publiczny, skieruje 
interes? Trzeba by mieć Urzędników licznych, zdatnych, umiejętnych, 
krajowi oddanych, aby tego pilnując, prywacie zwieść się nie dali. Skądże 
ich wziąć? Nie dość na tym: skądże urzędnik, by najsumienniejszy, ma 
wiedzieć, która manufaktura, które przedsięwzięcie, krajowi dóbr przy-
sporzy i na Rządowe wsparcie zasługuje, skoro to dopiero ex post powie-
dzieć można, kiedy już produkta wyrobione, sprzedane, a w księgach de-
bet i habet łacno każdy porównać może? Z góry wszakże wiedzieć tego nie 
sposób! Patrzcież, jak w cesarskich krajach, ileż od naszego bogatszych, 
wykształceńszych, za niedawnej jeszcze pamięci Cesarz Józef próbował 
przez swych urzędników rządzić, a jakże się w swych zamysłach zawiódł!

Jak więc dilemma owe rozwiązać? Hic Rhodus, hic salta!
Nie próbę krótką, nieudolnego płód pióra, lecz dzieło, i niejedno, napi-

sać by trzeba, by owe węzły Gordyjskie rozwikłać. I nie samym pisaniem, 
lecz pilnym około krajowej pomyślności staraniem rzecz się do pomyśl-
nego sukcesu doprowadzić może; bo praxis dopiero pokaże, czego nie do-
strzegła, a gdzie zbłądziła uczona doctrina. I vice versa, kiedy gospodar-
stwo krajowe chroma, musi nie tylko publicznym groszem zawiadujący 
polityk, urzędnik, finansista, lecz i kapitalista i fabrykant, do teorii, do 
dzieł uczonych, się uciec, zobaczyć, czyli nie przepatrzyli czegoś, co go-
spodarstwa krajowego świadomi badacze już wcześniej wykryli. Tak mę-
żowie uczeni wespół z przemyślnymi rządcami krajowego gospodarstwa 
jak niemniej i dzielnymi przedsiębiorcami, wzajem się oświecając, da Bóg 
krajowi wrota ku pomyślności otworzą, w które on wkroczywszy, kto wie, 
czyli nie, Deo favente, wreszcie pomyślny w nadgrodę swych wysileń od-
niesie sukces.
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MACIEJ PARKITNY O SPORZE RYMOTWÓRSKIM,  
CZYLI O CO CHODZIŁO NARUSZEWICZOWI I KRASICKIEMU 

ORAZ O TYM, CO RÓŻNIŁO OBU POETÓW

MACIEJ PARKITNY ON SPÓR RYMOTWÓRSKI  
(A RHYME-FORMING DISPUTE), OR WHAT NARUSZEWICZ  
AND KRASICKI HAD IN MIND, AND WHAT DISTINGUISHED  

THE TWO POETS FROM EACH OTHER

Abstract

The first part of the article contains a polemic with some of the theses proposed 
by Maciej Parkitny in his article, To nie wino zawiniło. “Spór rymotwórski” Krasickiego 
z Naruszewiczem (It Is Not the Wine’s Fault. Spór rymotwórski [A Rhyme-forming Dis-
pute] of Krasicki and Naruszewicz). The issue is the depreciation of Tadeusz Mikulski’s 
statements about the Dispute… and the perception of Ignacy Krasicki’s and Adam 
Naruszewicz’s works as expressions of different views on the political system of the 
First Polish Republic. At the end of the article, there is a list of particular differences 
between the two bishops and writers on several levels.

Keywords: Ignacy Krasicki, Adam Naruszewicz, Spór rymotwórski, Thursday Dinners, 
philosophy of history, polemic.

Lato nam się kłania darami pasieki.
Odkładaną lekturę oświeceniowego tomu „Pamiętnika Literackiego” 

(2020, z. 1) rozpoczynam od rozprawy (nomen omen), w której Maciej Par-
kitny uczynił przedmiotem opisu Spór rymotwórski między chwalcami 
miodu i wina, czyli Adama Naruszewicza z Ignacym Krasickim. Wiosną 
i latem 1780 r. obaj rymujący biskupi pomieszkiwali obok siebie w go-
ścinie u Stanisława Augusta, najpierw na zamku, potem wraz z gospoda-
rzem kanikułę spędzili w Łazienkach. Tamże biskup warmiński zapoznał 
czwartkowych słuchaczy z listem Do pana Lucińskiego. Niebawem (po 
tygodniu?) z odpowiedzią imieniem Lucińskiego wystąpił biskup emau-
ski. Wytłoczony później u Michała Grölla Spór rymotwórski… mieścił 
powtórzony pierwodruk Krasickiego, upublicznioną ripostę rzekomego 
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Lucińskiego i pozaczwartkową koncyliację podpisaną M.E. Tyle pamię-
tam z opisu owej wierszowanej zawieruchy i mistrzowskiej atrybucji Ta-
deusza Mikulskiego („przebranym Lucińskim” był Naruszewicz, a pod 
inicjałem M.E. skrył się Marcin Eysymont). 

I oto mam przed sobą rozprawę Parkitnego zapowiedzianą na dwa 
tempa1. Pierwszy człon tytułu kojarzy się z werdyktem sędziego: To nie 
wino zawiniło. W tle miga odrzucony homonim: wina wina. Drugi człon 
brzmi jak zapowiedź na wokandzie: „Spór rymotwórski” Krasickiego z Na-
ruszewiczem. Jeżeli więc nie wino zawiniło, to zamącił któryś z poetów. 
Ale przecież spór nie dotyczył tego, kto komu dokuczył i w jaki sposób 
nabroił; chodziło o to, kto miał rację. Zapomnijmy o tytule rozprawy, waż-
niejszy jest arbiter. Sprawę rozstrzygnie na naszych oczach uczony z Po-
znania, Parkitny, startujący onegdaj do prac poświęconych Krasickiemu 
przy boku Tomasza Pokrzywniaka, który naukowe trwanie przy księciu 
poetów przejął po Zbigniewie Golińskim. Tenże doskonale przepracował 
schedę po Ludwiku Bernackim (1882–1939), prekursorze materiałowych 
kwerend owocujących cennymi odkryciami i pionierskimi ustaleniami. 
Związany przez całe zawodowe życie z Ossolineum, od 1918 r. jego dy-
rektor, peregrynując wytrwale po europejskich bibliotekach i archiwach, 
wydobył i ocalił wiedzę, której bez jego trudu by nie było.

Po wojnie Ossolineum ze Lwowa powędrowało nad Odrę. Twórca wro-
cławskiej Pracowni Literatury Oświecenia PAN, Tadeusz Mikulski, roz-
dysponował między skupionych wokół niego młodych badaczy autorskie 
przydziały – Krasicki przypadł Golińskiemu. W toku 60-letniej pracy ba-
dacz ten zyskał pozycję suwerena spuścizny Krasickiego. Wykonał edy-
torską, komentarzową, biograficzną robotę, której znaczenia i wartości 
nie sposób przecenić. Dzięki niej wiemy dziś o Krasickim nieporównywal-
nie więcej niż o pozostałych luminarzach naszego oświecenia.

Badacz ruszający w poznawczą wędrówkę po pisarstwie Krasickiego 
oszczędza pracy i zyskuje na czasie, kiedy pozostaje w kontakcie z ko-
mentarzami i notami Golińskiego, zawartymi w gatunkowych wydaniach 
Biblioteki Narodowej oraz w podwójnych tomach Pism poetyckich i Dzieł 
wybranych. Rozsądne byłoby mieć w zasięgu ręki tom rozpraw zatytu-
łowany skromnie: Nad tekstami Krasickiego. Jest to bowiem przewodnik 
zgoła nieodzowny do wędrówki wśród autografów, pierwodruków, dru-
ków jednokartkowych i wolantów; wśród publikacji ruszających w obieg 
pod różnoraką pieczą autora, ale również bez jego wyraźnej zgody lub 
wręcz mimo jego sprzeciwu. 

W rozprawie Parkitnego Goliński wypadł poza tekst główny. W 21-stro-
nicowym tekście spotykamy go siedmiokrotnie, lecz tylko w przypisach. 

1 M. Parkitny, To nie wino zawiniło. „Spór rymotwórski” Krasickiego z Naruszewi-
czem, „Pamiętnik Literacki” 2020, z. 1, s. 89–110.
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Po raz pierwszy przywołany został jako autor Kalendarza życia i twórczo-
ści Ignacego Krasickiego, informującego o trzymiesięcznym pobycie poety 
w Warszawie2. Dwie stronice dalej nazwisko Golińskiego odnajdujemy we 
wprowadzonej do przypisu tytulaturze tomu drugiego Pism zebranych3. 
Potem pięć razy występuje w przypisowych odesłaniach do edycji kon-
kretnych dzieł poety4.

Być może sytuacja ta wynikła z faktu, że autor rozprawy, którą czy-
tam, nie znalazł powodu, aby w toku rozważań uwzględnić ustalenia, 
jakich dokonał Goliński. Skądinąd wywód Parkitnego wspiera solidna 
wiedza faktograficzno-materiałowa o twórczości Krasickiego. Jak do niej 
doszedł? Dla zwykłego czytelnika, nie badacza, przejawem oczytania 
i wynikających stąd asocjacji autora będzie zauważenie związku listu Do 
pana Lucińskiego z wcześniejszą powieścią:

Jest [list] poetyckim rozwinięciem myśli, którąś odnaleźć można w jednym z po-
czątkowych rozdziałów pierwszej części Pana Podstolego. Tytułowy rezoner wygła-
sza w nim długą tyradę w obronie rodzimych trunków miodu i piwa skierowaną 
przeciwko winu5. 

Gwoli prawdzie, na to samo zwrócił uwagę Goliński w 1976 r. w edy-
cji Pism poetyckich6: 

List poetycki o pochwale miodu był echem dyskursu z Ks. I, R. 2 Pana Podstolego 
Części I. Zrodzony w atmosferze rozmów czwartkowych zapoczątkował swoisty tur-
niej poetycki – por. notę wydawcy. Turniej ten opisał i aktorów rozpoznał, a także 
teksty ogłosił Mikulski7.

2 Ibidem, s. 90. 
3 Przytaczam przyp. 12, s. 92: „I. Krasicki, Do pana Lucińskiego. W: Dzieła zebrane. 

Pod red. Z. Golińskiego, kontynuowaną przez J. T. Pokrzywniaka i M. Parkitnego.  
T. 2: Zbiory wierszy. Oprac. T. Kostkiewiczowa. Poznań 2019 (w edycji tej utwór mieści 
się na s. 195–197)”.

4 W przyp. 18, s. 104 jednorazowo lokalizacyjny adres dopełnia informacja: „wy-
dawca Pism poetyckich I. Krasickiego (Warszawa 1967) umieścił ten utwór [improwi-
zacyjne dopełnienie Bohomolcowej Pochwały wesołości] wśród Wierszy o autorstwie 
niepewnym (t. 2, s. 310–311), jednak po latach, w materiałach przygotowanych  
[i ostatecznie wydanych, czyli] do Kalendarza życia i twórczości Ignacego Krasickiego 
(t. 1, s. 584–585) potraktował taką atrybucję jako bezsporną”. W przyp. 43 odsyła 
Parkitny do Golińskiego, ale z adresem na Berdyczów: „Zob. Goliński, op. cit., t. 1,  
s. 590, 598”, bowiem op. cit. to przypis 38, który kieruje formułą: „W: jw.”, do p. 37: 
„W: Dzieła zebrane, t. 2, s. 110”. Zatem t. 2 Dzieł zebranych, nie 1. Podane stronice 
wiodą już tylko donikąd.

5 M. Parkitny, op. cit., s. 92.
6 I. Krasicki, Pisma poetyckie, oprac. Z. Goliński, Warszawa 1976, t. 2, s. 585.
7 T. Mikulski, Adresaci listów Krasickiego, [w:] W kręgu oświeconych, Warszawa 

1960, s. 84–103.
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Druga z informacji w komentarzu Golińskiego podpowiada wyprowa-
dzenie pierwszej z ustaleń dokonanych przez Mikulskiego w Adresatach 
listów… I tak faktycznie było, z tym że Mikulski wyłożył to w swoim stylu:

W tytule wiersza Krasicki miał prawo większe niż ktokolwiek inny położyć swój 
podpis literacki „Autor Podstolego”. Bo właściwie powtórzył wierszem to wszystko, 
co Podstoli mówi prozą – przy butelce miodu, wypitej w rozdziale 2 księgi I Pana 
Podstolego (1778). […] Po dwu latach musiała nadarzyć się wiosną 1780 r. oka-
zja do podobnej rozmowy. Może któregoś czwartku, w ciągu maja i czerwca, na 
„obiedzie rozumnym”? Krasicki uznał za słuszne, żeby powtórzyć słowa Podstolego 
wierszem, który potrafi zabawić, przekonać […]8. 

Skoro Goliński nie był faworytem Parkitnego, to może Mikulskiemu 
powiodło się lepiej? Pierwszą wzmiankę o nim znajdujemy w tekście 
głównym:

Polemika ta [w Sporze rymotwórskim] nie wzbudziła zainteresowania literaturo-
znawców. Nawet Tadeusz Mikulski, który przed 70 laty wydobył ją z zapomnienia, 
zatrzymał się nad nią tylko na chwilę9.

„Na chwilę”, czyli jak? Niedopowiedzenie można rozwinąć dwojako. 
Przystanął nad nią, a potem na moment przysiadł (bo na stojąco pisać 
niewygodnie) i napisał ledwie kilka stronic. A może – na chwilę, czyli już 
nigdy potem. Ale jeśli przyjmiemy, że Mikulski zrobił, co chciał zrobić, 
to po cóż miałby wracać? Tak czy inaczej wygląda na to, że Mikulski 
nie przysiadł fałdów. Sąsiadujące z przytoczoną opinią odniesienia do 
autora atrybucji w Sporze romotwórskim… są podobnie oszczędne: „Do 
tego mniej więcej sprowadzają się sensy odczytane przez Mikulskiego, 
który streszcza [podkr. – W.P.] List do Imć Pana Lucińskiego następująco 
[…]”10. „Należy w pełni zgodzić się z rozumowaniem Mikulskiego […]”. 
„Jak słusznie przekonuje Mikulski […]”11. 

W członie rozprawy, który zapoczątkowuje opisy utworów zawartych 
w Sporze rymotwórskim dokonał Parkitny formalnej analizy tekstów, 
etykietując ich układ strukturalny terminami zaczerpniętymi z retoryki. 
Funkcjonalność tak ukierunkowanego oglądu staje pod znakiem zapy-
tania, skoro następnie badacz zajął się tym, co w sposób zauważalny 
najbardziej go interesuje: poglądami Krasickiego i Naruszewicza odno-
szącymi się do przeszłości transmitowanej na współczesność. W tym 
kontekście za naturalne można uznać marginalizowanie rozprawy Mi-
kulskiego jako takiej, traktuje wszak o Lucińskim jako adresacie jednego 

8 Ibidem, s. 88–89.
9 M. Parkitny, op. cit., s. 91.
10 Ibidem, s. 92.
11 Ibidem, s. 93.
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z listów poetyckich. Natomiast kiedy w toku wywodu Parkitnego do głosu 
dochodzi sprzeciw, pojawia się wartościowanie.

Na pewno nie jest nią [„treścią istotną”] – jak chciałby Mikulski – „podtrzymanie 
w kraju przemysłu przetwórczego”. List Do Imci Pana Lucińskiego, mimo żartobliwe-
go wydźwięku, stanowił bowiem zaangażowaną wypowiedź [podkr. – W.P.], doty-
czącą zagadnień ważniejszych niż te, na które zwrócił uwagę wrocławski uczony12.

„Stanowił” albo i nie, ale poznański uczony swoje wie: wrocławski 
pobłądził i przy Krasickim, i przy Naruszewiczu.

Interpretując respons Naruszewicza, nie trafia […] Mikulski, gdy stwierdza, że 
przeoczył on kluczową jakoby dla Krasickiego sprawę „podtrzymania w kraju prze-
mysłu przetwórczego” […]. Naruszewicz treść tę dostrzegł, zepchnął ją jednak na 
margines swego wywodu13.

Do imputowanego Mikulskiemu sensu listu Do pana Lucińskiego po-
wraca Parkitny jeszcze raz, by wskazać właściwy kierunek poszukiwa-
nia głębokich treści, tylko z pozoru, zdaniem badacza, błahego wiersza 
o przewagach miodu i piwa. 

Aby zrozumieć, w jaki sposób pod piórem Krasickiego żartobliwe przedstawienie 
napitków temporalizuje się i przenosi w obszar moralistycznej perswazji, nie wy-
starczy zaufać, jak czyni to Mikulski, zdroworozsądkowym argumentom o korzy-
ściach ekonomicznych płynących ze spożywania trunków krajowych14.

Przeciwstawianie trunków zacnych obcemu winu, wywodzące się na 
gruncie polskim z renesansu, jest, zdaniem badacza, „tylko pretekstem, 
literackim zabiegiem”, pomocnym w wyrażaniu treści, które są „wpisane 
we wspomnienie «przodków poczciwych»”15. Nie dowiadujemy się w tym 
miejscu, czym Krasicki przyciągnął uwagę czwartkowych bywalców, 
skoro miast ich bawić, stał się, według Parkitnego, mentorem. Na razie 
badacz sformułował porcję uwag na temat opozycji „dawnego i współ-
czesnego”, komplementarnej z opozycją „trunkową”. Po czym kolejną 
zmianę ukierunkowania wywodu sygnalizuje zapowiedź przyjrzenia się 
„element[om] owej konwencji, które stanowią niezbędny dla odczytania 
listu [podkr. – W.P.] kontekst interpretacyjny”16.

Chodzi o trwale obecne w „moralistycznej perswazji” poety przeciw-
stawianie pozytywnej przeszłości szwankującej teraźniejszości. Badacz 

12 Ibidem, s. 96.
13 Ibidem.
14 Ibidem, s. 97.
15 Ibidem.
16 Ibidem, s. 98.
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dowodzi, że Krasicki odwoływał się do zakorzenionej w sarmackiej men-
talności i w komplementarnych utworach literackich tradycji „przodków 
poczciwych”. „Przenoszono antenatów w przestrzeń zmityzowanego ide-
ału i przypisywano im własności złotych pokoleń”17. Po trzech stronicach 
charakterystyki przedoświeceniowego przywoływania wspomnień i kreś- 
lenia wizerunków cnotliwych przodków dochodzimy do konkretyzacji: 
arkadyjski buk, bukowa łódź Kochanowskiego, bukowe kufle, a w nich 
piwo. Stosowny cytat potwierdza, że już w początkach XVII w. „konwen-
cja literacka z  przeciwstawieniem piwa i miodu oraz wina była gotowa”18.

W tym miejscu autor powraca do wierszy Krasickiego i Naruszewicza. 
Przypomniana „konwencja literackiego mówienia” pozwala, jego zda- 
niem, na „płynne [nomen omen] przejście od otrzymanego w biesiadnym 
nastroju pytania o trunki do uderzającej w poważne tony moralistycznej 
refleksji nad współczesnością”19. Pora więc przejść od miodopłynnej fra-
zy Parkitnego do esencji wywodu przeprowadzonego w końcowej, naj- 
ważniejszej części rozprawy.

Badacz zauważa i podkreśla, że środki perswazji osadzają list Do 
pana Lucińskiego w strategii zastosowanej w satyrach. Pobratymstwo ob-
jawia się również w tematyce. „Postulat powrotu do praktyki «przodków» 
[…] pojawia się w twórczości Krasickiego z uporczywą regularnością”20. 
Biesiadno-czwartkowy wiersz o „wyższości piwa i miodu nad winem” 
stanowi w nim „tak naprawdę [podkr. – W.P.] pretekst do ponownego 
podjęcia spraw fundamentalnych dla Krasickiego”21. To jednak teza pole-
miczna – po cóż miałby planować podjęcie kwestii dla niego problemowo 
najważniejszych w gwarze biesiadnej uciechy. 

W ramach polemiki należy zacząć od przypomnienia, w jakiej roli 
występował Krasicki w kwietniowo-majowych czwartkach 1780 r. Wia-
rygodny informator, „gazeciarz”, Teodor Ostrowski, donosił w gazetce 
pisanej 27 kwietnia, w czwartek:

Książę Biskup Warmiński bywa na literackich obiadach i zwyczajem swoim zabawia 
i rozrywa głęboko myślących literatów, zagadnieniami doświadcza, Króla Jmci bawi 
śmiesznymi powieściami, a czasem z daleka do swego interesu przymawia się22.

Krasicki, moim zdaniem, zrymował tekst doskonale wkomponowany 
w aurę czwartkowych spotkań przy kielichach, wiersz, w którym głosił 

17 Ibidem, s. 99.
18 Ibidem, s. 101.
19 Ibidem.
20 Ibidem, s. 102.
21 Ibidem, s. 103.
22 Z. Goliński, Kalendarz życia i twórczości Ignacego Krasickiego, t. 1. Poznań 

2011, s. 579.
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przewagi tradycyjnych trunków, a przy okazji przygodnie dawał upust 
posiadanym przeświadczeniom. Krasicki nie wyszedł ze swej czwartko-
wej roli. Nie potraktował spotkania literackiego grona jako pretekstu do 
lansowania ustrojowych przekonań. W jakimś stopniu, bo nie wyłącznie, 
okazję do przedstawienia swych poglądów wykorzystał Naruszewicz.

Parkitny szczególną rangę przypisał okolicznościom, które poprzedzi-
ły list poetycki Do pana Lucińskiego i wierszowaną ripostę rzekomego 
adresata. Faktycznie Krasicki sposobił wówczas do druku Wojnę chocim-
ską i czytał jej fragmenty królewskim gościom. A Naruszewicz tkwił w ro-
bocie nad Historią narodu polskiego, zaś w letnich miesiącach „owego” 
roku pisał. Jednak to nie wystarcza, aby zgodzić się z opinią Parkitnego: 
„Prawdopodobieństwo, że Naruszewicz świetnie [?] zdawał sobie sprawę 
do czego odnosi się i o czym tak naprawdę [podkr. – W.P.] jest wiersz 
Krasickiego o piwie i miodzie, graniczy z pewnością”23. Postawione potem 
pytanie wynika z założenia, że Naruszewicz podzielał opinię poznańskie-
go badacza. „Dlaczego zatem autor Historii… zdecydował się udawać, że 
w utworze tym mówi się o czymś innym?”24

Uprzednio Parkitny dołożył starań, by wydobyć z fragmentów Woj-
ny Chocimskiej, listu poetyckiego O obowiązkach obywatela i wiersza 
Do...  („Rzadki jest dobry przykład…”) elementy ideowych i ustrojowych 
zapatrywań wpisane, jego zdaniem, w „strukturę głęboką” Do pana 
Lucińskiego. Doszedł do przekonania, że Krasicki konsekwentnie odwo-
ływał się do wolnościowej tradycji szlacheckiego republikanizmu, głosił 
chwałę prostej cnoty „przodków poczciwych”. W wypadku Naruszewicza 
stwierdził natomiast, że był zwolennikiem idei monarchizmu, uważał, 
że „rozhukana niesforność” szlachty, wywodząca się z rzekomej zgubnej 
wolności, stała się przyczyną upadku Rzeczypospolitej, a kultywowana 
– uniemożliwia naprawę państwowego bytu. Zdaniem badacza mamy do 
czynienia z wyraźnie zarysowaną, odmienną programową orientacją każ-
dego z pisarzy. 

Zaprzyjaźnieni z Krasickim i Naruszewiczem, dobrze wiemy, że jed-
nemu i drugiemu obce były jakiekolwiek programowe manifesty. A poza 
tym: czy w ogóle mogłoby przyjść im do głowy, by eksponować przed 
królem rozbieżności ich ustrojowych poglądów? Byłoby to skrajnie nie-
fortunne. Przecież obaj przynależeli do stronnictwa królewskiego. W róż-
nym stopniu, ale obaj byli zależni od króla, ubiegali się o jego względy 
w niejawnej rywalizacji. Parkitny o tym pamięta, ale uznał – jak się zdaje, 
bo jednoznacznie tego nie sformułował – że obaj poeci przyjęli taktykę ka-
muflażu, czyli, używając jego języka, wprowadzili „tak naprawdę” to, co 
chcieli powiedzieć, w „strukturę głęboką” swoich czwartkowych wierszy.  

23 M. Parkiny, op. cit., s. 104.
24 Ibidem, s. 104.
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Inaczej: komunikując się publicznie ze sobą, posługiwali się im tylko 
znanym szyfrem. Oczywiście to hipoteza absurdalna, prosta droga do 
nadużyć interpretacyjnych; dobrze byłoby przeczytać ponownie studium 
Henryka Markiewicza O falsyfikowaniu interpretacji literackich25.

Oba listy – Krasickiego i Naruszewicza – są według mnie przede wszyst-
kim wierszami ku kontentacji towarzyszy przy stole, na którym, niewy-
kluczone, swarzyły się gąsiory, krajowe i obce. Naruszewicz odpowiedział 
w biesiadnym tonie na biesiadny wiersz Krasickiego. Obaj dostosowali się 
do aury czwartkowych spotkań u króla. Jednak Naruszewicz, zdaniem 
Parkitnego, wiedział „tak naprawdę”, co mieści w sobie list Do pana Luciń-
skiego (widać, że dla badacza jest to utwór jakby biesiadny, aczkolwiek 
polityczny). Naruszewicz może wiedział, a może nie wiedział – w każdym 
razie nie ruszył w pryncypia, lecz sięgnął po przyjętą w gremiach literac-
kich formę kontynuowania zabawy: podszył się pod adresata.

Listy Krasickiego i Naruszewicza są tym, czym miały być: rozrywką 
w gronie dobranych towarzyszy. Wiersz o przewagach miodu i piwa nad 
winem nie ma ciężaru gatunkowego sześciu pierwszych, z edytorskiej 
woli, listów poetyckich Krasickiego. List do Lucińskiego i zbieżny czaso-
wo list do Rodkiewicza zamykają żartobliwo-satyryczną nutą zbiór men-
torskich epitrów autora Pana Podstolego. Nie ma w doraźno-prywatnym 
tekście żadnej zaczepki czy wycieczki w stronę Naruszewicza. Nadarem-
no szukać w utworze czegoś, co mogłoby kolegę po piórze dotykać i skła-
niać do riposty. Naruszewicz nie wyostrzył pióra. Krasicki rękawicy się 
nie dopatrzył. Jednak dokonane przez Parkitmego analizy ich utworów 
w znaczeniowym centrum lokują „spór”. Krasicki w swym liście w żaden 
spór nie wszedł. Jego list dał okazję Naruszewiczowi do obrony wina, 
choć nie wiadomo, czy nie był aby praktykującym piwoszem (jak inny 
Adam – Mickiewicz).

Nie wykluczam, że Wojna chocimska i Chodkiewicz mogły podgrzać 
atmosferę między wielorako różniącymi się poetami. Nicując czwartkowy 
wiersz Krasickiego i odpowiedź Naruszewicza, dobrze jest pamiętać, że 
niemal dokładnie rok później Krasicki posłał do Warszawy list poetyc-
ki podnoszący doniosłość tematyki i rangę kompetencji autora Historii 
narodu polskiego, który to list – odczytany na obiedzie czwartkowym – 
zyskał aplauz króla i wdzięczność adresata. Powikłane losy zbioru listów 
poetyckich Krasickiego sprawiły, że w czasie nieuważnej lektury można 
uwierzyć, że najpierw był jego pochwalny list, a potem Naruszewicz od-
płacił niewdzięcznością.

Był jednak, jak sądzę, realny powód, dla którego Naruszewicz mógł 
się czuć przy Krasickim niekomfortowo. Z reguły nie porównuje się ich 

25 H. Markiewicz, O falsyfikowaniu interpretacji literackich, [w:] Utarczki i perswa-
zje 1947–2006, Kraków 2007.
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kościelnych awansów, a tu różnica ma wyjątkowy wymiar: hierarchiczny 
i chronologiczny. Kiedy latem 1780 r. spotkali się na królewskim dworze 
– Krasicki jako gość, Naruszewicz jako domownik – ich kościelne godno-
ści wyglądały zupełnie inaczej, na niekorzyść Naruszewicza.

Krasicki od ukończenia w 1755 r. seminarium misjonarskiego pere-
grynował przez osiem lat w poszukiwaniu protekcji, w 1763 r. zawirowa-
nia polityczne sprawiły, że nagle znalazł się przy boku Stanisława Ponia-
towskiego i jego szybko postępująca publiczna kariera nabrała tempa.  
14 października 1766 r. został wybrany z królewskiej prerogatywy koadiu-
torem biskupa warmińskiego i był nim tylko dwa miesiące. Koadiutor 
Stanisław Grabowski zmarł 15 grudnia 1766 r. – Krasicki w wieku 31 lat 
przywdział biskupie fiolety. Zyskał miano księcia biskupa warmińskiego; 
w przedrozbiorowej Polsce diecezja warmińska była drugą w hierarchii 
krzeseł senatorskich, po krakowskiej. Naruszewicz po kasacie zakonu je-
zuitów trafił pod stałą już kuratelę Stanisława Augusta, z nadania króla 
został 1 września 1774 r. koadiutorem biskupa smoleńskiego. Gdy ocze-
kujący na biskupi fotel Naruszewicz zetknął się z Krasickim w 1780 r., 
ten nosił fiolety od czternastu lat; Naruszewicz miał czekać na tę chwilę 
kolejnych osiem lat.

Czy Naruszewicz był całkowicie wolny od myśli o kaprysach losu, czy 
nie drgała mu powieka, gdy w maju 1780 r. patrzył na „gładysza”, już 
biskupa, choć o dwa lata młodszego? Nie można tego wykluczyć. 

Sumienni czytelnicy puścizny obu pisarskich tuzów doskonale wie-
dzą, że nie byli sobie bliscy. Sięgając do biografii, można wywodzić, że 
ich życiowe i pisarskie ścieżki, kreślone przypadkami i okolicznościami, 
krzyżowały się rzadko, a biegły diametralnie inaczej. Wiadomo, że różniła 
ich i fizyczność, i mentalność: zwalisty Naruszewicz był impulsywnym 
weredykiem, wymuskany Krasicki, wyważony w słowach, uchodził za 
„gładysza gładkich sentymentów”. To fakty dla literaturoznawców oczy-
wiste i bezsporne. 

Była jeszcze jedna zasadnicza różnica, na którą zwróciła mi uwagę 
profesor Barbara Wolska – sfera obyczajowości. Naruszewicz, już 40-let-
ni26, jawnie uległ żarowi uczucia. Wtedy to, w 1775 r., dzięki urokom 
Korynny „poczuł wiek pierwszy, błysnął i zapłonął”27. Korynną była 
20-letnia Klementyna Jezierska, żona kopisty tekstów poety, który gościł 
w poleskich majątkach szambelana do 1780 r., kiedy przybył do Warsza-
wy, by w Pałacu Pod Blachą, w mieszkaniu podarowanym przez króla, 
pracować nad Historią narodu polskiego. Stali w uczuciach Klementyna 
Rybińska (secundo voto po śmierci Jezierskiego) i Naruszewicz kultywo-

26 W tamtej dobie – na progu starości.
27 A.S. Naruszewicz, Odjazd, [w:] Poezje wybrane, wybór, wstęp i oprac. R. Doktór, 

Lublin 2001, s. 111.
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wali przyjaźń do ostatnich dni poety. Aliści biskup smoleński i wierny 
kochanek bywał z drugiej strony oddanym sługą obscenicznej muzy. 
Krasicki, wedle obiegowej opinii łatwo zyskujący łaskawość kobiet, nie 
obnosił się ze swymi – faktycznymi lub przypisywanymi – sukcesami, zaś 
trwałe przyjaźnie ograniczyły się do kilku osób o podobnej osobowości. 
Obscena były mu obce, natomiast wielokrotnie usiłowano czynić go au-
torem wierszy frywolnych. Bez powodzenia.

Jamborek, sierpień 2020
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W TROSCE O SWOJE ZDROWIE –  
BISKUPA JÓZEFA STANISŁAWA SAPIEHY  

KURACJA „U WÓD” W AKWIZGRANIE W 1740 R.  
ORAZ PÓŹNIEJSZE WYJAZDY DO LEKARZY WARSZAWSKICH

FOR THE SAKE OF HIS HEALTH – BISHOP JÓZEF STANISŁAW SAPIEHA’S 
“TAKING THE WATERS” IN AACHEN IN 1740 AND HIS SUBSEQUENT TRIPS 

TO MEDICS IN WARSAW

Abstract

The topic of the article are the medical travels of Bishop Józef Stanisław Sapieha 
(1708–1754), described on the basis of the diary he wrote throughout almost his en-
tire life, as well as his correspondence with various people. The author presents the 
bishop’s reasons for traveling, the course of treatment, and the effects of the trips.  
It appears that only “taking the waters” in Aachen in 1740 made him feel much better. 
He considered the therapies in Warsaw to have very slight positive effects at best, even 
calling some of them a waste of time.

Keywords: travel for medical purposes, 18th century, gout, Józef Stanisław Sapieha, 
diary, correspondence.

„Ale czy jest że większy [interes] na świecie jak zachowanie własne-
go zdrowia, na które wzgląd po zbawieniu i dobrej reputacji mieć naj- 
bardziej potrzeba in toto vita tractu”1. Niniejszymi słowami, samego 
Józefa Stanisława Sapiehy, rozpocznijmy artykuł poświęcony jego zdro- 
wiu, szczególnie podróży do wód akwizgrańskich oraz krajowym wy-
jazdom kuracyjnym.

1 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Wilno 11 marca 1747 r., 
AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/II, s. 96.
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Bazę źródłową artykułu stanowią diariusz prezentujący niemal całe 
życie Sapiehy2, a także jego listy z zasobu Archiwum Głównego Akt Daw-
nych w Warszawie3 oraz Biblioteki Wróblewskich w Wilnie4.

Na początku przyjrzyjmy się postaci Józefa Stanisława Sapiehy 
(1708–1754), biskupa koadiutora wileńskiego. Jego rodzicami byli Alek-
sander Paweł Sapieha (1672–1734) oraz Maria Krystyna de Béthune. 
Miał dwóch braci, Kazimierza Leona (1697–1738) i Michała Antoniego 
(1711–1760)5, oraz siostrę, Ludwikę Marię (1695–1766) primo voto Wie-
lopolską, secundo voto Potocką6. 

Sapieha był człowiekiem elokwentnym, ambitnym i ugodowym. W roku 
1737 konsekrowano go na biskupa koadiutora wileńskiego7. Od tego 
czasu miał nadzieję na stanowisko biskupa wileńskiego. Jednak Michał 
Zienkowicz (1670–1762), na którego koadiutora Sapieha został wyznaczo-
ny, przeżył swojego potencjalnego następcę o siedem lat8. Drugą ważną 
funkcją pełnioną przez Sapiehę było stanowisko duchownego referendarza 
wielkiego litewskiego, którą sprawował również dożywotnio od 1737 r.9

Zdaje się, że główną troską biskupa koadiutora była dbałość o in-
teresy rodzinne. Jednym z najbardziej widocznych przejawów tego była 
opieka nad synem zmarłego brata, Kazimierza Leona, Aleksandrem Mi-
chałem (1730–1793), od 1741 r. aż do uzyskania pełnoletności przez bra-
tanka10. Gdyby nie zabiegi Sapiehy o pieczę nad małoletnim, przeszedłby 
on pod kuratelę matki, Karoliny z Radziwiłłów Sapieżyny, i jej kolejnego 
męża, Józefa Aleksandra Jabłonowskiego11.

Jako typowy magnat swoich czasów prowadził bibliotekę na Antokolu12 
odziedziczoną po ojcu13. Najpóźniej od roku 1738 zaczął poszerzać zasób 
o nowe nabytki przy pomocy innych magnatów, od których pożyczał ma-
nuskrypty i polecał je przepisywać. Poza tym prosił przyjaciół udających się 

2 Biblioteka Narodowa (dalej: BN), rkps BOZ 941.
3 Archiwum Główne Akt Dawnych (dalej: AGAD), Archiwum Warszawskie Radzi-

wiłłów (dalej: AWR), dz. V, nr 13844/I-13844/III. 
4 Biblioteka Wróblewskich, F 139-4061, F139-4087. 
5 Z. Zielińska, Sapieha Józef Stanisław, [w:] Polski słownik biograficzny, t. 35, 

Warszawa–Kraków 1994, s. 24. 
6 Z dawnych podróży. Fragmenty diariusza i wybrane listy biskupa koadiutora wi-

leńskiego Józefa Sapiehy (1708–1754), z rękopisu odczytała, wstępem i komentarzami 
opatrzyła P.M. Wydziałkowska, Pelplin 2020, s. 51. 

7 Z. Zielińska, op. cit., s. 24–27. 
8 Z dawnych podróży…, s. 15. 
9 Z. Zielińska, op. cit., s. 24. 
10 Ibidem, s. 25. 
11 Ibidem.
12 Antokol w czasach Sapiehy nie był częścią Wilna, lecz znajdował się na jego 

przedmieściu. 
13 Z dawnych podróży…, s. 14. 
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w podróże zagraniczne o kupowanie dla niego ciekawszych pozycji14. Jedną 
z osób, do której Sapieha zwracał się w tym celu, był Karol Wyrwicz15.

Zdrowie Sapiehy pozostawiało wiele do życzenia. Szczególnie dręczyła 
go dolegliwość typowa dla magnatów czasów staropolskich (XVI–XVIII w.),  
czyli podagra. Uznawano ją wtenczas za chorobę nieuleczalną, łagodzono 
jedynie jej objawy16. U biskupa koadiutora objawiała się ona typowo, 
dolegliwościami bólowymi rąk i nóg17. Ból jednej ręki bywał tak silny, że 
utrudniał duchownemu sprawowanie Eucharystii. Przed wyjazdem ku-
racyjnym do Akwizgranu w 1740 r. Sapieha „miał reumatyzm w prawej 
ręce, której podczas elewacyi we mszy świętej podnosić nie mógł”18.

Dokuczała mu także jedna noga, która często „otwierała się”19. Po 
otwarciu była bardziej bolesna niż zwykle i narażona na zakażenia. 
Dlatego każdorazowo, dopóki się nie zagoiła, Sapieha unikał podróży20. 
Określał tę przypadłość jako „defekt mój w nodze bardzo boleśny”21. Nie-
kiedy kończyna również drętwiała22. Wszystko to powodowało nawraca-
jące kłopoty z chodzeniem23. 

Podagra niekoniecznie mogła być odpowiedzialna za „otwieranie 
się” nogi. Według jednego z najbardziej poczytnych dzieł medycznych  
z XVIII w. jej symptomy to ból w stawie ręki lub nogi, później opuchlizna 
i czerwoność bolących miejsc24. Być może Sapieha cierpiał również na inną 
chorobę nogi spowodowaną niezaleczeniem jakiejś poważnej rany. Wiemy, 
że w dzieciństwie doznał urazu dolnej kończyny: marmur przytłukł mu 
jedną z nich. W momencie tego wypadku Sapieha był w drodze do Reszla. 
Z powodu zaistniałej sytuacji musiał przez kilka dni pozostać w tej miej-

14 Z. Zielińska, op. cit., s. 26. 
15 Ł. Wróbel, Paryskie poszukiwania książek. List Karola Wyrwicza do Józefa Sta-

nisława Sapiehy, [w:] Społeczne i kulturowe uwarunkowania edukacji Rzeczypospolitej 
XVI–XVIII wieku. Materiał z badań, część druga, red. K. Puchowski, Warszawa 2018, 
s. 217–229. 

16 Z. Kuchowicz, Z badań nad stanem biologicznym społeczeństwa polskiego, Łódź 
1972, s. 39–40. 

17 Z dawnych podróży…, s. 16. 
18 I. Łopaciński, Podróż JW. Jana i Ignacego Łopacińskich z JO. X-ciem Sapiehą 

koadyutorem za granicą odbyta, „Gazeta Codzienna” 1856, nr 343, s. 3. 
19 Sapieha użył tego sformułowania choćby w 1747 r., tuż przed wyjazdem na 

kurację do Warszawy: „ noga zaczęła się na nowo otwierać po kuracji wileń[skiej]” (BN, 
rkps BOZ, s. 505). 

20 Jeden z przypadków takiego otwarcia się nogi opisano niżej, w części poświęco-
nej podróży leczniczej do Warszawy z lat 1748–1749.

21 Józef Stanisław Sapieha do kanclerza wielkiego litewskiego, b.m., b.d., AGAD, 
AWR, dz. V, nr 13844/III, s. 183.

22 BN, rkps BOZ 941, s. 297.
23 BN, rkps BOZ 941, s. 297.
24 Compedium medicum auctum, Częstochowa 1789, s. 359.
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scowości. Poza tym nie wiemy nic więcej na temat tego zdarzenia25. Trudno 
powiedzieć, czy miało ono związek z „otwieraniem się” nogi w późniejszym 
etapie życia. Innym wytłumaczeniem tej przypadłości mogła być cukrzyca, 
która objawia się między innymi trudnościami w zaleczeniu ran. 

Poza tymi dolegliwościami Sapieha miał w swoim życiu przynajmniej 
dwie poważne, według lekarzy zagrażające życiu, zapaści zdrowotne. Wy-
darzyły się one w 1743 oraz 1744 r. i dokładniej zostały opisane w dal-
szej części tekstu. 

Sapieha w diariuszu i listach wspominał także o chorobach mniej 
groźnych oraz chorobach przechodzonych raz w życiu, tj. przeziębieniach, 
problemach z zębem26 czy przechorowaniu w dzieciństwie ospy i odry27.

Źródła wskazują na to, że śmierć brata Kazimierza Leona dnia  
20 maja 1738 r. bardzo źle wpłynęła na stan zdrowia biskupa koadiuto-
ra. Sapieha w swoim diariuszu napisał, że żal spowodowany odejściem 
członka rodziny był powodem jego zapaści zdrowotnej. „20 [Julii] sła-
bość mię wzięła podczas mszy świętej, od którego czasu chorować cięż-
ko zacząłem, zdrowie sobie zepsowawszy przez żal”28. Te słowa można 
by uznać za dotyczące jedynie choroby z lipca 1738 r., gdyby nie inne 
świadectwo pogorszenia się zdrowia od czasu śmierci brata. W jednym 
z listów do Jana Fryderyka Sapiehy z 1747 r. dzielił się tym, że przed 
śmiercią Kazimierza Leona czuł się doskonale29. Od czasu owego wyda-
rzenia zauważyć można zwiększającą się stopniowo częstotliwość pisania 
o słabym zdrowiu oraz o dolegliwościach konkretnych części ciała, za-
równo w diariuszu, jak i w listach.

Dla Sapiehy dbałość o własne zdrowie była ważnym aspektem ży-
cia, o czym świadczą choćby słowa przytoczone na początku artykułu. 
Oprócz podróży leczniczych, będących tematem tego tekstu, stosował 
również terapie lecznicze w miejscu zamieszkania, czyli w Wilnie lub po-
bliskim Antokolu. Był podczas nich leczony zazwyczaj upustem krwi, 
czasem piciem wód, środkami przeczyszczającymi lub zażywaniem ja-
kiegoś leku, czyli powszechnie stosowanymi metodami wśród staropol-
skich magnatów30. Przykładowo od końca maja 1739 r. zażywał marcia- 

25 Z dawnych podróży…, s. 46. 
26 Zob. fragment artykułu Kuracja w Warszawie w latach 1744–1745.
27 Z dawnych podróży…, s. 18, 47. 
28 BN, rkps BOZ 941, s. 284.
29 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Wilno, 17 września 1747 r.,  

AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/II, s. 168.
30 K. Stojek-Sawicka, O zdrowiu i chorobach szlachty polskiej. Ludzkie defekty, 

humory i następcy Hipokratesa, Warszawa 2014, s. 157–168, 178–182. Terapie wo-
dolecznicze były powszechnie stosowane przez magnatów, jednak najczęściej udawali 
się oni w podróże do miejsc uzdrowiskowych, choć zdarzały się przypadki, takie jak 
Sapiehy, picia wód w swoich włościach – zob. K. Zuba, O tym jak „Rybeńkę” leczono: 
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lię31. Nie wspomniał, co było powodem podjęcia terapii, ale opisał jej sku-
tek. Marcialia nie pomogła, a nawet poważnie zaszkodziła. Po jej zaży-
ciu pojawił się ból i drętwienie w nodze oraz prawie całej połowie ciała, 
co czasami utrudniało mu chodzenie32. Innym razem, w 1745 r., stoso-
wał na Antokolu terapię polegającą na piciu serwatki. Przyniosło mu to 
znaczną poprawę zdrowia33.

Biskup koadiutor był otwarty także na inne metody leczenia. Przykła-
dowo w 1749 r. Jan Fryderyk Sapieha proponował duchownemu zasto-
sować na schorowaną nogę terapię fontanellą34, którą uznawał za bardzo 
skuteczną. Sapieha był skłonny się zgodzić, jednak lekarze odradzili mu 
to, „powiadając, że nic nie pomoże”35. Mimo tego magnat i tak chciał 
ją wypróbować36, nie wiemy jednak, czy ostatecznie tego dokonał. Dość 
osobliwą terapią stosowaną przez Sapiehę wydaje się noszenie peruki na 
uśmierzenie bólu głowy37. 

Na podstawie kart diariusza i listów nie możemy niestety ustalić, jak 
wyglądała świadomość Sapiehy dotycząca działań profilaktycznych. Nie 
mamy informacji choćby o jego zwyczajach żywieniowych, ale można 
przypuszczać, że raczej jako typowy magnat swoich czasów nie dbał o zbi-
lansowaną dietę38. Na obrazie, który przedstawia jego popiersie, widzi-
my człowieka dość otyłego39. Poza tym cierpiał na podagrę, której objawy 
wzmaga przejadanie się i nadużywanie niektórych gatunków alkoholi40.

Podróże lecznicze Józefa Sapiehy  
na tle staropolskich podróży leczniczych magnatów

Sapiehę można określić jako typowego magnata swoich czasów nie 
tylko z powodu umiłowania do jedzenia i picia. Otrzymał on staranne 

kuracje i zabiegi medyczne Michała Kazimierza Radziwiłła (1702–1762), „Medycyna 
Nowożytna” 2001, t. 8, nr 1, s. 100.

31 Marcialia mógł to być specyfik przygotowany według receptury starożytnego pi-
sarza, Gargiliusa Martialisa (ok. 210–260 r.). 

32 BN, rkps BOZ 941, s. 297. 
33 BN, rkps BOZ 941, s. 408.
34 Fontanella (apertura) – mała rana na ciele zrobiona umyślnie i niezagajana, tak 

by ropiała. Miało to zapobiegać chorobie lub ją leczyć. 
35 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Wilno, 29 marca 1749 r., 

AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/III, s. 25.
36 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Antokol, 31 maja 1749 r., 

AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/III, s. 30–31.
37 Z dawnych podróży…, s. 107. 
38 Z. Kuchowicz, op. cit., s. 39; K. Stojek-Sawicka, op. cit., s. 43–47. 
39 Źródło ilustracji: https://pl.wikipedia.org/wiki/J%C3%B3zef_Stanis%C5% 

82aw_Sapieha [dostęp: 21.11.2021].
40 Z. Kuchowicz, op. cit., s. 39; K. Stojek-Sawicka, op. cit., s. 46. 
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wykształcenie, piął się po szczeblach kariery politycznej, dbał o dobre 
imię swojego rodu, a także z powodzeniem rozwijał wspominaną wyżej 
bibliotekę41. Poza tym prowadził podróżniczy tryb życia, na czym w tym 
momencie warto się zatrzymać. 

Magnaci w czasach staropolskich żyli w ciągłych rozjazdach42. Doro-
słe życie młodych szlachciców rozpoczynał kilkuletni Grand Tour po pań-
stwach Europy, poprzedzony najczęściej krajowym wyjazdem do szkoły. 
Potem wyjeżdżali oni jeszcze za granicę w ramach podróży poślubnej oraz 
różnych podróży w sprawach publicznych i prywatnych, a nieraz także 
w celach leczniczych. Poza tym kilka razy w roku wyruszali w wojaże kra-
jowe celem załatwienia interesów rodzinnych i publicznych na sejmiki 
i sejmy43. Duchowni często odbywali także wojaże z młodymi szlachcicami, 
pełniąc rolę ich opiekunów czuwających nad nauką właściwej postawy 
moralnej i religijnej młodych podopiecznych oraz członków orszaku44. 

Sapieha swoje podróże krajowe rozpoczął w dzieciństwie, towarzysząc 
członkom rodziny w wojażach po Rzeczypospolitej. Potem wyruszył do 
Braniewa i Starych Szkotów na nauki do jezuickich kolegiów45. Nie odbył 
zagranicznego Grand Tour, czego przyczyny nie są znane. Przypuszcza 
się, że lecznicza peregrynacja do Akwizgranu miała zrekompensować mu 
brak tej modnej ówcześnie eskapady46. Wojaż do Akwizgranu był jedy-
nym przedsięwziętym przezeń wyjazdem poza granice Rzeczypospolitej. 
Reszta bardzo licznych podróży miała miejsce w obrębie kraju. 

W kontekście niniejszego artykułu najistotniejsze będzie krótkie 
scharakteryzowanie podróży leczniczych odbywanych przez polskich ma-
gnatów. Możemy do nich zaliczyć podróże balneologiczne, czyli do wód47, 
często zagraniczne, oraz wojaże, których jednym z celów było zasięgnię-

41 Z dawnych podróży…, s. 10–18. 
42 W. Czapliński, Życie codzienne magnaterii polskiej w XVIII wieku, Warszawa 1976, 

s. 99; H. Łoziński, Życie polskie w dawnych wiekach, Warszawa 2006, s. 229–232. 
43 M.E. Kowalczyk, Zagraniczne podróże Polek w epoce oświecenia, Łomianki 

2019; A. Kucharski, Theatrum peregrinandi. Poznawcze aspekty staropolskich podróży 
w epoce późnego baroku, Toruń 2013, s. 31–66; Polski Grand Tour w XVIII i początkach 
XIX wieku, red. A. Roćko, Warszawa 2014. 

44 M. Chachaj, Duchowni jako opiekunowie staropolskich studentów w obcych kra-
jach, [w:] Itinera clericoum. Kulturotwórcze i religijne aspekty podróży duchownych, red. 
D. Quirini-Popławska, Ł. Burkiewicz, Kraków 2014, s. 205.

45 Z dawnych podróży…, s. 18–30.
46 A. Kucharski, Sarmaci u wód…, s. 24. 
47 Zdaje się najpełniejszym opracowaniem na ten temat jest artykuł A. Kucharskie-

go pt. Staropolska turystyka uzdrowiskowa w XVIII wieku („Czasy Nowożytne” 2010,  
t. 23, s. 121–148). Inne warte uwagi artykuły to np.: M. Szyjkowski, Polskie peregry-
nacje do Pragi i Karlowych Warów od Augusta Mocnego do Adama Mickiewicza, War-
szawa 1936; A. Wdowik, Polacy w Spa na trasie podróży w drugiej połowie XVIII wieku, 
[w:] Polski Grand Tour…, s. 217–228; eadem, Zdrojowe salony Europy. Polacy w Bath 
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cie porady czy kuracja u cenionego lekarza, zwykle odbywane w obrębie 
Rzeczypospolitej. 

Początki polskiego lecznictwa uzdrowiskowego sięgają prawdopodob-
nie XIII w. Pierwsze pewne wzmianki na ten temat z 1281 r. odnajdujemy 
w Cieplicach Śląskich-Zdroju, mamy też przypuszczalnie starsze w Ląd-
ku-Zdroju, pochodzące zapewne sprzed 1241 r. Wielki rozwój balneolo-
gii nastąpił jednak dopiero w XVI w. Pierwszymi zwolennikami kuracji 
u wód byli Marcin Miechowita (1457–1523) – autor traktatu z 1522 r., 
w którym znajdujemy rozdział o dobroczynności wód leczniczych48, Józef 
Struś (1510–1568) – autor pracy poświęconej wypływowi gorących i zim-
nych kąpieli na tętno49, Wojciech Oczko (1537–1600) – autor traktatu 
pt. Cieplice50, a także inni wybitni specjaliści balneologii, Erazm Sykstus 
(1570–1635)51 oraz Jan Innocenty Petrycy (1592–1641)52. W uzdrowi-
skach zarówno polskich, jak i europejskich, stosowano w XVI–XVIII w.  
zbliżony model lecznictwa. Opierał się na wielogodzinnych kąpie-
lach każdego dnia, trwających 6–10 godzin lub piciu ogromnych ilości  
wody (3–10 litrów dziennie). Woda była nierzadko mieszana z mlekiem 
kozim, krowim czy oślim53. 

W XVIII w. aspekt towarzyski tych podróży stał się ważniejszy od lecz-
niczego, dlatego podejmowali się ich już nie tylko ludzie schorowani. Nie 
zmienia to jednak faktu, że wciąż wyjazdy do wód stanowiły ratunek 
dla ludzi zdjętych chorobą, którym dotychczasowe metody leczenia nie 
pomagały. Magnaci najczęściej udawali się do zdrojowisk zagranicznych, 
uznając je za lepsze od tych krajowych. Destynacją tego rodzaju wojaży 
w XVIII w. były najczęściej uzdrowiska śląskie i czeskie, a także Baden 
i Akwizgran w zachodniej części Rzeszy Niemieckiej czy francuskie Spa54. 

Pomimo ogólnej niechęci do odwiedzania krajowych miejsc kuracyj-
nych w źródłach staropolskich można odnaleźć także liczne informacje 
o udawaniu się w lecznicze podróże po Rzeczypospolitej. Przykłady znaj-
dujemy choćby w diariuszu Józefa Sapiehy, w którym niejednokrotnie 

i Spa w 2. połowie XVIII wieku (w świetle wybranych źródeł biblioteczno-archiwalnych 
w Wielkiej Brytanii oraz Belgii), „Wiek Oświecenia” 2017, t. 33, s. 207–250. 

48 M. Miechowita, Conservatio sanitas, Kraków 1522.
49 J. Struś, Sphygmicae artis iam mille ducentos annos perditae et desideratae Libri 

V, Wenecja 1555.
50 W. Oczko, Cieplice, Kraków 1578.
51 E. Sykstus, O cieplicach we Skle Ksiąg Troie, Zamość 1617.
52 J.I. Petrycy, O wodach w Drużbaku i Łęckowej. O zażywaniu ich i pożytkach, 

przeciwko którym chorobom są pomocne, Kraków 1635.
53 J.W. Kochański, Historia polskiej balneologii w zarysie, [w:] Wielka Księga Bal-

neologii, Medycyny Fizykalnej i Uzdrowiskowej, t. 1: Część ogólna, red. I. Ponikowska, 
J.W. Kochański, Konstancin-Jeziorna 2017, s. 36–39. 

54 A. Kucharski, Staropolska turystyka uzdrowiskowa…, s. 121–127, 137–138. 
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wspominał on o udaniu się znanego mu człowieka na terapię w obrę-
bie ojczyzny. Dla przykładu, w roku 1722 ks. Pawłowski był dwa razy 
w Grodnie leczyć puchlinę. Podczas drugiego pobytu tam zmarł55. 

Ślady po odbywaniu krajowych podróży kuracyjnych odnajdujemy 
także w innych źródłach, np. w kronice klasztoru bernardynów w Byd-
goszczy. Jeden z zakonników, Szymon Dobrzyński, w 1730 r. udał się do 
Poznania celem wyleczenia chorej nogi, w którą prawdopodobnie wdała 
się gangrena. Najpewniej nie uzyskał tam wystarczającej pomocy me-
dycznej i zmarł tamże w tym samym roku56.

Józef Sapieha na miejsce swojego krajowego leczenia wybrał Warsza-
wę. W roku 1743 zastanawiał się nad wyborem miejsca kuracji pomiędzy 
Gdańskiem a Warszawą57.

Być może potencjalny wybór Gdańska jako jednego z miejsc, do któ-
rych mógłby się udać na kurację, podyktowany był dominacją tego miasta 
w nauce anatomii i chirurgii w XVII i XVIII w. Wiodło ono prymat w polskiej 
medycynie od XVII w. do upadku Rzeczypospolitej58. Nauczano tam medy-
cyny w Gimnazjum Akademickim od XVI w., a od XVII w. przeprowadzano 
w tym mieście publiczne sekcje zwłok59. Nauczanie medycyny w Gdańsku 
stało na wysokim poziomie60. Warszawa natomiast nie posiadała w cza-
sach Sapiehy nawet placówki kształcącej lekarzy. Dopiero w 1789 r. po-
wstała pierwsza szkoła chirurgiczna w Warszawie, a Wydział Lekarski po-
wołano w 1816 r. na Królewskim Uniwersytecie Warszawskim61.

Brakowało w Warszawie wykształconych lekarzy, w przeciwieństwie 
do Gdańska, gdzie zarówno w XVIII w., jak i w XVI czy XVII w. świet-
nych lekarzy nie brakowało. Cztery lata przed śmiercią Sapiehy w tymże 
mieście mieszkało trzech lekarzy i 10 cyrulików. Wśród jego mieszkań-
ców panowała nieukrywana wiara w zabobony62. Nie dziwi więc, że ka-
rierę robiło tam wielu cudotwórców i szarlatanów niemających wiedzy 
medycznej63. Zdarzały się jednak wyjątki, jak Lorenz Christoph Mitzler 

55 BN, rkps BOZ 941, s. 9. 
56 M. Stawiski, Bernardyni bydgoscy w XVIII wieku. Analiza biograficzno-prozopo-

graficzna, Pelplin 2019, s. 61. 
57 Józef Sapieha do Michała Fryderyka Czartoryskiego, Antokol, 28 lipca 1743 

roku, Biblioteka Wróblewskich, F139-4087, s. 156.
58 Dzieje medycyny w Polsce, t. 1, red. W. Noszczyk, Warszawa 2015, s. 103–104. 
59 J. Skalski, Medycyna w Polsce: od czasów najdawniejszych do upadku I Rzecz-

pospolitej, Warszawa 2016, s. 288; M.M. Żydowo, Dzieje nauczania medycyny w Gdań-
sku, [w:] Dzieje nauczania medycyny na ziemiach polskich, red. M.M. Żydowo, Kraków 
2001, s. 38. 

60 M.M. Żydowo, op. cit., s. 37. 
61 A. Śródka, W. Stembrowicz, R. Zabłotniak, Dzieje nauczania medycyny w War-

szawie, [w:] Dzieje nauczania medycyny na ziemiach polskich…, s. 157–161. 
62 J. Skalski, op. cit., s. 285–289, 291–292. 
63 J. Bystroń, Dzieje obyczajów w dawnej Polsce. Wiek XVI–XVIII, t. 1, Warszawa 

1976, s. 423. 
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(1711–1778), znany jako Mitzler de Kolof, nadworny lekarz Augusta III 
Sasa. Miał on solidne wykształcenie medyczne. Propagował w Warszawie 
nowoczesne metody leczenia, podejmował starania, by utworzyć Colle-
gium Medicum64. Poza tym jako właściciel drukarni i księgarz dostrzegał 
potrzebę wydawania w Polsce uczonych czasopism, a także współpra-
cował przy redagowaniu „Monitora”65. Swoją działalność w Warszawie 
rozpoczął w roku 1749, czyli raczej nie wydaje się prawdopodobne, by 
Sapieha mógł korzystać z jego usług. Terapię z lat 1748–1749 zakończył 
na początku 1749 r., zresztą podane są nazwiska lekarzy, którzy udzie-
lali mu porad. 

Z dotychczas przebadanych źródeł wynika, że Sapieha jako cel kra-
jowych podróży leczniczych wybierał mimo wszystko jedynie Warszawę. 

Można przypuszczać, opierając się póki co na obecnie zgromadzo-
nej bazie źródłowej, że prawdopodobnie krajowe wyjazdy lecznicze nie 
należały do podróży odbywanych regularnie przez wszystkich magna-
tów. Wśród przebadanych diariuszy, w których mowa o wojażach kra-
jowych, wiele jest takich, w których wcale nie spotykamy wzmianek na 
ten temat66, oraz nieliczne te, w których informacje o tym odnajdujemy67. 
Zatem mimo istnienia pojedynczych przekazów na temat magnackich 
krajowych podróży leczniczych można przypuszczać, że najczęściej ko-
rzystali oni z usług lekarzy w swoich włościach, co zresztą, jak wyżej 

64 J. Chachulski, Uczniowie Bacha w Polsce – Lorenz Christoph Mitzler, https://
www.wilanow-palac.pl/uczniowie_bacha_w_polsce_lorenz_christoph_mitzler.html [do-
stęp: 3.11.2021].

65 A. Maciocha, Człowiek wobec natury w XVIII wieku, [w:] Człowiek, natura, kul-
tura – studia z historii i antropologii medycyny i farmacji społecznej, red. B. Płonka- 
-Syroka, Wrocław 2009, s. 24.

66 Wśród rzeczonych źródeł można wymienić m.in. następujące: K.S. Radziwiłł, 
Kontynuacja notacyi ręką księżęcia Jmści spisanych z kalendarza jego wyjętych, 
AGAD, AWR, dz. XXXV, sygn. 45; K.S. Radziwiłł, Listy Karola Stanisława I Radziwił-
ła do różnych, AGAD, AWR, dz. IV, zespół nr 354, sygn. 237; K.S. Radziwiłł, Listy 
Karola Stanisława I Radziwiłła do różnych, AGAD, AWR, dz. IV, zespół nr 354/IV, 
sygn. 238; K.S. Radziwiłł, Zebranie dni z kalendarzów notowanych własną ręką i pracą  
J.O. Xcia JMści pana podkanclerzego W.X.L., z których można się informować o cza-
sach rezydencyej J. Królewskiey Mci i swojej własnej, o sejmach, o drogach usta-
wicznych, co w którym miesiącu poczta przyniosła do śmierci niektórych zacniejszych 
panów (1689–1713), Biblioteka PAU i PAN w Krakowie, sygn. 977. Ostatnie źródło, 
o którym chcę tu wspomnieć, to diariusz Michała Kazimierza Radziwiłła. Nie przeba-
dałam go w całości osobiście, mogę jedynie przypuszczać na podstawie artykułu na 
temat metod leczniczych, jakimi się kurował, że nie udał się nigdy na taką kurację  
(K. Zuba, op. cit.). 

67 Teofila Morawska do Karola Stanisława Radziwiłła „Panie Kochanku” , b.m., 
1778 r., AGAD, AWR, dz. V, nr 10006/II, s. 16, 18. Morawska pisała w tym liście, 
że udaje się na siedem tygodni do Wilna na kurację „do Biziega(?)” (prawdopodobnie 
nazwisko lekarza). 



Artykuły66

wspomniano, czynił niejednokrotnie także Józef Sapieha. Pisał on rów-
nież w swoim diariuszu o przypadkach przybycia lekarza do chorego 
magnata. Dla przykładu w 1723 r. do ojca Sapiehy przyjechał doktor la 
Garanciera68. Takie rozwiązanie o wiele mniej męczyło chorego (niekiedy 
stan zdrowia zupełnie nie pozwalał na podróż), często magnacie mieli też 
świetnych lekarzy na swoich dworach i wreszcie finanse pozwalały im na 
takie rozwiązanie. W przypadku uboższych warstw społecznych rzeczone 
wyjazdy mogły być częstsze, bo nie stać ich było na sprowadzenie lekarza 
do siebie. 

Podróż do Akwizgranu w 1740 r.

Wojaż do Akwizgranu z 1740 r. był, jak się zdaje, pierwszym wojażem 
leczniczym Sapiehy i zarazem jedynym w jego życiu wyjazdem zagranicz-
nym. Został on w dużym stopniu przestudiowany przez badaczy podró-
ży staropolskich. Powstał artykuł opisujący dokładnie jego przebieg69, 
a także edycja fragmentu diariusza, w którym opisano ten wyjazd70. 

Powodem podjęcia decyzji o kuracji były zwłaszcza wspominane już 
problemy z ręką, utrudniające Sapiesze sprawowanie Eucharystii71. Dro-
ga do Akwizgranu i powrót trwały od czerwca do października 1740 r., 
a sam pobyt trwał miesiąc, od 15 sierpnia do 15 września. W czasie ku-
racji Sapieha pił wodę po 12 szklanek codziennie na czczo przez 15 dni. 
Kurację ocenił jako pomocną, mimo początkowych perturbacji; na trzeci 
dzień miał wysoką gorączkę, jednak ustała po upuszczeniu krwi72. 

Wydano także drukiem list z 1749 r., w którym Sapieha wspomniał, 
że zamierzał pić wody akwizgrańskie w swoich włościach, a gdyby nie 
pomogły, chciał ponownie udać się do niemieckiego uzdrowiska73. Wie-
my, że ostateczna ocena kuracji przez Sapiehę była pozytywna, pomimo 
początkowego sceptycyzmu co do jej skuteczności74, więc nie dziwi, że 
chciał znów poddać się leczeniu w Akwizgranie. Jednak z dotychczaso-
wej kwerendy wynika, że plan nie został zrealizowany. 

W czasie przygotowywania artykułu udało się odnaleźć jeszcze jedno 
źródło dające pełniejszy obraz zagranicznej podróży Sapiehy. Wskazuje 

68 BN, rkps BOZ 941, s. 19. 
69 A. Kucharski, Sarmaci u wód. Podróż biskupa Józefa Sapiehy oraz Ignacego 

i Jana Łopacińskich do cieplic akwizgrańskich w 1740 r., „Klio” 2013, t. 24, s. 17–45. 
70 Z dawnych podróży…, s. 84–96.
71 Zob. s. 2. 
72 Z dawnych podróży…, s. 84–96. 
73 Ibidem, s. 126–127.
74 Ibidem, s. 38, 40.
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ono na motyw wyboru uzdrowiska akwizgrańskiego. Mowa o liście do 
Jana Fryderyka Sapiehy z 27 marca 1740 r., w którym biskup koadiu-
tor napisał, że lekarze miejscowi oraz cudzoziemscy radzili mu udać się 
celem poratowania zdrowia do wód, innych od śląskich i dalszych od 
karlsbadzkich, polecając wody akwizgrańskie75, które właśnie w XVIII w.  
zaczęły być popularnym miejscem kuracji76, choć znane były pod tym 
kątem od starożytności77.

Mimo pozytywnego skutku kuracji w Akwizgranie stan zdrowia bi-
skupa koadiutora w latach 1741–1744 stopniowo się pogarszał, o czym 
dowiadujemy się z jego listów kierowanych do bliskich sobie magnatów78. 
W roku 1743, o czym już wspominano wyżej, zachorował tak poważnie, 
że lekarz Orłowski79 przypuszczał, iż jego pacjent nie przeżyje tej cho-
roby. Duchowny miał wtedy bóle żołądka i głowy, poty, a poza tym su-
chy ból i skurcze w nodze uniemożliwiające stanie na niej. Gdy pojawiły 
się spazmy (bezwiedne, nadmierne skurcze mięśni) i kolki, radzono mu 
przygotować się na rychłą śmierć. Choroba zaczęła się powoli cofać po 
uczynieniu przez biskupa wotum dla Maryi Kodeńskiej80. Groźna dolegli-
wość, która zmogła Sapiehę w lutym, zaczęła ustępować81 i już w sierp-
niu mógł wyruszyć w podróż82. 

Kolejna zapaść zdrowotna miała miejsce w połowie lipca 1744 r. Na-
gle w nocy pojawiły się spazmy i kolki, jego życie było zagrożone. Jak 
stwierdził, ochroniła go łaska Boża oraz upusty krwi, które od tego czasu 
wykonywano mu przez dwa lata regularnie co siedem lub 10 tygodni83. 

Zapewne groźne choroby z 1743 r. i lipca 1744 r. mocno przyczyniły 
się do decyzji o kolejnej kuracji w Warszawie, zapowiadanej we wspo-

75 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Wilno, 27 marca 1740 r., 
AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/1, s. 150–151.

76 K. Esser, Die Wasserverhältnisse Aachens während des 19. Jahrhunderts, „Fer-
rum” 2012, nr 84, s. 37.

77 J. Schnayder, Podróżnicze i turystyczne szlaki w starożytności, Kraków 1968, 
s. 9.

78 Józef Stanisław Sapieha do niezidentyfikowanego magnata, Lachowicze,  
9 kwietnia 1741 r., Biblioteka Wróblewskich, F139-4061, s. 474; Józef Stanisław 
Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Wilno, 16 marca 1742 r., AGAD, AWR, dz. V,  
nr 13844/I, s. 199; Józef Sapieha do Józefa Scipio del Campo, Bezdzież, 3 październi-
ka 1742 r., Biblioteka Wróblewskich, F139-4087, s. 56.

79 Z kart diariusza dowiadujemy się, że Orłowski był doktorem medycyny w Wilnie 
(BN, rkps BOZ 941, s. 407). 

80 BN, rkps BOZ 941, s. 373–374.
81 Józef Stanisław Sapieha do niezidentyfikowanego magnata, Wilno, 12 kwietnia 

1743 r., AGAD, AWR, dz. V, nr13844/I, s. 229.
82 BN, rkps BOZ 941, s. 376. 
83 Z dawnych podróży…, s. 102. 
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mnianym już liście Sapiehy z 1743 r. do Michała Fryderyka Czartory-
skiego84.

Kuracja w Warszawie w latach 1744–1745

Pod koniec 1744 r. Sapieha udał się na sejm grodzieński, a następnie 
do Warszawy. Skorzystał tam z usług dentysty królewskiego, który wy-
rwał mu ząb z powodu długotrwałego bólu oraz braku skuteczności jego 
dwukrotnego plombowania85. Poza tym odbył wtedy kilkutygodniową ku-
rację u doktorów Reymana i Lelewla, którą rozpoczął w połowie stycznia 
1745 r. Nie opisał jej przebiegu, wspomniał jedynie o skutku. Ocenił, że 
pomogła mu ona mało albo wcale86. 

Do czasu kolejnego wyjazdu kuracyjnego zdrowie Sapiehy można 
określić jako słabe. Był leczony licznymi kuracjami w Wilnie i na Antoko-
lu. Na przykład w 1746 r. na początku czerwca przeniósł się na Antokol, 
aby pić „szelcenwasser”87, co przyniosło mu poprawę stanu chorej nogi88. 
Z kolei w 1746 r. odbywał letnią kurację, zapewne w Wilnie89, tak samo 
uczynił w 1747 r.90 

Co warto zauważyć, mimo małej skuteczności odbytej już tam kuracji, 
Warszawa musiała jawić się Sapiesze jako dobry kierunek podróży lecz-
niczej, przynajmniej przed kolejną nieudaną kuracją z lat 1748–1749, 
ponieważ polecał ją bliskim sobie magnatom. W 1746 r. proponował Ur-
szuli Franciszce Radziwiłłowej, żonie Michała Kazimierza Radziwiłła, by 
schorowany mąż odbył leczniczy wojaż do Warszawy. Sam nawet ofero-
wał pomoc przy znalezieniu odpowiedniego lekarza91. Z kolei 16 wrze-
śnia 1747 r. radził Janowi Fryderykowi Sapiesze wyjazd do Warszawy 
celem podreperowania zdrowia, o które ten bardzo się obawiał. W tym 
liście biskup koadiutor wspominał również o stanie swojego zdrowia, na 
prośbę Jana Fryderyka. Pisał, że kondycja jego nogi bardzo się poprawi-
ła92. Jednak już w kolejnym miesiącu kończyna znów zaczyna mu do-

84 Zob. przyp. 53.
85 Ibidem, s. 106.
86 Z dawnych podróży…, s. 116. 
87 Nie udało się ustalić, o jakie wody mogło chodzić Sapiesze. Najprawdopodobniej 

mowa o wodach mających lecznicze właściwości, sprowadzonych dla magnata. 
88 BN, rkps BOZ 941, s. 424.
89 Józef Stanisław Sapieha do Michała Kazimierza Radziwiłła, Wilno, 9 lipca  

1747 r., AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/II, s. 54. 
90 Józef Stanisław Sapieha do prawdopodobnie Jana Fryderyka Sapiehy, Wilno,  

6 września 1747 r., AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/II, s. 162.
91 Józef Stanisław Sapieha do Urszuli Franciszki Radziwiłłowej, Wysokie, 26 wrze-

śnia 1746 r., AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/II, s. 75–76.
92 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Wilno, 17 września  

1747 r., AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/II, s. 168–169.
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kuczać93. To właśnie problemy z tą częścią ciała były główną przyczyną 
dalszej terapii leczniczej w Warszawie. 

Kuracja w Warszawie w latach 1748–1749

Kolejna kuracja zdrowotna poza Wilnem miała miejsce w latach 
1748–1749. Powodem były problemy z nogą, która po kuracji wileńskiej, 
prawdopodobnie tej z 1747 r., „zaczęła się otwierać”94. Dolegliwości ze 
strony dolnej kończyny mocno uprzykrzały życie Sapiesze w paździer-
niku 1748 r.95 i w tym samym miesiącu wyruszył do Warszawy celem 
odbycia tam kuracji. Podróż rozpoczął dokładnie 29 października 1748 r.  
na polecenie Michała Kazimierza Radziwiłła. Kuracja odbywała się w pa-
łacu tegoż magnata. Udostępnił on Sapiesze wybraną część swej posia-
dłości, jeszcze zanim ten zdążył poprosić o tę przysługę96. Sapieha prze-
niósł się tam 25 lub 26 grudnia97. Choroba uniemożliwiła mu uczest-
nictwo w festynie, na który zostało zaproszonych prawdopodobnie wiele 
znamienitych osób, a który miał odbyć się w niedzielę poza Warszawą. 
Sapieha nie mógł tam pojechać, jednak napisał Michałowi Kazimierzowi 
Radziwiłłowi, że nie będzie mu żal tej straty, jeśli dzięki kuracji noga 
zostanie wyleczona98. 

W czasie kuracji pił dekokt99. Leczył się znów pod okiem doktora Rey-
mana, a także doktora Pensy oraz cyrulików królewskich francuskiego 
pochodzenia. Cyrulicy radzili zastosowanie skaryfikacji, czyli powierzch-
niowych nacięć lub nakłóć na skórze, jednak „siła ludzi bacznych” od-
radziła mu tę metodę, argumentując, że jest ona gwałtowna i niebez-
pieczna. Kończąc notatki w diariuszu za rok 1748, Sapieha napisał, że 
grudzień strawił na kuracji „w tęskliwej sedentarii [siedzącym trybie ży-
cia], konsultując się [pocieszając się] czytaniem manuskryptów i różnych 

93 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Wilno, 18 października 
1747 r., AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/II, s. 187–188.

94 BN, rkps BOZ 941, s. 505. 
95 Józef Stanisław Sapieha do Michała Kazimierza Radziwiłła, Bezdzież, 17 paź-

dziernika 1748 r., AGAD, AWR. dz. V, nr 13844/I, s. 263–264.
96 Józef Stanisław Sapieha do Michała Kazimierza Radziwiłła, Siematycze, 28 paź-

dziernika 1748 r., AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/II, s. 266; Józef Stanisław Sapieha 
do Michała Kazimierza Radziwiłła, Warszawa, 5 listopada 1748 r., AGAD, AWR, dz. V,  
nr 13844/II, s. 267.

97 BN, rkps BOZ 941, s. 505. Sapieha w jednym miejscu podał jako datę przenie-
sienia się do pałacu Radziwiłła 25 grudnia, a potem w innym – 26 grudnia.

98 Józef Stanisław Sapieha do Michała Kazimierza Radziwiłła, Warszawa, 5 listopa-
da 1748 r., AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/II, s. 268.

99 Dekokt to napój leczniczy przygotowany z wywaru z ziół albo innych substancji. 
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ksiąg Bibliotecae Załuscianae”. Kazał w tym czasie przepisać dla siebie 
wiele ksiąg z tej biblioteki100.

Kuracja miała zakończyć się 25 stycznia, jednak przedłużyła się, 
przede wszystkim z powodu kataru, ale także na skutek podania przez 
lekarzy antimonium preparatum101.

Na początku kuracji Sapieha czuł się gorzej niż przed rozpoczęciem 
leczenia, jednak później w trakcie leczenia jego samopoczucie się popra-
wiło102. Nie oznacza to jednak, że jej efekt był pozytywny. Sapieha ocenił 
jej przydatność w powrocie do zdrowia jako wątpliwą i stwierdził, że była 
startą czasu, gdyż noga otworzyła się zaraz po zakończeniu kuracji. Pisał 
o tym w liście do Jana Fryderyka Sapiehy 30 stycznia 1749 r.: „Ledwo 
uleczona noga znowu otwierać się zaczyna”103. Wspominał o tym także 
Janowi Sapiesze w liście z 8 lutego 1749 r.104 W dodatku, jak zostało 
wspomniane, nabawił się przeziębienia pod koniec pobytu w Warszawie, 
co uniemożliwiło mu wyjazd w planowanym czasie105. Dopiero na począt-
ku marca 1749 r. mógł powrócić z Warszawy do Wilna. Wciąż narzekał 
na nogę106, której stan zaczął się pogarszać pod koniec marca107.

Słabe zdrowie dręczyło Sapiehę do końca życia, co skłaniało go do 
odbywania kolejnych kuracji w kraju108. Jednak mimo wszystko nie tra-
cił zapału do podróży. Jeszcze w sierpniu 1754 r., cztery miesiące przed 
śmiercią, pisał o tym, że jeśli zdrowie mu pozwoli, chciałby udać się  
„w kraj brzeski”109.

100 BN, rkps BOZ 941, s. 506–507. 
101 Ibidem, s. 509. Antymon w czasach staropolskich był stosowany jako środek 

wymiotny. 
102 Józef Stanisław Sapieha do Michała Kazimierza Radziwiłła, Warszawa, 26 grud-

nia 1748 r., AGAD, AWR, nr 13844/II, s. 272.
103 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Warszawa, 30 stycznia 

1749 r., [w:] Z dawnych podróży…, s. 123.
104 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, b.m., 8 lutego 1749, [w:] 

Z dawnych podróży…, s. 127.
105 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Warszawa, 30 stycznia 

1749 r.; Józef Sapieha do Michała Kazimierza Radziwiłła, 30 stycznia 1749 r., [w:] 
Z dawnych podróży…, s. 121–123. 

106 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Wilno, 7 marca 1749 r., 
[w:] Z dawnych podróży…, s. 128–129.

107 Józef Stanisław Sapieha do Jana Fryderyka Sapiehy, Wilno, 29 marca 1749 r., 
AGAD, AWR, dz. V, nr 13844/III, s. 24–25.

108 Jedną z nich odbył niedługo przed śmiercią, jesienią 1754 r. (Józef Sapieha do 
niezidentyfikowanego magnata, Antokol, 10 września 1754 r., AGAD, AWR, nr 13844/
III, s. 108).

109 Józef Sapieha do prawdopodobnie Michała Kazimierza Radziwiłła, Antokol,  
22 sierpnia 1754 r., AGAD, AWR, nr 13844/III, s. 144. 
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Zdaje się, że wojaż leczniczy z lat 1748–1749 był ostatnim tego typu 
przez niego odbytym, jednak niewykluczone, że dalsza kwerenda źródłowa 
przyniesie nowe informacje o leczniczych wyprawach Józefa Sapiehy110. 

Podsumowanie

Sapieha, w swoim podróżniczym trybie życia, eskapady o celu leczni-
czym zaczął odbywać począwszy od 1740 r. i od tego czasu podejmował 
je regularnie z nadzieją na poprawę kondycji zdrowotnej. Schorowanemu 
Józefowi Sapiesze lecznicze podróże krajowe raczej nie przynosiły zbyt-
niej poprawy zdrowia, jedynie wojaż do Akwizgranu zaowocował poczu-
ciem ulgi na tyle znaczącym, że kilka lat później brał pod uwagę powrót 
w to miejsce. 
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PISARZE POLSKIEGO KONTROŚWIECENIA –  
PORTRET ZBIOROWY

WRITERS OF THE POLISH COUNTER-ENLIGHTENMENT –  
A COLLECTIVE PORTRAIT

Abstract

The article describes a group of one hundred and twenty Polish authors who 
were active from about the mid-18th to the mid-19th century and formed part of the 
Counter-Enlightenment movement. The writers in question came from the gentry but 
mostly belonged to the clergy, with diocesan priests being the most numerous. The 
next largest group were the Jesuits, followed by the Piarists and missionaries, and 
the smallest part was made up of representatives of all the other circles. The authors 
came from the eastern lands of the former First Polish Republic, i.e., Małopolska and 
Podlasie. The issues they discussed were influenced by the nature of the vocation 
pursued by a given order, the unification and standardization of religious education in 
accordance with the Catholic Enlightenment, and to a lesser extent, by foreign studies 
(mainly in Rome) and access to libraries. Counter-Enlightenment writers were active 
in large centers – Warsaw, Vilnius, Krakow, and Lviv, less often in the provinces. As 
many as eighty-seven of them were authors of more than two original works, and 
eighteen were translators of foreign works on the subject. Some authors were pro- 
moted by representatives of the magnates; others benefited from the support of the 
clerical hierarchy. Most, however, acted independently.

Keywords: Enlightenment, Counter-Enlightenment, Polish clergy, literature,18th 
century, 19th century.

Po przeszło dekadzie od wydania książki Polskie kontroświecenie1 
przychodzi czas na uzupełnienie dotyczące portretu zbiorowego polskich 
pisarzy kontroświeceniowych. Temat, z uwagi na ograniczenia objętości, 
został w tej publikacji potraktowany niezwykle skrótowo, a teraz – po 
„obudowaniu” meritum tematu artykułami i studiami, pogłębiający-

1 M. Deszczyńska, Polskie kontroświecenie, Warszawa 2011.
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mi wybrane wątki – można doń powrócić. Zwłaszcza że problematyka 
kontroświecenia nie budzi już zdziwienia u polskiego czytelnika, jak to 
było bez mała 11 lat temu. Przecierającym szlaki zawsze jest trudno, 
cóż dopiero mówić o szlakach nauki. Niech będzie mi wolno raz jeszcze 
podjąć kwestie ważne, a nie marginalne, nie tylko dla kultury, ale przede 
wszystkim świadomości Polaków w końcu XVIII, w XIX w., a może  
i w późniejszych dekadach.

Charakterystyka środowiska twórczego autorów formacji kontroświe-
ceniowej w tym wypadku będzie dotyczyła tylko duchownych, gdyż osób 
świeckich w tym gronie była zaledwie garstka, a większość z nich pisała 
już w późniejszych latach XIX w. Wielu z omawianych autorów, których 
losy prześledzono na podstawie dostępnych słowników biograficznych, en-
cyklopedii kościelnych i słowników specjalistycznych, było zakonnikami, 
spora część księżmi świeckimi. Nie da się dokładnie omówić losów i karier 
poszczególnych osób, tych wszak naliczyłam ok. 120, ale w niniejszym 
tekście zostaną podane ogólne dane dotyczące ich wykształcenia, filiacji 
zakonnej i innych ważnych wskazań dotyczących dziejów tej grupy na tle 
intelektualnych dziejów zakonów doby stanisławowskiej i epoki porozbio-
rowej. Zostaną one podsumowane we wnioskach, zgodnych z podstawową 
literaturą na ten temat, której podaję rzeczywiście tylko niewielką cząst-
kę2. Podejmując próbę połączenia dorobku historiografii Kościoła (w tym 
zakonów) z historią idei i dziejami kultury, zacząć wypada od najczęściej 
stawianych pytań, ale i postawić takie, które nigdy dotąd nie padły.

Należy zapytać o zależność formacji i wykształcenia duchownych 
pisarzy oraz ich światopoglądu jako autorów kontroświeceniowych od 
przynależności do konkretnej wspólnoty zakonnej. O ile bowiem badania 
nad charyzmatem, sprawami dziejów wspólnot zakonnych prowadzono 
z powodzeniem, o tyle badanie dotyczące formacji intelektualnej mieści 
się raczej w historiografii idei lub dziejach nauki.

Pytanie następne brzmi: czy i jak postulat sformułowany przez Ro-
berta Darntona – by badać centra i peryferie rozprzestrzeniania się idei, 
może być realizowany w przypadku wpływu zakonów na kulturę ziem 
polskich? Czy dostrzeżemy tu peryferia kulturowe i centra, które by pa-
sowały do modelu, skądinąd z powodzeniem zaprezentowanego w bada-

2 J. Flaga, Działalność duszpasterska zakonów w drugiej połowie XVIII w. 1767–
1772, Lublin 1986; idem, Zakony męskie w Polsce w 1777 roku, t. 2, cz. 1: Dusz-
pasterstwo, Lublin 1991; idem, Formacja i kształcenie duchowieństwa zakonnego 
w Rzeczypospolitej w XVII i XVIIII w., Lublin 1998; Kultura intelektualna w zakonach 
polskich w XVII i XVIII wieku. Materiały z sesji naukowej Katedry Historii Zakonów zor-
ganizowanej 27 października 2005 roku, red. M. Łobozek OH, Kraków 2006, passim; 
B. Rok, Mentalność duchowieństwa polskiego w XVIII wieku, [w:] Studia z dziejów kul-
tury i mentalności czasów nowożytnych, red. K. Matwijowski, B. Rok, Wrocław 1993, 
s. 41–56.
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niach kulturoznawczych przez tego autora, ale i wcześniej uprawianych 
przez literaturoznawców (np. Jerzego Snopka3). Można by także odwrócić 
to pytanie – w jaki sposób przyjęty model wpłynął na postrzeganie kultu-
ry polskiego kontroświecenia jako przykładu kultury peryferyjnej.

Pytanie kolejne – jak scharakteryzować omawianą grupę względem 
już obecnych w nauce ustaleń na temat charakterystyk różnych środo-
wisk preinteligencji – np. lekarzy, artystów, świeckich literatów, ale także 
wobec dobrze już opisanych środowisk duchownych (pijarów i jezuitów4, 
częściowo misjonarzy i bernardynów5). Brak chyba nadal pełnowymiaro-
wej analizy tak potężnie opiniotwórczych środowisk katolickich dla mil-
czącej źródłowo większości, szczególnie dla epoki porozbiorowej6.

Artykuł niniejszy jest zatem próbą analizy grupy ponad 100 autorów, 
którą pisząca te słowa określiła jako pisarze kontroświeceniowi, przy 
czym słowo „pisarz” odpowiadałoby tu znaczeniowo XVIII-wiecznemu 
francuskiemu écrivain – oznaczającemu po prostu literata, autora. Wnio-
ski zaś zostaną wyciągnięte po uwzględnieniu problemów następujących: 
znaczenia formacji duchownej dla drogi intelektualnej, wagi indywidu-
alnych i grupowo sprawdzalnych czynników prozopograficznych i uwa-
runkowań dotyczących ewentualnego przeciwstawienia centra–peryferie. 
Tak zaplanowana prezentacja środowiska twórczego będzie uwzględniać, 
po pierwsze – przynależność do stanu duchownego, związaną z obowiąz-
kiem posłuszeństwa wobec przełożonych (biskupa, władzy zakonnej), po 
drugie – przynależność do grupy ludzi, których dotyczą określone reguły 
życia i postępowania, spisane i sformalizowane (reguły zakonne). Następ-
nie należy uwzględnić formację danej wspólnoty, charakter kształcenia 
(wykształcenie ogólne, studia, stopnie naukowe).

Trzeba też wspomnieć, że mówimy o grupie ludzi, której liczebność 
stale się kurczy w omawianym okresie od połowy XVIII do połowy XIX w.  
wskutek wydarzeń politycznych. Wpływało to na życie zbiorowości 
zakonnych. Także dla Galicji – poprzez kasaty zakonów i likwidację 
bractw – proces zmniejszania się liczebności zaczyna się już w latach 
70. XVIII w. Kasata jezuitów miała miejsce w 1773 r., a części zakonów  

3 J. Snopek, Prowincja oświecona. Kultura literacka Ziemi Krakowskiej w dobie 
Oświecenia 1750–1815, Kraków 1992.

4 Wkład jezuitów do nauki i kultury w Rzeczypospolitej Obojga Narodów i pod zabo-
rami, red. I. Stasiewicz-Jasiukowa, Kraków–Warszawa 2004, passim; Wkład pijarów do 
nauki i kultury w Polsce XVII–XIX wieku, red. I. Stasiewicz-Jasiukowa, Warszawa 1993.

5 Wkład bernardynów w życie religijno-kulturalne narodu polskiego (wybrane aspek-
ty), red. Cz. Gniecki OFM, A.K. Sitnik OFM, Kalwaria Zebrzydowska 2016, passim.

6 Bardzo ciekawa praca zbiorowa: Oświecenie nieoświecone. Człowiek, natura, 
magia, red. D. Kowalewska, A. Roćko, F. Wolański, Warszawa 2018, porusza wiele 
wątków kulturowych, nie opuszczając jednak pól egzemplifikacji ze sfery literatury, 
teatru i ikonografii lub zjawisk takich jak procesy o czary czy tzw. zabobonu.
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w 1819 r. – gdy prymas Królestwa kongresowego abp Franciszek Skar-
bek Malczewski podpisał dokumenty umożliwiające kasatę większości 
wspólnot kontemplacyjnych, aż po rok 1863 – gdy dochodzi do całkowi-
tego zlikwidowania zakonów, bractw i sodalicji w zaborze rosyjskim. Su-
presje i kasaty (wraz z przejmowaniem mienia, w tym drukarń) zmieniły 
warunki prawne i materialne funkcjonowania tej grupy. Tym bardziej 
symptomatyczne jest zjawisko nie zaniku, a rozwoju kontroświeceniowe-
go piśmiennictwa polemicznego, przynajmniej do pierwszych lat XIX w. 
Ze względu na przerzedzenie się sieci zakonów w tym okresie istotną rolę 
odgrywała koncentracja kilku konwentów w jednym ośrodku miejskim, 
co generowało współpracę między członkami różnych wspólnot, jak np. 
komitywa dominikanów i misjonarzy w 20-tysięcznym Wilnie, czy współ-
praca tych ostatnich z pijarami w porozbiorowej Warszawie. W odosob-
nionych ośrodkach, rozrzuconych na ziemiach włączonych do Rosji jako 
tzw. gubernie zachodnie, działalność zakonów miała charakter wyspowy. 

Poziom wykształcenia ma znaczenie kluczowe dla zjawiska kontr- 
oświeceniowego pisarstwa. Znika mit, pokutujący w dawnej literaturze 
przedmiotu, o ciemnocie i analfabetyzmie zakonników. Już ks. Wacław 
Urban ustalił, że spośród poddanych badaniu kleryków i braci laików 
w zakonie bernardynów tylko 1% nie umiało czytać i pisać, zaś wśród 
wszystkich zakonników tylko 10% było analfabetami lub półanalfabeta-
mi7. Autor ten uznał, że w końcu epoki oświecenia, przyjmowanego tu 
na schyłek XVIII w., duchowieństwo polskie było już w pełni w karbach 
oświaty, a literacki obraz „wielebnego głupstwa” to uproszczenie, któ-
re jest stale weryfikowane przez uczonych. Podobne opinie potwierdziły 
ustalenia badaczy ze wspólnoty bernardyńskiej8. 

W sprawie kształcenia swych adeptów wiele zakonów prowadziło 
zróżnicowane poziomem studia, dostosowane do wymagań duszpaster-
skich. I tak dominikanie prowadzili tzw. studia konwentualne, zapozna-
jące własnych kandydatów z nowymi prądami w filozofii, oraz studia 
partykularne, dla młodzieży z różnych zakonów. Trzeci typ studiów – 
formalnych w zakonie kaznodziejskim – odpowiadał poziomem studiom 
uniwersyteckim. W nauczaniu filozofii stosowali najnowsze wydania 

7 W. Urban, Stan oświecenia duchowieństwa krakowskiego w wiekach XVI–XVIII, 
„Przegląd Historyczny” 1983, t. 74, z. 3, s. 514. Urban wskazuje na fakt, że problem 
analfabetyzmu jest względny, gdyż np. u najbardziej wykształconych jezuitów bracia 
(coadiutores temporales) nieprzyjmujący święceń nie musieli starać się o podniesie-
nie poziomu swojej wiedzy, a mieli poprzestawać „w pokorze” na tym poziomie, który 
osiągnęli wcześniej. Dodać trzeba, że było wśród nich wielu ludzi biegłych w różnych 
umiejętnościach, jak aptekarze, malarze, drukarze, introligatorzy, a także fachowcy 
w innych dziedzinach. 

8 A.K. Sitnik OFM, Piśmiennictwo bernardyńskie w XV–XXI wieku, [w:] Wkład ber-
nardynów..., s. 247–309.
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empirystów i racjonalistów XVII i XVIII w.9 W końcu XVII i 1. połowie  
XVIII w. dominikanie wprowadzili obowiązek nostryfikacji lektoratów 
(czyli magisteriów) zagranicznych i zdawania ponownie egzaminu w Pol-
sce10. Zmniejszenie się liczby wyjazdów na studia zagraniczne było w tym 
zakonie skutkiem odtworzenia studiów generalnych, które wprowadziły 
w XVIII w. wszystkie zgromadzenia zakonne w Polsce – zorganizowano 
je na wzór uniwersytetów zachodnich11. Kończyły się stopniem magistra 
teologii i umożliwiały prowadzenie egzaminów na poziomie bakalaratu.

Elity reformatorskie za główną przyczynę zapóźnienia, o które oskar-
żali zakony, uważali „scholastykę”, czyli arystotelizm, widziany jako twór 
jednorodny. Była to już inna filozofia niż w czasach dawnych i np. u fran-
ciszkanów obowiązywał tzw. skotyzm (od Dunsa Szkota), a dominikanie 
preferowali doktrynę św. Tomasza, opracowaną przez Francisco Sura-
eza12. W XVIII-wiecznej formacji intelektualnej odgrywał rolę tzw. nowy 
arystotelizm jezuicki (oparty na dziełach Pedra de Fonseci i Francisca 
de Toledo), polegający na dopuszczalności emancypacji nauk przyrod-
niczych i większej autonomii dyscyplin filozoficznych13. Jezuici moder-
nizowali swój system stopniowo i ich „czarna legenda” została w historii 
nauki zweryfikowana pozytywnie. Przedstawiciele zakonu byli prekurso-
rami zmian także w tych dziedzinach, w których oddziaływanie na ogół 
czytający i słuchający było największe14. Jak się zdaje, rozwój ten nie 
był wymuszony konkurencją ze strony pijarów, ale samoistnym tren-

9 S. Borzozecki, Misje ludowe dominikanów prowincji litewskiej w latach 1751–
1826, Lublin 2009, s. 104.

10 R. Świętochowski OP, Polonia dominicana apud extraneos, [w:] Studia nad histo-
rią dominikanów w Polsce 1222–1972, t. 2, red. J. Kłoczowski, Warszawa 1975, s. 471. 
W 2. połowie XVIII w. w Rzymie dominikanów Polaków było tak dużo, że wywoływało 
to skargi innych nacji.

11 M. Łobozek OH, Przygotowanie do kapłaństwa w zakonach polskich XVIII w., 
[w:] Kultura intelektualna…, s. 66.

12 J. Flaga, Formacja i kształcenie…, s. 203–206. Skotyzm był nurtem opozycyjnym 
w stosunku do tomizmu, głosił prymat woli nad intelektem. Przyjmował istnienie bytu 
najdoskonalszego, kładł nacisk na logikę. Francisco Suarez był przeciwny tradycyjnej 
scholastyce, nie komentował Arystotelesa. Widział metafizykę jako naukę badającą 
byt obiektywny. Niekiedy dostrzega się w jego doktrynie praprzyczynę emancypacji 
racjonalizmu. Dał początek szkole z Salamanki, popularnej w Rzeczypospolitej.

13 R. Darowski SJ, Zarys filozofii jezuitów w Polsce od XVI do XIX wieku, [w:] Wkład 
jezuitów…, s. 137–139.

14 Np. B. Rok zauważył, że Jan Poszakowski (1648–1757) był pierwszym jezuitą, 
który potępił kalendarze astrologiczne i prognostyckie, a zaczął wydawać kalendarze 
polityczne, zawierające wiadomości użytkowe. Nie ma potrzeby przypominać, jaką rolę 
w kształtowaniu świadomości potocznego odbiorcy odgrywały w tej epoce tego rodzaju 
wydawnictwa – zob. B. Rok, Kalendarze oświecone i nieoświecone w XVIII wieku, [w:] 
Oświecenie nieoświecone…, s. 31.
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dem, zwłaszcza w naukach przyrodniczych, geografii i językach nowo- 
żytnych15.

Pijarzy zapoczątkowując reformę kaznodziejstwa, wzorowali się na 
najlepszych autorach francuskich, podkreślając nie tylko treść, ale i for-
mę literacką wypowiedzi, kładąc nacisk na kwalifikacje intelektualne. 
Alumni musieli co tydzień wygłaszać mowy na zadany temat, doskonaląc 
się w tłumaczeniach, lekturze duchownej i świeckiej. To z kolei „zapra-
wiało” ich polemiczny talent. W kształtowaniu misjonarzy istotną rolę 
odgrywał fakt, że dyrektorem tzw. seminarium internum był obowiązko-
wo doktor teologii i filozofii. Kładziono nacisk na moralistykę, edukację 
ogólną i języki współczesne. Miało to szczególne znaczenie dla wyboru 
tematów przez przyszłych polemistów – trzymano się więc tematyki mo-
ralnej, kwestii zepsucia obyczajów, „grzeszności” ówczesnego świata. 
Moralistyka łączona z etyką obywatelską często więc była problematyką 
podejmowaną zupełnie świadomie. 

W zakonie uważanych za szczególnie zacofanych franciszkanów re-
formatów koncentrowano się na wyrobieniu przymiotów moralnych – 
ascezie, karności i ćwiczeniach praktycznych – uczono się np. introli-
gatorstwa, drukarstwa, wyrobu dewocjonaliów i farmacji. U reformatów 
ważną rolę pełnił mistrz nowicjatu – działający zupełnie samodzielnie 
– wpływ na jego poczynania miał tylko prowincjał. Był to zatem osobisty 
tutorial. Inne mniejsze wspólnoty dostosowywały się do modernizacji na 
swój sposób. W końcu XVIII w. zmieniono tzw. ratio studiorum u księży 
kommunistów (zwanych bartoszkami), prowadzących szkoły dla księży 
świeckich – w początkach XIX w. oprócz liturgiki i teologii uczono herme-
neutyki, historii Kościoła i prawa kanonicznego16.

Istotnym elementem oświetlającym kulturę książki pisarzy kontr- 
oświecenia wywodzących się z duchowieństwa jest dostępne dla nich 
zaplecze biblioteczne. Obecność książek wspomagała (choć nie determi-
nowała) pracę intelektualną zakonników i księży świeckich – wybór jej 
nadobowiązkowego podjęcia był sprawą indywidualną. Wiele bibliotek 
było zaniedbanych, zwłaszcza na kresach, choć i one próbowały nadążyć 
za aktualnościami17. Te, które istniały, nie powalały jakością i nowocze-

15 K. Puchowski, Collegium Nobilium Societatis Jezu w Warszawie wobec „dobrze 
oświeconej Europy”, „Wiek Oświecenia” 2001, t. 17, s. 128.

16 F. Puchalski, Seminarium kieleckie. Rys historyczny i dokumenty, Kielce 1901, 
s. 277.

17 Wołyniak [J.M. Giżycki], Z przeszłości karmelitów na Litwie i Rusi, cz. I, przedm. 
F. Gawroński, Kraków 1918, s. 222 i n. I tak klasztor w Chwalojniach prenumerował 
„Kurier Litewski, „Tygodnik Wileński”, „Dziennik Wileński”, „Pszczółkę Krakowską”. 
W Krożach posiadano 289 tomów, w tym 73 z zakresu kaznodziejstwa, 60 ascetycz-
nych, 16 z historii, filozofii i retoryki, 20 z teologii, a 12 z dogmatyki, teologii moralnej 
i prawa kanonicznego, 5 zaś z biblistyki, i aż 85 o tematyce innej, to znaczy świeckiej.
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snością swych księgozbiorów. Pamiętajmy jednak, że Tadeusz Czacki 
w odbieranych skasowanym konwentom zbiorach szukał książek in-
nych, niż potrzebne były zakonnikom, więc jego rozczarowanie budziły 
opasłe tomy teologiczne i kazania, które przepełniały półki tych książnic. 

Joanna Szady wskazała, że do popularnych w księgozbiorach para-
fialnych dzieł zaliczały się prace Arystotelesa, św. Augustyna i Tomasza 
(uważane przez oświeceniowych reformatorów za scholastyczne ramoty) 
oraz dzieła wielu zagranicznych autorów (w tym niezwykle cenionych), 
zbiory kazań i dzieła z zakresu teologii pastoralnej, homiletyki, etyki i fi-
lozofii18. Dokumentuje to poziom kultury książki, będący pewnym conti-
nuum w stosunku do epoki poprzedniej wśród kleru wiślickiego, które-
mu ta autorka poświęciła cytowane studium. Stanisław Witecki badając 
przekaz kulturowy w okresie stanisławowskim na podstawie inwenta-
rzy parafii i wizytacji biskupich, stwierdził, że przekaz ów był bardzo 
zróżnicowany i niejednolity, na co mogły wpłynąć różnice w praktyce 
lokalnej oraz niekiedy osobiste interesy nadawców, polskich hierarchów 
kościelnych, wykonawców – dziekanów bądź zarządców parafii, a także 
zwykłych proboszczów, kontrolowanych przez władze wyższe19. Jest to 
uwaga ciekawa, gdyż w odniesieniu do problematyki poruszanej przez 
polemistów kontroświeceniowych w ich książkach czy rozprawach, ta 
przeciwnie – odznaczała się dużą jednorodnością, a także bazowała na 
bardzo zbliżonych wzorcach obcych.

Oprócz oczywistych znaczących zbiorów jezuitów i pijarów poszczy-
cić się nimi mogli także misjonarze20. Zgromadzenia dysponujące dru-
karniami (takie jak właśnie misjonarze lub bazylianie czy pijarzy) także 
uzupełniały swoje, jak i okoliczne zbiory. Bazylianie i dominikanie np. 
drukowali, oprócz literatury teologicznej i dewocyjnej, mowy, uniwersa-
ły, druki polemiczne świeckie, literaturę piękną i ekonomiczną21. Warto 
wspomnieć, że literatura świecka stanowiła 30–40% zasobów bibliotek 
zakonnych, pokaźne były także działy varia, fizyka, filozofia22. Misjonarze 

18 J. Szady, Księgozbiory parafialne w prepozyturze wiślickiej w II połowie XVIII 
wieku, Lublin 2008, s. 110–118.

19 S. Witecki, Przekaz kulturowy w parafiach katolickich na obszarze Rzeczypospo-
litej Obojga Narodów czasów stanisławowskich, Kraków 2018, s. 125.

20 K. Gonet, Biblioteka misjonarzy u św. Krzyża w Warszawie: zarys problematyki, 
„Nasza Przeszłość” 1996, t. 86, s. 71–111.

21 M. Pidłypczak-Majerowicz, Bazylianie w Koronie i na Litwie. Szkoły i książki 
w działalności zakonu, Warszawa–Wrocław 1986, s. 82; eadem, Katalogi bibliotek 
zakonnych na Białorusi we współczesnych zbiorach rękopiśmiennych, [w:] Wspólno-
ta pamięci. Studia z dziejów kultury ziem wschodnich dawnej Rzeczypospolitej, red.  
J. Gwioździk, J. Malicki, Katowice 2006, s. 219–222.

22 A. Pacevičius, Zaginiony świat książek: biblioteki klasztorne na Litwie pod wła-
dzą carów, [w:] Wspólnota pamięci…, s. 249 i n; idem, Zakony i klasztory w Euro-
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nawet w bardzo trudnych czasach rozprowadzali, wymieniali i drukowali 
dzieła różnego rodzaju23.

Pozostając na chwilę przy środowisku misjonarskim, trzeba zauwa-
żyć, że główne zadanie zakonu – prowadzenie misji ludowych i kształcenie 
księży świeckich – korespondowało z wytycznymi oświecenia jako takiego. 
Krzewili podstawową wiedzę religijną, o powinnościach poddanych i oby-
wateli, a przy tym o rolnictwie, geografii, historii – oprócz podstaw teologii 
i katechizmu. Duchowość misjonarzy przewidywała prostotę, pokorę, ła-
godność i gorliwość o zbawienie dusz24, stąd może najmniej w tej grupie 
osób sekularyzujących się i przyjmujących godności w hierarchii. Duża 
też pomoc z ich strony dla duchowieństwa diecezjalnego, które kształ-
cili, wpływała na kontroświeceniową inspirację (u Jana Pawła Woroni-
cza, Wojciecha Skarszewskiego – obu potem biskupów i arcybiskupów). 
Inspiracje poprzez misjonarzy płynące do duchowieństwa z rewolucyjnej 
Francji przyczyniały się do radykalizacji nastrojów25. Wizytator misjona-
rzy, niegdyś wykładowca sztuki artylerii – Józef Jakubowski (1743–1814) 
– jako tłumacz i wydawca oddziaływał na czytelnictwo duchowieństwa 
także spoza zakonu26. Oficyna misjonarska również po śmierci Jakubow-
skiego wydawała niektóre tłumaczenia Augustyna Baruella – Helwienki, 
czyli listy prowincjonalno-filozoficzne – w latach 1817–1819, przełożone 
przez Karola Surowieckiego z zakonu franciszkanów reformatów27.

Nie sposób pominąć zachowawczego środowiska Akademii Krakow-
skiej, które niegdyś scharakteryzował Snopek, wskazując na pęknięcie 
między poglądami głoszonymi w kazaniach a tymi wyrażanymi w dru-

pie Środkowo-Wschodniej, X–XX wiek, red. H. Gapski, J. Kłoczowski, Lublin 1999,  
s. 370–373.

23 M. Deszczyńska, Rozprowadzanie i sprzedaż druków przez księży misjonarzy 
warszawskich w latach 1809–1812, „Bibliotekarz” 2022, nr 11, s. 12–18.

24 J. Owsiak, Duchowość kapłana Zgromadzenia Misji, [w:] Księga pamiątkowa. 
Kościół Świętego Krzyża w Warszawie w trzechsetną rocznicę konsekracji. 1696–1996, 
red. T. Chachulski, Warszawa 1996, s. 18–22.

25 Archiwum Misjonarzy na Stradomiu, Kraków, „Archiwum Naszej Przeszłości”, 
sygn. 8, Miscellanea, Congregatio Missionis Domus Varsaviensis et Provinciae Polo-
nae, Odezwa [Józefa Jakubowskiego w latach 1796–1814 wizytatora – M.D.] do braci 
zakonnych, datowana z Gniezna do domu Świętokrzyskiego Zgromadzenia, luty 1793 r. 
Pisał o przenikaniu na ziemie polskie z Francji tych zakonników i księży w przebraniu, 
którzy nie chcieli składać przysięgi na Konstytucję Cywilną Duchowieństwa, oraz na 
ukrywaniu się reszty „przykładem pierwszych wieków wzrastającego chrześcijaństwa”.

26 M. Deszczyńska, Francuskie periodyki prawicowe w lekturze duchowieństwa ka-
tolickiego Księstwa Warszawskiego, czyli o „Wyjątkach z dzienników paryskich”, „Czas 
Przeszły. Poznańskie Studia Historyczne” 2016, t. 3, s. 84.

27 J. Krauze-Karpińska, Warszawska Drukarnia Księży Misjonarzy w Księdze 
Przychodów i Wydatków 1780–1839, [w:] Księga pamiątkowa. Kościół Świętego Krzy-
ża…, s. 60.
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kowanych rozprawach. Poza faktem zjawiska tzw. kryptorefutacji może 
chodzić także o niechęć Krakowian do reformy Akademii przez Hugona 
Kołłątaja28, co skutecznie zniechęciło tamtejsze środowisko do zmian. Po-
gorszenie sytuacji księży uczących w Krakowie miało swój odpowiednik – 
stan tychże w Wilnie. Tamże, w okresie Targowicy, nie wypłacano nauczy-
cielom duchownym pensji, co znalazło odbicie w korespondencji do rekto-
ra ks. Marcina Poczobuta Odlanickiego29. Można zatem wysnuć wniosek, 
że oprócz niezadowolenia z reform, bądź ostrożnego do nich stosunku, 
inspirowanego kontrrewolucją we Francji, na poglądy tej grupy wpłynęły 
czynniki spoza życia literackiego, a przede wszystkim finansowe.

Tym, co odcisnęło piętno na intelektualnych i moralnych wyborach 
polemistów, były wyjazdy zagraniczne. Zakonnicy odbywali nie tylko 
wojaże edukacyjne, peregrynowali też w innych celach – na kongrega-
cje, kanonizacje, jako pielgrzymi i w sprawach zakonów30. Bogdan Rok 
wskazywał na kulturowy i formacyjny skutek tego prawie że masowego 
zjawiska, zwłaszcza wśród Polaków podróżujących do Rzymu. W ciągu 
300 lat do końca XVIII w. Rzym odwiedziło 1200 dominikanów31. Ponad-
to podróżowało także duchowieństwo diecezjalne, co również znalazło 
się w polu zainteresowań tego autora32. Dla jezuitów miała istotne zna-
czenie praktyka posyłania 14-letnich nowicjuszy w podróż bez środków 
do życia, by hartować ich zaradność w przeciwnościach. Doświadczenie 
podróży zaznajamiało z ludźmi i ideami, a także sprawiało, że stykano 
się z nowymi książkami, które następnie podejmowano się tłumaczyć. 

28 „Nie było w całej tej sprawie fanatyzmu, tylko prosto złość ludzka, Kołłątaja nie 
lubiono w Krakowie, bo frymarczył stanem swoim. Nie potrzeba było mu być księdzem. 
W Warszawie to uchodziło, ale w Krakowie marszczyli się na to prałaci” – zob. L. Łętow-
ski, Katalog biskupów, prałatów i kanoników krakowskich, t. 2: Biskupi Krakowscy, 
Kraków 1852, s. 251 i n.

29 „Prawda, że to ostatnie [brak wynagrodzeń – M.D.] nie można zwalić na Akade-
mią, ale na Rewolucję nieszczęśliwą” – zob. Vilniaus Universitats Moksline Biblioteka 
[Biblioteka Uniwersytetu Wileńskiego], sygn. DC-38, b. pag. (Mf. 460). Zob. też sygn. 
DC-38, Mf. 656, k. 48. List profesorów Collegium Morale do Poczobuta z kwietnia  
1793 r.; oraz sygn. DC-38, k. 7, podobny List profesorów z 30 listopada 1793 r.

30 B. Rok, Europejskie relacje podróżnicze franciszkanów polskich w XVIII w.: 
poszukiwanie sacrum, odnajdywanie profanum, „Kościół w Polsce. Dzieje i Kultura” 
2010, t. 9, s. 245–264.

31 Idem, Staropolskie podróże kleru zakonnego – stracony element kształtowania 
kultury w czasach kasat zakonów, [w:] Życie zakonne w Królestwie Polskim w latach 
1832–1864. Polityka caratu, kasaty, represje, red. ks. W. Graczyk, J.M. Marszalska, 
Kraków 2015, s. 237. Mówi się tu np. o liczbie 70 Polaków zakonników. Ponadto autor 
poruszył ważny wątek przywozu przez podróżujących książek i poznawczy aspekt oso-
bowości wojażera, kształtowany przez pobyt za granicą – zob. s. 446.

32 Idem, Europejskie podróże duchowieństwa małopolskiego XVIII wieku, [w:] Ko-
ściół katolicki w Małopolsce w średniowieczu i we wczesnym okresie nowożytnym, red. 
W. Kowalski, J. Muszyńska, Kielce–Gdańsk 2001.
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Niebagatelną rolę w formacji odgrywało wydłużenie czasu nowicjatów 
i przenoszenie miejsca ich odbywania do większych ośrodków, przez co 
młodzież zakonna uczestniczyła w obiegu idei. Z badań tu prezentowa-
nych oraz wielu niewspomnianych tu z braku miejsca artykułów Roka 
oraz Filipa Wolańskiego można wysnuć wniosek, że zakonnicy – oprócz 
magnaterii, byli najbardziej mobilną grupą społeczną dawnej Rzeczypo-
spolitej. Z prześledzonych życiorysów ponad 100 cytowanych w Polskim 
kontroświeceniu postaci wynika, że większość pisarzy-zakonników ciągle 
(co kilka lat) zmieniała miejsce pobytu na wniosek władz zakonnych, 
delegowani byli np. jako dobrzy nauczyciele, kaznodzieje czy pedagodzy 
do innych domów zakonnych w obrębie danej wspólnoty. I tak wśród 
rekordzistów był np. pijar Filip Nereusz Golański (1753–1824), uczący 
kolejno w Międzyrzeczu Koreckim, Złoczowie, Chełmnie, Piotrkowie Try-
bunalskim, potem w Radziejowie, w Collegium Nobilium w Warszawie, 
Wilnie. Innocenty Krzyszkowski (1789–1865), trynitarz, wykładał w Łuc-
ku, był przełożonym w Brahiłowie, potem znów w Łucku, przezornie nie 
przyjął ofiarowanej przez jezuitów połockich posady profesora, uczył 
w Horodyszczu pod Pińskiem, potem w Berezie Kartuskiej, Wilnie. Zmarł 
tamże jako cenzor wileński. Zaś np. pijar Feliks Jaroński (1777–1827) 
uczył kolejno w Łomży, Warszawie, Łowiczu, Chotomowie, Olesznie (po 
sekularyzacji), Krakowie. Bazylianin Florian Kudrewicz (1760?–1824) 
uczył w Barze, Szarogrodzie, Kaniowie, Krakowie, gdzie był członkiem 
Inspektoratu Szkolnego Senatu Rządzącego Rzeczypospolitej Krakow-
skiej. Bernardyn Andrzej Lankiewicz (1735–1787) wykładał w Łowiczu, 
Warszawie, Poznaniu, znów w Warszawie, Rawie Ruskiej. Jezuita Fran-
ciszek Michał Leśniewski (1720–1790) nauczał we Lwowie, Jarosławiu, 
Krasnymstawie, Ostrogu, Lwowie, Krzemieńcu, Sandomierzu, ponownie 
w Krzemieńcu, po kasacie został tamże na prośbę Komisji Edukacji Na-
rodowej, a jako emeryt wrócił do Sandomierza. Kontrowersyjny nawet 
dla władz własnej wspólnoty (np. opowiadał się przeciw postępowi seku-
laryzacji i przeciw Targowiczanom) reformat K. Surowiecki uczył kolejno 
w Kaliszu, Warszawie (skąd wydalony za sprzeciw wobec Targowiczan), 
Lutomiersku, znów w Kaliszu, Szczawnie, Pakości, potem w zarządzie 
prowincji, następnie w Osiecznej, Rawiczu, znów w Lutomiersku. Powró-
cił do Warszawy w latach 1812–1815 (narażając się Stanisławowi Kostce 
Potockiemu jako krytyk jego Świstka krytycznego), by zostać wysłanym 
do Miedniewic k. Sochaczewa. Zakończył karierę jako zastępca prowin-
cjała i wizytatora prowincji małopolskiej.

Jakkolwiek by interpretować te zmiany pobytu – wraz z przemieszcza-
jącymi się duchownymi wędrowały książki, listy, ich rękopisy i pisma po-
lecające. Z przekazanej mi osobiście relacji ks. Janusza Anzelma Sztein-
kego, franciszkanina reformaty, biografa K. Surowieckiego, wiadomo, że 
w klasztorze w Miedniewicach w latach 40. XX w. znajdowały się papiery 
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po tym polemiście. Niestety, po otwarciu kufra okazało się, że o. Szteinke 
mógł już tylko być świadkiem rozpadnięcia się rękopisów wskutek dzia-
łania czasu i złych warunków przechowywania w czasie wojny. Zmiana 
pobytu duchownych oznaczała także wnikanie w lokalną społeczność za-
konną, ale także oddziaływanie poprzez konfesjonał i osobiste rozmowy 
z mieszkańcami okolicy. Źródłowe świadectwa takiego oddziaływania są 
rzadkością, co nie oznacza, że nie miały miejsca.

Tabela 1. Pisarze duchowni kontroświecenia katolickiego na ziemiach polskich 
od połowy XVIII do połowy XIX w.

Przynależność do obrządku lub filiacja zakonna Liczebność

Bracia mniejsi kapucyni 1

Zakon Najświętszej Maryi Panny z Góry Karmel (karmelici) 1

Kanonicy regularni laterańscy 1

Księża diecezjalni obrządku ormiańskiego 1

Zakon Kaznodziejski reg. św. Dominika (dominikanie) 4

Bazylianie 2

Zakonnicy Trójcy Przenajświętszej (trynitarze) 2

Księża diecezjalni obrządku grecko-katolickiego 2

Bracia mniejsi konwentualni (franciszkanie konwentualni) 3

Bracia Mniejsi Regularnej Obserwancji (franciszkanie 
obserwanci, w Polsce zwani bernardynami)

3

Bracia Mniejsi Ściślejszej Obserwancji (reformaci) 3

Zgromadzenie Misji św. Wincentego a Paulo (misjonarze) 9

Stowarzyszenie Szkół Pobożnych (pijarzy) 22

Towarzystwo Jezusowe (jezuici) 27

Duchowieństwo diecezjalne świeckie 38

Duchowni o nieustalonej filiacji 1

Razem 12033

Co do odpowiedzi na pytanie o stosunek centrów do peryferii w kon-
tekście dostępności bibliotek i kontaktu ludności prowincjonalnej 

33 Z tej liczby 10 osób zmieniło filiację w ciągu życia, np. sekularyzowali się z za-
konnika na księdza świeckiego lub przeszli do innej wspólnoty. Dwóch księży świeckich 
zostało zakonnikami. Tu zostali odnotowani tylko raz, pod przynależnością pierwotną.
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z książką nasuwa się refleksja, że obecność klasztorów i drukarń na ro-
zległych terenach przedrozbiorowej ekumeny była czynnikiem tyleż kon-
serwującym w stosunku do dziedzictwa kulturowego, co rozsiewającym 
nowe idee, choćby poprzez fakt polemiki z nimi podejmowanej. Likwi-
dacja bibliotek wraz z klasztorami przyczyniła się w rezultacie – poprzez 
rabunek rosyjski – do zatraty obydwu tych funkcji34. Nie można także 
mówić o ścisłej centralizacji ośrodków drukarskich i edukacyjnych, gdyż 
wiele z nich mieściło się w mniejszych miejscowościach, ale i większe mi-
asta, jak Lublin, Kraków czy Wilno i kilkudziesięciotysięczna Warszawa, 
stanowiły także ważne punkty na tej mapie.

Analiza tabeli 1 wskazuje, że najliczniejszą grupą byli księża świeccy 
(41,3% autorów). Ich aktywność pisarska stanowi już swoisty fenomen 
epoki świateł. Zsekularyzowani zakonnicy, którzy przeszli w szeregi kleru 
świeckiego, zostali umieszczeni w rubrykach odpowiednich dla ich filiacji 
zakonnej. Zabieg ten był spowodowany tym, że na ich formację miały 
wpływ studia w seminariach, które kończyli. Wiele z tych szkół dla kleru 
świeckiego prowadzili jezuici (66 seminariów do kasaty), pijarzy (32), mi-
sjonarze (18, a po kasacie SJ – 33). Pewną trudność w weryfikacji tej gru-
py stanowi sekularyzacja z zakonnika na księdza świeckiego (Jan Chrzci-
ciel Albertrandy, Franciszek Ksawery Bohusz, Ignacy Raczyński). Byli 
wśród księży diecezjalnych i tacy, którzy chcieli wstąpić do zakonu, ale 
z powodu kasaty znaleźli się w szeregach kleru świeckiego (Józef Epifanii 
Minasowicz, Jan Paweł Woronicz czy Wacław Sierakowski, bratanek bi-
skupa przemyskiego, Józef Konstantyn Bogusławski). Sekularyzacja nie 
oznaczała zmiany formacji, niekiedy wręcz przeciwnie – sprzyjała głosze-
niu przez byłego zakonnika dyrektyw ideowych i moralnych właściwych 
dla swojej rodziny zakonnej. Gdyby pogłębiono kwerendy dotyczące pro-
zopografii w osobnym studium na podstawie zasobów archiwalnych po-
szczególnych wspólnot, prawdopodobnie wzrosłaby liczba autorów księ-
ży, mających za sobą epizody życia zakonnego u franciszkanów różnych 
gałęzi czy trynitarzy, gdyż ich dotknęły najbardziej kasaty tego okresu. 
Zachwiałoby to nieco proporcją przewagi jezuitów nad innymi wspólno-
tami (np. dominikanami, bernardynami), ale na pewno nie odwróciłoby 
jej na niekorzyść członków Towarzystwa Jezusowego, choć w liczbach 
względnych za nimi plasowaliby się i tak pijarzy, a potem misjonarze.

Uderza niska liczba członków ze wspólnot kontemplacyjnych (karme-
lici, trynitarze) i zakonów żebrzących (franciszkanów ogólnie), chociaż są 
tu wyjątki, jak np. twórczość Surowieckiego znanego z gromienia nowo-

34 J. Łuniewski, Biblioteki popaulińskie polskiej prowincji w okresie kasaty zako-
nów, [w:] Wspólnota pamięci…, s. 328. Linde „zabrał” paulinom ok. 3700 woluminów, 
z których większość jednak trafiła do bibliotek seminariów diecezjalnych i w ręce pry-
watne.
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modnych teorii religijnych, jak deizm35. Jest też pewnym zaskoczeniem 
wysoka aktywność polemiczna zakonników ze wspólnot uważanych za 
współtwórcze dla reform oświeceniowych w Polsce, jak pijarzy i misjo-
narze (wymienię tu choćby Szymona Bielskiego, Adama Długokęckiego, 
Jakubowskiego czy Zygmunta Linowskiego). Aktywność jezuitów byłaby 
zapewne wyższa, gdyby nie kasata, lecz liczbę autorów tej filiacji (22,5%) 
zwiększyła niewątpliwie ich egzystencja pod rządami carów na ziemiach 
zabranych do 1821 r. Udział jezuitów wynikał także z tego, że kasata 
przeniosła wielu autorów polemistów z tej wspólnoty z realnej pracy 
zakonnej, formacyjnej, do pracy w charakterze nauczycieli w szkołach 
KEN i domach prywatnych. Zapewne to przyczyniło się do faktu, że zanik 
egzystencji Towarzystwa Jezusowego stworzył byt w świecie idei, jako 
tzw. jezuityzm – czyli wyznacznik staromodnego myślenia w sferze reli-
gijnej, wrogiego nowym prądom sekularyzacyjnym, „knującego” przeciw 
wolności w rozumieniu epoki świateł, uważanego za przejaw „zabobonu” 
i nietolerancji. Sprzyjało temu zjawisku to, że władze zakonu w zaborze 
rosyjskim, z pogwałceniem dekretów Stolicy Apostolskiej, utrzymywały 
nowicjat, aprobowany przez carycę Katarzynę II i jej następców. Jedyny 
Polak na stanowisku generała zakonu, Rajmund Brzozowski, matema-
tyk i filozof, był głównym autorem opiniotwórczego i konserwatywnego 
na kresach „Miesięcznika Połockiego”, ukazującego się w latach 1818–
1821. Poprzez druk i podległe sobie szkolnictwo zakon jezuitów na Rusi 
oddziaływał mocno na lokalne środowiska. W funkcjonujących pod pa-
tronatem Akademii Połockiej kolegiach w Czeczersku, Dyneburgu, Kra-
sałwiu, Mohylewie, Orszy, Witebsku i Urzwałdzie nadal kwitło „jezuickie 
szkolnictwo”, a obowiązująca w TJ karuzela stanowisk, polegająca na 
zmianach przydziału nauczycielskiego, zapoznawała jezuitów z warun-
kami lokalnymi, ale też umożliwiała im jako nauczycielom, pedagogom, 
egzaminatorom i wreszcie autorom wpływ na świadomość słuchaczy. Zaś 
tłocznia połocka oprócz druków polemicznych i religijnych (ok. 50%) dru-
kowała wielkie ilości literatury pięknej, gramatyki, elementarzy, zbiorów 
mów36. Ale nie tylko jezuici oddziaływali w środowisku polskiej kresowej 

35 M. Deszczyńska, Styl, gust, realia. O publicystyce ks. Karola Surowieckiego, [w:] 
Non cesso gratias agere Deo et hominibus. Prace ofiarowane Ojcu dr. Anzelmowi Ja-
nuszowi Szteinke OFM z okazji Złotego Jubileuszu Kapłaństwa i ponad 50-lecia pracy 
historyczno-pisarskiej, red. W.M. Michalczyk OFM, C.M. Paczkowski OFM, Kraków–
Warszawa 2013, s. 467–484.

36 I. Kadulska, Akademia Połocka. Ośrodek kultury na kresach 1812–1820, Gdańsk 
2004, s. 214. Aneks I. Opis magazynu księgarskiego przy drukarni jezuickiej w Po-
łocku. Zob. eadem, Osiągnięcia drukarzy Akademii Połockiej, [w:] Wkład jezuitów…, 
s. 597. Oferta była zróżnicowana: od Mikołaja Reja, Andrzeja Maksymiliana Fredry, 
Wacława Potockiego i Ignacego Krasickiego, Adama Naruszewicza, Juliana Ursyna 
Niemcewicza, Onufrego Kopczyńskeigo, poprzez książki naukowe, rozprawki, tłuma-
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szlachty, obok nich byli także bazylianie i franciszkanie. Np. trynitarze 
w Teofilpolu kształcili ponad 180 świeckich osób rocznie37.

Tabela 2. Kategorie polemistów ze względu na liczbę dzieł, przekładów oraz na 
aktywność literacką

Kategorie Liczba38

Grupa I. Autorzy jednego dzieła wydanego drukiem 14

Grupa II. Autorzy od dwóch do czterech dzieł wydanych drukiem 59

Grupa III. Autorzy pięciu i więcej dzieł wydanych drukiem 27

Grupa IV. Tłumacze lub adaptatorzy dzieł zagranicznych 18

Grupa V. Autorzy dzieł oryginalnych i przekładów 100

Analiza tabeli 2 wskazuje, że największą liczebnie grupę (II) stanow-
ili autorzy dzieł oryginalnych i tłumaczeń, co ma zapewne swoje źródło 
w ogólnym wzroście czytelnictwa i aktywizacji literackiej duchowieństwa 
(głównie świeckiego) w tej epoce. Grupa I – czyli autorzy tylko jednego 
dzieła – jest najmniej liczna, co wszakże nie oznacza, że nie zostawili oni 
większej spuścizny, np. rękopiśmiennej. Mogą także znaleźć się w niej 
autorzy, którzy druków nie opatrywali nazwiskiem lub pseudonimem. 
Są pewnie i między nimi tacy, jak Franciszek Ksawery Bieńkowski SJ, 
autor rozprawy Myśli o niedowiarstwie deistów, czy Paweł Lubieniecki, 
pierwotnie ksiądz świecki, potem kapłan Zgromadzenia Misji39, którzy 
wydali tylko jedną pracę, za to ważną, zaliczającą się do nurtu kontr- 
oświecenia.

czenia dzieł obcych z różnych dziedzin wiedzy, po kazania i modlitewniki autorów 
obcych i rodzimych. Zob. W. Kaczorowski, R. Sękowski, Drukarnia połocka w latach 
1787–1820. Problemy badawcze i próba odtworzenia produkcji wydawniczej, [w:] Je-
zuicka ars historica. Prace ofiarowane ks. Profesorowi Ludwikowi Grzebieniowi SI, red. 
M. Inglot, S. Obirek, Kraków 2001, s. 219–244.

37 M. Radwan, Zakony męskie na ziemiach zabranych w XIX wieku, Lublin 2004, 
passim; Szkoła w Teofilpolu była zależna od Uniwersytetu Wileńskiego, kształciła na 
wysokim poziomie, głównie okoliczną, polską szlachtę – zob. Wołyniak [J.M. Giżycki], 
Wspomnienie o trynitarzach na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, Kraków 1909, s. 94 i n.;  
M. Radwan, Zakony męskie na ziemiach zabranych w XIX wieku, Lublin 2004, passim.

38 Liczby w tej kolumnie tabeli nie sumują się, gdyż niektórzy z autorów występują 
w kilku kategoriach.

39 P. Lubieniecki (1733–1800), kanonik łucki i prepozyt kolegiaty tarnowskiej, ad-
ministrator nowo utworzonej diecezji tarnowskiej, był absolwentem Akademii Krakow-
skiej i doktorem obojga praw. Jako autor poszczycił się tylko jedną, ale ważną pracą 
tego nurtu pt. Wygadywania i zarzuty filozofów teraźniejszego wieku przeciw wierze 
w posiedzeniach czynione i odpowiedzi na nie, cz. 1–3, Kraków 1795 [druk Jana Maja].
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Wpływ idei zachodnioeuropejskiego oświecenia i kontroświecenia sze-
rzył się poprzez studia zagraniczne. W grupie pisarzy tego drugiego nur-
tu najliczniej zachodnie kolegia (głównie włoskie lub wręcz rzymskie) od-
wiedzali jezuici, pijarzy i dominikanie. Jednak wśród karier przeze mnie 
przebadanych odsetek studiujących za granicą nie był wysoki. Oznaczać 
to może, że polemiści nie byli tak często wysyłani na studia zagraniczne, 
jak rokujący lepiej w karierze duchownej księża świeccy czy przedsta-
wiciele zakonów takich jak pijarzy i jezuici. Z liczby 120 przebadanych 
życiorysów tylko 26 osób ma potwierdzone studia zagraniczne. Miejsca 
odbycia takich studiów i liczbę udokumentowanego pobytu późniejszego 
autora-polemisty ilustruje tabela 3.

Tabela 3. Pisarze polskiego kontroświecenia studiujący za granicą do 1795 r.

Kraj Miasto Liczba 
studiujących

Austria Praga (Collegium Clementinum) 1

Austria Wiedeń 2

Anhalt-Dessau Dessau 1

Prusy Berlin 1

Prusy Frankfurt n. Odrą 1

Saksonia Getynga 1

Hessen-Darmstadt Heidelberg 1

Toskania (pod rządami 
Habsburgów)

Piza 1

Lombardia (pod rządami 
Habsburgów)

Mediolan 1

Francja Paryż 1

Francja Tuluza 1

Francja Strasburg 1

Państwo Kościelne Rzym  1340

40 Wyniki z powyższej tabeli nie sumują się, gdyż niektórzy studiujący przebywali 
w dwóch ośrodkach. Ponadto spora liczba (siedem osób) ma niepotwierdzone studia 
zagraniczne, jak np. Krzysztof Żórawski, sekretarz prymasa Michała Jerzego Ponia-
towskiego. W tabeli nie uwzględniono autorów, którzy uczyli za granicą po uzyskaniu 
stopnia doktora teologii lub doktora obojga praw. Ponadto pominięto ośrodki, które 
znalazły się poza granicami kraju w wyniku rozbiorów, jak Dyneburg, Podoliniec na 
Spiszu czy Lwów.
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Przynależność społeczna i pochodzenie terytorialne omawianej grupy 
zostały ustalone na podstawie herbarzy, encyklopedii i słowników bio- 
graficznych41. Dominują przedstawiciele drobnej i średniej warstwy 
stanu szlacheckiego. Jest też kilkoro mieszczan (np. Ignacy Wichert 
SJ) oraz przedstawicieli rodzin ormiańskich obdarzonych indygena- 
tem (Minasowicz, Franciszek Zacharyasiewicz). Nielicznie reprezen-
towani są magnaci i bogatsza szlachta (Raczyński, Sierakowski, Antoni 
Ledóchowski). Większość reprezentuje ziemie wschodnie dawnej Rzec-
zypospolitej (województwo litewskie i ruskie), jest też grupa urodzonych 
na Podlasiu i w Małopolsce, zaledwie kilku z Pomorza (m.in. Skarszew- 
ski, Krzysztof Żórawski, reformat Feliks Synakiewicz) oraz pojedynczy 
z Wielkopolski, jak Surowiecki lub przedstawiciel żmudzkiej szlachty  
Tomasz Waluszewicz, tłumacz kontroświeceniowców francuskich.

Nadreprezentacja duchowieństwa ze spauperyzowanej części stanu 
uprzywilejowanego wskazuje na przemiany wewnątrzstanowe związane 
ze statusem kariery duchownej jako drogi awansu, która przestaje być 
atrakcyjna dla szlachty. Propozycje reformatorskie albo do niej nie tra-
fiały, albo byli im niechętni. Związek modernizacji z sekularyzacją go-
dził w podstawy ich bytu. Na przekór tendencji ogólnej, wspieranej przez 
czynniki państwowe, postanawiali oni ją kontestować bądź podpisując 
się pod programem modernizacyjnym, zmiękczać go i oswajać jego skut-
ki (pijarzy). Być może jeszcze inni nie widzieli w modernizacji dążenia, 
pod którym mogliby złożyć swój akces, np. z powodu kasat i utraty środ-
ków do życia. Warto by się zastanowić zwłaszcza nad wpływem likwidacji 
praw politycznych gołoty przez Sejm Wielki i znaczeniem tego kroku dla 
kontestacji reform. Dostępność szkolnictwa pijarskiego w apogeum wie-
ku oświecenia spowodowała wykładniczy wzrost wykształconych synów 
drobnoszlacheckich, bez możliwości kariery innej niż klientalna lub du-
chowna. Temu sprzyjała sieć powiązań rodów z zakonami bądź ducho-
wieństwem świeckim, z jednym bądź wieloma protektorami z kręgu bo-
gatej szlachty, magnaterii i episkopatu, bądź nawet otoczenia króla Sta-
nisława Augusta, jak jego brat prymas Michał Jerzy. Potoccy opiekowali 
się benedyktynami, Pacowie i Sapiehowie – bernardynami (odpowiednio 
w Berezynie i Druji), Załuscy i Radziwiłłowie dominikanami (Nieśwież), 
Korsakowie karmelitami (Głębokie) i franciszkanami w Dziśnie42. Przy-

41 Posłużyłam się głównie starszą literaturą biografistyczną, jak np.: J. Korytkow-
ski, Prałaci i kanonicy katedry metropolitalnej gnieźnieńskiej od 1000 roku aż do dni 
naszych. Podług źródeł archiwalnych, t. 1–4, Kraków 1882.

42 I. Borejko-Chodźko, Diecezja mińska około 1830 roku, t. 1: Struktury parafialne, 
t. 2: Struktury zakonne, oprac. M. Radwan, Lublin 1998, passim; A. Wójtowicz, Wielkie 
rody – mecenasi i zgromadzenia księży misjonarzy świętego Wincentego a Paulo na te-
renach Rzeczypospolitej i Wielkiego Księstwa Litewskiego, [w:] Wielkie rody na ziemiach 
polsko-litewskich w XVI–XX wieku: postacie i legendy, działalność i pamięć, majątki 
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kłady można mnożyć także wśród duchowieństwa diecezjalnego: piecza 
Antoniego O. Okęckiego i Macieja Rybińskiego nad Skarszewskim czy 
biskupa Kacpra Cieciszowskiego nad Woroniczem, prymasa Poniatow-
skiego nad kanonistą ks. Żórawskim. Były i osoby działające z własnej 
inspiracji i niezależnie, a nawet wbrew władzom zakonnym, jak ks. Su-
rowiecki czy Michał Juszyński. Zasięg i skala tych powiązań, będących 
drugą, równoległą strukturą klientalną w Rzeczypospolitej i porozbioro-
wej Polsce, mówi wiele o reliktowej mentalności społeczeństwa i paradok-
salnym mechanizmie wyłaniania elit opartego na koneksjach i związkach 
rodzinnych oraz funkcjonowaniu tychże elit w społeczeństwie u progu 
nowoczesności. Szczególnym źródłem do ich zbadania mogą być listy 
prenumeratorów i adresatów, którym dedykowano prace pisane przez 
duchownych. Powyżej zarysowane zjawiska mogą świadczyć o swoistym 
„echu” oświecenia jako takiego – wzrost poziomu oświaty skłaniał co 
bardziej aktywnych do chwytania za pióro, nie tylko w służbie nowych, 
lecz także dawnych idei. Aktywność polemiczno-literacka była dla nich 
dostępna i na jej niwie zabierali głos jako przedstawiciele nie tyle Kościo-
ła, co zwykle milczącej większości mieszkańców wyznania katolickiego 
Rzeczypospolitej, również po jej upadku.
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MISTRZ PERSYFLAŻU I INTERPRETATORZY.  
NAD ODĄ NIE DO DRUKU STANISŁAWA TREMBECKIEGO 

RAZ JESZCZE

MASTER OF PERSIFLAGE AND INTERPRETERS  
ON ODA NIE DO DRUKU (ODE NOT FOR PRINT) BY STANISLAW TREMBECKI 

ONCE MORE

Abstract

This article proposes a new reading of Stanisław Trembecki’s Oda nie do druku 
(Ode not for print). Contrary to some earlier analyses of the poem, especially the most 
recent one by Roman Doktór, who claimed that the ode was a manifestation of the 
poet’s servility toward Bishop Michał Jerzy Poniatowski, the present author argues 
that Trembecki’s intention was quite different. Referring to the bishop’s ceremonial 
ingress, the writer used the form of a congratulatory panegyric, but under the guise of 
praise, he clearly mocked both the new ecclesiastical dignitary and his brother, King 
Stanisław August. 

Keywords: Polish poetry of the 18th century, Stanisław Trembecki, panegyric ode

Problemy z interpretacją utworu

Odkąd Jan Kott określił Odę nie do druku „jednym z najzuchwalszych 
libertyńskich wierszy polskiego oświecenia, będącym jawną pochwałą 
wieku rozumu”1, uchodzi ona za utwór sztandarowy dla sposobu po-
strzegania rzeczywistości ufundowanego na ideach racjonalno-libertyń-
skich. Nazywa się go nawet „arcydziełem poezji oświeceniowej”2. Z tych 

1 J. Kott, Przedmowa, [w:] S. Trembecki, Pisma wszystkie, t. 1, Warszawa 1953, 
s. XXXII.

2 R. Kaleta, Stanisława Trembeckiego „Oda nie do druku”, [w:] idem, Oświeceni 
i sentymentalni. Studia nad literaturą i życiem w Polsce w okresie trzech rozbiorów, 
Wrocław 1971, s. 130.
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też powodów stanowi zwykle żelazny punkt zajęć akademickich z histo-
rii literatury polskiej. Mimo to poświęcone odzie prace i uwagi czynione 
w obszerniejszych studiach nie do końca w moim mniemaniu odkrywają 
jej przesłanie, a nawet je fałszują. Jak sądzę, wynika to z respektowa-
nia w dotychczasowych omówieniach tylko części danych tekstowych, 
a zwłaszcza z niedostrzeżenia kluczowej dla zrozumienia wiersza stra-
tegii artystycznej Trembeckiego, czego konsekwencją jest zgoła błędne 
ujmowanie oczekiwań poety wobec adresata, biskupa płockiego Michała 
Jerzego Poniatowskiego.

Pierwszy wydawca utworu, Stanisław Tomkiewicz, nie mógł wyjść ze 
zdumienia – podszytego świętym oburzeniem – że Trembeckiemu udało 
się połączyć w jednym utworze pochlebstwa i bluźnierstwa: 

Wierzyć się nie chce, i tylko w tym zepsutym czasie ujść mogło, żeby nadworny 
poeta króla katolika takie dojrzalszego człowieka niegodne drwiny z religii śmiał 
zwrócić do brata królewskiego, który był nadto i dygnitarzem kościelnym3.

Claude Backvis, jedyny jak dotąd monografista twórczości poety, 
omówiwszy treść Ody nie do druku i skomplementowawszy jej doskona-
łość formalną, podsumował swe obserwacje stwierdzeniem wyrażającym 
pewną konsternację:

[…] z punktu widzenia idei utwór ten budzi poważne zastrzeżenia. Entuzjazm 
Trembeckiego dla wyrażanych idei wydaje się bardzo wątpliwy, gdy weźmiemy 
pod uwagę, że autor temperuje każdy jego wzlot półżartami i niemal ironicznymi 
komplementami; odnosi się wrażenie, jakby ten sam aktor grał jednocześnie rolę 
Fausta i Diabła w scenie ogrodowej4.

Powojenni badacze abstrahowali od tej – bardzo trafnej w moim od-
czuciu – konstatacji, aczkolwiek niektórzy dawali wyraz zbliżonym intu-
icjom.

Roman Kaleta wysunął hipotezę, którą od razu jak najsłuszniej od-
dalił, że Oda nie do druku napisana została – podobnie jak ułożony przez 
Adama Naruszewicza na podobną okoliczność panegiryk W dzień kon-
sekracji księcia Michała Jerzego Poniatowskiego, biskupa płockiego etc., 
etc. – by zaskarbić sobie względy młodszego brata króla5. Analizując treść 
wybranych strof, Mieczysław Klimowicz uznał wiersz za łączący deistycz-

3 S. Tomkiewicz, Z wieku Stanisława Augusta, t. 2, Kraków 1882, s. 114.
4 W oryginale: Mais du point de vue des idéescette oeuvre appelle de sérieusesré-

serves: l’enthousiasme de Trembecki pour les idéesqu’ilexprimeparaît bien douteuxqu-
and on le voitbriserchacun de ses élans de demi-plaisanteries et de compliments 
presqueironiques: c’estcommesi le mêmeacteurtenait le rôle de Faust et celui du Diable 
dans la scène du jardin (C. Backvis, Un grand poètepolonais du XVIIIe siècle, Stanislas 
Trembecki. L’étrangecarrière de sa vie et de sa grandeur, Paris 1937, s. 88).

5 R. Kaleta, Stanisława Trembeckiego…, s. 130. 



Roman Krzywy. Mistrz persyflażu i interpretatorzy. Nad Odą nie do druku... 95

ne wyznanie wiary z pozornymi (wypowiadanymi pod maską „cynicznego 
dworaka”) i autentycznymi komplementami6. Podobne stanowisko zajęła 
Krystyna Zienkowska, która uważa, że w odzie złożono „hołd nie bisku-
powi, lecz filozofowi i przyszłemu wskrzesicielowi kościelnej tolerancji”7. 
Z kolei Barbara Wolska zastanawiała się, czy utwór nie skrywa niejaw-
nych intencji autorskich, wynikających z dwuznaczności pochwał zarów-
no Michała Jerzego, jak i Stanisława Augusta Poniatowskich8. Wątpliwo-
ści tych nie podzielił Roman Doktór, traktując wypowiedziane w odzie po-
chwały nowego biskupa jako wyraz serwilizmu, a cały utwór jako typowy 
panegiryk, tyle że nienagrodzony w żaden sposób względami hierarchy, 
których poeta rzekomo się za okolicznościową laudację spodziewał9.

Moim zamiarem jest wykazanie, że pochwały formułowane w utworze 
są pozorne, a w istocie stanowią odważną kpinę z kościelnego hierarchy 
i zarazem królewskiego brata, a nawet samego władcy. Niestosowność 
ody sygnalizuje wyraźnie jej tytuł, który nie bez kozery wyłącza tekst 
z obiegu oficjalnego, a potwierdza zawartość, przewrotnie i z maestrią 
powiązana z formą panegiryku. Do zabrania głosu skłoniła mnie przede 
wszystkim nietrafna w moim przekonaniu interpretacja Doktóra, wypa-
czająca intencje Trembeckiego. Po zapoznaniu się z tym odczytaniem 
przejrzałem dopiero wcześniejsze wypowiedzi na temat ody, które, jak 
widać, dalekie są od jednoznaczności.

Okoliczności powstania ody i jej dwie redakcje

Urodzony w 1736 r. Michał Jerzy Poniatowski jako najmłodszy z sze-
ściu braci przeznaczony został przez rodziców do stanu duchownego. 
Święcenia kapłańskie przyjął już w połowie lat 50., jednak wszystko 
wskazuje na to, że początkowo bardziej skłonny był angażować się w ad-
ministrację państwową niż kościelną, przyjmując wiosną 1768 r. urząd 
sekretarza wielkiego koronnego. Nie był nieczuły na wdzięki płci prze-
ciwnej – wiadomo o dwóch naturalnych synach Poniatowskiego: Piotrze 

6 Zob. M. Klimowicz, Oświecenie, Warszawa 1975, s. 175.
7 K. Zienkowska, Stanisław August Poniatowski, Wrocław 1998, s. 241.
8 Zob. B. Wolska, Pan i pies – król i poeta. O „wierszach w materiach politycznych” 

Stanisława Trembeckiego z lat 1773–1798, „Napis” 2000, seria VI, s. 94, 104. We wcześ- 
niejszej pracy badaczka bez zastrzeżeń przekonywała, że utwór „kreśli program walki 
z obskurantyzmem i fanatyzmem katolickiego duchowieństwa, ostro przeciwstawiając 
się ogłupianiu wiernych” (eadem, Poezja polityczna czasów pierwszego rozbioru i sejmu 
delegacyjnego 1772–1775, Wrocław 1982, s. 244). 

9 Zob. R. Doktór, Dylematy libertyna. „Oda nie do druku, ale w rękopiśmie mająca 
być ofiarowana J. O. Ks. J. M. P. B. P. podczas wjazdu jego”, [w:] Czytanie Trembec-
kiego, t. 2, red. J. Snopek, W. Kaliszewski, B. Mazurkowa, Warszawa 2016, s. 25–33.
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Maleszewskim (ur. 1767) i Kazimierzu Oborskim10. Ponoć dopiero po na-
mowach przyjął propozycję zostania koadiutorem (z prawem następstwa) 
schorowanego biskupa płockiego, Hieronima Antoniego Szeptyckiego, 
o co w Rzymie zabiegał zarówno hierarcha, jak i Stanisław August11. 
Bulla nominacyjna opatrzona jest datą 12 lipca 1773 r. Szeptycki zmarł 
jednak niecały miesiąc później, brat królewski objął więc od razu rządy 
w diecezji. Uroczysta konsekracja odbyła się 3 października w warszaw-
skiej kolegiacie św. Jana Chrzciciela. W stolicy swego biskupstwa Ponia-
towski pojawił się tylko raz w związku z obchodami jubileuszu wiosną 
1776 r. 25 maja odbył uroczysty wjazd do katedry płockiej, a 7 czerwca 
do kolegiaty w Pułtusku12. Diecezją zarządzał z Warszawy przy pomocy 
sprawnego administratora, księdza Krzysztofa Żórawskiego, którego po-
stawił na czele swej kancelarii zadwornej. 

Te właśnie okoliczności skłoniły Trembeckiego do napisania ody, 
ale nie wiadomo, czy powstała – jak przyjmuje większość opracowań – 
w związku z konsekracją, czy też w związku z odbytym z opóźnieniem 
uroczystym ingresem. Wbrew spodziewaniom ani tytuł, ani treść utworu 
nie są wystarczająco jednoznaczne, by to bez zastrzeżeń rozstrzygnąć, 
zwłaszcza że oda nie była faktycznie przeznaczona do wręczenia bi-
skupowi podczas ingresu, lecz jedynie do tej zwyczajowej okoliczności 
w sposób ogólnikowy nawiązuje13. Dla wymowy utworu nie ma to zresztą 
większego znaczenia.

Wiersz, należy przypomnieć, ocalał w dwóch autografach. Pierwszy 
zachował się w rękopiśmiennych litterariach ze zbiorów Stanisława Au-
gusta, które przetrwały w Archiwum Popielów, skąd utwór wydobył i opu-
blikował pod koniec XIX w. Stanisław Tomkiewicz14. Niestety archiwalia 
te spłonęły podczas powstania warszawskiego15. Drugi autograf odnalazł 

10 Zob. Z. Zielińska, Poniatowski Michał Jerzy h. Ciołek, [w:] Polski słownik biogra-
ficzny, Wrocław 1982, s. 468. Duchowny nie był wyjątkiem. Kochanki miewał choćby 
biskup Adam Naruszewicz.

11 Przedstawiając brata w swoich pamiętnikach, król stwierdza, że Michał Jerzy 
nie miał szczególnego powołania i przez długi czas odmawiał godności kościelnych, 
gdyż z lenistwa obawiał się obowiązków, którym jednak po objęciu funkcji poświęcał 
się z oddaniem. Zob. Pamiętniki króla Stanisława Augusta. Antologia, wybór tekstu 
D. Triaire, przeł. W. Brzozowski, wstęp A. Grześkowiak-Krwawicz, red. M. Dębowski, 
Warszawa 2013, s. 301, 303. Zob. też A. Sołtys, Powiernik, przyjaciel, sprzymierzeniec, 
„aktor” drugiego planu – prymas Michał Jerzy Poniatowski, [w:] Pamiętniki Stanisława 
Augusta i ich bohaterowie, red. A. Grześkowiak-Krwawicz, Warszawa 2015, s. 142.

12 Zob. Z. Zielińska, op. cit., s. 455–462; M. Grzybowski, Kościelna działalność Mi-
chała Jerzego Poniatowskiego, biskupa płockiego 1773–1785, Warszawa 1983, s. 24–34.

13 Por. R. Doktór, op. cit., s. 18–19.
14 Zob. S. Tomkiewicz, op. cit., s. 112–113. 
15 Na temat kolekcji zob. P. Bańkowski, Archiwum Stanisława Augusta. Monogra-

fia archiwoznawcza, Warszawa 1958, s. 130–131.
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po wojnie Kaleta w zbiorach Czartoryskich, uznając go za ostateczną 
redakcję autorską (przekaz zawiera kilka odmianek tekstu, łagodzących 
wydźwięk niektórych sformułowań)16. Obie redakcje mają swoje atuty. 
Przekaz wydobyty z tek króla to zapewne wersja pierwotna, z którą mo-
gli się zapoznać uczestnicy (nie wiadomo, czy wszyscy, czy tylko węższe 
grono) obiadów czwartkowych, autograf późniejszy zawiera prawdopo-
dobnie tekst doszlifowany. Edycja krytyczna utworu, której brak, winna 
zatem za podstawę przyjąć drugi przekaz, odmianki tekstu podając za 
wydaniem Tomkiewicza w komentarzu. Różnice, trzeba nadmienić, nie 
zmieniają jednakże diametralnie przesłania wiersza. W dalszych rozwa-
żaniach odwoływać się będę do obu wariantów17. 

Dwa warianty tytułu

Także tytuł utworu różni się w szczegółach. W redakcji pierwotnej 
odę opatrzono nagłówkiem: Oda nie do druku, ale w rękopiśmie mają-
ca być ofiarowana J. O. Ks. J. M. <M.>18 P. B. P. podczas wjazdu jego 
przeze mnie, Wojciecha Żółtowskiego, podsędka płockiego; w redakcji po-
prawionej nagłówek przeredagowano: Do Jaśnie Oświeconego Książęcia 
J[ego] M[oś]ci Michała Poniatowskiego, biskupa płockiego, oda niemają-
ca być drukowana, lecz tylko w rękopiśmie ofiarowana podczas wjazdu 
jego przez Wojciecha Żółtowskiego, podsędka płockiego. Do prawdziwie 
oświeconego książęcia oda. Drugi wariant rozwija kryptonim wskazujący 
adresata ody, który nie był dla współczesnych oczywiście żadną zagadką. 
Gdyby ktoś miał wątpliwości, o kogo idzie, rozwiewa je ostatnia strofa, 
w której mowa o królewskim bracie. Poeta dodał także znamienny pod-
tytuł, poniekąd zdający się charakteryzować adresata, ale i wskazujący 
cechę, jakiej się od niego wymaga jako czegoś przewrotnie oczywistego. 
Dopisek ów zawiera bowiem sugestię, że gdyby adresat nie sprostał temu 
wymogowi, obrażając się czy choćby okazując niezadowolenie, okazałby 
się księciem niezupełnie oświeconym… 

16 Zob. R. Kaleta, Stanisława Trembeckiego…, s. 126–127 (informacja o odkryciu, 
omówienie różnic), 135–136 (tekst utworu). Badacz poinformował, że manuskrypt 
zachował się w Muzeum Narodowym w Krakowie pod sygnaturą: „ew. XVIII, 1947”  
(s. 126), co powtarzają autorzy późniejszych opracowań. Są to informacje nieaktual-
ne. Podana przez Kaletę sygnatura miała charakter tymczasowy i obejmowała kilka 
różnych rękopisów, później zaewidencjonowanych osobno w Bibliotece Książąt Czarto-
ryskich. Niestety nie udało się jeszcze odnaleźć tego autografu pod nowszą sygnaturą. 
Za pomoc w kwerendzie uprzejmie dziękuję kustoszowi biblioteki, dr. hab. Januszowi 
Pezdzie. 

17 Korzystam z publikacji Tomkiewicza i Kalety. X w tytule utworu zapisuję jako Ks.
18 Uzupełniam brakującą literę, którą Tomkowski prawdopodobnie potraktował 

jako błędne powtórzenie – por. drugą wersję tytułu.
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Oba warianty tytułu zastrzegają przy tym wyraźnie, że oda nie jest 
przeznaczona do publikacji, a nawet nie powinna trafić do obiegu ręko-
piśmiennego, lecz ma zostać wręczona w manuskrypcie adresatowi. Nie 
należy odczytywać tej sugestii dosłownie, bo przecież Wojciech Żółtowski 
nie miał z utworem nic wspólnego. Wskazówka taka jednak jednoznacz-
nie określa obieg prywatny czy półprywatny jako przewidziany przez 
autora. Zapowiada to jednoznacznie newralgiczną treść ody, zawartość 
drażliwą, która nie powinna stać się własnością opinii publicznej. I rze-
czywiście wiersz znany jest tylko z dwóch wspomnianych autografów. Nic 
nie wiadomo, by go kopiowano, jak wiele innych utworów Trembeckiego, 
które cieszyły się wzięciem wśród miłośników dobrej poezji w ostatnich 
dekadach XVIII i w XIX w.

Ostatni komponent tytułu jest najbardziej zagadkowy. Mam na myśli 
występującą w obu redakcjach, choć nieco inaczej zapisaną informację, 
że utwór ma zostać wręczony nowemu biskupowi podczas uroczystego 
ingresu przez podsędka płockiego. Wojciech Żółtowski to osoba auten-
tyczna. W dokumentach figuruje najpierw jako sędzia grodzki płocki19, 
następnie awansował na urząd podsędka ziemskiego płockiego. Jeszcze 
pod aktem elekcji Stanisława Augusta podpisał się jako sędzia grodzki 
i „poseł tegoż województwa [płockiego]”20, lecz jak wynika z lustracji dóbr 
królewskich, podsędkiem był już w roku 176521. Jak ustalił Kaleta na 
podstawie wpisów w kalendarzach politycznych oraz informacji poda-
nej przez „Gazetę Warszawską”, podsędek zmarł w roku 177422. Badacz 
przyjął również, że dlatego właśnie Trembecki podał jego nazwisko. 

Jak wolno sądzić, posługując się allonimem, Trembecki osiągał kilka 
celów23. Po pierwsze, zacierał autorską sygnaturę, co z uwagi na wolno-
myślicielskie treści mogło mieć dla niego znaczenie24. Po drugie, powiązał 

19 Zob. Deputaci Trybunału Koronnego 1578–1794. Spis, cz. 4: 1701–1750, oprac. 
W. Bondyra, Warszawa 2017, s. 334 (zapis dotyczy kadencji 1747/1748). 

20 Akt elekcyi roku tysiąc siedemset sześćdziesiątego czwartego, miesiąca sierpnia, 
dnia dwudziestego siódmego, Warszawa [1764], s. 86.

21 Zob. Lustracje województwa płockiego 1565–1789, wyd. A. Sucheni-Grabowska, 
S.M. Szacherska, Warszawa 1965, s. 102.

22 W grudniu 1774 r. „Gazeta Warszawska” donosiła o nowej nominacji. Zob.  
R. Kaleta, Stanisława Trembeckiego…, s. 128. Zgon Żółtowskiego musiał nastąpić pod 
koniec roku, skoro jeszcze Kalendarz wileński na rok 1775 wymienia go jako podsędka.

23 Trzeba nadmienić, że używanie allonimów należało do stałych zabiegów pisarskich 
Trembeckiego. Zob. J.W. Gomulicki, O poezji Trembeckiego, [w:] S. Trembecki, Wiersze 
wybrane, Warszawa 1965, s. 32–35; idem; Kiopek i jego przyjaciele, [w:] idem, Zygza-
kiem. Szkice, wspomnienia, przekłady, Warszawa 1981, s. 282, 283–285; W. Kaliszew-
ski, Trembecki pod imieniem Bielawskiego ukryty, „Napis” 2011, seria XVII, s. 19–29.

24 Wojciech Kaliszewski (O niektórych przypadkach autocenzury w poezji stanisła-
wowskiej, „Napis” 2009, seria XV, s. 81–87) przekonuje, że stosowanie rozmaitych 
mistyfikacji jest bardzo charakterystyczne dla polskiej poezji libertyńskiej.
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utwór z mieszkańcem Płocka, który rzeczywiście mógł uczestniczyć w ce-
remonii, co uprawdopodabniało fikcję wręczenia ody. Po trzecie, definiował 
status laudatora jako dużo mniejszego względem księcia, co pozwalało od-
powiednio modelować sposób prowadzenia pochwały biskupa. Po czwarte 
wreszcie, włożenie w usta prowincjonalnego urzędnika ziemskiego, który 
prawdopodobnie niewielkie miał pojęcie o aktualnym fermencie intelek-
tualnym, haseł z ducha oświeceniowych, musiało dawać efekt żartobliwy, 
może nawet zaskakujący. Nie wiemy, dlaczego wybór padł na Żółtowskie-
go. Czy był osobą rozpoznawalną? Jakie odebrał wykształcenie? Przypusz-
czalnie cechowała go wyniesiona z domu pobożność, ale nic pewnego na 
ten temat powiedzieć się nie da. Informacje te pozwoliłyby lepiej rozpoznać 
intencje poety, lecz źródła niewiele mówią o płockim urzędniku.

Należy w końcu zauważyć, że chociaż tytuł informuje, iż oda ma zo-
stać wręczona Poniatowskiemu podczas ingresu na stolicę biskupią, nie 
można przyjąć z pełnym przekonaniem, że została ułożona tuż przed uro-
czystością z 1776 r. Wiersz mógł powstać już choćby w roku konsekracji, 
niejako antycypując zwyczajową ceremonię. Niewykluczone jednak, że 
powstał trzy lata później, gdy Trembecki zdążył już się zadomowić na 
dworze królewskim i wejść do towarzystwa bawiącego w Warszawie, do 
której przybył w 1773 r.25 Wówczas przypuszczenie Kalety dotyczące mi-
styfikacji autorskiej można by uznać za słuszne.

Forma gatunkowa

Utwór Trembeckiego stanowi przykład ody gratulacyjnej powiązanej 
z okolicznością powołania na eksponowane stanowisko. Sytuacja taka 
wiązała się w Rzeczypospolitej z odbyciem ceremonialnego wjazdu. Tego 
rodzaju ingresy już od wieków średnich zwyczajowo inicjowały objęcie 
rządów przez dygnitarzy kościelnych, ale również i świeckich – w XVIII w. 
honorowano nimi nawet niższych urzędników ziemskich. Podczas szcze-
gólnie uroczystych wjazdów lokalna społeczność i zaproszeni goście witali 
obejmującego stanowisko, wygłaszano mowy pochwalne i kazania, orga-
nizowano przedstawienia teatralne, pokazy sztucznych ogni, wypuszcza-
no salwy, młodzież szkolna recytowała panegiryki, śpiewała pieśni, trasę 
przemarszu odświętnie przystrajano itp. Podczas intrad mniej solennych 
ograniczano się do oprawy oratorskiej, odprawienia mszy i oczywiście 
odpowiedniego ozdobienia przestrzeni ceremonialnej. Zwykle ostatnim 
punktem dnia była uczta26.

25 Zob. E. Rabowicz, Stanisław Trembecki w świetle nowych źródeł, Wrocław 1965, 
s. 161–165.

26 Szerzej na ten temat zob. R. Krzywy, Wstęp, [w:] S. Twardowski, Pałac Leszczyń-
ski, Warszawa 2021, s. 5–6, 12–20.
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Uczestnikom takich imprez wręczano też nierzadko uprzednio wy-
drukowane panegiryki, których recytację – w przypadku utworów wier-
szowanych – uwzględniał czasem program uroczystości (w XVII i XVIII w. 
publikowano także mowy wygłaszane z okazji wjazdów oraz zaspakajają-
ce ciekawość relacje z takich uroczystości). Ich inwencję determinowała 
zwykle topika biograficzna, uwzględniająca pochodzenie, zaszczytne pa-
rantele, zalety dygnitarza, jego wykształcenie i wcześniejsze dokonania, 
oraz oczywiście sama okoliczność, domagająca się powinszowań i życzeń. 
Pomysłowość i zamiary autora decydowały o zastosowaniu ekskursów hi-
storycznych (w odzie Trembeckiego wstawka o Julianie Apostacie) i szta-
fażu mitologicznego, o wprowadzeniu personifikacji (np. Sławy, Zawiści, 
Cnót), a także dygresji o charakterze publicystycznym. Utwory pisane 
z okazji intrad – nawet jeśli były układane z wyprzedzeniem – nawią-
zywały także do samej uroczystości, odwzorowując w jakiejś mierze jej 
przebieg, w którym powtarzały się stałe punkty. Przypomniany drukiem 
w 1770 r. utwór Samuela Twardowskiego Na wjazd Jaśnie Wielebnego 
w Chrystusie Ojca i Pana Macieja Łubieńskiego, z łaski Bożej kujawskie-
go i pomorskiego biskupa, do Włocławka, stolice i katedry swojej, oda 
winszująca zdaje się odzwierciedlać sytuację wykonawczą tego rodzaju 
gratulacji (w drodze do świątyni) oraz ramowego scenariusza uroczysto-
ści. Autor zwraca się do hierarchy:

A ty, którego prowadzą te zgraje,
Wjeżdżaj szczęśliwie – dzień ci ten nastaje
 Wesela pełen i chęci,
Dzień ten wszystkie twe fortuny święci!

Kościół, co tylą ziem i morza włada,
Nisko pod twoję laskę już przypada,
 Prałatów poczesne koło
Tryumfalny śpiewa hymn wesoło.

Gdzie złotem kapa ciągniona i stuła, 
I od smaragdów czeka cię infuła,
 W czym jako pasterz usiędziesz
I trzodzie swej błogosławić będziesz,

Którą skończywszy pompę i obrzędy,
Wesołe ijo będzie brzmiało wszędy,
 Że na te pociechy twoje
Ruszy ze dna nimfy Wisła swoje.

[…] Dodadzą ochoty
 Ceres i Liber wesoły
Bluszczem wonne umaiwszy stoły27.

27 S. Twardowski, Zbiór różnych rytmów, Wilno 1770, s. 64.
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Należy jeszcze zwrócić uwagę na kwestie stylistyczne. Zarówno pod-
niosły charakter uroczystości, jak i typ bohatera, a zarazem adresata 
oraz cele utworu gratulacyjnego domagały się stylu podniosłego. Zasa-
da odpowiedniości tematu i środków wyrazu implikowała zastosowanie 
słownictwa górnolotnego, złożonej składni, ornamentów mitologicznych, 
porównań historycznych, nie dozwalała natomiast na niestosowny ton 
żartobliwy, wyrażenia pospolite czy spieszczenia. Dobrą próbkę właści-
wej tego rodzaju okazjom elokucji daje choćby wspomniana oda Naru-
szewicza W dzień konsekracji księcia Michała Jerzego Poniatowskiego. 
Jej patos dziś już wydaje się mocno rażący, wówczas jednak stanowił 
przykład zastosowania adekwatnej do tematu poetyki.

Jak już nadmieniono, Trembecki wskazał na okoliczność motywującą 
powstanie wiersza już w jego tytule, fingując nawet wręczenie gratulacji 
przez Żółtowskiego, rzekomego autora. W treści utworu sytuacja uro-
czystego ingresu na stolicę biskupią została wskazana bardzo ogólnie 
(„Jedzie nasz luby pasterz”). W pierwszej strofie przepędza się „sromotną 
Zabobonność” i „Fanatyzm wściekły / obmierzły” stojące na drodze, by 
nowy pasterz mógł wjechać w towarzystwie „objaśnionej Pobożności”, 
„Miłości Bliźniego”, „świętych Myśli” i „dobrych Czynów”28. W następ-
nej padają jeszcze słowa powitania („Witaj, kochany książę, do twojej 
owczarnie / Po twe błogosławieństwo cały lud się garnie”), a w jednej 
z dalszych wzmiankuje się o powszechnej radości mieszkańców diecezji:

[…] wszyscy się weselą.
Ksiądz, gmin, szlachcic, senator radością się dzielą,
Wspólnymi głosy niebu dając uwielbienie
Za twoje na biskupią godność wyniesienie.

Łatwo zauważyć, że autor bardzo oględnie nawiązał do charakte-
ru uroczystości, którą wiersz poprzedzał. Tyle jednak wystarczyło, by 
określić łączność ody z sięgającym średniowiecza zwyczajem oraz nadać 
jej cechy powiązanego z okolicznością objęcia diecezji powinszowania. 
Co więcej jednak, u Trembeckiego przybycie nowego włodarza oznacza 
nastanie nowego, waloryzowaną dodatnio zmianę, na której skupia się 
przede wszystkim poeta. Forma i okoliczność zawierają zatem sugestię 
lektury utworu jako panegiryku. 

Także styl ody zdaje się na ogół odpowiadać pochwalnej dykcji. Skład-
nia Ody nie do druku nie jest skomplikowana. Nie stosował autor szyku 
inwersyjnego, nie nadużywał przerzutni, nie budował skomplikowanych 
okresów. Jednak już inicjalna zwrotka uderza w wysokie tony, mieszając 

28 Wbrew transkrypcji Tomkiewicza i Kalety (u którego tylko Fanatyzm zapisano 
dużą) stosuję pisownię wielką literą, traktując wymienione pojęcia jako personifikacje. 
Tworzą one łącznie obraz alegoryczny.
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dobitne przygany z aplauzem i nienapuszonymi pochwałami, a kolejne 
podtrzymują stylistykę właściwą dla tego rodzaju wypowiedzi. Klasycy-
styczną jednostajność narusza jednak zamknięcie piątej strofy, w której 
pojawiają się nieodpowiednie w panegiryku deminutywa:

My dla twojej miłości, powolne owieczki,
Będziem wierzyć… choćby bajeczki29.

Konsekwencje zastosowania zdrobnień w odzie odnoszącej się do 
spraw publicznych są niebagatelne. Ich użycie wprowadza wyraźny dy-
sonans, który oznacza gwałtowne i nie do pomyślenia w poważnym pa-
negiryku obniżenie tonu, każąc rozważyć sens całej pochwały. Także wy-
mowa przytoczonych wersów jest przecież co najmniej zastanawiająca, 
gdyż jawnie przeczy szumnym zapowiedziom diametralnej zmiany pod 
zwierzchnictwem nowego pasterza, zmiany mającej przecież prowadzić 
do poddania wiary supremacji rozumu i oświecenia diecezjan.

Pochwały, które wyrażają szyderstwo

W moim przekonaniu w Odzie nie do druku nie pada ani jedna po-
chwała, którą można by uznać za wypowiedzianą bez ironii. Trembecki 
wykorzystał jedną z odmian panegiryku, sugerując tym samym treści 
pochwalne i gratulacyjne, wydaje się nawet, że je wypowiada, lecz tak 
naprawdę kpi sobie z adresata, do czego skłoniło go objęcie przez Po-
niatowskiego – człowieka hołdującego oświeceniowemu racjonalizmowi 
i żyjącego jak osoba świecka – biskupstwa płockiego30. Utwór czytany 
z zastosowaniem tego klucza okazuje się bardzo spójny, komplementy 
pozorne, a szyderstwo – jednoznaczne.

Już w drugiej strofie padają słowa, których nie sposób odczytać do-
słownie:

29 Przy sposobności warto odnotować, że wprowadzane w wielu przedrukach ody 
uzupełnienie przyimka („choćby [w] bajeczki”) jest niepoprawne, gdyż w XVIII w. nie-
które czasowniki łączyły się z biernikiem bez przyimka. Zob. M. Lesz-Duk, Czasowniki 
łączące się z wyrażeniem przyimkowym w + biernik w polszczyźnie, „Acta Universitatis 
Lodziensis. Folia Linguistica” 1988, t. 19, s. 18–19. Por. też zwrot z Ody nie do druku: 
„każdy to z nas wierzy” (w. 23).

30 Stojącego na czele Komisji Edukacji Narodowej od 1776 r. biskupa uważa się 
za fizjokratę pozostającego zwłaszcza pod wpływem oświeceniowej myśli niemieckiej. 
Zob. na ten temat K. Karaskiewicz, Wpływ idei niemieckiego oświecenia na edukacyj-
ną działalność prymasa Michała Poniatowskiego. Fascynacje i kontakty, „Mazowieckie 
Studia Humanistyczne” 1991, nr 1.
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Ty nas wybranych Bożych iść zachęcisz śladem
Wielce twoją wymową, a więcej przykładem.
Ty mocą Najwyższego dasz prawa naturze –
Z daleka nas ominą wichry, grady burze;
Sprawiedliwego męża szanując powiaty,
 Żadnej piorun nie spali chaty.

Poeta ustami Żółtowskiego – o czym trzeba nieustannie pamiętać, 
czytając wiersz, gdyż zastosowana fikcja personalna jest źródłem komi-
zmu31 – przekonuje najpierw, że Poniatowski zachęci zarówno kazaniami 
oraz swoim przykładem do naśladowania życia świętych. Abstrahując 
od oświeceniowego dystansu wobec kultu „wybranych Bożych”, przypo-
mnieć należy, że biskup ani kazań w swej diecezji nie głosił, ani w niej 
nie bywał (i nawet nie zamierzał, co nie było na dworze warszawskim 
żadną tajemnicą), więc nadzieje kornego poddanego od razu wprowa-
dzają ironiczny dystans do wypowiadanych słów. Dalej podsędek wyra-
ża naiwną wiarę w możliwość wpływania przez hierarchę dzięki mocom 
nadnaturalnym na groźne zjawiska atmosferyczne32. Kaleta twierdził, że 
dobrze znający biskupa Trembecki wiedział o jego zapatrywaniach na ten 
zabobon. Powołując się na najnowszą wiedzę naukową, w Przestrodze 
o niedzwonieniu na chmury z 1784 r. duchowny przestrzegał przed odpę-
dzaniem burz dzwonami kościelnymi i zalecał instalowanie piorunochro-
nów33. W odzie jednak nie o tym mowa. Nie Trembecki, lecz szeregowy 
diecezjanin daje tu przecież wyraz wierze w siłę kościelnych rytuałów, 
a nie w osiągnięcia nauki.

Z pragnieniami tymi zdają się pozostawać w sprzeczności życzenia 
wyrażone w następnych strofach, w których podsędek płocki jawi się 
jako rzecznik idei z gruntu oświeceniowych. Wciąż zwracając się do bi-
skupa, twierdzi pełen nadziei:

[…] twa mądrość umysłów rozpędzi ciemnoty.
[…]
Pod twoim zaś władaniem, każdy to z nas wierzy,
 Światło się rozumu rozszerzy.

31 Lekceważenie tego chwytu może prowadzić do nieporozumień. Wytrawny znaw-
ca twórczości Trembeckiego błędnie przyjął, że „«wybrani boży», których «śladem» miał 
poprowadzić libertynów biskup płocki, niewiele chyba różnili się od bohaterów Wol-
terowskiej Pucelle’ki” (J.W. Gomulicki, O poezji Trembeckiego…, s. 12). Nie w imieniu 
libertynów przemawia jednak Żółtowski.

32 Doktór (op. cit., s. 24) nie dostrzegł w tej strofie ironii. Por.: „Wskazane tu zostały 
najważniejsze walory nowego pasterza: niepośledni dar wymowy i świecenie własnym 
przykładem w codziennym postępowaniu oraz szczególna moc, pochodząca od Boga, 
aby chronić poddanych przed groźnymi, niebezpiecznymi dla ludzi skutkami potęgi 
przyrody”.

33 Zob. R. Kaleta, Stanisława Trembeckiego…, s. 131.
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[…]
Wiek osimnasty ze wszech religij wygładza,
Co się z danym od Boga rozumem nie zgadza.

Jeśliby odczytać te twierdzenia z całą powagą, przyjąć by należało, że 
Żółtowski życzy sobie rewolucji religijnej, porzucenia tradycyjnej wiary 
i ufundowania nowej, opartej na rozumie, więc w zasadzie już nie religii, 
gdyż oba porządki – objawienia i oświecenia, religii i rozumu – się rozmija-
ją. „Dany od Boga rozum” nakazuje oto bowiem zaprzeczyć wszystkiemu, 
co irracjonalne i niedające się dowieść naukowo. Gruntowna zmiana, 
której jakoby spodziewa się podsędek płocki, unicestwiłaby wspólnotę 
religijną, podważając pryncypia decydujące o jej istnieniu34. Lecz poeta 
dezawuuje te rojenia obietnicą wiary przez potulne owce w inne bajeczki 
swego pasterza, zatem nie ma obaw, że coś się zmieni35.

Za problematyczny w takiej sytuacji należy uznać status kapłana: 
dawny kler – pisze Trembecki – szerzył celowo niewiedzę wśród malucz-
kich, by czerpać większe korzyści dla siebie36, przez co zasługuje jedynie 
na pogardę. Jak się dowiadujemy z ody, tylko czterech kapłanów – Ju-
liusz Cezar, Plutarch, Benedykt XIV i sam Poniatowski – broni hono-
ru stanu duchownego, postępując odmiennie. To wyliczenie wydaje się 
komplementem, w istocie jednak zakrawa na paskwinadę. Dwóch pierw-

34 Przed 100 laty badacz zagadnienia tak scharakteryzował omawiane tendencje 
(poprzedziwszy swe stwierdzenia cytatem z Ody nie do druku): „Wyzwolenie człowieka 
z więzów opieki kościelnej stanowiło zasadniczą dążność ruchu, który w miejsce obja-
wienia apostołował religię rozumu, etykę katechizmową zastąpił humanitaryzmem, fa-
natyzmowi przeciwstawiał tolerancję, dla owładnięcia zaś ogółem społecznym stworzył 
szkołę państwową świecką” (W. Smoleński, Przewrót umysłowy w Polsce wieku XVIII. 
Studia historyczne, oprac. i wstęp A. Wierzbicki, Warszawa 1979, s. 299). Zarówno 
w omawianych wersach, jak i w opisie Smoleńskiego łatwo rozpoznać poglądy Woltera.

35 Inaczej interpretuje zakończenie piątej strofy Doktór (op. cit., s. 26): „W ostatnich 
dwóch wersach powraca jednak [poeta] do głównego tematu ody – pochwały Michała 
Poniatowskiego. Jest gotów nieco odejść od swych racjonalistycznych i libertyńskich 
przekonań – uwierzyć «choćby [w] bajeczki» dla trącącej mimo wszystko serwilizmem 
miłości żywionej do nowego biskupa”. Trembecki przecież się w tych słowach – wypo-
wiadanych przez Żółtowskiego – naigrawa z religii jako ogłupiających bajań kapłanów.

36 Poeta ujmuje tę myśl następująco: „Pasterze ją [niewiadomość] mnożyli dla 
pożytku z bydła”, co stanowi przewrotne nawiązanie do frazeologii ewangelicznej, 
ukazującej Chrystusa i jego następców (kapłanów) jako pasterzy, a lud jako owczar-
nię („bydło”). Zob. D. Forstner, Świat symboliki chrześcijańskiej, przeł. i oprac.  
W. Zakrzewska, P. Puchciarek, R. Turzyński, Warszawa 1990, s. 317–322. Biblijne 
skojarzenie nakłada się na kolejną reminiscencję: obiegowe porównanie, w którym 
pobieranie podatków i danin zestawiano ze strzyżeniem owiec. Zob. Nowa księga przy-
słów i wyrażeń przysłowiowych polskich, t. 2, red. J. Krzyżanowski, Warszawa 1970, 
s. 826 (Pasterz 4). Nie dostrzegając tych ironicznych aluzji, Doktór (op. cit., s. 24–25) 
traktuje wyrażenie Trembeckiego jako podyktowane zamiarem przyrównania „relacji 
między kapłanami i wiernymi do panowania człowieka nad zwierzęciem”.
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szych to przecież poganie, o których działalności kapłańskiej rzadko 
wspomina się nawet w szczegółowych podręcznikach historii. Benedykt 
XIV to natomiast papież dosyć kłopotliwy, którego kontakty z Wolterem 
wzburzały świat katolicki37. Postawienie obok nich obejmującego rządy 
biskupa płockiego czyni z niego kogoś, kto nigdy nie powinien zostać 
biskupem. Przekonuje o tym strofa przedostatnia, w której pozornie uni-
żony komplement faktycznie ośmiesza adresata ody. Nie urząd wyniósł 
Poniatowskiego, lecz „Filozof się do wzięcia infuły pochylił” (stwierdze-
nie to wybrzmiewa bardzo dobitnie dzięki zastosowaniu figury correc-
tio). Znów nieprzystawalność porządków – z jednej strony reprezentujący 
światopogląd racjonalny i świecki Filozof, z drugiej urząd biskupi – decy-
duje o przewrotności, a może paradoksalności czy nawet niedorzeczności 
sytuacji, o ile nie przyjmiemy, że hipokryzja stanowi normę społeczną38.

Zamykająca utwór strofa rozwija częsty topos panegiryczny „z po-
krewieństwa”. Dodatkową „ozdobą” obejmującego urząd infułata jest 
zasiadający na tronie brat, władca „pragniony od cnego Platona”, zatem 
filozof. Gdyby na tym stwierdzeniu poprzestać, byłaby to rzeczywiście 
pochwała, lecz wypowiadający się w odzie Żółtowski dodaje:

Hej, gdyby mi Opatrzność dała do wyboru,
Którego bym z tych więcej pożądał honoru,
Niźli z ukrwawionego tryumfować świata,
Wolałbym mieć takiego brata!

Wersy te, odczytane dosłownie, komplementują króla. Jeśli jednak 
sparafrazujemy dwa ostatnie, otrzymamy sens nie tak pochlebny: le-
piej mieć takiego brata niż zasłużyć się na polu bitewnym – co przecież 
stanowi przytyk do sposobu uzyskania kościelnego stanowiska dzięki 
zabiegom Stanisława Augusta i sugeruje, że jedynym znaczącym „osią-
gnięciem” nowego hierarchy są więzy krwi39.

37 Wolter zadedykował papieżowi (za jego zgodą) dramat Mahomet albo Fanatyzm, 
który w istocie stanowi atak na chrześcijaństwo. Zob. M. Rosa, Benedetto XIV, papa, 
[w:] Dizionario biografico degli Italiani, t. 8, Roma 1966, s. 402; J. Orieux, Wolter, czyli 
królewskość Ducha, przeł. K. Arustowicz, Warszawa 1986, s. 277, 302–305.

38 Ponownie nie mogę się zgodzić z Doktórem (op. cit., s. 27), który uznał tylko na 
pozór gładkie sformułowania Trembeckiego za „szczyt serwilizmu”.

39 Wziąwszy pod uwagę obecne oceny działalności Poniatowskiego jako ordynariu-
sza płockiego, Doktór (op. cit., s. 32) twierdzi, że „dokonania wspomniane przez Trem-
beckiego w odzie znajdują niewątpliwie odzwierciedlenie w faktach, mógł je przecież 
poeta zaobserwować w pierwszych trzech latach rządów nowego biskupa w diecezji, 
a więc jeszcze przed ingresem”. Pozostawiając na boku kwestię daty powstania utwo-
ru, rodzi się pytanie, jakie konkretnie dokonania, gdyż poeta przecież o żadnych nie 
wspomina. Ponadto należy pamiętać, że diecezja płocka rozkwitała, ale głównie dzięki 
staraniom Żórawskiego. Jego biograf, na którego ustalenia niezbyt rzetelnie powołuje 
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Więcej niż prawdopodobne, że Trembecki w finalnych wersach utwo-
ru nawiązał do trzeciej strofy wspomnianej już ody Naruszewicza na 
dzień konsekracji Poniatowskiego, w której występuje prawie identyczna 
para rymowa:

Niesiesz przymioty szacowne przed światem:
rozum, powagę i ludzkość przyjemną, 
z którymi, choćbyś nie był króla bratem,
kochałbym pewnie i każdy cię ze mną40.

Zaznaczona stylistycznie zależność uwydatnia, jak sądzę, sens słów 
Trembeckiego. Pochlebstwo Naruszewicza jest wypowiedziane jak naj-
bardziej serio. Laudator darzyłby go miłością, choćby nie był rodzonym 
bratem koronowanej głowy. Prześmiewca zdaje się wątpić w szczerość 
tego komplementu, mówiąc wprost, że najlepiej byłoby mieć po prostu 
króla w rodzinie.

W świetle poczynionych obserwacji Oda nie do druku jawi się zatem 
jako utwór przewrotny. Powód ułożenia wiersza (objęcie wysokiej god-
ności kościelnej) oraz forma gatunkowa (odmiana ody enkomiastycznej) 
zdają się sugerować panegiryzm i zastosowanie stylu podniosłego. I rze-
czywiście, na pozór oda spełnia te rygory. Jednak prawione komplemen-
ty w istocie ukrywają szyderstwo, panegiryzm jest udawany, uniżoność 
nieautentyczna – oda okazuje się więc persyflażem, wypowiedzią, któ-
rą należy odczytywać jako ugrzecznioną kpinę. Dostrzegłszy dysonans 
między oświeceniową umysłowością młodszego z braci Poniatowskich 
a służbą Kościołowi jako instytucji posługującej się dla korzyści fałszem, 
a także nepotyzm króla-filozofa, Trembecki dworuje sobie z obu, rzekomo 
prawiąc im pochlebstwa. Przytoczoną na wstępie ocenę utworu Backvisa 
uznać więc należy za słuszną – z tym jednak zastrzeżeniem, że poeta 
nie był niekonsekwentny, lecz celowo posłużył się formą panegiryku, by 
osiągnąć efekt sprzeczny z poetyką tego gatunku.

Zastanawiając się, dlaczego Oda nie do druku nie wyszła poza elitarny 
krąg gości obiadów czwartkowych, Kaleta przekonywał, że występujące 
w niej treści libertyńskie obciążają nie tyle autora, który był znany ze swe-
go wolnomyślicielstwa i któremu głoszenie antyklerykalnych poglądów 

się lubelski interpretator, wyraźnie stwierdza: „bpowi Poniatowskiemu przysporzyły 
niezasłużenie sławy niezwykle uzdolnionego rządcy” (M. Grzybowski, op. cit., s. 38; 
zob. też W. Müller, Diecezja płocka od drugiej połowy XVI wieku do rozbiorów, „Studia 
Płockie” 1975, t. 3, s. 209). Jeśli więc poeta przyglądał się działalności Poniatowskiego 
w pierwszych latach pontyfikatu, to miał prawo do obiekcji, jakkolwiek niepodobna 
oczywiście pomyśleć, by reformy odbywały się bez aprobaty biskupa. 

40 Cyt. wg wydania: A.S. Naruszewicz, Poezje zebrane, t. 1, wyd. B. Wolska, War-
szawa 2005, s. 178 (podkr. – R.K.)
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uszłoby na sucho, ile raczej nowego infułata. Zdaniem badacza ujawnie-
nie go szerszej publiczności groziłoby zatem skandalem41. W moim prze-
konaniu wytłumaczenie to satysfakcjonuje jedynie częściowo. Wiersz zo-
stał przecież od razu przeznaczony do prywatnych rąk – być może nawet 
nie udostępniono go czwartkowym bywalcom, skoro zachował się tylko 
w dwóch autografach (wiersze desertowe były wszak powielane w kilku-
nastu egzemplarzach), a może tylko został odczytany, po czym trafił do 
osobistej teki Stanisława Augusta (i do szuflady autora). Nie nadawał się 
do udostępnienia również ze względu na szyderczą wymowę, maskowaną 
obraną konwencją. 

Należy nadmienić, że zabiegami podobnymi do tych zastosowanych 
w Odzie nie do druku Trembecki posługiwał się także w innych utworach. 
Jak zauważono, ironią podszyte są komplementy w wierszu Do księcia 
Marcina Lubomirskiego (po 1783 r.)42. W ułożonej przypuszczalnie na za-
mówienie Stanisława Augusta Pieśni dla podkomendnych księcia Repnina 
(1796 r.) pochwały adresata wygłaszają obecni na balu polscy oficerowie, 
co pozwoliło zdystansować się autorowi wobec ukłonów dla gubernato-
ra43. W mistrzowski sposób posłużył się Trembecki techniką persyflażu 
w żartobliwej walecie Do Węgierskiego. Adieu (1776 r.), w której pochwały 
małżonki Kajetana Potockiego zawierają nieobyczajne aluzje44.

Czyżby epilog dopisany przez życie?

Osiadłszy w stolicy, Trembecki liczył na poprawę kondycji finanso-
wej. Pensja szambelana nie była wysoka, nadzieje na dostatni ożenek 
i popłatne stanowisko spełzły na niczym, a próby ratowania budżetu grą 
w karty i pożyczkami skończyły się pokaźnymi długami. Skutkowało to 
nieustannymi zabiegami o łaskę Stanisława Augusta, który z mniejszą 
bądź większą wyrozumiałością traktował swego podopiecznego. Zdespe-
rowany, na początku lat 80. zaczął błagać króla o jakieś beneficjum ko-
ścielne, zrazu wyższe, w końcu prosił o możliwość zostania proboszczem 
pomocniczym dwóch parafii, co zapewniłoby mu przyzwoite warunki 
materialne. Władca decyzję pozostawił w gestii biskupa płockiego, który 
stanowczo sprzeciwiał się realizacji pomysłu Trembeckiego, podobnie jak 
później – jako przewodniczący Komisji Edukacji Narodowej – zawetował 

41 Zob. R. Kaleta, Stanisława Trembeckiego…, s. 126. Zob. też W. Kaliszewski, 
O niektórych przypadkach autocenzury…, s. 84–85.

42 Zob. J. Snopek, Stanisław Trembecki, [w:] Pisarze polskiego oświecenia, red.  
T. Kostkiewiczowa, Z. Goliński, Warszawa 1992, s. 544.

43 Zob. E. Rabowicz, op. cit., s. 364–365.
44 Zob. G. Zając, Przewrotne porady przyjaciela-libertyna: Do Węgierskiego. Adieu, 

[w:] Czytanie Trembeckiego…, t. 1, s. 195–206.
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jego dążenia zmierzające do objęcia funkcji rektora Szkoły Głównej Wiel-
kiego Księstwa Litewskiego. Poeta resentyment młodszego Poniatowskie-
go tłumaczył udziałami w obiadach czwartkowych, podczas których miał 
mu czymś się narazić45. Przypominam te starania skrótowo, gdyż zostały 
wystarczająco naświetlone w literaturze przedmiotu46.

Powód urazy nie został jasno wskazany w zachowanej korespondencji 
królewskiego szambelana. W liście z 22 marca 1782 r. pisał z oburze-
niem, powołując się na mało dziś przejrzyste komeraże: „Pozór tedy do 
szkodzenia mi ten tylko zostaje, iż niby mają mię niektórzy za niedowiar-
ka. […] Byłżem kiedy niedowiarstwa apostołem? […] Czy pisałem kiedy 
przeciw panującej w kraju religii? […] Ja będąc świeckim mogłem użyć 
czasem w pisaniu wolności, a to mi teraz za straszliwy kryminał jest 
poczytane”47. W późniejszym, z 3 listopada 1783 r., stwierdzał: „Książę 
JMć Biskup Płocki obwinił mię przed WKMcią o jakowąś herezją”, do-
dając nieco dalej: „Nigdy ja przed WKMcią hipokrytą nie byłem i przed 
doniesieniem Ks[iążę]cia JMci o mojej mniemanej herezji sposób mego 
myślenia był WKMci zupełnie znajomy”48. Zapewnienia te nie są szczere. 
Uznano je za przejaw nikodemizmu i cynizmu Trembeckiego49.

Z wynurzeń tych można się jednak domyślać, że powodem odmowy 
były oskarżenia o wolnomyślicielskie poglądy, niedowiarstwo, których 
hierarcha nie chciał zaakceptować. Trembecki sugeruje, że dawał im wy-
raz na piśmie, lecz jako osoba świecka mógł sobie pozwolić na większą 
swobodę. Niewykluczone, że miał na myśli Odę nie do druku, której liber-
tyńska wymowa jest niezaprzeczalna. Uważał tak Kott:

W roku 1773 wolterianinowi świeżo wyświęconemu na biskupa wiersz ten musiał 
bardzo smakować. Ale w niespełna dziesięć lat później ten wolterianin postano- 
wił za wszelką cenę zostać prymasem. W roku 1782 dwór był równie rozpustny 

45 O charakterze wystąpień Trembeckiego podczas uczonych biesiad u króla zob. 
R. Kaleta, Obiady czwartkowe na dworze króla Stanisława Augusta. Próba monografii, 
„Studia Warszawskie” 1973, t. 16, s. 69–71, 77.

46 Zob. E. Rabowicz, op. cit., s. 165–182, 262–263, 335–338. Warto przywołać frag-
ment listu do władcy z 9 stycznia 1782 r.: „Od pretensji do biskupstw, sufraganii, 
oficjalstwa, opactwa i wszelkich urzędów koronnych szczerze odstępuję na zawsze. 
[…] Niechbym przez wielowładną protekcją WKMci był uczyniony koadiutorem dwóch 
probostw w Krakowskiem: katedralnym […] i Świętego Michała” (S. Trembecki, Listy, 
t. 1, oprac. J. Kott, R. Kaleta, Wrocław 1954, s. 201).

47 S. Trembecki, Listy…, s. 210, 211.
48 Ibidem, s. 242, 243–244.
49 Zob. J. Snopek, Objawienie i oświecenie. Z dziejów libertynizmu w Polsce, Wro-

cław 1986, s. 103–104; idem, Stanisław Trembecki…, s. 545–546. Wystarczy przy-
pomnieć, że w Sofijówce głosił poeta światopogląd materialistyczny, negując dualizm 
rzeczywistości.
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jak przedtem, ale już nie wypadało głośno afiszować się z niedowiarstwem. Liber-
tynizm zaczyna nabierać radykalnego ostrza50.

Nie sposób wykazać, czy bratu królewskiemu utwór rzeczywiście 
smakował, ani nawet czy afiszował się z niedowiarstwem. Oda nie do 
druku świadczy bardziej o wolterianizmie Trembeckiego i o postrzegan-
iu przezeń księcia Poniatowskiego, upozowanego w wierszu – choć nie 
do końca poważnie – na szermierza oświeconej wiary. Jeśli wynikają-
cy z utworu zarzut, że ktoś taki obejmuje biskupstwo, jest prawdziwy, 
smutkiem napawa fakt, że brak widoków na stabilizację życiową zmusił 
libertyna Trembeckiego do desperackich suplik o kościelne prebendy.
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NIEZREALIZOWANY PROJEKT WYDAWNICZY  
BISKUPA JANA PAWŁA WORONICZA

UNREALIZED PUBLISHING PROJECT OF BISHOP JAN PAWEŁ WORONICZ

Abstract

This article was written as a result of the discovery of a manuscript copy of  
a letter from Bishop Jan Paweł Woronicz to Franciszek Morawski in the collection  
of the Czartoryski Library in Krakow (fonds: Adam Jerzy Czartoryski. Korespondencja 
[1806 – 1853] – Woronicz Jan biskup krakowski). In the document, the priest raised 
the topic of his planned collective publication of all sermons and speeches delivered 
during the funeral of Prince Adam Kazimierz Czartoryski. He was assisted in this pro-
ject by historian Karol Sienkiewicz. Woronicz planned to have the collection published 
in 1826 by the Jan Bogumił Korn Printing House in Wrocław and have it feature 
a portrait of the late prince.

Therefore, on the basis of the 54th issue of Kurier Litewski from 1823, as well as 
manuscripts and prints from the Czartoryski Library related to the funeral of Prince 
Czartoryski (fonds: Adam Kazimierz Czartoryski: Mowy i kazania pogrzebowe oraz 
wiersze na śmierć ś.p. Adama [Kazimierza] Księcia Czartoryskiego Generała Ziem 
Podolskich and Adam Kazimierz Czartoryski Pogrzebowe księcia Adama [Kazimierza] 
Czartoryskiego Generała Ziem Podolskich w r. 1823 – różne zapisy i rozporządzenia), it 
was established that a total of nineteen speeches and sermons were delivered during 
the funeral ceremonies, which began in Sieniawa in March and ended in Warsaw in 
April 1823. This, in turn, made it possible to determine what might have been the 
content of the bishop’s planned, but ultimately not printed, publication.

Moreover, the article includes a letter from Morawski to Bishop Woronicz, which is 
kept in the same archival fonds as the copy of the clergyman’s letter. The manuscript 
is an important addition to the described issue. It focuses on the inscription on the 
bust of Czartoryski, whose author was Princess Maria Wirtemberska. Morawski’s task 
was to edit this text so that it would fit on the prince’s monument.

The letters compiled in the article show that both Bishop Woronicz and his con-
temporaries were attached to Prince Czartoryski, which was reflected in the planned 
publication of speeches and sermons, including the appropriately arranged inscription 
on the bust. 
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25 marca 1823 r. w „Gazecie Korespondenta Warszawskiego i Za-
granicznego” pojawiła się notatka autorstwa Juliana Ursyna Niemce-
wicza o następującej treści:

Sprawdziły się, niestety, smutne przeczucia, często żałosne dochodzące nas wieści. 
Mąż, wiekiem cnotami, zasługą najdostojniejszy JO Książę Imć Adam Czartoryski, 
dawniej generał ziem podolskich, kawaler orderu złotego runa, orła białego i in-
nych, żyć przestał. Zsunął się z tej ziemi, wiek prawie cały, w bezdenną przepaść 
wieczności. […] Urodzony w r. 1733 w czasie oblężenia Gdańska, od dnia przyjś-
cia swego na świat, zdawał się książę Czartoryski być świadkiem i uczestnikiem 
ważnych i bolesnych ojczyzny naszej wypadków. Przeszedł je wszystkie jak mąż 
cnotliwy, jak obywatel przykładny1.

Śmierć tego wybitnego Polaka, założyciela Szkoły Rycerskiej, dla ów-
czesnego pokolenia była symbolem odchodzącego w przeszłość świata, 
który swoimi korzeniami sięgał I Rzeczypospolitej. Uroczystości pogrze-
bowe księcia, które trwały ponad miesiąc, stały się manifestacją przy-
wiązania Polaków do arystokraty i okazją do wyrażenia wdzięczności za 
dobro, które uczynił za życia. Cały obrzęd pogrzebowy miał iście teatral-
ny przebieg. Trumnę ze zwłokami generała ziem podolskich wieziono 
z Sieniawy przez Lwów do Warszawy, gdzie miał odbyć się uroczysty po-
chówek w kryptach kościoła św. Krzyża:

[…] orszak przebył około 333 km. Przy czym z Sieniawy do Lwowa, położonych 
w granicach Cesarstwa Austriackiego – około 130 km, z Lwowa do Warszawy, być 
może drogą przez położone już w Królestwie Polskim: Zamość, Lublin i Puławy – 
około 200 km. Nie była to zapewne łatwa podróż, marzec i kwiecień 1823 roku 
charakteryzowały się trwałym zimnem2. 

1 „Gazeta Korespondenta Warszawskiego i Zagranicznego” 1823, nr 48, s. tyt.; 
„Kurier Litewski” 1823, nr 36, s. tyt. Natomiast 5 kwietnia w „Korespondencie” pojawił 
się przedruk z „Gazety Lwowskiej”, w którym czytamy: „Na dniu 19 marca br. o samej 
północy zszedł z tego świata po krótkiej słabości opatrzony św. sakramentami JO ksią-
żę Adam Czartoryski, syn Augusta księcia Czartoryskiego wojewody ruskiego i Zofii 
Sieniawskiej […]. Czczony w kraju, szanowany za granicą, poważany od monarchów, 
pełen dobroci, światła, nauki, zgonem swoim zasmucił najpierwsze w kraju domy i nie-
szczęśliwych zabrał z sobą nadzieję. Oby opatrzność, której był obrazem na ziemi, taką 
go nagrodziła wiecznością, jakim było życie” („Korespondent”, nr 54, s. 575; „Gazeta 
Warszawska” 1823, nr 54, s. tyt.; „Kurier Litewski” 1823, nr 35).

2 A. Wdowik, Rok 1823 – domknięcie epoki wielkomagnackiego oświecenia. Ostat-
nia droga Adama Kazimierza Czartoryskiego, komendanta Szkoły Rycerskiej, na tle źró-
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Dodajmy, że właśnie te trzy wymienione wyżej miejscowości i odby-
wające się w nich obrzędy pogrzebowe były przedmiotem szczegółowych 
opracowań historyków literatury, m.in. Agaty Wdowik3 czy Elżbiety  
Dąbrowicz4. Badaczki skupiły się przede wszystkim na opisach uroczys- 
tości i wygłaszanych tam przez bpa Jana Pawła Woronicza, ks. Fran-
ciszka Siarczyńskiego, ks. Franciszka Ksawerego Zachariasiewicza oraz 
Feliksa Bernatowicza, Ludwika Kropińskiego i Niemcewicza mowach po-
grzebowych, które poddały szczegółowej analizie, co pomogło im w na-
szkicowaniu pośmiertnej sylwetki księcia Czartoryskiego. 

Jednakże w ostatnim czasie w zbiorach rękopisów Biblioteki Książąt 
Czartoryskich w Krakowie został odnaleziony rękopis odpisu listu Wo-
ronicza5, który znajduje się w zespole o nazwie Adam Jerzy Czartoryski. 
Korespondencja [1806–1853] i wchodzi do grupy listów zatytułowanych: 
Woronicz Jan (biskup krakowski). Obok wspomnianego odpisu znalazły 
się tu jeszcze dwa inne listy duchownego, adresowane do księcia Czar-
toryskiego; jeden z nich dotyczy opisu stanu biskupstwa krakowskiego 
z 1816 r.6, a drugi związany jest z osobą Zoriana Dołęgi Chodakowskiego 
z 1817 r.7 Ponadto znalazł się tu list Franciszka Morawskiego do autora 
Sybilli8, który zostanie omówiony w dalszej części. 

Powróćmy jednak do interesującego nas odpisu. Dokument został 
przepisany ręką anonimowego skryby i nie zawiera informacji, kto mógł-
by być jego adresatem. Pewną sugestią jest wzmianka zamieszczona na 
stronie rozpoczynającej grupę biskupich listów, gdzie napisano, że od-
biorcą listu jest urzędnik księcia Czartoryskiego. Natomiast dokładna 
analiza Katalogów zbiorów rękopisów pozwala stwierdzić, że był nim Mo-
rawski. Rękopis nadano z Krakowa 6 lutego 1825 r., dwa lata po śmierci 
Czartoryskiego. Przyjrzyjmy się teraz treści samej korespondencji:

Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju!

Odebrałem z ostatniej poczty uprzejmą do mnie odezwę JWWWP Dobrodzieja, 
w której przypomnienie pierwszej myśli mojej, względem zgromadzenia w jedno 
dzieło wszystkich opisów pogrzebów pamiętnego sławy naszej nestora wyczytałem. 

deł funeralnych, [w:] Kajety Korpusu Kadetów Szkoły Rycerskiej, t. 2: Ludzie, wartości, 
kultura materialna, red. E. Wichrowska, A. Wdowik, Warszawa 2019, s. 230. 

3 Ibidem, s. 223–262. 
4 E. Dąbrowicz, Galeria ojców. Autorytet publiczny w literaturze polskiej lat 1800–

1861, Białystok 2009, s. 205–233. Informacje na temat pogrzebu Czartoryskiego moż-
na również znaleźć w opracowaniu: J.A. Chrościcki, Pompa funebris. Z dziejów kultury 
staropolskiej, Warszawa 1974.

5 Biblioteka Czartoryskich (dalej: BCzart), rkps, sygn. 5468IV, s. 919.
6 Ibidem, s. 911–916.
7 Ibidem, s. 917.
8 Ibidem, s. 921.
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Właśnie zawsze do tego dążyłem i czekam tylko od JP Sienkiewicza zebrania 
wszystkich poprzednich mów i opisów tego pogrzebu, zacząwszy od Sieniawy, aż 
do Warszawy. Widząc się ze mną przeszłego lata JWP Sienkiewicz, obiecał tym 
się zająć, i mnie resztę do ukończenia przesłać. Czekam więc na to i zapewne za 
przybyciem w następnej wiośnie do Warszawy przedsięwzięcie to da się ukończyć. 

Przyzwoitość radzi, aby na czele tego dzieła umieszczony był wyborny jaki rys 
twarzy nieboszczyka, których już tyle widzimy. Nie da się zapewne to dzieło wy-
drukować w Warszawie. Świetne i przyrodzone rysy duszy prawego Polaka mogą 
w obecnym stanie rzeczy razić wzrok przymglonych teraz ostrowidzów. 

Najdogodniej może da się to wykonać w drukarni p. Korna w Wrocławiu, gdzie 
druk, papier i korekta, dokładność temu piśmiennemu pomnikowi zaręczą. Odda-
ję te moje myśli zdaniu, decyzji całej dostojnej familii, dla której wysoki szacunek 
i poważanie nie za długo za nieboszczykiem powlokę JWW Pana Dobrodzieja oso-
bisty czciciel i najniższy sługa Jan Woronicz – bisk. krak.9

Zasadniczym tematem listu jest kwestia ukończenia projektu wydaw-
niczego, który miał być zbiorem wszystkich mów i kazań wygłoszonych 
podczas uroczystości pogrzebowych arystokraty, a którego pomysłodaw-
cą był sam Woronicz. Pomocą w realizacji służył mu Karol Sienkiewicz, 
historyk, literat oraz edytor i wydawca utworów literackich. To on po 
spotkaniu z biskupem, które odbyło się latem 1824 r., obiecał, że zajmie 
się zebraniem rozproszonych mów i kazań oraz ułoży je w jedną całość. 
Wstępny projekt dzieła, do zatwierdzenia i dokończenia przez duchowne-
go, miał być gotowy wiosną 1826 r. 

Aby móc zorientować się, co mogło znaleźć się w rzeczonej publika-
cji, należało jeszcze raz prześledzić drogę orszaku pogrzebowego, która 
wiodła z Sieniawy do Warszawy. Zasadniczo można by ograniczyć się 
do wymienienia przemów opracowanych przez wspomniane już badacz-
ki. Jednakże w tym miejscu zrodziło się pytanie, czy ta niewielka licz-
ba przemówień byłaby wystarczająca do powziętego przez autora Sybilli 
projektu wydawniczego? Czy tylko te mowy miał na myśli? Postawione 
pytanie skłoniło do ponownego, dokładnego przyjrzenia się ówczesnej 
prasie, takiej jak: „Gazeta Warszawska”, „Gazeta Korespondenta War-
szawskiego i Zagranicznego”, „Gazeta Lwowska”, „Kurier Warszawski” 
i „Kurier Litewski”. Lektura tej ostatniej, a dokładnie nr 54, pozwoliła 
stwierdzić, że mowy i kazania zostały wygłoszone nie tylko w Sieniawie, 
Lwowie i Warszawie, ale też w wielu innych miejscach znajdujących się 
na trasie przemarszu konduktu pogrzebowego. Tym samym okazało się, 
że wygłoszonych mów było znacznie więcej, co uzasadnia pomysł Woro-
nicza na dzieło zbiorowe. Zamieszczone w „Kurierze” sprawozdanie za-
wierało szczegółowy wypis miejscowości i autorów wygłoszonych mów. 
Najczęściej podawano tylko nazwisko duchownego, co z kolei wymagało 

9 Ibidem, s. 919.
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ustalenia imienia i godności kościelnej. Dodajmy jeszcze, że ustalenia 
te skłoniły do ponownego, skrupulatnego przejrzenia zasobów Biblioteki 
Czartoryskich, szczególnie zespołów: Adam Kazimierz Czartoryski: Mowy 
i kazania pogrzebowe oraz wiersze na śmierć ś.p. Adama [Kazimierza] 
Księcia Czartoryskiego Generała Ziem Podolskich i Adam Kazimierz Czar-
toryski Pogrzebowe księcia Adama [Kazimierza] Czartoryskiego Generała 
Ziem Podolskich w r. 1823 – różne zapisy i rozporządzenia, a to pozwoliło 
odnaleźć niektóre rękopisy intersujących nas kazań. Ich obszerna treść 
może stanowić materiał badawczy na kolejne opracowanie. Zatem po-
starajmy się wymienić poszczególne przemowy, które miały być treścią 
wspominanej w liście publikacji. Wcześniej jednak prześledzimy trasę 
konduktu przekazaną przez „Kuriera Litewskiego”.

Zacznijmy od początku, czyli od Sieniawy. Tam uroczystości pogrze-
bowe odbyły się w pałacu rodzinnym, gdzie w pierwszych dniach ciało 
spoczywało w sypialni magnata, po czym przeniesiono je do dużej sali 
pałacowej, a następnie przewieziono do sieniawskiego kościoła parafial-
nego pw. Wniebowzięcia NMP, a stamtąd kondukt wyruszył w kierunku 
Lwowa10. Po drodze zatrzymano się w Oleszycach, w majątku hr. Zofii 
Zamoyskiej, córki Czartoryskiego, gdzie zwłoki złożono w kościele para-
fialnym pw. Narodzenia NMP. Po wyjściu z Oleszyc podążono w kierunku 
miasta Lwowa, zatrzymując się na nocleg w Jaworowie. Przed Lwowem 
powitano trumnę przy rogatkach Janowskich, a następnie przeprowa-
dzono do kościoła pw. św. Piotra i Pawła (obecnie kościół garnizonowy). 
Stamtąd orszak wyruszył w kierunku Warszawy, zatrzymując się po 
drodze w kościołach pw. Zwiastowania NMP w Tomaszowie Lubelskim, 
pw. MB Szkaplerznej i św. Dominika w Łabuniach, pw. Wniebowzięcia 
NMP w Starym Zamościu, pw. św. Franciszka w Krasnymstawie i pw. 
Wniebowzięcia NMP w Puławach11. Dodajmy, że w momencie gdy trwały 
uroczystości w Puławach, równolegle sprawowano nabożeństwa żałobne 
w Końskowoli w kościele pw. Znalezienia Krzyża Świętego i św. Andrze-
ja Ap. oraz w kościele św. Józefa w Włostowicach (dzisiejsza dzielnica 
Puław). W dalszej kolejności pochód wyruszył na Służewiec, gdzie żałob-
ników podjęła Aleksandra Potocka, wdowa po Stanisławie Kostce Potoc-
kim12. Tam zwłoki złożono w miejscowym kościele pw. św. Katarzyny. Ze 
Służewca wyruszono w kierunku stolicy Królestwa Polskiego, zatrzymu-
jąc się na chwilę przy rogatkach mokotowskich, skąd kondukt przeszedł 

10 Więcej szczegółów na temat sieniawskich uroczystości pogrzebowych w: „Gaze-
ta Warszawska” 1823, nr 59, s. tyt.–776; „Kurier Litewski” 1823, nr 45; A. Wdowik,  
op. cit., s. 232–236; E. Dąbrowicz, op. cit., s. 209. 

11 Szczegółowy opis uroczystości puławskich w: „Gazeta Korespondenta Warszaw-
skiego i Zagranicznego” 1823, nr 66, s. 691–692.

12 „Kurier Litewski” 1823, nr 54, s. 356.
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do kościoła św. Krzyża, w którym odbyło się dwudniowe nabożeństwo 
żałobne, zakończone pochówkiem ciała Czartoryskiego w kryptach ko-
ścioła13. We współczesnym opisie świątyni czytamy:

[…] Po mszy ciało złożono w katakumbach kościoła dolnego, obok innych Czarto-
ryskich (dokładne miejsce nie jest dzisiaj znane). […] W kościele górnym w kaplicy 
NMP w XIX w. stanęły dwa nagrobki wykute z czarnego marmuru przypominające 
swoim wyglądem „rzymskie sarkofagi”. W 1825 r. wzniesiono pomnik księcia Ad-
ama Kazimierza Czartoryskiego (zm. 1823), ufundowany przez córkę Zofię z Czar-
toryskich Zamoyską (inskrypcje wykuto dopiero w 1931 r. z inicjatywy prawnuka). 
Autorem projektu był Hilary Szpilowski14. 

Widzimy zatem, że program pochodu był o wiele bogatszy, co w kon-
sekwencji zwiększa liczbę mów. W Sieniawie przemówili ks. proboszcz 
kolegiaty jarosławskiej Franciszek Siarczyński15, grekokatolicki kanonik 
przemyski, założyciel Biblioteki Kapituły Grekokatolickiej w Przemyślu, 
ks. Jan Ławrowski16 i proboszcz z Sieniawy, ks. Jan Krasnodębski17. 
W Oleszycach głos zabrał miejscowy proboszcz, franciszkanin Bonawen-
tura Grochowski18. We Lwowie kazanie wygłosił ks. kanonik Zachariasie-

13 Dokładny opis przebiegu warszawskich uroczystości pogrzebowych można przeczy-
tać w: „Gazeta Korespondenta Warszawskiego i Zagranicznego” 1823, nr 64, s. 676–677; 
nr 65, s. 682–685; „Gazeta Warszawska” 1823, nr 64, s. tyt.–844; nr 65, s. tyt.–857

14 Serce miasta. Kościół św. Krzyża w Warszawie, red. K. Sztarbałło, M. Wardzyń-
ski, Warszawa 2010, s. 241. 

15 F. Siarczyński, Mowa żałobna na śmierć ks. Adama Czartoryskiego, Lwów 1823. 
Biografię ks. Siarczyńskiego opisuje w swoim opracowaniu Wdowik.

16 „Kazanie […] przypomniało nam przodków Książąt Czartoryskich, którzy nie 
masz dwóch wieków jak obrządek ruski zmienili” („Gazeta Warszawska” 1823, nr 59, 
s. 776). Ks. Jan Ławrowski (1773–1846). Ukończył grekokatolickie seminarium we 
Lwowie. Był wykładowcą historii Kościoła, teologii pastoralnej i katechetyki. Pełnił 
także urząd rektora lwowskiego grekokatolickiego seminarium. Otrzymał godność 
kanoniki Kapituły Metropolitalnej we Lwowie. Po przeprowadzce do Przemyśla został 
mianowany przez bpa Jana Śnigurskiego kaznodzieją katedralnym i kanonikiem Kapi-
tuły Przemyskiej. Jako człowiek nauki położył duże zasługi na polu rozwoju metodyki 
nauczania w szkołach parafialnych, opracowując jeden z pierwszych podręczników 
w tej dziedzinie. Utrzymywał kontakty naukowe m.in. z Samuelem B. Linde, Zoria-
nem Dołęgą Chodakowskim. Zgromadził zbiory biblioteczne, ikonograficzne i numi-
zmatyczne. Swym testamentem przekazał zbiory na rzecz Grekokatolickiej Biblio-
teki Kapitulnej w Przemyślu. Zmarł w Przemyślu („Lwowianin” 1842, z. 8, s. 273;  
B. Kumor, Ławrowski Jan, [w:] Słownik polskich teologów katolickich, t. 2, Warszawa 
1982, s. 558; S. Stępień, Ławrowski Jan ks., [w:] Encyklopedia katolicka, t. 11, red.  
E. Ziemann, Lublin 2006, kol. 431–432).

17 „[…] mowa żałobna […] najpewniejsze przed Bogiem i ludźmi pobożności i do-
broci zmarłego oddała świadectwo” („Gazeta Warszawska” 1823, nr 59, s. 776). Ks. 
Krasnodębski ur. w 1777 r., urząd proboszcza w Sieniawie pełnił w latach 1821–1848.

18 Bonawentura Grochowski OFM (1773–1853). Wyświęcony w 1796 r. Obok Ole-
szyc pełnił również funkcję administratora w parafii Łukawiec. Należał do Stowarzy-
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wicz19, a w Tomaszowie – ks. proboszcz Feliks Kwiatkowski20. W Łabuniach 
ks. proboszcz Augustyn Trojanowski21 i ks. dziekan dekanatu zamojskie-
go, Ignacy Czarnołuski22. W Starym Zamościu oddali cześć zmarłemu  

szenia Budowniczych Ogrodów Wspólnoty we Frauendorfie, działającego na terenie 
Niemiec. Przez pewien czas był prowincjałem galicyjskiej prowincji franciszkanów. 
W tym czasie usiłował przeprowadzić na jej terenie reformy dotyczące karności i po-
wrotu do zasad życia ideałami franciszkańskimi wśród zakonników, szczególnie wśród 
tych, którzy działali w duszpasterstwach parafialnych. Zmarł we Lwowie w wieku 80 lat 
(Archiwum Państwowe w Przemyślu, Kopia z ksiąg metrykalnych urodzeń, małżeństw 
i zgonów parafii Oleszyce za lata 1818, 1823, sygn. 56/153/10.4/249; Directorium 
Divini Officii in Archidioecesi Leopoliensi juxta RubriacasBreviari et Missales Romani…, 
Lwów 1817, s. 36, 35, 113, 131; „Gazeta Lwowska” 1853, nr 57, s. 362; „Allgemaine 
Deutsche Garten Zeitung” 1826, nr 44, s. 365; J. Kłoczowski, Franciszkanie w Polsce 
w XIX wieku, Niepokalanów 1996, s. 217; P.F. Neuman, Reforma klasztoru Karmelitów 
Bosych w Czermnej na tle odnowy życia zakonnego w niektórych zakonach mendy-
kanckich w Galicji w drugiej połowie XIX wieku, [w:] Cztery wieki Karmelitów Bosych 
w Polsce (1605–2005), red. A. Ruszały, Kraków 2005, s. 113).

19 F.K. Zachariasiewicz, Kazanie w czasie żałobnego nabożeństwa przy sprowadzo-
nych zwłokach ś. p. JO Książęcia na Klewaniu i Zukowie Adama Czartoryskiego wojsk 
JCK Mci Marszałka polnego, właściciela 9. pułku piechoty liniowej ... miane w kościele 
lwowskim pojezuickim dnia 11 kwietnia 1823 roku, Lwów 1823. Biogram i kazanie  
ks. Franciszka opisała Wdowik.

20 BCzart, F. Kwiatkowski, Mowa przy przeprowadzeniu przez Tomaszów do War-
szawy zwłok śp. Księcia Adama [Kazimierza] Czartoryskiego […] dnia 13 kwietnia 1823 
roku miana, rkps, sygn. 6062 III, t. 2, s. 35–50.

Ks. Feliks Kwiatkowski (1789–1872) – „kapłan […] którego cechowała odpowiedzial-
ność i odwaga osobista. [...] kanonik katedry lubelskiej, piastował funkcję proboszcza 
tomaszowskiego aż przez 55 lat (1817–1872). Ks. Kwiatkowski bardzo dbał o interesy 
probostwa i był sprawnym administratorem, przyczynił się do gruntownego remon-
tu budynku kościoła, wybudował dom z przeznaczeniem na szpital (schronisko) dla 
biednych i kalek. O bezkompromisowości tomaszowskiego proboszcza świadczą jego 
częste spory z administracją ordynacką. Ks. Kwiatkowski jest jednocześnie autorem 
broszurki z modlitwami do Matki Boskiej Tomaszowskiej, w której zawarł unikalne 
informacje dotyczące historii Tomaszowa. Znany z nieustępliwości” („Rocznik Toma-
szowski” 2013, nr 1 (2), s. 179–180).

21 Ks. Augustyn Trojanowski (1769–1839). Pełnił obowiązki proboszcza w Łabu-
niach w latach 1792–1839. Był także urzędnikiem Stanu Cywilnego w Komarowie 
i egzaminatorem diecezjalnym. Posiadał godności kanonika gremialnego katedry lu-
belskiej i zamojskiej („Archiwum Komisji Historycznej” 1930, t. 14–15, s. 129; „Archi-
wa, Biblioteki i Muzea Kościelne” 1974, t. 29, s. 386). Ks. Trojanowski jest autorem 
drukowanego kazania: Kazanie o szczególnych własnościach charakterów niektórych 
kobiet naszych czasów szarmantek na pogrzebie śp. Jaśnie Wielmożnej Imci Pani Ro-
zalii z Granowskich Kurdwanowskiej miane w kolegiacie zamoyskiej dnia 18 kwietnia 
1799 roku, Zamość 1799.

22 BCzart, I. Czarnołuski, Kazanie w czasie sumy w dzień złożenia na katafalku 
ciała J. O. Księcia Adama [Kazimierza] Czartoryskiego […] w czasie przeprowadzenia 
z Sieniawy do Warszawy w kościele Łabuńskim […] dnia 13 kwietnia 1823 roku miane, 
rkps, sygn. 6062 III, t. 2, s. 79–110. Ks. Ignacy Czarnołuski ur. w 1778 r., wyświęcony 
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ks. proboszcz Michał Korytko23 i ks. Bisz24, który pełnił obowiązki kape-
lana kaplicy pałacowej Zamoyskich w Zwierzyńcu. W Końskowoli prze-
mówił ks. Wincenty Pieńkowski25, proboszcz z Kurowa, a w Włostowicach 
ks. Jakub Górecki26, proboszcz końskowolski. W Krasnymstawie usłysza-
no głos ks. Wincentego Dudzińskiego27, proboszcza parafii pw. św. Waw-
rzyńca w Żółkwicy, a w Osiecku – dzierżawcy dóbr osieckich, Stanisława 

w 1801 r., pełnił funkcję wikariusza w Przemyślu, był proboszczem w parafii Dub. 
Był wicedziekanem i dziekanem dekanatu zamojskiego, ponadto otrzymał godność 
kanonika i kustosza Kapituły Kolegiaty Zamojskiej. Duchowny jest także autorem dru-
kowanego kazania pogrzebowego: Kazanie podczas pogrzebu JW Imci księdza Józefa 
Kierz Kierskiego proboszcza katedralnego przemyskiego, oficjała diecezji przemyskiej 
w kościele katedralnym przemyskim przez kaznodzieję ordynariusza katedralnego 
dnia 17 stycznia 1805 roku miane. I mimo woli autora przez X. J. C. P. R. jednego 
z życzliwych jemu dla pożytku innych do druku dane – b.d. i m. wyd. (Rocznik religijny 
wyznań chrześcijańskich w Królestwie Polskim na rok 1847, Warszawa 1847, s. 197;  
K. Estreicher, Bibliografia polska XIX stulecia, t. 5: W–Z, Kraków 1880, s. 131; Roz-
prawy doktorskie, magisterskie i seminaryjne KUL, t. 9–10, Lublin 1959, s. 143, 184). 

23 Ks. Korytko ur. w 1782 r. pełnił obowiązki proboszcza w par. św. Mikołaja 
w Rzeszowie (1809–1810), w Starym Zamościu (1810–1828), posiadał godność kano-
nika lubelskiego (A. Fredro, Pisma wszystkie, t. 14: Korespondencja, red. S. Pigoń, 
Warszawa 1976, s. 405; Rozprawy doktorskie…, s. 143).

24 O ks. Biszu pozostawiła wspomnienie Ewa Felińska, pisząc: „Ks. Bisz był Czech 
rodem, musiał mieć lat pięćdziesiąt lub więcej, nie był wcale literat, ale w prostocie 
ducha bez żadnej pretensji dopełniał warunków miłości chrześcijańskiej, mając serce 
gotowe na usługi każdego, według możliwości. Nie umiał on robić parady ze swojej 
ludzkości, ani świecić nią w oczach świata, uchodził on za bardzo miernego w rozumie-
niu wielu, bo nie był ani wymowny, ani gładki, ale tam gdzie będą ciągnąć rachunek 
nie ze słów tylko, ale czynów, sprawiedliwość mu będzie oddana i miejsce jego będzie 
pewnie wyżej od wielu” (E. Felińska, Pamiętniki z życia, Wilno 1859, s. 27).

25 BCzart, W. Pieńkowski, Mowa przy żałobnem nabożeństwie za duszę ś.p. Księcia 
Adama [Kazimierza] Czartoryskiego Generała Ziem Podolskich […] w kościele parafial-
nym Końskowolskim dnia 16 kwietnia 1823 roku miana…, rkps, sygn. 6062 III, t. 2, 
s. 51–66. W „Gazecie Warszawskiej” pojawił się błąd dotyczący nazwiska ks. Pień-
kowskiego, podano tam Sieńkowski. Ks. Pieńkowski (1786–1863) święcenia przyjął  
w 1809 r., od 1815 r. pełnił obowiązki proboszcza w Kurowie, zakładał szkoły ludowe, 
a od 1829 r. był kanonikiem Kapituły Lubelskiej. W1853 r. został mianowany bisku-
pem lubelskim. Zmarł w Lublinie („Annales Universitatis Mariae Curie-Skłodowskiej” 
1958, t. 10–12, s. 91). 

26 Ks. J. Górecki (1777–1834) pełnił urząd proboszcza we Włostowicach od 1810 r.,  
a w Końskowoli od 1821 r. Był dziekanem kazimierskim oraz kanonikiem katedry 
w Mińsku. Zmarł w Końskowoli i tam został pochowany (H. Mącznik, Puławski słownik 
biograficzny, t. 1, Puławy 1994, s. 145).

27 Ks. Dudziński (1798–1849). Wyświęcony na kapłana w 1820 r. Pełnił funkcję 
proboszcza w Żółkiewce (1826–1829), Grabowcu (1829–1849), gdzie zmarł i został 
pochowany na miejscowym cmentarzu (Rocznik religijny…, s. 197; W. Jaroszyński, 
Siedem wieków Grabowca, Lublin 1991, s. 83).
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Michałowskiego28. Na Służewcu pożegnał Czartoryskiego ks. proboszcz 
Jan Kuczkowski29. Natomiast w Warszawie mowy wygłosili Niemcewicz30, 
bp Woronicz31 i radca delegacji administracji, Józef Miklaszewski32. Do 
zbioru mogło zostać włączone kazanie ks. Alojzego Osińskiego, które wy-
głosił już po uroczystościach pogrzebowych 12 maja 1823 r.33

Zatem przedstawiony wyżej wykaz pokazuje nam, że w zbiorze miało 
znaleźć się ok. 20 przemówień, przy czym nie możemy wykluczyć, że było 
ich więcej. Zbiór mów i kazań miał być niemałą objętościowo publikacją. 

28 BCzart, Przemowa W. Michałowskiego dawnego kadeta miana w kościele Osiec-
kim, gdzie zwłoki śp. J. W. Księcia Ichm Feldmarszałka prowadzone z Sieniawy do 
Warszawy przez noc spoczywały, 19 Kwietnia 1823, rkps, sygn. 6062 III, t. 2, s. 67–68.

29 BCzart, Mowa w Służewskim kościele w czasie przyjęcia do tegoż prowadzonych 
do grobu ojców śmiertelnych zwłok J. O. Księcia Adama [Kazimierza] Czartoryskiego 
Generała Ziem Podolskich, Felt Marszałka Państwa Austriackiego kawalera wielu or-
derów, miana dnia 19 kwietnia 1823 przez ks. J. K. P.S., rkps, sygn. 6062 III, t. 2, 
s. 69–76. O ks. Kuczkowskim czytamy w czasopiśmie katolickim notatkę: „W dniu 
22.02.1865 umarł zasłużony i spracowany w winnicy Chrystusowej kapłan, Jan Kucz-
kowski prob. Parafii Służew w dekanacie piaseczyńskim arch. Warszawskiej, jubilat 
i senior całego dekanatu. Zmarły paroch ur. w r. 1774, wyświęcony w 1797 r., przeżył 
91 lat, z których 68 spędził w usługach pasterskich na chwałę Boga i zbawienie bliź-
nich („Przegląd Katolicki” 1865, nr 12, s. 186). 

30 Przemówienie wydrukowano m.in. w: „Korespondent Warszawski i Zagraniczny” 
1823, nr 65, s. 682–685; „Gazeta Warszawska” 1823, nr 65, s. tyt.–857.

31 J.P. Woronicz, Kazanie na pogrzebie Księcia Adama Czartoryskiego Generała 
Ziem Podolskich, miane w kościele warszawskim ś. Krzyża dnia 22 kwietnia 1823, 
Kraków 1823.

32 BCzart, J. Miklaszewski, Przemówienie się […] przy złożeniu do grobu zwłok JO 
Księcia Adama [Kazimierza] Czartoryskiego […] niesionych przez pozostałych tegoż Kor-
pusu członków, dnia 22 kwietnia 1823 roku, w kościele dolnym Księży Misjonarzów 
miane, rkps, sygn. 6062 III, t. 2, s. 131–142. Miklaszewski (1775–1833) odbywał swoją 
edukację w Korpusie Kadetów w Warszawie, który ukończył w 1793 r. W 1811 r. został 
sekretarzem generalnym Prefektury Departamentu Siedleckiego, po czym powołano go 
na radcą w Komisji Centralnej Likwidacyjnej i członka Komisji Oświecenia. Był rów-
nież działaczem Towarzystwa Patriotycznego. Spod jego pióra wyszły m.in. Rys historii 
polskiej, Geografia ogólna czyli krótkie opisanie ziemi i części mieszkalnego świata. 
W rękopisie pozostawił Historię geograficzną Polski (L. Rogalski, Historia literatury pol-
skiej, t. 2, Warszawa 1871, s. 266; „Nowa Polska” 1831, nr 35, 37, 50, 54). 

33 BCzart, A. Osiński, Kazanie na exekwiach uroczystych I.O. Księcia Adama [Ka-
zimierza] Czartoryskiego […] miane w kościele krzemienieckim licealnym dnia 12 Maja 
1823, Warszawa 1823, sygn. 6062 III, t. 2, s. 111–120a. Ks. Osiński (1777–1842) 
był bratem Ludwika Osińskiego. Na kapłana został wyświęcony w zakonie pijarów  
w 1793 r., był wykładowcą w liceum krzemienieckim i wołyńskim. Pełnił również urząd 
rektora Wileńskiej Akademii Duchownej, w 1839 r. mianowano go na biskupa po-
mocniczego diecezji łuckiej. Był członkiem Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie 
i Krakowie. Zmarł w Ołyce. Osiński jest autorem wielu kazań i dzieł z zakresu literatury 
i historii (Encyklopedia Powszechna Orgelbranda, t. 20, Warszawa 1865, s. 111–112). 
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Niewykluczone, że w książce mógł znaleźć się List pasterski o śmierci ks. 
Adama Kazimierza Czartoryskiego34 arcybiskupa warszawskiego, Szcze-
pana Hołowczyca, i opisy uroczystości autorstwa Niemcewicza oraz po-
wieściopisarza Feliksa Bernatowicza. 

Ponadto pragnieniem Woronicza było, aby książka została wydruko-
wana w Drukarni Jana Bogumiła Korna we Wrocławiu. W firmie, którą 
założył w 1793 r. Wilhelm Korn, ojciec Jana. Jak wynika z listu, bi-
skup szukając miejsca wydania publikacji, kierował się wysoką jakością 
usług, które świadczono w drukarni. Potwierdził ten fakt za życia książę 
Czartoryski w Myślach o pismach polskich, gdzie czytamy:

Istotnie zasługuje w tym czasie na wdzięczność zbioru mieszkańców, dla których 
język polski, językiem jest ojczystym, sławny we Wrocławiu mieszkający bibliopola 
Bogumił Korn, cokolwiek od niego tylko samego zawisło jest doskonałym, żadnych 
w tym względzie kosztów nie oszczędzał, druk, papier, kopersztychy, wszystko jest 
wyśmienitym35.

Zwraca również uwagę fakt, że biskup wzbraniał się przed wyd-
rukowaniem książki w Warszawie, twierdząc przy tym, że w stolicy 
Królestwa Polskiego nie ma do tego sprzyjających okoliczności. Zapewne 
powodem takiego stanu rzeczy była napięta sytuacja polityczna, która 
panowała wówczas w Królestwie Polskim, czego efektem była wzmożona 
działalność tajnej policji i cenzury.

Jak wynika z powyższych rozważań, plany wydawnicze biskupa 
poety i Sienkiewicza były bardzo dobrze opracowane, a całość dzieła 
zapowiadała się imponująco, do czego dodatkowo mogła się przyczynić 
zamieszczona wewnątrz podobizna nieboszczyka Czartoryskiego. Jed-
nakże, pomimo wcielonych w życie przygotowań, o których pisał w liś-
cie duchowny, nie doszło do ukończenia przedsięwziętego projektu. Dziś 
trudno stwierdzić, co było tego przyczyną. W dotychczas odnalezionej 
korespondencji autora Pieśnioksięgu nie ma żadnego listu, który byłby 
kontynuacją tematu i zawierał w sobie wyjaśnienie sprawy. A to z kolei 

34 BCzart, List pasterski o śmierci ks. Adama Kazimierza Czartoryskiego, 1823, 
rkps, sygn. 6062 III, t. 2, s. 185.

35 A.K. Czartoryski, Myśli o pismach polskich z uwagami nad sposobem pisania 
w rozmaitych materiach, Wilno 1812, s. 169–170. Podobnie wypowiedział się o wro-
cławskiej drukarni Jerzy Samuel Bandtkie: „Druk piękny nie raz rycinami ozdobiony 
i papier dobry daje powabny czytelnikom zachęt do czytania, a nakładca w tym na 
sprawiedliwą zasługuje pochwałę. Uchybienia, korekty co raz stają się rzadszymi, 
a mniejszymi jak w wielu dziełach wśród Polski i Litwy drukowanych” (J.S. Bandtkie, 
Historia drukarni w Królestwie Polskim i Wielkim Księstwie Litewskim jako w krajach 
zagranicznych, w których polskie dzieła wychodziły, t. 3, Kraków 1826, s. 253).
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czyni temat nadal otwartym i pozostawia możliwości dla badaczy tego 
zagadnienia.

Powróćmy jeszcze do wspomnianego na początku listu Morawskiego, 
który może jest swoistym uzupełnieniem omawianego tematu. Z doku-
mentu dowiadujemy się o projekcie napisu na epitafium Czartoryskiego:

Wielmożny Mości Dobrodzieju!!!

Najgorzej udano się do mnie, bo nie ma lepszej głowy do napisów. Jest to od- 
dzielna zdolność, jest to zdolność, której ja nie posiadam, zwłaszcza że zwięzłym 
być trzeba, a jam trochę gaduła. Cóż może być lepszego, jak to, co z kochającego 
serca pochodzi? Napis księżnej Wirtemberskiej jest rozczulający w każdym słowie, 
że tak powiem, łza miłości błyszczy. Znajduję go tylko za długim, bo trudno 219 
liter pod popiersiem umieścić, lecz znowu żal coś odciąć. Powtórzenie wyrazów 
miłość i błogosławieństwo jest wielkim wdziękiem stylu, ale za długie na napis. 
Jeden tylko istotny, który znajduję jest ten, że prawie tylko chrześcijanina maluje, 
a opuszcza rozszerzenie światła, które jest epoką stanowczą w Polsce. Przy tym ko-
chał i służył ojczyźnie nie jest dobrą polszczyzną, mówi się po francusku il aimoit 
servoit sa patrie, bo obydwa słowa jednym przypadkiem rządzą, lecz w polskim 
mówi się kochał ojczyznę i służył ojczyźnie, nie można więc przypadku trzeciego 
pod obydwa słowa podciągnąć. Są to delikatne odcienia języka, które a zwłaszcza 
w krótkim piśmie zachować trzeba. Z żalem istotnym skróciłbym tak ten napis. 

Kochał Ojczyznę, szerzył światło, wspierał nędzę. 
Żaden głos nie powstał przeciw niemu przed Bogiem. 
Miłość błogosławieństwo i łzy powszechne odprowadziły go do grobu.   

Wiele ostygło w tym skróceniu, czuję to, ale nie wiem jak temu zaradzić. Gdyby 
to było wierszem, to choć w tych kilku wierszach, które mam do odpisu, tak bym 
powiedział, choć gorzej zapewne. 

Kochał Polskę nad wszystko, cnotami się wsławił.
Głosiły go nauki, naród błogosławił,
Okrył się wieczną chwałą czynów dobroczynnych. 
I oprócz łez wdzięczności nie wycisnął innych. 

Byłby tu rys i wielkiego obywatela i cnotliwego chrześcijanina, tak sądzę głową, bo 
serce wybrałoby księżnej Wittembergskiej prozę i dalibóg mówię to szczerze. Całym 
Puławom moją uniżoność a Panu i najgrzeczniejszy ukłon36.

Treść listu koncentruje się wokół napisu na popiersie Czartoryskiego, 
którego autorką była księżna Maria Wirtemberska, a zadaniem Moraw-
skiego było opracowanie tego tekstu, tak aby mógł zmieścić się na po-
mniku. A tym samym należało w tych kilku wersach ukazać księcia jako 
dobroczyńcę, społecznika, gorliwego patriotę i katolika. 

36 BCzart, sygn. 5468 IV, s. 921.



Artykuły122

List Morawskiego dobrze koresponduje z omawianym wcześniej li-
stem bpa Woronicza. W obu dokumentach widzimy, jak mocno tkwiła 
w świadomości ludzi pióra tamtych czasów potrzeba utrwalenia w spo-
łeczeństwie sławy magnata. Jednocześnie w zabiegach piewcy Sybilli 
widzimy przywiązanie do księcia Czartoryskiego i cześć dla jego osoby, 
którą wyraził w wygłoszonym kazaniu pogrzebowym. Zatem dzieło zbio-
rowe, jak również popiersie z odpowiednio ułożonym napisem, miały 
przypominać narodowi polskiemu wielkiego Polaka, który strawił swoje 
życie dla ojczyzny, drugiego człowieka i Kościoła. 
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Wybitny pijar i „pozostałe wiersze”

Rec.: Felicjan Wykowski, Zebranie rymów z różnych okoliczności 
pisanych (i pozostałe wiersze), wyd. Magdalena Ślusarska, Wydaw- 
nictwo Instytutu Badań Literackich PAN, Biblioteka Pisarzy Pol-
skiego Oświecenia, t. 18, Warszawa 2019, 304 s. 

Edycja wierszowanych utworów Felicjana Wykowskiego to kolejny 
tom opublikowany w ramach serii Biblioteka Pisarzy Polskiego Oświece-
nia. Wzbogacając wiedzę o epoce, spełnia on zarazem wymagania stawia-
ne nowoczesnym wydaniom literatury dawnej. Nieprzypadkowo uprzy-
stępnienia poezji pijara związanego ze środowiskiem wileńskim 2. połowy 
XVIII w. podjęła się Magdalena Ślusarska. Badaczka powróciła po latach 
do twórczości tego litewskiego uczonego i literata o arkadyjskich korze-
niach (nazywanego już przez mu współczesnych „«odrodzonym Koperni-
kiem» czy «litewskim Naruszewiczem»”, s. 10)1, aby tym razem umożliwić 
szerszemu gronu czytelników zapoznanie się z całością jego dorobku 
poetyckiego. Wydawczyni Zebrania rymów… wyszła ze słusznego zało-
żenia, iż dotychczasowa analiza różnych obszarów aktywności jednego 
z najbardziej wszechstronnych przedstawicieli wileńskiego środowiska 
kulturalno-naukowego czasów stanisławowskich – poszerzona o nowe 
wydanie jego literackich tekstów łączące cechy edycji krytycznej i po-
pularnonaukowej – umożliwi wskazanie na wielowymiarowość portretu. 
Ukazaniu życia i działalności naukowej pijara posłużyły zamieszczone 
w aneksie biogramy Wykowskiego stanowiące przedruk oświeceniowych 
leksykonów Jana Daniela Janockiego i Alexiusa Horanyiego. Recenzo-
wanego tomu nie należy jednak postrzegać jako końcowego rezultatu 
badań prowadzonych w tym zakresie. Działaniom podjętym przez autor-
kę przyświecał bowiem jeszcze jeden istotny cel. Ślusarska od początku 
swej pracy naukowej kierując się konsekwentnie zasadą „nowoczesnego, 
rzeczowego, pozbawionego wątków emocjonalnych opisania”2 m.in. róż-
norodnych przejawów życia kulturalnego i literackiego na Litwie, wydo-

1 M. Ślusarska, Felicjan Wykowski (1728–1784) – zapomniany poeta z wileńskiego 
środowiska pijarów litewskich, „Napis” 1999, nr 5. Wersja cyfrowa: http://rcin.org.pl/
Content/56926/WA248_69859_P-I-2795_slusarska-felicjan.pdf [dostęp: 20.06.2023].

2 M. Ślusarska, Kultura literacka Wilna w dobie stanisławowskiej. Zarys wybra-
nych zagadnień, „Wiek Oświecenia” 1998, t. 14, s. 96.
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bywa utwory oświeceniowego poety z zapomnienia, aby uczynić lekturę 
jego wierszy wspólnotową. Autorka edycji, zdając sobie sprawę, że każdy 
z utworów otwarty jest na kolejne odczytania, prezentuje dorobek Wy-
kowskiego „w nadziei, że jego teksty warte są głębszej i wszechstronnej 
analizy” (s. 37–38). 

Krzysztof Obremski już w tytule artykułu recenzyjnego, który za-
czerpnął z omawianego przez siebie tomu Edytorstwo jako historia litera-
tury i inne studia o poezji XVIII wieku Tomasza Chachulskiego, uwydatnił 
fakt, iż „Bez edycji nie ma ani historii literatury, ani nawet pisarzy”3. To-
ruński badacz w swych rozważaniach podkreślił znaczenie podjęcia przez 
znawcę oświeceniowej liryki, tekstologa i wydawcę tematyki edytorstwa 
naukowego, które pojmowane jest jako nieodzowny warunek działań hi-
storycznoliterackich. Przywołuję refleksje obu badaczy literatury dawnej, 
aby podkreślić, jak odpowiedzialnego i zarazem pasjonującego poznaw-
czo zadania podjęła się autorka współczesnej edycji wierszy Wykow-
skiego. Szczególny to przypadek, bo przekazy literackie, które wzięła na 
warsztat, pozbawione są artystycznej doniosłości. Rozpoznania i wstęp-
nej oceny dokonano w perspektywie wyzwań epoki. Ślusarska, histo-
ryczka kultury literackiej czasów polskiego oświecenia, przybliżająca ze 
znawstwem zjawiska zachodzące m.in. w Wielkim Księstwie Litewskim, 
postrzega twórczość jednego z najwybitniejszych pisarzy okolicznościo-
wych jako świadectwo aktywności wileńskich pijarów – uczestników ko-
munikacji literackiej i jej społecznych odniesień. Wiersze zamieszczone 
w edycji stanowią odzwierciedlenie doświadczenia czasu i przestrzeni, 
w których ogniskują się nie tylko tendencje konkretnego środowiska. 
Mając na uwadze dotychczasowe publikacje badaczki, świadczące o jej 
wiedzy, inwencji i kompetencjach badawczych, spoglądam z ciekawością 
na leżący na biurku tom. 

Autorka edycji, uzasadniając swoją decyzję zebrania, opracowania 
i opublikowania utworów pijara wzrastającym zainteresowaniem tego 
oświeceniowego twórcy, przypomniała nieliczne dotąd, najczęściej ogól-
nikowe czy odsłaniające wąski zakres tematyczny, ustalenia badaczy 
polskich i litewskich (m.in. Elżbiety Aleksandrowskiej, Barbary Wolskiej, 
Henryka Bogdziewicza, Asty Vaškelienė, Teresy Kostkiewiczowej). Krót-
ki rys biograficzny – wspomnienie pobytu w Rzymie, przynależności do 
Akademii Arkadyjskiej, działalności akademickiej i sprawowanych przez 
Wykowskiego po powrocie do kraju funkcji zakonnych, m.in. prowincjała 
litewskiego – poprzedza omówienie literackiej twórczości pijara, którego 
tryb życia dowodzi zakorzenienia w formacji duchowej i intelektualnej 

3 K. Obremski, „Bez edycji nie ma ani historii literatury, ani nawet pisarzy”, „Sztu-
ka Edycji” 2020, nr 1 (rec.: T. Chachulski, Edytorstwo jako historia literatury i inne 
studia o poezji XVIII wieku, Warszawa 2019). 
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oświecenia, kontynuowania reformatorskiej myśli edukacyjnej Stanisła-
wa Konarskiego czy też jego obywatelskiej troski o Rzeczpospolitą Obojga 
Narodów. W dalszej części rozważań zamieszczonych w pierwszej części 
tomu (Wprowadzenie do lektury) przybliżono arkana poetyckiego rzemio-
sła „litewskiego Apollina”. Autorka edycji wskazała w niej na podejmo-
wane przez wierszopisa tematy i motywy oraz sposoby odzwierciedlenia 
przez niego w utworach aktualnej tematyki. W sposób szczególny, z uwa-
gi na obfitość przekazów źródłowych, zajęła uwagę Ślusarskiej pane-
giryczna twórczość okolicznościowa Wykowskiego oraz jego utwory o te-
matyce politycznej (tzw. trybunalskie, s. 32). Fragment rozważań poświę-
cony udostępnieniu przez pijara polskojęzycznemu odbiorcy rozprawy 
A View of the Internal Evidence of the Christian Religion Soame’a Jenynsa  
(1782 r.) miał na celu zaprezentowanie twórczości przekładowej wileń-
skiego poety, za którą został przez Stanisława Augusta Poniatowskiego 
uhonorowany złotym medalem. W zakończeniu części wstępnej autorka 
edycji informuje zwięźle o przyjętych przez siebie założeniach dotyczą-
cych ustalenia podstawy wydania i układu utworów. Dalsze fragmenty 
tomu (Opis źródeł i Objaśnienia) zawierają informacje o zachowanych 
przekazach (jedynie starodrukach) ze wskazaniem na ich proweniencję 
własnościową. Egzemplarze XVIII-wiecznych edycji, w których opubliko-
wano utwory „litewskiego Naruszewicza”, przechowywane są w zbiorach 
Biblioteki Narodowej w Warszawie, Biblioteki Instytutu Badań Literac-
kich PAN w Warszawie, Biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiego, Biblio-
teki Uniwersytetu Warszawskiego i Biblioteki Wojewódzkiej w Kielcach. 
Autorka edycji odnalazła je również podczas kwerend przeprowadzonych 
w archiwach litewskich (Biblioteka Uniwersytetu Wileńskiego, Biblioteka 
im. Wróblewskich Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie). 

W omawianej publikacji zamieszczono 58 utworów. Kryteria doboru 
materiału źródłowego przedstawiono w sposób przejrzysty. Tom otwiera-
ją cztery epigramaty stanowiące poetycki debiut Wykowskiego. Pochodzą 
one z druku ulotnego (1764/1765? r.), w którym zamieszczono również 
kilkanaście krótkich form okolicznościowych autorstwa innych wierszo-
pisów należących do środowiska pijarskiego. Oprócz tego egzemplarza 
„unikatu” (s. 113), zawierającego utwory napisane w języku łacińskim 
i polskim (Ad Stanislaum Konarski, Georgium Ciapiński […]. Epigram-
mata), podstawę współczesnej edycji stanowi 48 utworów pochodzących 
z antologii poezji wileńskich pijarów opublikowanej ok. 15 lat później (Ze-
brania rymów z różnych okoliczności pisanych mianowicie imieniem kon-
wiktu szlacheckiego wileń[skiego] księży Scholarum Piarum, 1779). Ślu-
sarska zauważyła, iż przed włączeniem ich do wydanego w Wilnie zbio-
ru, który w odróżnieniu od pierwszej ze wskazanych publikacji nie jest 
anonimem typograficznym, wiersze te funkcjonowały w formie druczków 



RECENZJE130

ulotnych. Podczas kwerendy przeprowadzonej w polskich i litewskich ar-
chiwach autorka edycji nie dotarła jednak do wszystkich pierwodruków, 
o których informowały XVIII-wieczne ogłoszenia prasowe. Kolejny zespół 
tekstów, które Ślusarska włączyła do publikacji, tworzą trzy przekazy 
z epoki funkcjonujące jedynie jako druczki osobne ([Pozostałe wiersze]). 
Zaproponowany przez badaczkę układ współczesnej edycji kończą dwa 
utwory, które co prawda zamieszczono w antologii wydanej w Wilnie 
w latach 70. XVIII w., ale budzą one wątpliwości w kwestii atrybucji 
([Wiersze o autorstwie niepewnym]). 

Pierwszy z problemów edytorskich, przed którym stanęła Ślusarska, 
dotyczył kwestii ustalenia autorstwa. Egzemplarz Zebrania rymów… 
przechowywany w Bibliotece im. Wróblewskich Litewskiej Akademii Nauk 
w Wilnie, opatrzony adnotacjami dopisanymi ręcznie pod tekstami utwo-
rów i na końcu tomu, umożliwił m.in. przeprowadzenie atrybucji kilku 
wierszy niepodpisanych wydrukowanymi inicjałami wileńskiego pijara 
(X.F.W.S.P., X.W.S.P., P.F.W.S.P.) czy też używanym przez niego pseu-
donimem („Odenil Apesuntski P[asterz] A[rkadyjski]”). Trudność edytor-
sko-tekstologiczna związana z dochodzeniem autentyczności przekazów 
rozwiązana została również dzięki porównaniu utworów zamieszczonych 
w antologii z ich ulotnymi pierwodrukami oraz wersjami tekstów, które 
opublikowano w „Wiadomościach Warszawskich” czy w „Zabawach Przy-
jemnych i Pożytecznych”. Decyzja autorki tomu o włączeniu ich do zbio-
ru wynikła z lektury wspomnianych marginaliów, które zamieszczono 
w jednym z zachowanych wileńskich egzemplarzy antologii. Na autor-
stwo Wykowskiego wskazują, zdaniem Ślusarskiej, nie tylko pochodzące 
z epoki odręczne zapiski stanowiące rozwiązanie inicjałów, ale i charak-
terystyczne cechy utworów (podjęty przez poetę temat i sposób obrazo-
wania artystycznego). Znawczyni życia i twórczości tego wybitnego pijara 
zdaje sobie jednocześnie sprawę, iż rękopiśmienne notatki – niepoparte 
innym materiałem źródłowym – nie stanowią dowodu, który przesądziłby 
o ich atrybucji. Autorka edycji wyjaśnia jednocześnie, iż pomimo bra-
ku jednoznacznego wskazania na nazwisko Wykowskiego jako twórcy, 
jego „wiersze […] nie były anonimowe, bowiem autora identyfikowano 
z osobą, która niejednokrotnie recytowała utwór w czasie ceremonii, 
a następnie wręczała go adresatom” (s. 115). Ślusarska daje niejedno-
krotnie wyraz temu, iż rozpoznanie dawnych źródeł w perspektywie ich 
ówczesnego odbioru stanowi jeden z podstawowych wymogów postępo-
wania edytorskiego. Dla znawczyni twórczości Wykowskiego analizowa-
ne przekazy mają nie tylko znaczenie dokumentacyjne (s. 38). W swych 
dociekaniach edytorskich zgłębia ona w większym zakresie temat czy-
tającej publiczności, która pozostawia ślady lektury widniejące w zapis- 
kach zamieszczonych w starodrukach. Ustalenia dotyczące autorstwa 
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zawarte w tej części Komentarza edytorskiego, która przeznaczona jest 
na opis źródeł, przybliżają nieco realia życia kulturalnego i literackie-
go epoki. Sygnalizują także temat popularności utworów okazjonalnych 
wynikającej m.in. ze społecznego zapotrzebowania na ten typ pisarstwa 
(s. 38). Zanim jednak zagadnienie to zostanie omówione w najobszer-
niejszej części tomu (Objaśnienia), badaczka zauważa, iż pomimo braku 
jednoznacznego wskazania na nazwisko Wykowskiego jego „wiersze […] 
nie były anonimowe, bowiem autora identyfikowano z osobą, która nie-
jednokrotnie recytowała utwór w czasie ceremonii, a następnie wręczała 
go adresatom” (s. 115).   

Podstawę współczesnego wydania poezji „litewskiego Apollina” stano-
wią więc utwory zamieszczone we wskazanej antologii pijarów oraz tek-
sty ulotne, których nie włączono do zbioru wydanego w Wilnie w 1779 r. 
Pierwsze wiersze poety i utwory włączone do dawnej antologii zaprezen-
towano współcześnie w układzie chronologicznym (1764/1765?–1778) ze 
wskazaniem, jeśli było to możliwie, na datę pierwszego ich opublikowa-
nia. Postępowanie według tego kryterium pozwoliło uporządkować tak-
że przekazy zebrane w trzecim zespole zamieszczonym we współczesnej 
publikacji (1775–1782). Takie rozstrzygnięcie edytorskie nie budzi sprze-
ciwu. Elastyczność postępowania, jaką wykazała Autorka, nie wpłynęła 
bowiem na czytelność obrazu Wykowskiego-poety. Ustalona kolejność 
wierszy, ze względu na specyfikę pióra wileńskiego pijara, umożliwia ści-
słe powiązanie każdego z okolicznościowych druków, który odbiorca po-
strzega jako „fakt życia literackiego w epoce, gdy żył i działał jego autor”4, 
z konkretnymi wydarzeniami o wymiarze publicznym i prywatnym (wier-
sze o tematyce królewskiej, rodzinno-rodowej, społecznej, politycznej 
czy upamiętniające istotne przejawy życia kulturalnego wilnian). Zapre-
zentowanie twórczości pijara w układzie chronologicznym pozwoliło na  
prześledzenie zmian jego pisarskiego warsztatu. Należy też zauważyć, 
iż w procesie wydawania tekstu edytor postawił nie tylko na oddanie 
brzmienia utworów, ale także zachował układ graficzny z epoki. Obja-
śnienia Wykowskiego jako integralna część udostępnionych współcze-
snemu czytelnikowi utworów poetyckich zostały umieszczone pod tek-
stem głównym u dołu stron, co nie koliduje z komentarzami edytora.  

Praca nad tym „zebranym” materiałem źródłowym wymagała podję-
cia przez Ślusarską kolejnej decyzji związanej z dalszym etapem postępo-
wania edytorskiego. Dotyczyła ona sformułowania tytułu współczesnego 
tomu zawierającego spuściznę poetycką Wykowskiego, dotąd rozproszoną 
i nieuporządkowaną. W przypadku analizy działań edytorskich, których 
rezultatem jest nadanie określonego kształtu zgromadzonym wierszom, ta 

4 K. Górski, Kształtowanie wydań różnego typu, w: idem, Tekstologia i edytorstwo 
dzieł literackich, Warszawa 1975, s. 267. 
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kwestia wydaje się jedną z najciekawszych. Badaczka zdecydowała się opa-
trzyć zbiór fragmentem tytułu powziętym z XVIII-wiecznej antologii (Zebra-
nie rymów z różnych okoliczności pisanych), argumentując m.in., iż utwory 
Wykowskiego stanowią ponad jedną trzecią wszystkich opublikowanych 
tam utworów. Sposób takiego rozwiązania czyni klarowną intencję edytora. 
Współcześnie nadana nazwa, wraz z rozwinięciem „(i pozostałe wiersze)”, 
spełnia swoją funkcję wobec całości, czyniąc przekaz bardziej wyrazistym. 
Nie zniekształca treści, podkreślając jednocześnie okazjonalny charakter 
twórczości Wykowskiego. Ponadto poprzez nawiązania do tytułu XVIII-
-wiecznej antologii autorka edycji uwydatniła kontekst lokalny i rolę tego 
uczonego pijara w rozwoju kultury literackiej i intelektualnej nie tylko śro-
dowiska wileńskiego („już wtedy był uznanym na Litwie rymopisem”, s. 19), 
ale i stanisławowskiej Rzeczypospolitej. Nie zaskakuje postawiona w części 
wprowadzającej hipoteza, że to właśnie eksprowincjał litewski mógł zaini-
cjować wydanie antologii (Wprowadzenie do lektury, s. 12). Uwagi zawarte 
w Komentarzu edytorskim nie doprowadzają jednak do rozstrzygnięcia tej 
kwestii. Autorka nie natrafiła bowiem na źródła, które odsłoniłyby przy-
czyny powstania zbioru czy też udziału Wykowskiego w redakcji własnych 
wierszy i przygotowywaniu tomu. Analiza dokumentacji tekstologicznej 
złożonej z dostępnych materiałów pozwoliła jedynie zbliżyć się do prawdy 
związanej z procesem twórczym. Jednoznacznych rozstrzygnięć nie przy-
niosło zestawienie niewielkiej stosunkowo liczby zmian (przeważnie niezna-
czących różnic tekstowych). Ujawniono je podczas kolacjonowania wierszy 
Wykowskiego zamieszczonych w wileńskiej antologii z druczkami ulotnymi 
lub przekazami opublikowanymi w periodykach. 

Rzetelność i sumienność, z jaką podchodzi autorka edycji do zakre-
ślonego przez siebie celu, przejawiają się także w ustaleniu zasad tran-
skrypcji. Ślusarska modernizując pisownię i interpunkcję, wsparta wie-
dzą doświadczonego zespołu redakcyjnego Serii, uzasadnia odstępstwa 
od wprowadzonych zmian ze względu na konieczność zachowania języ-
ka epoki. Kolejnym dowodem na to, iż autorka tomu mając na uwadze 
szerokie grono odbiorców, zachowuje jednocześnie naukowy charakter 
edycji, są zawarte w komentarzach uwagi o zastosowanym w wierszach 
układzie sylab i rymów. Objaśnienie podejmowanych przez poetę decyzji 
wersyfikacyjnych ma na celu uwrażliwienie czytelnika także na metrum, 
rytm, akcent – a więc na wszystkie te kwestie, które, jak przekonuje 
Joanna Grądziel-Wójcik, szczególnie „absolwent polonistyki powinien 
umieć […] wysłyszeć, by odczytać semantykę mowy wiązanej, która sta-
nowi integralny znak poetyckości i otwiera na ogrom znaczeń, zależnych 
od kompetencji i wyobraźni interpretatora”5. To zasygnalizowanie zna-

5 J. Grądziel-Wójcik, Gry (dy)wersyfikacyjne, czyli o praktykowaniu poetyki w dy-
daktyce uniwersyteckiej, „Polonistyka. Innowacje” 2016, nr 4, s. 105. 
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czenia wykorzystanych w łacińskich i polskich wierszach sposobów ar-
tystycznego przekazu wzbogaca erudycyjne wyjaśnienia (historyczne, hi-
storycznoliterackie, językowe), którymi w Objaśnieniach opatrzono każdy 
z opublikowanych tekstów. Odnotować należy, że tomik zawiera Słownik 
wyrazów archaicznych, Słowników wyrazów złożonych oraz Indeks. 

Wykowski długo czekał na edycję swej poezji. Czy jednak, tak jak 
współczesny czytelnik, otwierałby ją z radością, a kończył lekturę usa-
tysfakcjonowany? Autorka tomu, nadając współczesnemu wydaniu jego 
utworów tytuł odsyłający do antologii z 1779 r., która stanowiła rezultat 
zaplanowanej starannie edytorskiej inicjatywy, z rozmysłem skierowała 
zainteresowanie odbiorcy ku środowisku wileńskich pijarów. Ich wkład 
w kulturalny rozwój regionu jest nie do przecenienia. Prowincjał litewski 
i asystent generała zakonu w Rzymie, któremu m.in. jeden ze współbraci 
dziękował za poezję nuconą „pod […] imieniem” (Do Najprzelebniejszego 
w Bogu…, zob. Aneks) zgromadzenia, uznałby zapewne tę decyzję pod-
jętą przez Ślusarską podczas żmudnej pracy edytorskiej za słuszną i po-
trzebną. 

Aleksandra Norkowska
(Uniwersytet Kazimierza Wielkiego, Bydgoszcz)
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Apologia Voltaire’a 200 lat później

Rec.: Nicolas de Condorcet, Vie de Voltaire, Édition, préface et notes 
de Linda Gil, Payot & Rivages, Paris 2022, 304 s.

Historia napisania przez Nicolasa de Condorceta Życia Voltaire’a jest 
specjalistom od XVIII w. dobrze znana. Po śmierci Voltaire’a jego dwaj 
uczniowie i przyjaciele, Condorcet i Pierre-Augustin Caron de Beaumar-
chais, podjęli się wydania dzieł wszystkich swego mistrza. Beaumarchais 
założył w tym celu drukarnię w mieście Kehl, w Badenii-Wirtembergii, zaś 
Condorcet został redaktorem naczelnym liczącej 70 tomów edycji, której 
przygotowanie zajęło mu 10 lat wytężonej pracy. Stosunkowo wcześnie 
postanowił, że to wielkie dzieło edytorskie powinno zostać uzupełnione 
jeszcze o biografię Voltaire’a. Zaczął ją pisać w 1783 r. i skończył w 1789 r.  
Ukazała się wiosną tegoż roku, a więc tuż przed wybuchem rewolucji.

Od tego czasu wielokrotnie wznawiana, ma dzisiaj status klasy-
ki. Najnowsze wydanie, z 2022 r. ukazało się nakładem wydawnictwa 
Payot & Rivages, w kolekcji Rivages poche Petite Bibliothèque. Jest to 
zatem wydanie popularne, typu „książka do kieszeni”, przeznaczone dla 
względnie szerokiego grona odbiorców. Jego redaktorką, autorką wstępu 
i obszernych przypisów jest Linda Gil, specjalistka od Voltaire’a, któ-
ra wcześniej napisała m.in. dwutomową, liczącą łącznie niemal 1,5 tys. 
stron, monografię o powstaniu edycji z Kehl1. 

Przed recenzentem stają zatem dwa pytania. Jak prezentuje się książ-
ka Condorceta po ponad 200 latach oraz jak wygląda jej nowe, współcze-
sne wydanie?

Dzieło Condorceta jest pierwszą biografią Voltaire’a, jaką w ogóle na-
pisano i już choćby dlatego zasługuje na uwagę. Autor podszedł do swego 
zadania bardzo poważnie. 7 lipca 1780 r. Beaumarchais opublikował 
w „Courrier de l’Europe” apel do ludzi będących w posiadaniu niepu-
blikowanych manuskryptów Voltaire’a bądź jego prywatnych listów, by 
zechcieli podzielić się nimi z wydawnictwem. Dzięki odpowiedziom, któ-
re nadeszły z całej Europy, wielkie zadanie publikacji dzieł wszystkich 
mogło w ogóle dojść do skutku. Również dzięki temu Condorcet uzyskał 
dostęp do bogatego zbioru korespondencji Voltaire’a. To właśnie ona  

1 L. Gil, L’Édition Kehl de Voltaire. Une aventure éditoriale et littéraire au tournant 
des Lumières, Champion, Paris 2018. 
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pozwoliła uzupełnić osobiste wspomnienia autora i posłużyła za podsta-
wowe źródło do napisania biografii. Można się tylko cieszyć, że udało się 
zebrać tak wielki korpus tekstów przed wybuchem rewolucji i serii wo-
jen w Europie, które prawdopodobnie uniemożliwiłyby ich zgromadzenie 
w okresie późniejszym, a wiele z nich najpewniej uległoby zniszczeniu. 

Praca na dokumentach źródłowych umożliwiła powstanie książki, 
która jeszcze dzisiaj zachowuje wartość poznawczą. Zarazem jednak 
Condorcet nie planował napisania pełnej  biografii we współczesnym ro-
zumieniu tego słowa. Bardzo mało jest tu o życiu prywatnym Voltaire’a, 
o jego życiu rodzinnym, miłościach czy przyjaźniach. Nawet informacje 
o markizie Émilie du Châtelet są nader skąpe. Voltaire Condorceta jest 
niemal wyłącznie osobą publiczną, filozofem i pisarzem. To budzi żal, 
zważywszy, że autor książki znał osobiście Voltaire’a, jak również wielu 
spośród jego przyjaciół, znajomych i wrogów. Można sobie tylko wyobra-
żać, ile fantastycznych anegdot mógł nam opowiedzieć i w ten sposób 
ocalić od zapomnienia, gdyby tylko zechciał.

Ale jego zamysł był inny. Zarówno biografia, jak i edycja dzieł wszyst-
kich, wpisywały się w wielkie przedsięwzięcie, dziś byśmy powiedzieli – 
kreacji wizerunku. Życie Voltaire’a jest panegirykiem, dziełem w istocie 
niemal hagiograficznym. Condorcet w pełni świadomie chciał stworzyć 
w swej książce model zaangażowanego intelektualisty, rodzaj świeckie-
go świętego, patrona nowej epoki i nowej Francji, których nadejście już 
przeczuwał, pisząc w latach 80. XVIII w. Taki patron naturalnie nie mógł 
mieć żadnych wad ani nawet jakichkolwiek przywar czy ludzkich słabo-
ści. Voltaire Condorceta tak dalece wyrasta ponad ogół śmiertelników, 
jak bohaterowie średniowiecznych żywotów świętych wyróżniali się spo-
śród zwykłych grzeszników.

Jego Voltaire góruje swoimi cnotami moralnymi i intelektualnymi 
nad innymi ludźmi tak bardzo, że momentami robi się to niezamierze-
nie komiczne. Condorcet przekonuje nas, że to on stworzył nowoczesną 
historiografię. „Można uznać, że pod pewnymi względami, Hume, Ro-
bertson, Gibbon i Watson wyszli z jego szkoły”2. Był najwybitniejszym 
poetą i tragikiem wszechczasów, większym od Pierre’a Corneille’a, Jeana 
Racine’a, ale też i Williama Szekspira. Tego ostatniego to właśnie on jako 
pierwszy przedstawił Francuzom, ale miał w sobie dość szlachetnego 
obiektywizmu, by temperować zapały tych spośród francuskich anglofili, 
którzy posunęli się do przedłożenia Szekspira ponad niego, Voltaire’a. 

Nauczył nas doceniać zasługi Szekspira […], lecz gdy niedorzeczny entuzjazm jął 
stawiać za wzór narodowi Racine’a i Voltaire’a, tego poetę wymownego, lecz dzikie-
go i dziwacznego, widzieć prawdziwe i energiczne przedstawienia [ludzkiej] natury 

2 N. de Condorcet, Vie de Voltaire, Paris 2022, s. 140.
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w malowanych przezeń obrazach, pełnych absurdalnych kompozycji oraz obrzy-
dliwych i prostackich karykatur, wówczas Voltaire bronił sprawy dobrego smaku 
i rozumu3.

Teatr Voltaire’a to w ogóle pewien problem oraz okazja do zgłoszenia 
pierwszego zastrzeżenia do redakcji obecnego wydania książki. Wiado-
mo, że Voltaire za życia rzeczywiście uchodził za wielkiego tragika, na-
pisał dziesiątki sztuk, które Condorcet skwapliwie wylicza i komentuje. 
Opis kariery teatralnej bohatera zajmuje dużą część biografii. Jednak 
Condorcet nie streszcza sztuk, które jego współczesnym były, jak można 
przypuszczać, doskonale znane. Dziś te sztuki są zapomniane. Pewnie 
nawet specjaliści od XVIII w. nie znają ich wszystkich. A obecne kieszon-
kowe wydanie książki nie jest przecież przeznaczone wyłącznie dla bada-
czy, lecz dla szerszej grupy czytelników zainteresowanych Voltairem. Dla 
nich redaktorka powinna była przewidzieć jakieś krótkie, rudymentarne 
streszczenia w przypisach. Tymczasem, choć przypisy liczą sobie pra-
wie 60 stron, takich streszczeń w nich nie ma. Czyni to całe fragmenty 
książki niestety słabo zrozumiałymi. Przykładowo, kiedy Condorcet opi-
suje kontrowersje, jakie wzbudziły Rome sauvée, Temple de la Gloire, czy 
Orphelin de la Chine, kiedy z pasją polemizuje z ich krytykami lub po-
równuje z mniej udanymi sztukami konkurencyjnych autorów, czytelnik 
współczesny, nieznający treści tych sztuk, nie bardzo wie, o co chodzi.

Condorcet sam przyznaje, że sława Voltaire’a filozofa przyćmiła z cza-
sem jego sławę literata. „Aż trudno uwierzyć czytając [tę książkę], że 
było to życie wielkiego poety, płodnego i niezmordowanego pisarza. Za-
pomnieliśmy o jego literackiej chwale, jak i on sam o niej zapomniał”4. Co 
redaktorka komentuje w sposób niezwykle znaczący.

Condorcet porusza tu wciąż aktualny problem recepcji Voltaire’a. W oczach kon-
serwatystów zaangażowanie Voltaire’a zdyskredytowało jego dzieło literackie. I tak 
jego poezja i jego teatr stały się przedmiotem kampanii dyskwalifikacji, która wy-
dała owoce. W imię sztuki dla sztuki, te same zarzuty postawią też Wiktorowi 
Hugo, którego dzieło literackie oskarżą o rozważanie trywialnych kwestii, odda- 
lonych od zagadnień estetycznych, jakimi, według tej konserwatywnej wizji litera- 
tury, która zwyciężyła w XIX wieku, poeci powinni się wyłącznie zajmować. Bieda, 
praca dzieci, kara śmierci, kapitalistyczne stosunki dominacji, tematy poruszane 
przez Wiktora Hugo, a później Emila Zolę, ściągnęły na tych pisarzy, podobnie jak 
kiedyś na Voltaire’a, niebywale brutalne ataki5. 

I tu pojawia się drugi, ważniejszy zarzut wobec redakcji książki. 
Condorcet dokonał apologii Voltaire’a, specjalnie się z tym zresztą nie 

3 Ibidem, s. 62. 
4 Ibidem, s. 193.
5 Ibidem, s. 289–290.
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kryjąc. Cała książka jest napisana, jak to się mówi, „na kolanach” i to 
widać na każdej stronie. Jednak od jej XXI-wiecznej redaktorki można by 
oczekiwać większego dystansu. Przypisy końcowe są dobrym miejscem, 
by korygować niektóre panegiryczne oceny Condorceta, które wyglądają 
dziś już inaczej, w świetle nowych badań. Gil nie tylko tego nie robi, 
ale niekiedy wręcz dodaje do aktów strzelistych autora swoje własne, 
równie bezkrytyczne opinie. Czy to, że obecnie tragedie Voltaire’a nie są 
już uważane za wybitniejsze od dzieł Szekspira, jest rzeczywiście jedynie 
wynikiem kampanii oszczerstw konserwatystów? I co ma Voltaire do „ka-
pitalistycznych stosunków dominacji”, o których nic nie mógł napisać, 
bo po pierwsze żył w epoce przedindustrialnej, a po drugie w pełni ak-
ceptował nierówności społeczne, uważając postulat równości wszystkich 
ludzi za szaloną chimerę Jean-Jacques’a Rousseau?

Oczywiście opis aktywności politycznej Voltaire’a musi budzić więcej 
kontrowersji niż opis jego dokonań literackich. Condorcet w dość cierp-
kich słowach przedstawia Ludwika XV i jego ministrów, za to z wielkim 
uznaniem pisze o przyjaźni, jaka połączyła Voltaire’a i Fryderyka Wielkie-
go. Jeśli coś zarzuca królowi Prus, to tylko że nie był tej przyjaźni do końca 
wierny. Podobnie aprobatywnie opisuje więzy sympatii i szacunku, jakie 
połączyły Voltaire’a z carycą Katarzyną II. Kontrast między pozostającym 
pod wpływem fanatycznych księży francuskim despotą Ludwikiem a pozo-
stałą dwójką oświeconych władców, którzy umieli się poznać na geniuszu 
Voltaire’a, jest pokazany bardzo wyraźnie. Ten opis Voltaire’a, serdecznego 
przyjaciela autokratów, Gil pozostawia bez najmniejszego komentarza.

A Condorcet dopuszcza się niedopowiedzeń i przeinaczeń, by nie rzec 
wprost – zafałszowań historii. Opisując stosunek Voltaire’a do Katarzy-
ny, Condorcet przyznaje, że „został on przez cesarzową obsypany dobro-
dziejstwami”, i że „bez wątpienia wdzięczność pobudzała jego gorliwość”6, 
jednak to nie to zdecydowało o poparciu, jakiego udzielił swym piórem 
polityce carycy. 

Warto odnotować znaczenie, jakie Voltaire przyznawał zwycięstwu Rosji nad Tur-
kami. […] Wzniósł się [on] ponad marne koncepcje równowagi sił w Europie, tak 
drogie politycznym kompilatorom. Widział zaś miliony ludzi, które pozostając pod-
dane despocji suwerena [carycy], dzięki zniszczeniu imperium tureckiego, unikną 
jednak z pewnością niemożliwej do wytrzymania despocji całego narodu. Widział 
wyparte w niezdrowe klimaty, które je zrodziły, tyrańskie zwyczaje Orientu. […] 
Mówiono o niesprawiedliwości wojny przeciw Turkom. Czy można być niespraw-
iedliwym wobec hordy bandytów, którzy trzymają w jarzmie zniewolony lud? […] 
Niech wracają na tę pustynię, z której słabość Europy pozwoliła im wychynąć, 
skoro w swej brutalnej pysze wykształcili rasę tyranów7. 

6 Ibidem, s. 196. 
7 Ibidem, s. 196–198.
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Ten fragment doskonale pokazuje problematyczność opisu Condor-
ceta i to na kilku poziomach. Po pierwsze mamy tu Voltaire’a hojnie opła-
canego przez obce dwory, najpierw przez Prusy, a później przez Rosję, by 
uprawiał propagandę polityki szkodliwej z punktu widzenia interesów 
Francji, tych żałosnych, w jego mniemaniu, ministrów Ludwika XV mar-
twiących się o układ sił w Europie i wspierających Turcję. Współcześnie 
w języku służb kogoś takiego nazywa się agentem wpływu. Po drugie 
mamy tu język rasistowski, a to rzecz nie bez znaczenia w przypadku 
Voltaire’a, któremu w XX w. krytycy oświecenia zarzucili, że był współ-
twórcą nowoczesnego rasizmu i antysemityzmu8. I wreszcie po trzecie 
mamy tu doprawdy fenomenalne przemilczenie faktu, że Voltaire wy-
chwalał Katarzynę nie tylko za jej agresywną politykę wobec Turcji, ale 
również za zaborczą politykę wobec Polski. A przecież z pism Voltaire’a 
przeciw Polsce, innemu sojusznikowi Francji, pism wspierających poli-
tykę tyleż Katarzyny, co Fryderyka, można dzisiaj ułożyć wcale pokaźną 
antologię9. Zapewne Condorcetowi trudniej byłoby przedstawić zabory 
Polski jako politykę „narodowowyzwoleńczą”. Zbywa więc tę sprawę mil-
czeniem. I Gil również nie odnosi się do żadnej z tych kwestii ani we 
wstępie, ani w przypisach.

Stosunkowo mało miejsca poświęca Condorcet antyjudaizmowi Vol-
taire’a, choć opisuje historię Abrahama Hirschela, berlińskiego speku-
lanta, któremu w 1750 r. Voltaire zlecił zakup saksońskich obligacji po 
zaniżonej cenie, licząc, że zdoła je potem odsprzedać z wielkim zyskiem. 
Operacja się nie udała, w dużej mierze z winy samego Voltaire’a, któ-
ry w pewnym momencie stracił zaufanie do swego wspólnika i zaprote-
stował wystawiony wcześniej weksel. Skończyło się głośnym procesem, 
w wyniku którego Voltaire popadł w niełaskę u króla Prus, bowiem cała 
spekulacja była wysoce nielegalna10. Condorcet jednak przedstawia tę 
historię tak, jakby cała wina stała wyłącznie po stronie Hirschela11. Gil 
wyjątkowo przyznaje, że w kwestii stosunku do Żydów „Condorcet po-
dzielał przesądy swej epoki”12, nie wspomina jednak słowem o antyjuda-
izmie samego Voltaire’a. A sprawa jest istotna. Antyjudaizm był bardzo 
ważnym motywem w pismach Voltaire’a, gdyż był funkcją jego antychry-
stianizmu. Peter Gay dowodził już w latach 60. XX w., że antyjudaizm 
służył Voltaire’owi jako wygodne i, co najważniejsze, bezpieczne narzędzie 

8 Zob. np. X. Martin, Voltaire Méconnu. Aspects Cachés de l’Humanisme des Lu-
mières, Poitiers 2015; idem, Naissance du sous-homme au cœur des Lumières: les ra-
ces, les femmes, le people, Poitiers 2014.

9 Zob. Voltaire, Pisma przeciw Polakom, Warszawa 2017.
10 Szczegóły tej sprawy zob. J. Orieux, Wolter, Warszawa 1986, s. 405–410.
11 N. de Condorcet, op. cit., s. 112–113.
12 Ibidem, s. 267.
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do zakamuflowanego atakowania chrześcijaństwa, ilekroć nie mógł tego 
robić wprost13. Zaś sam antychrystianizm był najważniejszym tematem 
Voltaire’a i jest też bodaj najważniejszym tematem książki Condorceta.

Trzeba od razu powiedzieć, że jest to zarazem jej aspekt chyba naj-
bardziej rozczarowujący. Condorcet pisze o walce Voltaire’a z chrześci-
jaństwem i dużo, i mało. Dużo, bo wątek ten poruszany jest niemal bez 
przerwy, szczególnie w drugiej części książki. Mało, bo autor pisze zawsze 
to samo i używając cały czas kilku tych samych słów wytrychów. Vol- 
taire to „obrońca ludzkości” (défenseur de l’humanité), względnie „rozumu” 
(raison), walczący na przemian z „przesądami” (préjugés), „zabobonami” 
(superstition), „fanatyzmem” (fanatisme) i nieco rzadziej z „nietolerancją” 
(intolérance). Od pewnego momentu niniejsze sformułowania zaczynają 
się pojawiać niemal na co drugiej stronie i szybko robi się to nużące. Co 
gorsza, Condorcet właściwie nie wyjaśnia, skąd wzięła się nienawiść Vol-
taire’a do chrześcijaństwa, choć biografia filozofa byłaby do tego dobrym 
miejscem, ani też, na czym miałyby polegać rzeczone przesądy i zabobo-
ny. Zło i ciemnota religii chrześcijańskiej traktowane są przez Condorceta 
jako oczywistość, zrozumiała sama przez się i niewymagająca żadnego 
tłumaczenia. Jeśli porównać frazesy Condorceta z konkretnymi i auten-
tycznie filozoficznymi argumentami przeciw religii ówczesnych, znanych 
Voltaire’owi materialistów, Juliena de La Mettriego czy barona Paula 
d’Holbacha, o późniejszych filozofach niemieckich, Ludvigu Feuerbachu 
czy Friedrichu Nietzschem, już nie wspominając, to uderza ubóstwo jego 
myśli. To nawet nie są argumenty, to tylko chwyty retoryczne.

Chwytom tym towarzyszy szkic pewnej strategii działania przyjętej 
przez Voltaire’a, a przez Condorceta zalecanej wszystkim filozofom w ogó-
le. Jest to taktyka ukrywania swych prawdziwych intencji, przykrywania 
ich pięknymi słówkami, tak by wróg nie zorientował się, że prowadzona 
jest przeciw niemu działalność wywrotowa. Przy czym wrogiem jest tu nie 
tylko Kościół, ale również monarchia, a szerzej – cały istniejący system 
społeczny.

Im bardziej ludzie będą oświeceni, tym będą wolniejsi, i tym mniejszym kosztem 
do wolności dojdą. Ale nie uprzedzajmy o tym ich ciemiężców, bo zawiążą ligę 
przeciw rozumowi. Ukryjmy przed nimi ścisły i konieczny związek między oświece-
niem a wolnością, nie informujmy ich zawczasu, że lud pozbawiony przesądów 
szybko staje się wolny. Wszystkie rządy, z wyjątkiem teokracji, mają krótkotermi-
nowy interes, by panować nad ludami łagodnymi i rządzić ludźmi oświeconymi. 
Nie uprzedzajmy ich, że mogą mieć interes długoterminowy, aby utrzymać ludzi 
w ciemnocie. […] Żeby sprawić, by [rządzący] pokochali rozum, trzeba ukazywać 
im rozum zawsze jako łagodny i pokojowy, a prosząc ich o wsparcie, ofiarowywać 

13 P. Gay, Voltaire’s Anti-Semitism, [w:] The Party of Humanity: Essays in the French 
Enlightenment, New York 1964, s. 97–108.
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im własne i nie wystraszyć ich niebacznymi groźbami. Atakując ciemiężców zanim 
oświeci się obywateli, ryzykuje się utratę wolności i zduszenie rozumu14. 

Dalej Condorcet stwierdza, że darowanie wolności ludziom nieoświe-
conym byłoby wręcz szkodliwe. 

Jaką wolnością zresztą cieszyli się ludzie, którzy wywalczyli ją zbrojnie, a nie dzię-
ki sile rozumu? Wolnością przejściową i tak zmąconą przez waśnie, że można nie-
mal wątpić, czy przyniosła im ona jakąś prawdziwą korzyść. […] Właśnie po to, by 
ludzie byli bardziej wolni, aby byli wolni już zawsze, trzeba poczekać na moment, 
gdy, wyzwoleni z przesądów i prowadzeni przez rozum, staną się godni bycia wol-
nymi, gdyż wtedy poznają prawdziwe prawa wolności15.

A Gil komentuje w tym miejscu, że „na tym zasadza się cała debata 
między marksistami-leninistami a trockistami, wokół ‘teorii permanent-
nej rewolucji’ sformułowanej przez Lwa Trockiego w 1905 r.”16 Dyskusje 
wokół „permanentnej rewolucji” dotyczyły dopuszczalności taktycznych 
sojuszy rewolucyjnej klasy robotniczej np. z burżuazją przeciw feuda-
lizmowi, a także kwestii, czy w krajach zacofanych, jak Rosja, należy 
czy nie należy czekać z rewolucją na wykształcenie się uświadomionego 
ruchu robotniczego, jak to miało miejsce na Zachodzie. I faktycznie wy-
pada się zgodzić, że Condorcet stawia w swojej książce bardzo podobne 
pytania, choć czyni to w innym kontekście i zresztą udziela odpowiedzi 
innej niż Trocki17.

Najciekawsze jest jednak to, że na końcu Condorcet otwarcie przy-
znaje, że Voltaire nie miał żadnego programu pozytywnego. Celem jego 
„filozofii” było tylko zniszczenie religijnych „przesądów”, a co miało być 
potem, już go nie interesowało.

A jeśli zapytają go, co zastąpi przesądy, które zniszczył, odpowie: ‘wyzwoliłem was 
od dzikiej bestii, która was pożerała, a wy mnie pytacie, co postawię na jej miejsce!’18

14 N. de Condorcet, op. cit., s. 235–236.
15 Ibidem, s. 236–237.
16 Ibidem, s. 300.
17 Na marginesie można też dodać, że program przygotowania rewolucji naszki-

cowany przez Condorceta wypełnia też przynajmniej niektóre znamiona działalności 
nazwanej przez Jurija Bezmienowa „dywersją ideologiczną”. Bezmienow był agentem 
KGB, który w 1970 r. uciekł na Zachód. W następnych latach uczył Amerykanów, ja-
kimi metodami KGB prowadzi działalność wywrotową w ich kraju. Pierwszym etapem 
była demoralizacja społeczeństwa, przez zniechęcanie go do religii i ośmieszanie do-
tychczasowych zasad moralnych, co miało doprowadzić do destabilizacji, a następnie 
kryzysu rewolucyjnego i normalizacji, po przejęciu władzy przez komunistów. Zob. 
T.D. Schuman (właśc. J. Bezmienow), Agentura wpływu. Tajniki działalności wywro-
towej KGB, Kraków 2020.

18 N. de Condorcet, op. cit., s. 238.
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Odwieczna to cecha wszelkich rewolucjonistów, bardziej zaintereso-
wanych zniszczeniem starego świata niż zbudowaniem jakiegoś dobrego 
nowego.

Podsumowując, wydanie Życia Voltaire’a w kieszonkowej serii, dla 
masowego odbiorcy, to słuszne i potrzebne przedsięwzięcie. Redakcja 
książki pod względem merytorycznym jest bez zarzutu, w tym sensie, że 
dostarcza czytelnikowi w przypisach wszystkich potrzebnych informa-
cji o datach, ludziach i wydarzeniach, których nie znajdzie on w tekście 
głównym. Zarazem można jednak ubolewać, że redakcja ta jest zupełnie 
bezkrytyczna, że nie bierze pod uwagę wiedzy, jaką wniosło ponad 200 
lat badań nad Voltaire’em, oświeceniem i procesami rewolucyjnymi, i że 
pozostawia nawet najbardziej kontrowersyjne i szokujące tezy Condorce-
ta najczęściej bez słowa komentarza.

Kamil Popowicz
(Uniwersytet Warszawski)



Wiek Oświecenia 39
ISSN 0137–6942; e-ISSN 2720–2062

Copyright © by (Patrycja Bąkowska), 2023
Creative Commons: Uznanie autorstwa (CC BY) 3.0 PL 

http://creativecommons.org/licenses/by/3.0/pl/
DOI: https://doi.org/10.31338/0137-6942.wo.39.9

O konieczności dyskusji nad oświeceniem

Rec.: Sławomir Kufel, Polski projekt. Oświecenie w I Rzeczypospo-
litej, Wydawnictwo DiG, Warszawa 2021, 472 s.

Nie ulega wątpliwości, że pytanie o swoistość polskiego oświecenia, 
o jego związki z dobą staropolską i znaczenie dla inicjowanej w ramach 
XVIII w. nowoczesności, stanowi ważny problem badawczy, istotny bodaj 
nie tylko dla wąskiego grona specjalistów. Rzetelne ujęcie tego problemu 
domaga się pogłębionych analiz uwzględniających przemiany, do których 
dochodziło m.in. w sferze kulturalnej, gospodarczej czy geopolitycznej. 
Rozległość i wewnętrzne skomplikowanie tych procesów sprawiają, że 
w rozważaniach dotyczących polskiego wieku świateł, także w odniesie-
niu do jego relacji z innymi wariantami oświecenia, rolę szczególną po-
winno się przyznać dyskusji. Konfrontowanie różnorodnych stanowisk, 
metod, strategii badawczych czy definicji sprzyja przecież, jak niemal 
trzy dekady temu określiła to Maria Bogucka, krystalizacji niezbędnych 
w warsztacie każdego humanisty terminów i pojęć1 oraz, jak zaznaczyła 
Teresa Kostkiewiczowa, zapobiega inercji „trwania w myślowych przy-
zwyczajeniach”2.

Dlatego też recenzja książki pt. Polski projekt. Oświecenie w I Rzeczy-
pospolitej pomyślana została jako głos w dyskusji trwającej już wiele lat, 
w której przecież przywołana monografia Sławomira Kufla także bierze 
udział. Rozprawa składa się z dwóch części (I. Oświecenie projektowane, 
II. Oświecenie zapisane) poprzedzonych wstępem, domkniętych zakoń-
czeniem i posłowiem. Układ ten odzwierciedla spis treści, który – biorąc 
pod uwagę, że książka liczy ponad 400 stron – wydaje się zbyt ogólny. 
Co prawda w obrębie części wydzielone są swoiste podrozdziały, sygna-
lizowane cyframi rzymskimi (druga część podzielona została jeszcze na 
rozdziały), jednak wielość wątków i perspektyw badawczych uwzględnia-
nych przez autora może w odbiorze czytelnika wzbudzić wrażenie pew-
nego chaosu. Potęguje je zakończenie, które przynosi rozważania doty-
czące funkcjonowania w dyskursie naukowym pojęcia sarmatyzmu oraz 

1 Sarmatyzm a barok – porządkowanie pojęć. Dyskusja, podała do druku M. Elża-
nowska, „Ogród” 1994, nr 4, s. 63.

2 T. Kostkiewiczowa, Co to jest oświecenie – wprowadzenie do dyskusji, [w:] eadem, 
Z oddali i z bliska. Studia o wieku oświecenia, Warszawa 2010, s. 49.



RECENZJE144

oświecenia. Być może te rozpoznania powinny pojawić się po wstępie, 
natomiast zakończenie należałoby zaprojektować jako syntetyczne pod-
sumowanie wcześniejszych części. 

Właśnie ze względu na wielowątkowość i obszerność monografii 
w proponowanej refleksji nad koncepcjami zielonogórskiego literaturo-
znawcy skupimy się przede wszystkim na problemach uznanych za waż-
kie z perspektywy pytań stawianych przez autora Polskiego projektu, któ-
re mają znaczenie fundamentalne w procesie rozpoznawania polskiego 
wieku świateł. Szczególnie interesować nas będzie, sygnalizowany przed 
chwilą, sposób ujmowania i definiowania oświecenia oraz sarmatyzmu 
czy – jak wolałby Kufel – sarmackości. W powiązaniu z tymi kwestiami 
pozostają inne zjawiska i zagadnienia zgłaszane przez badacza, wśród 
których wymienić należy: kwestię przełomu oświeceniowo-romantycz-
nego, kategorię formacji (zwłaszcza jej przydatności w badaniach nad 
procesem historyczno-literackim czy – szerzej rzecz ujmując – historycz-
no-kulturowym) oraz związek między wiarą a oświeceniem. Owa lista nie 
obejmuje rzecz jasna wszystkich problemów podjętych przez Kufla. Jak 
się jednak wydaje, pozwala wprowadzić pewien porządek do zapowie-
dzianej i chyba przez badacza pożądanej dyskusji3.

Rozpocząć ją wypada od wskazania motywów przyświecających auto-
rowi omawianej monografii, o których mówi wprost: 

Niniejsze rozważania są próbą odpowiedzi na pytania, które stawiam sobie od 
przynajmniej 1998 roku. Wtedy to właśnie miała miejsce w Rzeszowie sesja, której 
organizator, profesor Piotr Żbikowski, postawił przed uczestnikami problem kla-
syfikacji zjawiska, określanego mianem oświeceniowo-romantycznego przełomu. 
Pojawiło się w jej czasie wiele pytań i sugestii, które uwidoczniły nie tylko zagad-
nienia czysto badawcze, ale i okazały rzecz o wiele poważniejszą – potrzebę przefor-
mułowania spojrzenia na polską literaturę i sztukę w „oświeceniu i romantyzmie”. 
Przez już ponad dwadzieścia lat przybyło mnóstwo edycji, opracowań, pomysłów 
i rozwiązań, które spraw bynajmniej nie wyjaśniły, ale skomplikowały je jeszcze 
bardziej. Okazało się, że polska kultura po trzecim zaborze [rozbiorze? – P.B.] wca-
le nie umilkła ani nie stała się monotematyczna i z góry skazana na porażkę z kul-
turami obcymi. Wręcz przeciwnie, był to czas krystalizowania się polskiego modelu 
kulturowego, zaczętego jeszcze głęboko w wieku XVIII (s. 7).

Przytoczony fragment wstępu przynosi więc zapowiedź realizacji waż-
nego zadania dotyczącego namysłu nad rodzimym oświeceniem, w tym 
także nad okresem okołorozbiorowym, traktowanym jako istotny etap 
kształtowania się „polskiego modelu kulturowego”. Już tutaj pojawia się 
budzące pewne wątpliwości pojęcie oświeceniowo-romantycznego prze-
łomu. Jego problematyczność sygnalizuje Kufel, odwołując się do wy-

3 „Nie ma wszakże nadziei, że moje rozważania są ostateczne. Wręcz przeciwnie – 
gdyby nie można było ich falsyfikować, nie byłyby przydatne” (s. 11).
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głoszonego podczas tej samej sesji referatu Kostkiewiczowej. Wydaje się 
jednak, że obserwacje badaczki zostały przez niego przywołane w spo-
sób, który nie pozwolił na przemyślenie zagrożeń, jakie niesie ze sobą 
ujmowanie relacji pomiędzy następującymi po sobie epokami przez pry-
zmat dzielących je różnic. Częstokroć zresztą różnice te były konsekwen-
cją nie tyle analiz pewnych zjawisk, ile raczej prób ujęcia tychże tak, 
by potwierdzały wyjściową hipotezę, której podstawą było utożsamienie 
oświecenia z racjonalizmem, krytyką religii czy, w literaturze, wątłym 
zainteresowaniem tematyką patriotyczną4. Warto tu wskazać propozycję 
Kostkiewiczowej:

[…] postępowanie takie, a więc równoległy, wielostronny ogląd całokształtu pi-
śmiennictwa powstającego w pierwszym, drugim i w trzecim dziesięcioleciu XIX 
w. – pozwoliłoby, być może, skorygować utarty pogląd, upatrujący dominanty 
i cechy wyróżniającej tzw. przełomu romantycznego w poszukiwaniu środków do 
wyrażania tragedii losu narodowego. Wszakże poszukiwanie to charakteryzuje jed-
nak – w mniejszym bądź większym nasileniu – całe piśmiennictwo począwszy od 
pierwszego rozbioru […] i doszukiwanie się znamion przełomowości romantycznej 
w jego nasilającej się eksploatacji po trzecim rozbiorze zakłada szczególnie zawę-
żoną i niepełną koncepcję romantyzmu5.

W rozważaniach Kufla passus ten został pominięty, mimo przywoła-
nia akapitu go poprzedzającego i po nim następującego. W konsekwencji 
odbiorca, czytając inne zacytowane w Polskim projekcie fragmenty szkicu 
Kostkiewiczowej, może odnieść wrażenie, że jej dystans wobec katego-
rii przełomu wyrasta – po pierwsze: z przywiązania do endocentrycznych 
orientacji badawczych6; po drugie: z przekonania badaczki, że o przełomie 

4 Na te kwestie uwagę zwrócili m.in. K.M. Dmitruk (Oświecenie – konteksty zmiany 
kulturowej, „Wiek Oświecenia” 2001, t. 17, s. 47–65) czy M. Cieński (Konstruowanie 
oświecenia. Narracje o wieku XVIII z końca XX stulecia, [w:] idem, Literatura polskiego 
oświecenia wobec tradycji i Europy. Studia, Kraków 2013, s. 235–243; tu też ważne 
uwagi o dyskursie edukacyjnym i specjalistycznym).

5 T. Kostkiewiczowa, Notatki do syntezy historii literatury polskiej po rozbiorach, 
[w:] Na przełomie Oświecenia i Romantyzmu. O sytuacji w literaturze polskiej lat 1793–
1830, red. P. Żbikowski, Rzeszów 1999, s. 15–16.

6 Wypada w tym miejscu przywołać odpowiedni fragment Polskiego projektu: 
„Wypowiedź Kostkiewiczowej zawiera kilka charakterystycznych elementów. Przede 
wszystkim odnosi «przełom romantyczny» do filozofii i polityki praktycznej. Oznacza to, 
że powinniśmy postrzegać literaturę w sposób autonomiczny, eliminując z jej oglądu 
wszelkie odniesienia zewnętrzne. Po doświadczeniach wynaturzonego psychologizmu, 
socjologizmu czy materializmu można to zrozumieć. Jednak literatura jest funkcją 
kultury i jako taka należy do niej i do jej emanacji – cywilizacji” (s. 9). Wydaje się, 
że zaznaczony przez badaczkę dystans wobec – by użyć jej określenia – „ujęć mark-
sistowskich” nie jest równoznaczny z postulatem stosowania wyłącznie tzw. metod 
wewnętrznych w badaniach literackich. O kłopotliwości (i niejasności) stosowanego 
niegdyś podziału na metody wewnętrzne i zewnętrzne, który pobrzmiewa w uwagach 
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moglibyśmy mówić wtedy, gdyby głównym tematem literatury romantycz-
nej był upadek Rzeczypospolitej. Wrażenie to wzmacnia komentarz bada-
cza, przyjmujący postać sprostowania: „Romantyzm nie polega na rozpa-
czaniu nad utratą niepodległości, ale raczej na szukaniu środków wyrazu 
nowej rzeczywistości” (s. 9). Poza tym wydaje się, że Kufel swoimi uwaga-
mi, zwłaszcza zaś o „przejściu fazowym” („To przejście z jednej strony jest 
gwałtowną zmianą, z drugiej natomiast elementem ciągłego procesu”; s. 9), 
potwierdził – mimowolnie – zastrzeżenia wysunięte przez Kostkiewiczową 
wobec tezy o przełomie romantycznym, „która u badaczy bardziej wnikliwie 
traktujących sprawę przybiera charakter wewnętrznie sprzecznej, oksymo-
ronicznej formuły, iż przełom ten ma «postać dłuższego lub krótszego pro-
cesu», lub iż jest to «długofalowy proces stopniowych przemian»”7. 

Należy podkreślić, że tematem recenzowanej monografii nie jest, je-
dynie w niej zasygnalizowana, problematyka przełomu oświeceniowo-ro-
mantycznego, dlatego można by się zastanowić nad zasadnością poru-
szenia jej w tym miejscu. Wydaje się jednak, że namysł nad tą kategorią 
jest istotny, nawet jeśli nie jest to dla Kufla kwestia fundamentalna. 
W praktyce dydaktyki szkolnej i – w efekcie – w powszechnej świado-
mości dychotomiczne ujęcie relacji między oświeceniem a romantyzmem 
zrobiło bowiem ogromną karierę. Celnie ujął to Józef Bachórz w rozważa-
niach dotyczących „potrzeby scalania polskiego wieku XIX”:

Na początku zatem naszej wizji wieku XIX był chaos. Po lekcjach o oświeceniu, 
po pochwałach poezji Krasickiego, Trembeckiego, Niemcewicza i teatru Bogusław-
skiego, po czytaniu wyimków prozy Staszica i Kołłątaja – pojawiał się zamglony 
i pogmatwany pejzaż wojen z naszym udziałem […]. „Po drodze” było Księstwo 
Warszawskie, potem bitwa narodów pod Lipskiem i kongres wiedeński, powołują-
cy Królestwo Polskie. W literaturze oczywiście coś się działo […], ale widać nie było 
ważne, skoro nie trafiło do programu licealnego. Trafił jedynie z powszechnie zna-
nego powodu pozaliterackiego Mazurek Dąbrowskiego Józefa Wybickiego. Chaos 
nam się kończy wraz z pojawieniem się Mickiewicza i jego rówieśników, a końcem 
tego chaosu i prawdziwym początkiem literatury XIX wieku staje się w naszej wy-
obraźni romantyzm8.

Dalej pisze historyk literatury XIX w. o „pokawałkowaniu” procesu 
literackiego, któremu sprzyja predylekcja do ujmowania poszczególnych 
zjawisk przy pomocy takich określeń, jak walka, spór, niezgoda i – chcia-
łoby się jeszcze dodać – przełom, sugerujących, często nawet wbrew in-

autora Polskiego projektu, pisał M. Głowiński, Od metod zewnętrznych i wewnętrznych 
do komunikacji literackiej, [w:] idem, Poetyka i okolice, Warszawa 1992, s. 7–14). 

7 T. Kostkiewiczowa, Notatki do syntezy…, s. 15. Fragment ten pojawia się także 
w rozważaniach Kufla (s. 9).

8 J. Bachórz, O potrzebie scalania polskiego wieku XIX, „Wiek XIX. Rocznik Towa-
rzystwa Literackiego im. A. Mickiewicza” 2008, s. 8.
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tencjom badaczy posługujących się tymi pojęciami, istnienie radykal-
nych i nagłych zmian między następującymi po sobie epokami. Dlatego 
obiecująca – tak z perspektywy specjalistów, jak i szerszego grona od-
biorców – wydaje się koncepcja dziewiętnastowieczności. Jej uruchomie-
nie skłania do innego spojrzenia na literaturę XIX stulecia i uwzględnie-
nia oświecenia właśnie jako etapu „krystalizowania się polskiego modelu 
kulturowego” nowoczesności9. 

Odwołanie do koncepcji dziewiętnastowieczności nie ma oczywiście 
na celu rezygnacji z rozważań nad specyfiką i odrębnością wieku świa-
teł. Jest jedynie próbą innego spojrzenia na literaturę i, szerzej, kulturę 
końca XVIII w. i pierwszych dekad XIX w. Dlatego ze szczególną uwagą 
należy przyjrzeć się temu, w jaki sposób Kufel ujmuje oświecenie. Już 
we wstępie zgłasza on zastrzeżenia wobec kategorii formacji i – zgodnie 
z zapowiedzią – w zakończeniu podaje „syntezę powodów jej odrzucenia” 
(s. 10). Pewne zaskoczenie budzi to, że zielonogórski badacz w zasadzie 
odnosi się tylko do ujęcia formacji zaproponowanego przez Janusza 
Maciejewskiego, posiłkując się w niektórych miejscach krytycznymi ob-
serwacjami poczynionymi przez Kostkiewiczową (s. 418–420). Nie wspo-
mina zatem ani artykułu Jerzego Ziomka10, ani – istotniejszych chyba 
dla podejmowanych w Polskim projekcie problemów – rozważań Marcina 
Cieńskiego11 czy Macieja Parkitnego12. Być może uwzględnienie tych roz-
poznań pozwoliłoby na ponowne, wieloaspektowe przemyślenie kwestii 
użyteczności kategorii formacji w badaniach nad oświeceniem, zwłaszcza 
że w komparatystycznym ujęciu Cieńskiego jej wykorzystanie przynosi 
interesujące rezultaty. 

W związku z próbą wskazania wyznaczników spoistości polskiego 
oświecenia w odniesieniu do innych jego wariantów pozostaje rola trady-
cji antycznej. Nie można w pełni zgodzić się ze stwierdzeniem, że:

Mitologia (grecka i rzymska) była wpisana w łaciński dukt sarmackiego wykształ-
cenia, w Rzeczypospolitej natomiast odrębność oświecenia wyznaczała nie tyle 
wspomniana wyżej mitologia, co rodzima, słowiańsko-sarmacka. To ona róż-
nicowała nasze oświecenie, natomiast antyk, i w związku z tym jego style, czyli  
klasycyzm czy „sentymentalizm” (pasterskość, bukoliczność, sielankowość) to była 
lingua franca europejskiej (w tym polskiej) kultury od XVI wieku (s. 420). 

9 Zob. np. T. Sobieraj, Kulturowy model dziewiętnastowieczności, „Wiek XIX. Rocz-
nik Towarzystwa Literackiego im. A. Mickiewicza” 2008, s. 19–38.

10 J. Ziomek, Epoki i formacje w dziejach literatury polskiej, „Pamiętnik Literacki” 
1986, z. 4.

11 M. Cieński, Formacja oświeceniowa w literaturze Polski i Niemiec, Wrocław 1992 
(klarowna definicja formacji podana jest na s. 7–10).

12 M. Parkitny, Nowoczesność oświecenia. Studia o literaturze i kulturze polskiej 
drugiej połowy XVIII wieku, Poznań 2018 (tu przede wszystkim Proces literacki nowo-
czesności i dynamika polskiego oświecenia).



RECENZJE148

O swoistości polskiego oświecenia nie stanowi oczywiście to, że jego 
przedstawiciele traktują kulturę antyczną jako źródło inspiracji. W ujęciu 
Kostkiewiczowej, bo do jej rozpoznań Kufel odnosi się w przytoczonym 
fragmencie, chodziłoby raczej o sposoby czerpania z dorobku starożyt-
nych, które w różnych wariantach oświecenia, mimo wielu „miejsc wspól-
nych”, zyskiwać mogły odmienne konkretyzacje. Konieczność zwrócenia 
uwagi na regionalne zróżnicowania w recepcji antyku zgłaszali m.in.  
Jerzy Axer13 czy (ze szczególnym naciskiem na oświecenie) Cieński14. 

Perspektywa porównawcza, uruchamiana w mniejszym bądź więk-
szym stopniu, jest wszak niezbędnym elementem każdej próby uchwyce-
nia tego, co składa się na cechy dystynktywne polskiego wieku świateł. 
Pojawia się ona także w innych częściach monografii Kufla. Tu warto 
przywołać kilka fragmentów:

Oświecenie było więc projektem zbiorowym, odnoszącym się do większych orga-
nizacji ludzkich, wręcz światowych. Jest to już inny glob niż wcześniej […], na 
którym rządzi fizyka, matematyka i podległa im biologia (zdaniem Newtona). Bóg 
natomiast zdrzemnął się lub poszedł na spacer ze Spinozą. Takie były ramy oświe-
ceniowego projektu. Jego powodzenie zależało jednak, jak zawsze, od szczegółów. 
Moją hipotezę więc muszę odnieść do I Rzeczypospolitej – polski projekt był zatem 
taką modyfikacją podstawowego projektu europejskiego oświecenia, która w za-
kresie ideologii oddawała specyfikę polskiej kultury i cywilizacji XVIII wieku, nato-
miast w sferze dydaktycznej przyjmowała założenia powszechne (s. 50)15.

Okazywało się jednak, i to w całej Europie, że wprowadzenie metody oświeceniowej 
nie jest takie proste. Kluczowe było określenie skali elity oraz ujawnianie konse-
kwencji wspomnianej metody. Mimo wysiłków filozofów nie było możliwe łagodne 
przejście od wiary do czystego rozumu. Racjonalizm zakładał nie tylko dogłębne 
badanie rzeczy, ale i ich weryfikację. To z kolei doprowadziło do zaprzeczenia do-
tychczasowej religii […] (s. 84).

W jaki sposób wprowadzać w Polsce ideał człowieka i rozumu jako punktu od-
niesienia? Świat polski był jasny – Bóg, w Jego objęciach szlachta i cała reszta 
służących układowi – chłopi, mieszczanie, Żydzi, przybysze. Oświecenie pojęte tak, 
jak w Europie, nie mogło Rzeczypospolitej nic zaoferować – chyba rewolucję (s. 85).

13 J. Axer, Kultura polska z punktu widzenia mechanizmów recepcji tradycji. Prole-
gomena do syntezy, [w:] Humanistyczne modele kultury nowożytnej wobec dziedzictwa 
starożytnego, red. M. Prejs, Warszawa 2010, s. 15–81.

14 M. Cieński, Literackie lektury antyku w polskim oświeceniu wobec europejskich 
zjawisk kulturowych i literackich. Podobieństwa, powiązania, swoistość, [w:] Antyk 
oświeconych. Studia i rozprawy o miejscu starożytności w kulturze polskiej XVIII wieku, 
red. T. Chachulski, Warszawa 2013, s. 253–268.

15 Z przywołanym fragmentem trudno uzgodnić inny passus rozprawy: „Jak się 
zdaje, polskie oświecenie, takie jak ujmuję w niniejszych rozważaniach, nie powstało 
w opozycji do zachodnioeuropejskiego ani nie jako projekt poprawiony, było od począt-
ku rodzimym konstruktem” (s. 170).
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Krasicki natomiast chciał stworzyć oświecenie polsko-europejskie. Element ra-
cjonalny, krytyczny, został jednak u niego podporządkowany bezwzględnie Bożej 
Opatrzności, co sprawia, że jego model nadal nie jest antropocentryczny, a więc 
przez Europę „oświeconą” w dalszym ciągu nie do przyjęcia. Gdyby XBW zrezygno-
wał z opieki Bożej nad światem, pozostałe jego zabiegi wpisywałyby się w model 
Voltaire’owski (s. 153).

Na podstawie tych i innych fragmentów (zob. np. s. 293, 338, 427) 
można wnioskować, że w opinii Kufla cechą dystynktywną polskiego 
oświecenia, świadczącą o jego odrębności wobec innych, zwłaszcza za-
chodnioeuropejskich wariantów, jest znaczenie religii. Wobec tego typu 
rozróżnienia wypada jednak zgłosić pewne zastrzeżenia. O ile trudno wy-
razić jakiekolwiek wątpliwości wobec tezy o wpływie chrześcijaństwa (naj-
częściej – wyznania katolickiego) na polskich przedstawicieli wieku świateł 
(tu przywołany przez Kufla Krasicki jest znakomitym przykładem), o tyle 
postawienie znaku równości między oświeceniem na Zachodzie a odrzuce-
niem religii już wątpliwości budzi. Z pewnością nie znalazłoby ono potwier-
dzenia w pracach takich autorów, jak m.in. Jeremy Black16, Richard But-
terwick-Pawlikowski17, Stanisław Janeczek18 czy Gertrude Himmelfarb19, 
do rozpoznań których zielonogórski badacz odnosi się aprobatywnie. 

Możliwe do zaobserwowania oświeceniowe przemiany w sferze religij-
nej (ale nie tylko) są niezwykle skomplikowane. Próbując rozważyć ten 
problem, uchwycić rytm przeobrażeń i wskazać ich dalekosiężne konse-
kwencje, należałoby uwzględnić różne warianty tej formacji i, odnosząc 
się do tradycji staropolskiej, przemyśleć kwestię swoistości rodzimego 
wieku świateł. Autor omawianej monografii uruchamia kontekst staro-
polski – także w nawiązaniu do problemu wiary. Na prawach przykładu 
wskazuje on jeden z ważniejszych dla tego zagadnienia tekstów literac-
kich XVII w. – Psalmodię polską Wespazjana Kochanowskiego. Konieczne 
byłoby jednak przedyskutowanie wniosków, jakie wyciąga na podstawie 
interpretacji wybranych fragmentów cyklu. W świetle badań m.in. Marii 
Eustachiewicz20 czy Krzysztofa Obremskiego21, do których Kufel, niestety,  

16 J. Black, Europa XVIII wieku 1700–1789, przeł. J. Mikos, Warszawa 1997 (tu 
zwłaszcza rozdział Wiara i kościoły).

17 Zob. np. R. Butterwick-Pawlikowski, Między oświeceniem a katolicyzmem, czy-
li o katolickim oświeceniu i oświeconym katolicyzmie, „Wiek Oświecenia” 2014, t. 30 
(zwłaszcza s. 14).

18 Zob. np. S. Janeczek, Religia w kulturze Oświecenia: Oświecenie chrześcijańskie, 
[w:] Filozofia oświecenia. Radykalizm – religia – kosmopolityzm, red. J. Miklaszewska, 
A. Tomaszewska, Kraków 2015, s. 177 i n.

19 G. Himmelfarb, Drogi do nowoczesności. Brytyjskie, francuskie i amerykańskie 
oświecenia, przeł. K. Wudarska, Warszawa 2018, s. 80–83, 277–288.

20 M. Eustachiewicz, „Psalmodia polska” W. Kochowskiego na tle staropolskich sty-
lizacji biblijnych, „Pamiętnik Literacki” 1974, z. 2.

21 K. Obremski, „Psalmodia polska”. Trzy studia nad poematem, Toruń 1995.
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nie nawiązuje, jego obserwacje wymagałyby chyba doprecyzowania. Za 
przykład niech posłuży polemika z Czesławem Hernasem (s. 37). Kon-
statacja znawcy literatury barokowej o wpisanym w Psalmodię, w XVII w.  
powszechnym, przeświadczeniu o wyjątkowości Rzeczypospolitej („z ma- 
py świata Bóg wyróżnił ten kraj znakiem osobistej sympatii”, s. 37) znaj-
duje przecież uzasadnienie chociażby w Psalmie VII, w którym przema-
wia sam Jehowa: „a jako serc ludzkich prostotę, tak i pól sarmackich 
równiny z dawna ukochałem”22. Uwaga Kufla („Sympatia Boga nie ma tu 
nic do rzeczy. Los Rzeczypospolitej dowodzi tylko tego, że Bóg może na-
chylić ucha, jeśli Polacy będą wierni”, s. 37) pomija kluczową dla sarma-
tyzmu kwestię, którą Obremski określił mianem idei Polski jako Nowego 
Izraela23. Przekonanie o szczególnej relacji między Sarmatami a Bogiem, 
poświadczonej dziejami Rzeczypospolitej, odegrało przecież znaczącą rolę 
także w literaturze oświecenia, nie wspominając już o romantyzmie. Waż-
nym zabiegiem literackim wyrastającym z tego przekonania i zwrotnie je 
konstytuującym jest stylizacja biblijna, przez zielonogórskiego badacza 
chyba niedoceniona: „Dlatego Kochowski nie stylizował (chyba języko-
wo), pisząc psalm XVII, on pisał nową historię, ciąg dalszy starej” (s. 37). 

W powiązaniu z tym, co powiedziano do tej pory, pozostaje kwestia 
sarmatyzmu – problemów m.in. z określeniem charakteru zjawiska czy 
jego relacji z barokiem i oświeceniem. Nie są to oczywiście problemy 
nowe24, niewątpliwie jednak nadal domagają się rozważań. Próbę ich 
przemyślenia przedstawił Kufel w omawianej monografii, do fragmentów 
której (dla porządku wywodu) warto się odwołać:

W większości prac poświęconych polskiej kulturze i cywilizacji przed upadkiem 
I Rzeczypospolitej można spotkać się ze stwierdzeniem, że wieki XVI–XVIII wyróżnia, 
nazwany tak dopiero w drugiej połowie XVIII wieku, „sarmatyzm”. Niekiedy nawet 
pod piórem badaczy przybiera postać „Sarmatyzmu”, niby jakiejś odrębnej formacji 
kulturowej, co jednak właściwe nie jest. […] Oczywiście trzeba pamiętać, że w dys-
kusjach XVI–XVII-wiecznych o „sarmatyzmie” jeszcze nie mówiono, bo termin prze-
cież nie istniał. Skoro tak, pojawia się pytanie, czy istniało zjawisko. Ex post nazwać 
można wszystko, ale raczej nie powinniśmy nakładać sądów XVIII-wiecznych czy 
tym bardziej późniejszych na wyobrażenia ludzi żyjących stulecia wcześniej (s. 31).

Zaatakowano szlachtę en masse – w 1765 roku Adam Kazimierz książę Czartory-
ski zaczął propagować „sarmatyzm”, pojęcie obce współczesnej polszczyźnie, dys-

22 W. Kochowski, Psalm VII, [w:] idem, Utwory poetyckie. Wybór, wstęp i oprac.  
M. Eustachiewicz, wyd. 2 zm., Wrocław 1991, s. 387.

23 K. Obremski, Sarmacki mesjanizm, „Ogród” 1994, nr 4, s. 124 i n.
24 Wyłącznie na prawach przykładu wskazać można dyskusję panelową z 1994 r.,  

w której udział wzięli m.in. Janusz Pelc, Janusz Tazbir, Janusz Maciejewski, Alina 
Nowicka-Jeżowa, Barbara Otwinowska, Tadeusz Ulewicz, Sarmatyzm a barok – po-
rządkowanie pojęć, s. 48–107.
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kursowi politycznemu czy mentalności. Był to jednak zabieg iście szatański, „sar-
matyzm” znaczył bowiem nie uchwytne zjawisko, namacalne, historycznie osadzo-
ne (Sarmacja, Sarmata, sarmackość, sarmacki), ale termin techniczny, naukowy 
wręcz, a jednocześnie bardzo nośny propagandowo. Zastanawiano się, czym jest 
ów „sarmatyzm” w odniesieniu do historii – okazywał się pojęciem pustym, nie było 
go w niej. Patrząc zaś na współczesność, określano tak wszystko, co blokowało 
rozwój oświecenia, co nie pozwoliło na unowocześnienie kraju, co sprawiało, że 
Rzeczpospolita pozostawała zacofana, nieporządna, skłócona, ciemna, zabobonna, 
nierozumna etc. (s. 406)

Z przytoczonych fragmentów wyłania się obraz sarmatyzmu jako nie-
znanego staropolszczyźnie zjawiska, konstruktu oświeceniowych refor-
matorów, którzy zresztą dość szybko zorientowali się, że krytyka szlachty 
pod hasłem walki z sarmatyzmem nie gwarantuje sukcesu w procesie 
modernizacji kraju: „oświeceni po jakimś czasie musieli z «sarmatyzmu» 
zrezygnować (co przyznał po latach, jak pamiętamy, jego wynalazca, 
książę Czartoryski)” (s. 406). Tej zdolności do refleksji brakło już, jak 
zaznacza Kufel, badaczom:

W wieku XX korzystali z terminu naprzód historycy, a potem, w mniejszym za-
kresie, historycy literatury i kultury. I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, że 
zaczęto stosować skróty myślowe. „Sarmatyzm” coraz bardziej się emancypował 
i z terminu technicznego stawał się bytem samym w sobie – nagle okazało się, że 
wszystko, co dotyczy szlachty w wiekach XVI–XVIII to właśnie „sarmatyzm”. Zaczął 
on oznaczać tożsamość genetyczną i kulturową, kształtującą cywilizację (s. 406).

To, że w XVII w. nie znano słowa sarmatyzm, nie stanowi chyba ar-
gumentu wzmacniającego rekonstruowane tu stanowisko. Określenia 
bardzo wielu zjawisk czy procesów powstały post factum. Gdyby przyjąć 
zastrzeżenie Kufla – nie tylko w odniesieniu do sarmatyzmu – trzeba by 
zrezygnować z wielu pojęć i nazw związanych chociażby z periodyzacją 
historycznoliteracką czy poetyką opisową. Poza tym niektóre formułowa-
ne przez zielonogórskiego badacza wątpliwości były przedmiotem wielu 
dyskusji sprzyjających krystalizacji różnorodnych ujęć i koncepcji doty-
czących problemów, o których tu mowa. W Polskim projekcie niestety nie 
znajdziemy bezpośrednich odwołań do (tu wskazanych na prawach przy-
kładu) m.in. refleksji Ulewicza, Pelca, Nowickiej-Jeżowej, Obremskiego 
czy – w odniesieniu do relacji między sarmatyzmem a oświeceniem – 
Parkitnego. Oczywiste jest, że trudno wymagać od kogokolwiek szczegó-
łowego i wyczerpującego ustosunkowania się do wszystkich opracowań 
dotyczących danego zagadnienia. Jako niewystarczająca jednak jawi się 
propozycja Kufla, by zrezygnować z sarmatyzmu na rzecz sarmackości, 
nazwanej przezeń „metodą projektowania życia społecznego”, najwyrazi-
ściej reprezentowaną przez Andrzeja Maksymiliana Fredrę: 
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W części pierwszej niniejszej pracy starałem się zarysować metodę przedoświece-
niową obecną w I Rzeczypospolitej. Bywa ona rozmaicie klasyfikowana, jako na 
przykład barok czy klasycyzm. Bez wątpienia jednak najszerszą i najwłaściwszą 
nazwą, obejmującą większość, jeśli nie wszystkie przejawy kulturowe i cywiliza-
cyjne, będzie sarmackość. Jak się wydaje najpełniej i najstaranniej zastosował tę 
metodę Andrzej Maksymilian Fredro […] (s. 58).

Trzeba by dogłębnie przemyśleć, czy wobec tak ujmowanej sarmac-
kości nie należałoby wysunąć zastrzeżenia, które Kufel formułuje w od-
niesieniu do sarmatyzmu: „nagle okazało się, że wszystko, co dotyczy 
szlachty w wiekach XVI–XVIII to właśnie «sarmatyzm». Zaczął on ozna-
czać tożsamość genetyczną i kulturową, kształtującą cywilizację” (s. 406). 
„Większość, jeśli nie wszystkie przejawy kulturowe i cywilizacyjne” (s. 58) 
to bardzo ogólne określenie, dotyczące chyba jednak zjawisk z nieco in-
nego porządku niż barok i klasycyzm, których sposób ujmowania powi-
nien być w przytoczonym fragmencie doprecyzowany. Podobną sytuację 
dostrzec można w przypadku innych zagadnień podejmowanych przez 
Kufla, jak np. pytanie o rolę kobiet w epokach dawnych. W próbie odpo-
wiedzi nie uwzględniono ważnych dla tego tematu rozpoznań chociażby 
Boguckiej, Bożeny Popiołek, Joanny Partyki, Hanny Dziechcińskiej, Bar-
bary Judkowiak25. 

Pozostaje jeszcze na zakończenie sformułować ogólną uwagę odno-
szącą się do całej książki. Kufel niejednokrotnie w sposób dosadny i iro-
niczny odnosi się do opisywanych przez siebie zjawisk czy omawianych 
utworów:

Ale Minasowicz o smoku właściwie nic nie mówi – wiemy, że jest, bo wydziela szko-
dliwe opary ze swej jamy ogromnej, wszystko to u stóp Wawelu (gdyby nie pomysł 
założenia Krakowa, siedziałaby sobie potworzyna spokojnie i do żadnej historii 
by się nie zaplątała…). Skoro jednak była, to: Rycerz dobrze, gdy zgładził w życiu 
jakiego potwora, a co dopiero książę (s. 117).

[…] dobrze, że strukturalistyczne bałamuctwa w rodzaju „podmiotu wewnętrzne-
go” odchodzą już, miejmy nadzieję, do lamusa (s. 327).

Nie będę tych rewelacji komentował inaczej, tylko korzystając z tekstu o żonie 
modnej […] (s. 417).

Przytoczone fragmenty oraz inne formułowane w podobnym stylu 
(zob. np. s. 188, 207, 235, 278, 411) miały zapewne na celu „odciąże-
nie” czytelnika, sprzyjające atrakcyjności lektury. Należałoby się jednak 

25 Warte uwagi spostrzeżenia dotyczące perspektywy feministycznej w badaniach 
literatury rodzimego wieku świateł poczyniła ostatnio D. Kowalewska, Wypełnianie 
szczeliny? O perspektywie feministycznej w refleksji literaturoznawczej nad polskim 
oświeceniem, „Roczniki Humanistyczne” 2019, t. 67, z. 1, s. 9–24.
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zastanowić, czy tego typu komentarze nie odwracają uwagi od istotnych 
kwestii, wartych pogłębionej refleksji i nieuprzedzonego ujęcia.

* * *

Zaproponowana tu dyskusja nad koncepcjami autora Polskiego pro-
jektu nie ma – i nie miała mieć – charakteru rozstrzygającego. Jej celem 
jest wyłącznie ponowne przemyślenie podstawowych dla badań nad tzw. 
długim wiekiem XVIII kwestii, nurtujących (jak starano się pokazać) wie-
lu badaczy. Dlatego zastrzeżenia czy wątpliwości wobec propozycji Kufla 
formułowane były po to, by rozważyć różne strategie eksplanacyjne czy 
sposoby konceptualizowania danych zagadnień. Pozostaje tylko wyrazić 
nadzieję, że to się udało.

Patrycja Bąkowska





Wiek Oświecenia 39
ISSN 0137–6942; e-ISSN 2720–2062

Copyright © by (Anna Grześkowiak-Krwawicz), 2023
Creative Commons: Uznanie autorstwa (CC BY) 3.0 PL 

http://creativecommons.org/licenses/by/3.0/pl/
DOI: https://doi.org/10.31338/0137-6942.wo.39.10

Jean Fabre i Europa wieku świateł

Rec.: Jean Fabre, Stanisław August Poniatowski i Europa wieku 
świateł, tłum. Jan Maria Kłoczowski, red. Piotr Skowroński, Muze-
um Łazienki Królewskie w Warszawie, Warszawa 2022, t. 1–2, s. 436, 
654, il. 

Zacząć wypada od ważnego zastrzeżenia – ten tekst nie będzie typową 
recenzją, bo też napisanie recenzji z książki, która po raz pierwszy uka-
zała się 70 lat temu1, byłoby dość osobliwym zadaniem. Zwykle dzieło 
naukowe ocenia się na tle stanu badań, co do nich wnosi, czym różni się 
od wcześniejszych ustaleń itd. Jednak w tym wypadku natychmiast po-
jawia się pytanie, czy rozprawę Jeana Fabre’a należy oceniać na tle stanu 
wiedzy w momencie, kiedy powstawała, a więc w roku 1952, czy uwzględ-
niając obecny jej stan. Pierwsze jest spóźnione o 70 lat, drugie byłoby 
anachronizmem. Można zatem zapytać, po co w ogóle pisać o książce 
wydanej tak dawno, choć na polski przetłumaczonej dopiero teraz. Od-
powiedzi jest kilka. Po części dlatego, że mamy do czynienia z pozycją 
w pewnym sensie kultową, a nawet do pewnego stopnia mityczną. Taką, 
o której słyszał każdy szanujący się badacz epoki stanisławowskiej, któ-
rej nie wypadało nie znać, a która, mimo to, naprawdę znana była chyba 
niewielu. Ale jest jeszcze inny powód, chyba ważniejszy – w tym wypadku 
dawna nie znaczy nieaktualna. Jest to stwierdzenie nieco paradoksalne, 
zważywszy na ogromny postęp w badaniach, jaki dokonał się w ciągu 
ostatnich 50–60 lat2. Tacy badacze jak Jerzy Michalski, Emanuel Ro-
stworowski, Zofia Zielińska, Richard Butterwick – by wymienić najwy-
bitniejszych, choć lista powinna być o wiele dłuższa – dotarli do nowych 
źródeł, a co za tym idzie, zaproponowali nowe interpretacje wydarzeń 
także tych najważniejszych. Gwoli przykładu Fabre zgodnie ze starszą 
tradycją za głównego inicjatora I rozbioru uważał Prusy, gdy dziś dzięki  

1 J. Fabre, Stanislas-Auguste Poniatowski et l’Europe des Lumières: étude de co-
smopolitisme, Paris 1952; wyd. 2: Strasbourg 1984.

2 Najszersze omówienie aktualnego stanu badań znajduje się w książce R. Butter-
wicka, The Polish-Lithuanian Commonwealth, 1733–1795. Light and Flame, New Haven 
and London 2020, s. 429–457; krótki, ale bardzo treściwy przegląd badań nad epoką 
stanisławowską dał w swoim wstępie redaktor naukowy omawianych tu tomów, Piotr 
Skowroński (t. 1, s. 23–28). 
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pracom wspomnianych autorów, a także Doroty Dukwicz, wiemy, że 
główna rola przypadła Rosji. Poszerzenie wiedzy źródłowej wielokrotnie 
zmieniło też ocenę poszczególnych postaci, choćby bardzo przez Fabre’a 
nielubianego Michała Poniatowskiego. Tego typu przykłady można by 
długo wyliczać, byłoby to jednak zajęcie jałowe. Trzeba się zastanowić, 
nie jakie błędy można w dziele Francuza dostrzec z dzisiejszej perspekty-
wy, ale czemu jest ono wciąż dla nas ważne, bo że takie jest – nie budzi 
żadnej wątpliwości. 

Na początek można użyć stwierdzenia wybitnie niepasującego do 
dyskursu naukowego – to jest po prostu piękna książka. Nawiasem mó-
wiąc, dzięki wydawnictwu Muzeum Łazienki Królewskie w Warszawie, 
także zewnętrznie, jednak tu chodzi o treść i formę narracji. Można by 
powiedzieć, że rozprawa Fabre’a reprezentuje to, co było w owym czasie 
najlepsze we francuskiej szkole pisania o historii, a przynajmniej co owej 
szkole przypisywano. Charakterystyczna jest swoboda narracji, dalekiej 
od suchego wykładu naukowego, niewolnej od ocen i emocji, niestronią-
cej od paradoksów i złośliwych bon motów, których nie powstydziłby się 
książę de Ligne: Rulhière określony jako „Salustiusz buduarów” i „Tacyt 
przedpokojów” (t. 1, s. 56), czy odnoszące się do Voltaire’a stwierdzenie: 
„bezczelność i naiwność nie muszą się wykluczać” (t. 2, s. 156), bądź oce-
na jego reakcji na I rozbiór: „trudno o mniejszą przenikliwość i większe 
rozczarowanie” (t. 2, s. 167), wreszcie podsumowanie „sprawy dysyden-
tów”: „najpiękniejsze i najbardziej udane oszustwo stulecia” (t. 2, s. 25) – 
to tylko przykłady, a chciałoby się cytować bez końca. Niektóre fragmenty 
stanowią same w sobie wspaniale napisane eseje – choćby fragment po-
święcony Voltaire’owi (t. 2, s. 139–170) stylem poniekąd dostosowanym 
do bohatera. Jednak książka jest nie tylko znakomicie napisana, ale też, 
a może przede wszystkim, właśnie „piękna” jako dzieło naukowe. Ude-
rzająca jest erudycja autora, jego głębokie zanurzenie w kulturze wieku 
oświecenia, ale też w szeroko rozumianej kulturze francuskiej, a zarazem 
jego rzetelność badawcza oraz imponująca gruntownością znajomość 
źródeł z archiwów polskich, angielskich, francuskich i niemieckich. 

Na początku swojej rozprawy autor pisze: „Stanisław August nie do-
czekał się od swych rodaków monumentalnej monografii, na jaką zasłu-
guje” (t. 1, s. 47). I choć o życiu ostatniego króla Rzeczypospolitej wiemy 
dziś zdecydowanie więcej3, zdanie to napisane w roku 1952 wciąż pozo-
staje aktualne. Jedynym dziełem, do którego można by odnieść przymiot-
nik „monumentalne”, jest właśnie książka Fabre’a. Czytając ją, trzeba 
pamiętać, że choć barwnie opowiada o tym, co działo się w Polsce od roku 
1732, nie tylko zresztą w aspekcie politycznym, ale także w jej kulturze, 

3 Por. P. Skowroński, wstęp do omawianej książki, s. 20, 24; R. Butterwick, op. cit.,  
s. 429.
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nie jest i nigdy nie była podręcznikiem historii Polski. Jest to właśnie 
portret ostatniego króla, ale zarazem wielobarwny fresk przedstawiający 
otaczających go ludzi – tych najbliższych i tych tworzących Europę wieku 
świateł. Portret ów kreślony jest z wielu perspektyw, dobrze udokumen-
towany, a zarazem wyważony w ocenach, jednak rzeczą najbardziej rzu-
cającą się w oczy jest to, że Stanisław August właściwie nigdy nie jest na 
nim sam. Widzimy go zawsze w towarzystwie – rodziny, wychowawców, 
przyjaciół, współpracowników, sojuszników i przeciwników politycznych, 
kobiet, uczonych, filozofów i pseudofilozofów, księży, dyplomatów, ary-
stokratów, władców, artystów, hochsztaplerów i awanturników. Czytelnik 
odnosi wrażenie przebywania w tłumie, chwilami wręcz zgiełku. Zgiełku, 
ale w żadnym razie nie chaosu. Autor łączy błyskotliwość i nieprawdo-
podobną erudycję z ogromną dyscypliną wywodu. Każda postać, każdy 
szczegół są po coś, z jednej strony, by pokazać otoczenie i powiązania 
króla, ale także by pomóc zrozumieć jego charakter, postawę, naświetlić 
taki lub inny aspekt jego działań – polityczny, kulturalny, propagando-
wy, gospodarczy, uczony, ale też jego charakter i życie uczuciowe. Fabre 
pokazuje dziesiątki, jeśli nie setki ludzi w ten czy inny sposób mających 
kontakt ze Stanisławem Augustem, o każdym stara się powiedzieć jak 
najwięcej i jak najrzetelniej. Każdy, kto pojawia się na kartach książki, 
został scharakteryzowany z wielką znajomością rzeczy, czy są to boha-
terowie z pierwszych stron podręczników jak Katarzyna II, Fryderyk II 
czy Voltaire, ważne osoby drugiego planu jak Mme Geoffrin czy postacie 
trzecio- lub czwartorzędne, nikomu nieznane lub całkiem zapomniane.

Choć nasza wiedza w niektórych przypadkach wyraźnie się poszerzy-
ła, choć autor bywa w swych ocenach stronniczy, to zarówno zbiorowy 
portret Europy wieku świateł, jak i poszczególne konterfekty nie straciły 
swego uroku, a często (choć nie zawsze) także aktualności. Widać to już 
w pierwszych rozdziałach, w których pojawiają się rodzina i wychowaw-
cy młodego Stanisława Antoniego. Fabre był chyba pierwszym autorem, 
który docenił i wszechstronnie wykorzystał Pamiętniki króla, co widać 
szczególnie w tej części jego książki. Czasem wpływa to na jego oceny 
poszczególnych postaci, sprawiając, iż przynajmniej w jakimś stopniu 
kieruje się sympatiami i antypatiami władcy. Jednak nie jest to zaufanie 
bezkrytyczne. Autor wykorzystuje także inne źródła (przede wszystkim 
ogromną korespondencję króla i o królu), pewną i śmiałą kreską rysując 
wizerunki rodziców Poniatowskiego, rodzeństwa, kilku pokoleń Familii, 
wreszcie ludzi, którzy kształtowali intelekt, a po trosze i osobowość przy-
szłego monarchy. 

To portrety najbliższych, dalej perspektywa się rozszerza. Fabre wy-
rusza wraz z młodym Poniatowskim w podróż po Europie połowy wieku 
XVIII, po której, wydaje się, porusza się pewniej niż jego bohater. Pro-
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wadzi czytelników przez dwory monarsze, domy arystokratyczne, salony 
paryskie, aż po hanoweriańską Anglię i Petersburg Elżbiety, a właściwie 
Katarzyny. Zarówno jednostki, jak i całe środowiska przedstawia ze swo-
bodą dobrze zadomowionego tubylca, a mówiąc mniej alegorycznie – ba-
dacza znakomicie zorientowanego w źródłach i literaturze przedmiotu. 
Tak będzie także w kolejnych częściach, z tym że o ile Poniatowski wróci 
do Polski i opuści ją dopiero wraz z jej upadkiem, o tyle Fabre, a wraz 
z nim czytelnicy jego książki, będą swobodnie przemieszczać się mię-
dzy Warszawą a Paryżem, między Ferney a Berlinem, Londynem a Rzy-
mem, a więc wszędzie tam, gdzie przebywali lub skąd pochodzili ludzie, 
z którymi współpracował, korespondował lub tylko próbował nawiązać 
kontakty król. A także ludzie, którzy go obserwowali, komentowali jego 
poczynania i wydarzenia w Polsce, czasem życzliwie, częściej z niechęcią 
wobec niego lub kraju, jakim przyszło mu rządzić. Fabre nie tylko ich 
przedstawia, ale też stara się wyjaśnić pobudki, które nimi kierowały, 
pokazuje też działania króla próbującego wpływać na ich opinie, zdobyć 
ich przychylność czy choćby zneutralizować niechęć. 

Choć dzieło Fabre’a sprawia po trosze wrażenie portretu zbiorowego, 
wszystkie te postacie stanowią jednak drugi plan. Bohater jest tylko jeden 
– król Stanisław August. Podkreślmy – król. Choć wiele miejsca poświęcił 
autor życiu prywatnemu Stanisława, jego upodobaniom artystycznym 
i literackim, jest to jednak niewątpliwie biografia władcy. Władcy, który 
popełniał poważne pomyłki, którego wiele (większość?) zamierzeń się nie 
powiodło, który ostatecznie poniósł klęskę, ale nie bezwolnej marionetki, 
pięknoducha na tronie. Autor ocenia go bez taryfy ulgowej, miejscami 
surowo, może nawet zbyt surowo (gdy odmawia mu całkowicie zrozumie-
nia dla sztuki i literatury), ale właśnie jako monarchę, a nie poczciwego 
króla Stasia. Jak o nim pisze: „jego wiedza encyklopedyczna i szerokie 
zainteresowania służyć miały jednemu tylko celowi: większej lub mniej-
szej polityce” (t. 2, s. 256). Głównym wątkiem drugiego tomu książki  
(w wydaniu polskim) poświęconego latom panowania Stanisława Augusta 
są z jednej strony usiłowania króla, by włączyć Polskę do Europy – jego 
działania dyplomatyczne, szeroko rozumiana propaganda, nieustanne 
próby zainteresowania Polską „republiki uczonych”. Z różnym zresztą 
skutkiem: „trzy równie niemiłe wpadki, trzy oblicza tej samej pomyłki, 
trzy rozwiane nadzieje” – to komentarz do związków Stanisława Augusta 
z Mme Geoffrin, Voltaire’em i Grimmem (t. 2, s. 207). Z drugiej strony Fa-
bre wiele miejsca poświęca konsekwentnie realizowanemu przez władcę 
programowi modernizacji państwa. Analizuje przedsięwzięcia polityczne 
króla, a także jego działania na polu gospodarki, kultury, edukacji, od tak 
fundamentalnych jak Komisja Edukacji Narodowej po drobniejsze, jak 
choćby opracowanie map Polski. W odniesieniu do konkretnych poczy-
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nań, decyzji, wyborów, szczególnie personalnych Poniatowskiego bywa 
bardzo krytyczny. Zarazem jednak ogólny obraz króla, jaki wyłania się 
z jego rozprawy, jest zdecydowanie pozytywny, jako tego, który dostęp-
nymi sobie środkami, w niesprzyjających warunkach i przy obojętności 
Europy, starał się cierpliwie unowocześniać państwo, w którym panował, 
choć niekoniecznie rządził. Przede wszystkim jednak jest to obraz bardzo 
zniuansowany, nieoczywisty, starający się zawsze uwzględniać szerszy 
kontekst takich, a nie innych działań. 

Jeszcze raz wypada powtórzyć, choć wiele zawartych w nim ustaleń 
szczegółowych już się zdezaktualizowało, dzieło Fabre’a wciąż jest jedyną 
tak obszerną i wnikliwą biografią Stanisława Augusta. Jest też jedynym 
opracowaniem, w którym jego postać i jego historia została niejako wbu-
dowana w obraz Europy epoki oświecenia. Obraz dość specyficzny, bo 
tłum postaci, które poznaje czytelnik tej książki, to ci, którzy składali się 
na Europę Stanisława Augusta – ludzie, których znał lub starał się po-
znać, ludzie, którzy byli obecni w jego życiu stale lub tylko epizodycznie, 
do których się zwracał, którzy zwracali się do niego bądź tylko mówili 
o nim. Nie jest to zapewne kompletny wizerunek oświeceniowej Europy, 
ale jest to obraz bogaty i różnorodny. 

Dzięki wydaniu tej książki po polsku Stanisław August Poniatowski 
i Europa wieku świateł stała się pozycją, którą można polecić studentom 
i ludziom zainteresowanym historią, by zachęcić ich do poznawania tej 
właśnie epoki. Jest też, jak była do tej pory, obowiązkową lekturą bada-
czy wieku XVIII, którzy wciąż mogą znaleźć w niej wiele cennych ustaleń, 
tropów, sugestii. 

Omówienie tego dzieła byłoby zdecydowanie niekompletne, gdyby nie 
podkreślić zasług jego redaktora naukowego, doktora Piotra Skowroń-
skiego. Jedną z przyczyn, dla których książki tej tak długo nie wydawa-
no, była trudność tego przedsięwzięcia. Wyzwaniem jest sama objętość 
(ponad 700 stron gęstego druku w wydaniu francuskim), wyszukany 
język pełen erudycyjnych aluzji i odwołań, ale też kwestia zredagowania 
książki, tak by mogła służyć zarówno nieprzygotowanym czytelnikom, 
jak i tym zajmującym się zawodowo epoką stanisławowską. To ostatnie 
było zadaniem karkołomnym, przed którym cofali się kolejni badacze. 
Aparat naukowy Fabre’a rozbudowany i pokazujący jego ogromną wiedzę 
źródłową, był opracowany w sposób mało czytelny. Autor operował dale-
ko idącymi skrótami (w opisach pozycji książkowych i źródeł), nieaktual-
nymi obecnie (i już od wielu lat) opisami jednostek archiwalnych, czasem 
bywał niedokładny, czasem mylił się w zapisach, nie mając po 1939 r. 
dostępu do zbiorów polskich i bazując wyłącznie na swoich notatkach, 
po przejściach wojennych nie zawsze kompletnych. Nie były to jedyne 
trudności, pojawiała się choćby kwestia cytatów z polskich źródeł, które 
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Fabre przetłumaczył na francuski, a które należało podać w brzmieniu 
oryginalnym, a nie w kolejnym tłumaczeniu i wiele innych mniej i bar-
dziej skomplikowanych pytań, na które redaktor naukowy tomów mu-
siał odpowiedzieć. I odpowiedział. Skowroński wykonał ogromną pracę, 
przede wszystkim kwerendę archiwalną i bibliograficzną, które pozwoliły 
mu rozwinąć, uaktualnić, a w razie potrzeby skorygować przypisy. Dotarł 
do cytowanych źródeł, tam gdzie było to potrzebne, uaktualnił odsyłacze 
o nowe wydania źródłowe i tłumaczenia na polski francuskich monogra-
fii4. Przy czym podszedł do swego zadania z ogromną, by tak rzec, dys-
krecją i szacunkiem dla autora. Swoje ingerencje zaznaczał tylko w przy-
padku ewidentnych pomyłek Fabre’a i pewnych uzupełnień o informacje 
mogące ułatwić odbiór czytelnikom nieosadzonym tak dobrze jak autor 
w kulturze oświecenia. Ogrom jego pracy można docenić, dopiero gdy 
zestawi się wersję polską i francuską. Cennym uzupełnieniem jest przy-
gotowana przez niego, zamieszczona na końcu książki bibliografia źródeł 
i opracowań wykorzystanych przez Fabre’a, której w oryginale nie było. 

Jest ogromną zasługą wydawnictwa Muzeum Łazienki Królewskie 
w Warszawie, że zdecydowało się sfinansować przekład i wydanie tej 
książki. Przekład, dodajmy, znakomity, oddający wdzięk i wszelkie niu-
anse oryginału, zaś wydanie dorównujące urodą tekstowi, bogato ilu-
strowane, wręcz wysmakowane, co zresztą jest znakiem rozpoznawczym 
wydawnictw firmowanych przez Łazienki. W pewnym sensie dopełniła się 
długa historia tego dzieła, zaczęta w latach 30. XX w. w czasie pobytu 
autora w Polsce, dramatycznie przerwana wojną i do ubiegłego roku nie-
dokończona z powodu jego nieobecności w polskim obiegu naukowym. 
Redaktor tomu napisał, że w ten sposób spłacamy dług wobec Fabre’a5, 
ale był to też dług wobec polskiej nauki.

Anna Grześkowiak-Krwawicz

4 O swojej pracy opowiada pokrótce we wstępie; szerzej zob.: P. Skowroński, „Sta-
nislas-Auguste Poniatowski et l’Europe des lumières” Jeana Fabre’a. Zagadnienia re-
dakcji naukowej polskiego tłumaczenia, „Sztuka Edycji” 2020, nr 17(1), s. 260–264; 
https://www.researchgate.net/publication/343406231_Stanislas-Auguste_Ponia-
towski_et_l’Europe_des_lumieres_Jeana_Fabre’a_Zagadnienia_redakcji_naukowej_
polskiego_tlumaczenia [dostęp: 24.09.2022].

5 Ibidem, s. 264.
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W poszukiwaniu podmiotów nowoczesnych

Rec.: Patrycja Bąkowska, Formy ekspresji podmiotowości nowocze-
snej. Tożsamość indywidualna i zbiorowa w poezji polskiej schyłku 
XVIII i początku XIX wieku, Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika, Toruń 2021, 431 s.

Monografia Partycji Bąkowskiej, wydana w serii Fundacji na rzecz 
Nauki Polskiej, wpisuje się w zyskujący, jak się wydaje, na sile trend 
rozpatrywania oświecenia polskiego jako początku nowoczesności. Pro-
blem ten podniósł ostatnio Maciej Parkitny, przedstawiając w Nowocze-
sności oświecenia własną propozycję periodyzacji historycznokulturowej. 
Wcześniej temat ten podejmowali m.in. Teresa Kostkiewiczowa i Marcin 
Cieński, jednak dotąd, jak zauważa Bąkowska, w badaniach nad pol-
skim oświeceniem „kategoria nowoczesności nie zrobiła wielkiej kariery” 
(s. 10). Autorka idzie za rozumieniem nowoczesności przyjętym w mo-
nografii Parkitnego jako formacji charakteryzującej się wewnętrznym 
napięciem idei i kontridei, zdolnej do autokrytyki, a co za tym idzie – 
różnorodnej. Przy czym najważniejszą z wymienionych cech zdaje się dla 
niej właśnie owa różnorodność, która pozwala za oświeceniowe uznać 
postawy stereotypowo niekojarzone z tą epoką, pomimo obecnego od lat 
w badaniach obrazu oświecenia wielonurtowego.

Rozważania teoretyczne nie są jednak u Bąkowskiej dominujące. 
Wstępna teza o nowoczesności oświecenia to punkt wyjścia do analiz 
utworów poetyckich. Mamy zatem szansę zobaczyć, jak kategoria no-
woczesności służy ponownemu odczytaniu dorobku literackiego wieku 
świateł i rozpatrzeniu konkretnego zagadnienia badawczego. Jest nim 
w monografii Bąkowskiej kwestia podmiotu. Skoro przemiany w rozu-
mieniu podmiotowości, które charakteryzują epokę nowoczesną, zosta-
ły zapoczątkowane w europejskim oświeceniu, sprawdźmy, jaki obraz 
podmiotu wyłania się z poezji polskiego oświecenia – tak można chyba 
sparafrazować główny problem badawczy postawiony w monografii. 

W rozumieniu drugiej problematycznej kategorii kluczowej dla tak 
sformułowanego przedmiotu badawczego – kategorii podmiotu – podąża 
Bąkowska przede wszystkim za Charlesem Taylorem i koncepcją tożsa-
mości narracyjnej. Pozwala to rozpatrywać utwory literackie jako swoiste 
akty autointerpretacji, nie tylko wyrażające, lecz także kreujące pewien 
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sposób rozumienia „ja”, a także traktować je jako świadectwo zarówno 
stosunku do samego siebie, jak i do wspólnoty. 

Przemiany owego stosunku w epoce oświecenia następowały w wielu 
płaszczyznach. We Wprowadzeniu autorka charakteryzuje je ogólnie w od-
niesieniu do oświecenia europejskiego, w kolejnych rozdziałach przedsta-
wia przykłady utworów wyrażających owe przemiany wybrane spośród lite-
ratury polskiej XVIII i XIX w. Wskazane obszary przemian to: relacja „ja” do 
samego siebie (ze szczególnym uwzględnieniem postulatu autentyczności), 
stosunek „ja” wobec Boga i historii, związek „ja” i wspólnoty (prywatnego 
i publicznego) oraz doświadczanie przez „ja” natury. To ostatnie zagadnie-
nie zaprezentowane zostało jedynie w serii analiz, nie zostało natomiast 
uwzględnione w teoretycznym wstępie. Oczywiście każda z wymienionych 
kwestii stanowi osobny, niezwykle bogaty obszar badawczy, trafna wydaje 
się więc decyzja o przedstawieniu go w serii zbliżeń prezentujących różne 
warianty sytuowania się podmiotu wobec wskazanych napięć. 

I tak w pierwszym rozdziale przedmiotem analizy staje się liryka 
Franciszka Karpińskiego oraz Franciszka Dionizego Kniaźnina, którzy 
potraktowani są jako twórcy wpływowych języków poetyckich, istotnych 
dla późniejszego – porozbiorowego – oświecenia koncentrującego na sobie 
uwagę autorki. Bąkowska dostrzega w ich twórczości kolejno: przykład 
świadomie kreowanego wizerunku podmiotu autentycznego (Karpiński 
jako „czuły” poeta) oraz podmiotu proteuszowego (Kniaźnin). Jako tacy 
jawią się jako reprezentanci przemian typowych dla nowoczesności, a za-
tem – typowych dla oświecenia.

Takie rozumowanie stanowi także oś kolejnych analiz i ważną tezę 
całej pracy. Prezentowane w kolejnych rozdziałach utwory przynależą 
bowiem przede wszystkim do późnej fazy polskiego oświecenia. Nie-
rzadko mogą się więc wydawać mało oświeceniowe, często bywały także 
rozpatrywane jako prekursorskie wobec rodzącego się romantyzmu. Bą-
kowska stanowczo sprzeciwia się „polowaniu na prekursorów” (s. 115) 
i konsekwentnie prezentuje przemiany i napięcia w rozumieniu „ja” od-
najdywane w analizowanych utworach jako par excellence oświeceniowe. 
Dotyczy to chociażby Barda polskiego, którego rozbiór w kontekście stra-
tegii odpowiedzi na kryzys podmiotu domyka pierwszy rozdział mono-
grafii. Nowe sposoby ekspresji wykorzystane w utworze Czartoryskiego 
zostały wypracowane „w odniesieniu do głęboko zakorzenionych w kul-
turze, uschematyzowanych strategii poetyckiego obrazowania” (s. 137). 
Nie ma więc mowy o gwałtownym zerwaniu tradycji, a tak samo zagubie-
nie podmiotu, jak i sposoby jego odnalezienia się w nowej sytuacji jawią 
się jako część oświecenia i rodzącej się nowoczesności.

Twórczość Czartoryskiego powraca także w rozdziale czwartym, roz-
patrywana jako wyraz doświadczania przez „ja” natury (a także histo-
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rii) w utworach poświęconych Puławom i Powązkom. Pozostali autorzy, 
którzy stali się przedmiotem uwagi w monografii, to: Józef Morelowski, 
Jan Paweł Woronicz, Hugo Kołłątaj, Julian Ursyn Niemcewicz, Stanisław 
Kostka Potocki, Cyprian Godebski, Dyzma Bończa Tomaszewski i Fran-
ciszek Morawski. Jak widać z tego wyliczenia, są to twórcy uważani do-
tąd za sytuujących się na rozmaitych pograniczach oświecenia, chociaż-
by prowincjusz – Morelowski, prawie romantyk – Godebski czy epigon 
– Tomaszewski. Oczywiście nie brak już cennych studiów na temat tych 
także twórców, a niska ocena dorobku niektórych z nich pozostaje raczej 
właściwością ujęcia stereotypowego, pozaspecjalistycznego. Niemniej 
taki dobór bohaterów studium wydaje się wyjątkowo cenny jako próba 
wzbogacenia obrazu polskiego oświecenia, które obejmuje także Barda 
polskiego, Treny Morelowskiego, prywatne utwory okolicznościowe Po-
tockiego czy Rolnictwo. Co więcej, okazuje się, że napięcia nowoczesności 
znajdują odbicie nie tylko u twórców wybitnych, lecz także pomniejszych, 
przenikając całą formację oświeceniową.

Szczególnym rysem oświecenia polskiego, który wzmaga te napięcia 
i być może decyduje o ich silnej obecności u twórców, zdawałoby się, 
odległych od nowoczesnych dylematów, okazuje się konieczność odpo-
wiedzi na doświadczenie historii, zwłaszcza upadku Rzeczypospolitej. 
Temu zagadnieniu został poświęcony drugi rozdział monografii, w któ-
rym omówiono figurę Boga jako gwaranta „ja” w poezji Kniaźnina oraz 
ugruntowaną w tradycji i religii odpowiedź na doświadczenie klęski dzie-
jowej zawartą w twórczości Morelowskiego i Woronicza. Zgodnie z coraz 
szczerzej reprezentowaną perspektywą badawczą religijność nie stanowi 
w tym ujęciu antyoświecenia, ale jego integralną część. 

Prywatne, intymne przeżywanie więzi zarówno z Bogiem, jak i z oj- 
czyzną, właściwe poezji Kniaźnina stanowi także ważny kontekst dla roz- 
ważań zawartych w rozdziale trzecim, poświęconym relacji „ja” wobec 
wspólnoty. Pokazano w nim m.in., jak jednostkowa sytuacja uwięzienia 
i osamotnienia sprzyja wypracowaniu nowych tożsamości wspólnotowych: 
więźnia i zesłańca, w których sytuacja zbiorowa jest zarazem głęboko oso-
bista. Na przykładzie twórczości więziennej Kołłątaja i Niemcewicza widać 
także, jak istotną rolę w kształtowaniu nowych konceptualizacji podmio- 
tu odgrywała tradycja, po raz kolejny – tak jak w wypadku utworów 
omawianych w rozdziale drugim – pozwalająca podmiotowi odnaleźć się 
wobec odczuwanego chaosu dziejowości. Przekonanie o „nierozerwalnym 
związku cnót publicznych i prywatnych” (s. 279) charakteryzowało też 
utwory Potockiego i Godebskiego, pomimo kształtującej się w nich nowej 
normy eksponowania prywatności w utworach literackich. 

Kontekstu historycznego nie sposób także usunąć z analiz zawartych 
w ostatnim rozdziale pracy poświęconych relacji podmiotu i natury. 
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Bąkowska wskazuje na trzy sposoby jej doświadczania przez jednost-
kę dające się wyróżnić w omawianych utworach: kompensacyjny, nos-
talgiczno-sentymentalny i estetyczny. Dwa pierwsze stanowią bowiem 
ponownie odpowiedź na przeżycie utraty przenikające w mniejszym lub 
większym stopniu analizowane utwory Tomaszewskiego, Czartoryskiego 
i Morawskiego. Warto w tym miejscu nadmienić, że studia zamieszczone 
zarówno w tym rozdziale, jak i w poprzednich mogą z powodzeniem stać 
się przedmiotem osobnej lektury, niezależnej od całości, w którą zostały 
wkomponowane.

Ich przegląd pozwala unaocznić wspomnianą we wstępie niniej-
szej recenzji różnorodność polskiego oświecenia. Mniej istotny wydaje 
się przy tym jego podział na nurty (np. klasycyzm vs. sentymentalizm), 
a ważniejsze uzmysłowienie, jak korzystając z języków poetyckich wie-
lu z nich, twórcy dawali wyraz przemianom podmiotu właściwym dla 
wczesnej nowoczesności. Oprócz języków oświecenia niezwykle ważna 
w tym przedsięwzięciu okazuje się także w ujęciu Bąkowskiej tradycja 
staropolska. Nie jest ona traktowana jako opozycyjna wobec oświecenio-
wej, a raczej jako stanowiąca podstawę formacji intelektualnej twórców 
polskiego oświecenia. Stałe uwzględnienie tej tradycji i stanu badań nad 
nią stanowi niewątpliwą zaletę studium.

Pewne wątpliwości może budzić natomiast niedopracowanie określe-
nia relacji pomiędzy podmiotem rozumianym jako kategoria filozoficzna 
a podmiotem lirycznym jako poetologicznym konstruktem osoby mówią-
cej w utworze lirycznym, zwłaszcza że nie tylko (choć głównie) liryka jest 
przedmiotem uwagi autorki. Doprecyzowanie pojęcia tytułowej „ekspresji 
podmiotowości” pozwoliłoby być może naświetlić to zagadnienie, także 
w kontekście relacji do autora empirycznego.

Monografia Bąkowskiej okaże się niewątpliwie ciekawa zarówno dla 
tych, którzy zainteresowani są twórczością uwzględnionych w niej auto-
rów, jak i – przede wszystkim – dla szukających odpowiedzi na pytanie 
o miejsce formacji oświeceniowej w kształtowaniu się polskiej nowocze-
sności. Do dotychczasowych rozpoznań na tym terenie dodaje przeko-
nujące studium oświeceniowości i nowoczesności autorów dotąd nie-
uwzględnianych w tym kontekście, także minorum gentium, oraz analizy 
utworów zasługujących niewątpliwie na większą obecność w badaniach 
nad polskim oświeceniem.

Helena Markowska-Fulara
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W poszukiwaniu nieoświeconych aspektów  
wieku świateł

Rec.: Oświecenie nieoświecone. Tradycja, tożsamość, inność, red. 
Danuta Kowalewska, Agata Roćko, Filip Wolański, Wydawnictwo 
Naukowe Uniwersytetu Mikołaja Kopernika, Toruń 2022, 371 s.

Kilka lat temu literaturoznawczynie Danuta Kowalewska1 (UMK w To-
runiu) i Agata Roćko (IBL PAN w Warszawie) oraz historyk Filip Wolański 
(UWr) podjęli potrzebną inicjatywę. Naukowcy ci dostrzegli, że w polskich 
badaniach wciąż dominuje dość schematyczny i jednoznaczny sposób 
ujmowania oświecenia jako epoki niekwestionowanej dominacji rozumu. 
Postanowili poszerzyć perspektywy badawcze dotyczące wieku świateł 
i zorganizowali cykl naukowych spotkań zatytułowany Oświecenie nie-
oświecone. W trakcie pierwszej konferencji uwaga badaczy była skupio-
na na temacie Człowiek, natura i magia (Toruń, 28–29 listopada 2017). 
Drugie spotkanie zorganizowano pod hasłem Tradycja, tożsamość, in-
ność (Wrocław, 28–29 listopada 2018). Myślą przewodnią trzeciego było 
zagadnienie Poza normą i modą (Warszawa, 27–28 listopada 2019). 

Pokłosiem wszystkich wymienionych wyżej konferencji są interesu-
jące publikacje (dotychczas ukazały się dwie z zaplanowanych trzech). 
W pierwszej z nich, zatytułowanej Oświecenie nieoświecone. Człowiek, 
natura i magia, czytamy, że cały projekt:

[…] zakłada poszukiwanie wewnętrznego zróżnicowania polskiej formacji 
oświeceniowej w kontekście porównawczym oraz pojawiania się w niej tendencji 
niekorespondujących z dominującym nurtem przemian oświeceniowych2. 

W zakres peryferyjnych obszarów wieku świateł najpierw włączono 
szeroko pojętą duchowość, na co wskazuje już sam tytuł pierwszego 
tomu. Analizowano w nim literackie obrazy magii, przedstawiano wszel- 
kie zabobonne myśli i praktyki funkcjonujące w oświeceniu, ujmowano 
wiedzę tajemną w kontekście przekonań całej Europy i wreszcie podjęto 

1 Badanie nieracjonalnych aspektów wieku świateł jest szczególnie bliskie Kowa-
lewskiej, która poświęciła monografię tematyce nauk tajemnych; zob. D. Kowalewska, 
Magia i astrologia w literaturze polskiego oświecenia, Toruń 2009. 

2 D. Kowalewska, A. Roćko, F. Wolański, Wstęp, [w:] Oświecenie nieoświecone. 
Człowiek, natura i magia, red. idem, Warszawa 2018, s. 11.
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dyskutowaną w wielu kręgach3 problematykę relacji na linii magia–re-
ligia. Współtwórcy tomu zaproponowali wiele nowych, interesujących 
perspektyw badawczych w zakresie literatury, kultury i historii. Jedną 
z ciekawszych prac zawartych w tomie jest artykuł Ewy Danowskiej4. Au-
torka podzieliła się wiedzą o odkrytym przez nią dokumencie z 1762 r.,  
rzucając nowe światło na temat procesu o czary w Doruchowie, który do 
dziś wzbudza duże kontrowersje w środowisku badaczy dziejów5. 

Przedmiotem niniejszej recenzji będzie druga, najnowsza publika-
cja zatytułowana Oświecenie nieoświecone. Tradycja, tożsamość, inność 
(2022). Została ona wydana przez inną niż w przypadku pierwszego tomu 
oficynę (Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu Mikołaja Kopernika, a nie 
Muzeum Pałacu Króla Jana III w Wilanowie). Redaktorzy zadbali przy 
tym, by zachować szatę graficzną oprawy identyfikującą ją z poprzednio 
opublikowaną pozycją. W każdym tomie znajdziemy ilustracje wzboga-
cające treść poruszanych zagadnień. Obydwie publikacje łączy również 
interdyscyplinarne podejście do wskazanych w tytułach zakresów tema-
tycznych. Na książkę Człowiek, natura i magia składają się prace uczest-
ników pierwszej, a na Tradycję, tożsamość, inność drugiej konferencji 
z serii Oświecenie nieoświecone. W tomie wydanym w 2022 r. możemy 
znaleźć artykuły badaczy znanych nam z pierwszej części cyklu, m.in. 
wspomnianej już Danowskiej, ale też Marii Janoszki, Adama Kuchar-

3 Zob. np. B. Malinowski, Szkice z teorii kultury, Warszawa 1958, s. 391–465;  
E. Cassirer, Pojęcie formy symbolicznej w budowie nauk humanistycznych, [w:] idem, 
Symbol i język, wyboru dokonał, przełożył i wstępem opatrzył B. Andrzejewski, Poznań 
1995, s. 35; H. Mielicka, Praktyki magii religijnej występujące w obyczajowości wsi 
polskiej, „Studia Pedagogiczne. Problemy Społeczne, Edukacyjne i Artystyczne” 1993, 
nr 7, s. 135–153; A. Wypustek, Magia antyczna, Wrocław–Warszawa–Kraków 2001,  
s. 26–35. 

4 E. Danowska, Proces o czary w Doruchowie – prawda czy mit? O nieznanym do-
kumencie z 1762 r., [w:] Oświecenie nieoświecone. Człowiek..., op. cit., s. 277–291. 
Danowska opowiedziała się za tym, że proces rzeczywiście miał miejsce. Zakwestiono-
wała jednak podawane zwykle w źródłach czas i liczbę ofiar (nie 1775, a 1762 r. i nie 
czternaście zamordowanych kobiet, a cztery oskarżone, z czego spalone zostały trzy).

5 Obecnie część historyków uznaje go za ostatni proces o czary na terenie dawnej 
Polski, część podważa tezę, że ten proces w ogóle się odbył; zob. np. B. Baranowski, Po-
słowie, [w:] K. Baschwitz, Czarownice. Dzieje procesów o czary, tłum. T. Zabłudowski, 
Warszawa 1971, s. 429; J. Tazbir, Proces czarownic w Doruchowie, [w:] idem, Cudzym 
piórem… Falsyfikaty historyczno-literackie, Poznań 2002, s. 104–109; M. Ostling, Kon-
stytucja 1543 r. i początki procesów o czary w Polsce, „Odrodzenie i Reformacja w Pol-
sce” 2005, r. 49, s. 93–94. Tematyka doruchowskiego procesu podejmowana jest także 
we współczesnych tekstach popularnonaukowych; zob. np. A. Węgłowski, Tajemnica 
procesu w Doruchowie, „Przekrój” 2018, https://przekroj.pl/nauka/tajemnica-pro-
cesu-w-doruchowie-adam-weglowski [dostęp: 2.01.2023]; M. Kowalska-Cichy, Proces 
czarownic w Doruchowie (1775) – prawda czy fikcja?, http://nietylkoczarownice.blo-
gspot.com/2021/07/proces-czarownic-w-doruchowie-1775.html [dostęp: 2.01.2023]. 
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skiego czy Justyny Małysiak. Tym, co wyróżnia tom drugi (poza samym 
tematem), jest udział badaczy i badaczek litewskich w dokonywaniu 
analizy nieracjonalnych tendencji oświeceniowego myślenia. Daje to tak-
że interesujący wgląd w zagraniczny stan badań dotyczących polskiego 
wieku świateł, znacząco poszerza perspektywę i jest niezmiernie ważne 
w kontekście polsko-litewskiej historii oraz podejmowanej w tomie pro-
blematyki tożsamości. Naukowcy z Polski i Litwy wspólnie:

Pochylili się nad spuścizną polskiego „wieku świateł” w kontekście wpływów  
zachodnioeuropejskiego oświecenia oraz związków z sarmatyzmem, traktowanym 
jako formacja kulturowa warstw uprzywilejowanych oraz zjawisko oddziałujące 
lub korespondujące z kulturą innych grup społecznych6. 

Wspomniane w tym fragmencie związki z sarmatyzmem prześledził 
wnikliwie Grzegorz Zając w artykule Sarmacka muza oświeconych Pu-
ław. Pozostali badacze przeważnie poszukiwali odpowiedzi na pytania, 
co kształtowało w XVIII w. wielonarodową Rzeczpospolitą oraz które 
czynniki przyczyniły się do pogłębiania podziałów w społeczeństwie daw-
nej Polski. 

Przy tym, co szczególnie cenne, głosy poszczególnych naukowców 
nieraz znakomicie ze sobą korespondowały. Najlepszym tego przykładem 
są artykuły toruńskiego historyka Jacka Wijaczki i wileńskiego badacza 
dziejów Adama Stankeviča. Teksty obydwu zostały poświęcone proce-
som o mordy rytualne, których ofiarami na terenie I Rzeczypospolitej 
padali przeważnie Żydzi. Praca Wijaczki stanowi swoistą syntezę do-
tychczasowego stanu badań poświęconego tej tematyce i silnie wpisuje 
się w krąg zainteresowań autora7. W Tradycji, tożsamości, inności polski 
historyk podaje wiele przykładów głośnych spraw z 2. połowy XVIII w., 
próbując przy tym odpowiedzieć na pytanie: „czy społeczeństwo w pań-
stwie polsko-litewskim w drugiej połowie XVIII wieku było już faktycznie 
oświecone”?8 Ostatecznie dochodzi do wniosku, że nie. Ponadto, biorąc 
pod uwagę antysemickie opinie i przekonania, które funkcjonują obec-

6 D. Kowalewska, A. Roćko, F. Wolański, Wstęp, [w:] Oświecenie nieoświecone. 
Tradycja..., op. cit., s. 11–12.

7 Zob. np. Z. Guldon, J. Wijaczka, Procesy o mordy rytualne w Polsce w XVI–XVIII 
wieku, Kielce 1995; J. Wijaczka, Procesy o czary przed sądem miejskim w Nidzicy 
w XVI–XVII w., [w:] Gospodarka, społeczeństwo, kultura w dziejach nowożytnych. 
Studia ofiarowane Pani Profesor Marii Boguckiej, red. A. Karpiński, E. Opaliński,  
T. Wiślicz, Warszawa 2010; idem, Procesy o czary w Prusach Książęcych (Brandenbur-
skich) w XV–XVIII wieku, Toruń 2007; idem, Magia i czary. Polowanie na czarownice 
i czarowników w Prusach Książęcych w czasach wczesnonowożytnych, Toruń 2008. 

8 J. Wijaczka, „Oświecone” społeczeństwo wobec Żydów. Procesy o mordy rytualne 
w państwie polsko-litewskim w drugiej połowie XVIII wieku, [w:] Oświecenie nieoświe-
cone. Tradycja..., op. cit., s. 181.
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nie w obiegu publicznym, opisywane przez niego przypadki wydają się 
wciąż przerażająco aktualne. Rozważania Wijaczki na temat procesów 
w państwie polsko-litewskim dopełnia artykuł Stankeviča, będący rodza-
jem relacji ze sprawy toczącej się w latach 1787–1790 w Wierzbołowie 
na Żmudzi. Jest on rezultatem poszukiwań archiwalnych autora, który 
odnalazł materiały poświadczające przeprowadzanie procesów o mordy 
rytualne na terenie XVIII-wiecznej Litwy. Wijaczka i Stankevič powołują 
się wzajemnie na swoje badania, odnosząc się w przypisach do publikacji 
drugiego badacza i wspólnego spotkania w trakcie konferencji we Wro-
cławiu w 2018 r. 

W tomie podjęto również problematykę nieraz bardzo trudnej i bole-
snej historii stosunków polsko-ukraińskich. Tadeusz Srogosz postawił 
sobie za cel możliwie obiektywne przedstawienie ruchów hajdamackich 
i koliszczyzny, które często oceniane są subiektywnie z powodu narodo-
wej ideologii bądź prywatnych uprzedzeń. Jego tekst jest efektem mię-
dzynarodowego projektu badawczego, w ramach którego mają być „prze-
prowadzone niezbędne kwerendy w archiwach rosyjskich i wypracowany 
protokół rozbieżności”. Autor przyznaje, że naukowcy dążą do tego, by 
opisanie bolesnego dla obydwu nacji tematu zyskało rzetelną naukową 
formę, w której uwzględnione zostaną „ograniczenia wynikające z impu-
tacji kulturowej, co nie było zachowane zarówno po stronie ukraińskiej, 
jak i polskiej”9. 

Problematykę traktowania odmiennych narodowości i kultur bada 
się w tomie również przez pryzmat oświeceniowego piśmiennictwa. Ko-
walewska, prezentując wypowiedzi poszczególnych pisarzy, przedsta-
wia obraz Żydów i Cyganów funkcjonujący w różnego rodzaju tekstach. 
Oświeceniowe poglądy dotyczące innych krajów przedstawili również Ku-
charski i Janoszka. Pierwszy uczynił to dzięki analizie diariusza podróży 
Macieja Dulskiego, zaś druga poprzez zgłębianie pism politycznych Jana 
Potockiego. Cieszy w książce obecność tekstów historyków i literaturo-
znawców, którzy nawołują do rewidowania dawnych sądów na temat 
innych narodowości i kultur. To bardzo istotne również w kontekście 
obecnej sytuacji społeczno-politycznej Europy. 

Należy podkreślić, że w Tradycji… można znaleźć również wiele innych 
interesujących artykułów, które wzbogacają percepcję kultury i obyczajo-
wości wieku świateł. Dzięki tekstom Liny Balaišytė oraz Ireny Kadulskiej 
czytelnik przeniesie się w świat niezwykłych wileńskich widowisk i pozna 
sztukę pirotechników zapisujących swoje myśli w XVIII-wiecznych pod-
ręcznikach sztuki fajerwerkowej. Zgłębi również portrety wielu interesu-
jących męskich postaci epoki: biskupa Ignacego Jakuba Massalskiego, 

9 T. Srogosz, „Nieoświecone” postawy w czasie ruchów hajdamackich i koliszczy-
zny, [w:] Oświecenie nieoświecone. Tradycja..., op. cit., s. 160.
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uczonego Marcina Poczobuta, księdza i przyrodnika Krzysztofa Kluka, 
bibliofila Andrzeja Ignacego Ogińskiego czy lubiącego podróże Macieja 
Dulskiego (artykuły: Balaišytė, Piotra Badyny, Ramuny Šmigelskytė- 
-Stukienė, Kucharskiego). Tom prezentuje również ciekawe portrety ko-
biece. Danuta Hombek na podstawie „Pamiętnika Politycznego i Histo-
rycznego” przybliżyła czytelnikowi władczynie Rosji – carycę Katarzynę I, 
Annę Iwanowną, Elżbietą Pietrowną oraz królową Czech i Węgier – Marię 
Teresę. Troje kolejnych badaczy skrupulatnie zbadało korespondencję 
poszczególnych polskich szlachcianek, by odtworzyć możliwie najwierniej 
ich życie. Mariusz Sawicki na podstawie materiałów znalezionych w Bi-
bliotece Polskiej w Paryżu przedstawił relację Aleksandry z Czartoryskich 
Ogińskiej z jej drugim mężem, Michałem Kazimierzem Ogińskim, oraz 
stany psychiczne kobiety, które opisywała ona w swych listach do Micha-
ła Ksawerego Sapiehy – bratanka pierwszego męża. Z kolei Bernadetta 
Manyś i Agnieszka Jakuboszczak we wspólnie napisanym artykule od-
tworzyły światopogląd mniej znanej postaci, Marii Wiktorii Radziwiłłówny 
– jednej z najmłodszych córek Anny Ludwiki z Mycielskich Radziwiłłowej 
i Michała Kazimierza Radziwiłła. W tym celu historyczki zbadały 156 li-
stów arystokratki znajdujących się w zbiorach Archiwum Głównego Akt 
Dawnych w Warszawie. Obecność postaci Aleksandry z Czartoryskich 
Ogińskiej oraz Marii Wiktorii Radziwiłłówny w tomie Tradycji… stanowi 
ciekawy kontekst do opublikowanej kilka lat temu monografii wieloautor-
skiej Słynne kobiety w Rzeczypospolitej XVIII wieku10.

Tematykę kobiecą uzupełnia praca Małysiak prezentująca negatywny 
obraz płci żeńskiej kreowany w kazaniach karmelitańskich XVII i XVIII 
w. Jej tekst nie wnosi wiele nowych informacji dotyczących postrzega-
nia kobiet w wiekach dawnych. Problem podejmowano już wielokrotnie, 
m.in. analizowały go w swych książkach Hanna Dziechcińska czy Joan-
na Partyka11. Mimo to stanowi ważny wkład w polskie badania na ten 
temat z uwagi na wykorzystanie mniej znanych rękopiśmiennych źródeł 
(kronik i tekstów kaznodziejskich), które autorka artykułu przedstawiła 
czytelnikom. 

Interesujący wgląd w aspekty polskiego, litewskiego i ruskiego pi-
śmiennictwa dały również trzy prace: Olgi Szadkowskiej-Mańkowskiej 
ukazująca wpływy alfieryzmu na polski dramat przełomu XVIII i XIX w., 

10 Słynne kobiety w Rzeczypospolitej XVIII wieku, red. A. Roćko. M. Górska, War-
szawa 2017. 

11 Zob. np. H. Dziechcińska, Kobieta w życiu i literaturze XVI i XVII w., Warszawa 
2001; J. Partyka, „Żona wyćwiczona”. Kobieta pisząca w kulturze XVI i XVII wieku, 
Warszawa 2004; eadem, ,,Orzech, sztokfisz, niewiasta jednym kształtem żyją…”. Ko-
bieta w koncepcie staropolskim, [w:] Koncept w kulturze staropolskiej, red. L. Ślękowa, 
A. Karpiński, W. Pawlak, Lublin 2005.
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tekst Joanny Getki dotyczący druków bazyliańskich, za pomocą których 
badaczka przybliżyła odbiorcom unitów zamieszkujących ruskie terytoria 
I Rzeczypospolitej, oraz publikacja Asty Vaškelienė. Szczególne wrażenie 
wywarł na mnie ostatni z wymienionych artykułów. Autorka przepro-
wadziła gruntowną kwerendę w celu odszukania bardzo rzadkich form 
wierszowanych, centonów, by dogłębniej spenetrować łacińskojęzyczną 
poezję Wielkiego Księstwa Litewskiego. Sama twórczość centonowa do 
dziś nie została w Litwie szczegółowo przeanalizowana. Szeroko zakro-
jone poszukiwania Vaškelienė nie przyniosły spektakularnego sukcesu:

Po dokładnym zbadaniu XVIII-wiecznych łacińskojęzycznych tekstów poetyckich 
można stwierdzić, że więcej właściwych centonów, odpowiadających klasycznemu 
wzorcowi gatunku, oprócz omawianego w niniejszym artykule, nie udało się zna-
leźć12.

Vaškelienė wspomina w tym fragmencie o centonie mało znanego au-
tora, Jana Skorulskiego, zatytułowanym Vox Voluptatis ac virtutis Juven-
tutem in bivio stantem ad sua vota trahens… (Głos przyjemności i Cno-
ty kuszących swoimi obietnicami Młodość stojącą na rozdrożu…), który 
stanowił podstawowy materiał badawczy w jej artykule. Bez wątpienia 
należy docenić wysiłek, jaki litewska badaczka podjęła w zgłębianiu nie-
zwykłego i rzadkiego gatunku, jakim jest centon. 

Publikacja Tradycja, tożsamość, inność nie jest wolna od pewnych 
wad. Nie wszystkie podejmowane tematy są odkrywcze, nie wszystkie 
artykuły opatrzono bogatą bibliografią przedmiotową, czasami ma się 
wrażenie pewnego niedosytu, niedopracowania podejmowanej proble-
matyki, zdarzają się błędy stylistyczne czy literówki. Jednak te drobne 
niedociągnięcia nie rzutują na pozytywny odbiór całego tomu. 

Analizując tematy podejmowane w trakcie kolejnych konferencji oraz 
zapoznając się z wydanymi dotychczas publikacjami, można z pełną od-
powiedzialnością powiedzieć, że badaczom udaje się osiągnąć założony 
cel całego projektu Oświecenie nieoświecone, którym jest „wskazanie 
i opisanie kulturowych zjawisk rozwijających się poza głównym nurtem 
oświecenia”13. Przyjrzano się wielu różnym aspektom epoki, co wpłynę-
ło na pogłębienie wiedzy o wieku świateł. Ponadto interdyscyplinarny 
charakter badań ogniskujących się wokół tematu Oświecenie nieoświe-
cone pozwolił znacząco poszerzyć perspektywę badawczą oraz wzbogacić 
dotychczasowe ustalenia zawarte w podręcznikach akademickich oraz 

12 A. Vaškelienė, Źródła literackie łacińskojęzycznej poezji Wielkiego Księstwa 
Litewskiego (na podstawie centonu Jana Skorulskiego „Vox voluptatis ac virtutis…”, 
1764), [w:] Oświecenie nieoświecone. Tradycja…, op. cit., s. 69.

13 D. Kowalewska, A. Roćko, F. Wolański, Wstęp, [w:] Oświecenie nieoświecone. 
Człowiek..., op. cit., s. 11.
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monografiach dotyczących epoki autorstwa Teresy Kostkiewiczowej czy 
Janusza Maciejewskiego14. 

Przy tym w odniesieniu do tomu drugiego należy także docenić trans-
latorski wysiłek Ireny Fedorowicz i Adama Stankeviča, którzy przełoży-
li litewskojęzyczne prace i tym samym przybliżyli polskim czytelnikom 
zagraniczny stan badań. Publikacja może być atrakcyjna również dla 
laików chcących poszerzyć swą wiedzę o interesujących postaciach 
oświecenia, takich jak chociażby żydowski mistyk Jakub Frank, które-
go postać spopularyzowała dzięki Księgom Jakubowym Olga Tokarczuk. 
Pozostaje cierpliwie czekać na ostatni, trzeci tom serii, aby dzięki niemu 
jeszcze dogłębniej wniknąć w mniej znane i nieracjonalne aspekty pol-
skiego wieku świateł. 

Sabina Kowalczyk
(Uniwersytet Warmińsko-Mazurski w Olsztynie)
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Rec.: Jacek Kordel, „Królestwo anarchii”. W poszukiwaniu nowo- 
żytnych wyobrażeń o Rzeczypospolitej i jej mieszkańcach, Narodowe 
Centrum Kultury, Warszawa 2020, 354 s.

Książka Jacka Kordela składa się ze wstępu, dziewięciu rozdzia-
łów problemowo-chronologicznych oraz zakończenia. Uzupełnia ją spis  
wykorzystanych źródeł i literatury przedmiotu, wykaz ilustracji oraz in-
deks osób. 

Omawiana praca obejmuje dwa główne wątki tematyczne. Pierw-
szy dotyczy wyobrażeń na temat Polski i Polaków funkcjonujących we 
francusko- i niemieckojęzycznym kręgu kulturowym w końcu XVII  
i w XVIII w. Autor omawia poglądy Gottfrieda Wilhelma Leibniza, ana-
lizuje tzw. styryjską tablicę narodów, przedstawia sądy i oceny Monte-
skiusza i encyklopedystów, Fryderyka Wielkiego, a także podróżników 
bawiących w Rzeczypospolitej w XVIII w. Drugi wątek rozważań stanowią 
propagandowe działania państw ościennych skierowane przeciw Polsce, 
podejmowane z intencją uzasadnienia agresywnej polityki wobec szla-
checkiej republiki. Autor przedstawia kroki podjęte przez mocarstwa 
protestanckie i prawosławną Rosję po tumulcie toruńskim, omawia dy-
famacyjną aktywność Rosji i Prus w związku z tzw. sprawą dysydencką 
w pierwszych latach panowania Stanisława Augusta, wreszcie analizuje 
dedukcje i wywody prawne przedłożone przez mocarstwa rozbiorowe. 

Podstawę rozważań stanowią druki z epoki oraz edycje źródłowe. 
Autor korzystał z encyklopedii, leksykonów, bedekerów, pamiętników, 
relacji z podróży, korespondencji uczonych i myślicieli, rozpraw filozo-
ficznych, literatury pięknej, poezji okolicznościowej, traktatów politycz-
nych, dedukcji prawnych, manifestów, prasy, czasopism, kazań, wresz-
cie utworów satyrycznych, pamfletów, paszkwili. Sięgnął do tekstów 
w języku francuskim, niemieckim, angielskim, niderlandzkim, rosyjskim 
i łacińskim. Nie ograniczył się jedynie do źródeł pisanych, na kartach 
swej książki przedstawił i dokonał interpretacji licznych zabytków iko-
nograficznych. Imponujące wrażenie sprawia zestawienie wykorzystanej 
wielojęzycznej literatury przedmiotu, zawierającej blisko 200 pozycji1. 

1 Autorowi można by wprawdzie zarzucić, że nie odwołał się do książki M. Fumaro-
liego, Quand l’Europe parlait français (Paris 2001) czy S. Fiszera, L’image de la Pologne 
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W rozdziale pierwszym Kordel spojrzał na sprawy polskie oczyma  
Leibniza. Odtworzenie sądów i opinii jednego z najwybitniejszych filozo-
fów przełomu XVII i XVIII w., charakterystycznych dla epoki schyłkowego 
baroku, jest o tyle istotne, że w europejskim dyskursie, kształtującym się 
pod wpływem połtawskiej wiktorii Piotra I i zainicjowanej przezeń mo-
dernizacji imperium carów, nastąpiła zasadnicza zmiana w postrzeganiu 
Polski i Polaków. Wykazanie iunctim między rosnącą życzliwością euro-
pejskiej opinii publicznej wobec Rosji i słabnącymi notowaniami Rzeczy-
pospolitej stanowi istotny wkład autora do dyskusji o kształtowaniu się 
poglądów na polsko-litewskie państwo w epoce oświecenia. Nadzieje na 
obronę Europy przed islamską Turcją przeniesiono na Rosję, Rzeczpospo-
lita przestała zaś odgrywać rolę warownego szańca na kresach łacińskiej 
cywilizacji2. Niezależnie od wpływu Leibniza na prorosyjską opinię świata 
zachodniego jego przypadek traktować można jako dość typowy: kolejne 
klęski Augusta II i efektowne sukcesy Piotra Wielkiego radykalnie zmieni-
ły spojrzenie Zachodu na Rzeczpospolitą i Rosję (le mirage russe). 

W kolejnym rozdziale Autor przedstawił poglądy i komentarze na 
temat Polski i jej mieszkańców formułowane przez cudzoziemskich 
podróżników bawiących w szlacheckiej republice na przełomie XVII  
i XVIII w. Pretekstu do przyjrzenia się ich opiniom i sądom dostarczyła 
tzw. styryjska tablica narodów (Kurze Beschreibung der in Europa befin-
tlichen Völckern und Ihren Aigenschafften), w formie tabeli przedstawiająca 
charakterystyki wybranych europejskich nacji. Dzieło to w dużym stopniu 
oparto na popularnych na przełomie XVII i XVIII w. kompendiach geogra-
ficznych, relacjach z podróży oraz pracach etnograficznych. Kordel doko-
nał gruntownej analizy wielu źródeł tego typu, dalece wykraczając poza 
dotychczasowe ustalania badaczy3. Z książki dowiadujemy się, że prze-
konanie o niskim stopniu rozwoju cywilizacyjnego Rzeczypospolitej i po-
spolitych obyczajach jej mieszkańców stanowiło na przełomie XVII i XVIII 

et des Polonais dans l’œuvre de Voltaire (Oxford 2001). Krytyka ta byłaby uzasadnio-
na jedynie częściowo. W opracowaniach tych (i innych, które prezentują zagadnienie 
obrazu Polski i jej mieszkańców w oczach zachodnioeuropejskich elit intelektualnych 
w epoce nowożytnej) nie podejmowano problemu mechanizmów wpływania na opinię 
publiczną przez monarchów, dwory i rządy, tzn. relacji pomiędzy władzą polityczną 
a środowiskami opiniotwórczymi.

2 W latach 20. XVIII w. anonimowy autor wymownie oceniał zmianę położenia Pol-
ski na kulturowej mapie Europy: skoro Piotr Wielki „ze swych poddanych zdjął hańbę, 
sprawiając, że ‘nie mogą być już uznawani za najdzikszy i najbardziej barbarzyński 
naród chrześcijański’, skoro płomień cywilizacji zapłonął na rozległych terenach od 
Newy do Wołgi, przysługujący dotąd Moskalom tytuł [najdzikszego i najbardziej barba-
rzyńskiego narodu – M.S.] przejąć muszą ‘panowie Polacy’” (s. 159).

3 Mam na myśli m.in. pracę T. Chynczewskiej-Hennel, Rzeczpospolita XVII wieku 
w oczach cudzoziemców, Wrocław–Warszawa–Kraków 1993.
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w. powszechne i głęboko zakorzenione wyobrażenie. Odwiedzający Polskę 
obcokrajowcy byli zaskoczeni, obserwując pozycję szlachty w państwie, jej 
szerokie prawa i przywileje. Podróżnicy komentowali znaczne nierówności 
w życiu politycznym, społecznym i gospodarczym. Najszerzej odnoszono 
się do prawnego upośledzenia mieszczaństwa i chłopów, podkreślano ab-
solutnie dominującą pozycję rolnictwa i agrarny charakter państwa. Cu-
dzoziemcy wskazywali na liczne zaniedbania w obszarze oświaty i kultury, 
choć jednocześnie podkreślali bardzo dobrą znajomość języków obcych, 
i to nie tylko wśród przedstawicieli stanu szlacheckiego. Opisując zwycza-
je Polaków, autorzy mówili zwykle o grubiańskim zachowaniu przy stole, 
demonstracyjnych formach pobożności i zatrważającym stanie karczem 
i gospód (szczególnie chętnie podkreślano, że ludzie i zwierzęta korzystają 
w nich ze wspólnych pomieszczeń). Na kartach relacji z podróży pozytywnie 
wypowiadano się z kolei o panującej w Polsce religijnej i wyznaniowej tole-
rancji. Część nieprzychylnych Rzeczypospolitej obserwacji, jak konstatuje 
Autor, odpowiadała stanowi faktycznemu. Jak trafnie jednak zauważa, 
przedkładane przez cudzoziemców opisy mogły być poddawane (i zapew-
ne były) zabiegom retuszerskim (np. opowieści o dzieciach porywanych 
przez niedźwiedzice). Cel był oczywisty: chodziło o uczynienie wspomnień 
z podroży bardziej interesującymi. Z punktu widzenia dalszej narracji za-
sadnicza jest jednak konstatacja, że na przełomie XVII i XVIII w. kata-
log polskich cech narodowych, i jest to ważny wkład Autora do skarbca 
historiografii, stanowił dość stały zbiór, powszechnie akceptowany przez  
europejską opinio communis. Do utrwalenia tych stereotypów w wieku 
XVIII w znacznym stopniu przyczyniły się prace wybitnych filozofów i my-
ślicieli oraz wydawnictwa typu encyklopedycznego. 

Temu zagadnieniu poświęcone są kolejne dwa rozdziały. W pierw-
szym z nich (Polska i Polacy w pismach króla filozofów. Poglądy Mon-
teskiusza na Rzeczpospolitą) Autor, opierając się przede wszystkim na 
literaturze przedmiotu, zrekonstruował sądy i komentarze na temat Rze-
czypospolitej wypowiadane przez „króla filozofów”. Jak wynika z analizy 
Kordela, w politycznej i społecznej refleksji filozofa z La Brède polsko-
-litewskie państwo odgrywało zupełnie marginalną rolę. Myśliciel nigdy 
w Polsce nie był, nie interesował się jej dziejami, niewiele uwagi poświęcił 
poznaniu jej bieżących spraw. W swych pracach do spraw szlacheckiej 
Rzeczypospolitej odnosił się rzadko. Lapidarne uwagi na temat Polski, jej 
ustroju, społeczeństwa i gospodarki czynił niemal wyłącznie przy oka-
zji dociekań dotyczących innych kwestii. W przekonaniu francuskiego 
filozofa ustrojowe urządzenia Polski przypominały arystokrację najpo-
śledniejszego gatunku. U podstaw niewłaściwego rozwoju stosunków 
politycznych i społecznych w przekonaniu filozofa legło nietrafne poj-
mowanie wolności jednostki, które doprowadziło do supremacji szlach-
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ty, znacznego upośledzenia mieszczaństwa i praktycznego niewolnictwa 
chłopów. Monteskiusz wypowiadał się krytycznie także o polskiej gospo-
darce. Z jego dzieł wyłania się obraz Rzeczypospolitej jako kraju nieza-
możnego i zacofanego. W przekonaniu francuskiego filozofa Rzeczpospo-
lita należała do świata przeszłości. Porównując Polskę z Węgrami, pisał: 
„Wszystkie kraje były kiedyś takie, jakimi dzisiaj są Węgry [...], ja zaś 
chciałem zobaczyć obyczaje naszych przodków” (s. 102). Pojawiające się 
sporadycznie opinie i sądy odnoszące się do spraw polskich, rozproszone 
w wielu pracach Monteskiusza, miały jednak, jak pokazał Autor, istotny 
wpływ na przypomnienie i wzmocnienie stereotypów, a w konsekwencji 
również utrwalenie się negatywnej opinii o szlacheckiej Rzeczypospo-
litej w Europie pierwszej połowy XVIII w. W następnym etapie Kordel 
przyjrzał się hasłom poświęconym Polsce na kartach Encyklopedii albo 
słownika rozumowanego nauk, sztuk i rzemiosł, jednego z największych 
osiągnięć europejskiego oświecenia (rozdział czwarty). Choć temat ten 
nie stanowi w naukach historycznych „białej plamy”, Autorowi udało się 
poszerzyć naszą wiedzę o stosunku encyklopedystów do Polski i Pola-
ków: jego rozważania przynoszą usystematyzowany, syntetyczny obraz 
Rzeczypospolitej pod piórem twórców Encyklopedii. Kordel wskazał także 
na istotny heurystyczny problem związany z korzystaniem ze źródeł tego 
rodzaju: odwoływania się przez historyków idei wyłącznie do izolowanych 
passusów, wspierających ich tezy (s. 126, przyp. 76). Opinie encyklo-
pedystów stanowiły odbicie poglądów społeczności mędrców na sprawy 
polskie, a jednocześnie, docierając do wielu czytelników, miały wpływ na 
sposób myślenia o Polsce. Jak dowiódł Autor, obraz szlacheckiej Rzeczy-
pospolitej nakreślony przez encyklopedystów odwoływał się do znanych 
w połowie XVIII w. stereotypów, a jednocześnie w dużej mierze przed-
stawiał rzeczywiste stosunki panujące w kraju. Szlachecka republika 
w Encyklopedii jawi się jako państwo prawie bezsilne. Jej słabość była 
skutkiem złej organizacji życia politycznego, społecznego i gospodarcze-
go. Encyklopedyści krytykowali znaczne ograniczenie władzy królewskiej 
i szerokie prawa polityczne szlachty. Ta nie troszczyła się o losy państwa, 
własny zysk przedkładała nad dobro wspólne, poddanych traktowała ni-
czym niewolników czy nawet żywy inwentarz. W Encyklopedii powraca 
motyw wschodniego barbarzyństwa. Trzeba powiedzieć, że w opisie szla-
checkiej republiki pojawiło się wiele wątków pozytywnych, np. tolerancja 
religijna czy wysoki poziom bezpieczeństwa na drogach. 

W rozdziale piątym analizie poddano publicystykę związaną z „toruń-
ską krwawą łaźnią”. Egzekucja luterańskich uczestników wyznaniowego 
tumultu, do którego doszło w lipcu 1724 r., poruszyła opinię publiczną 
w całej protestanckiej Europie. Doprowadziła do prawdziwej powodzi 
publikacji. Wydarzenia toruńskie dały potencjom protestanckim impuls 
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do pomówienia dworu warszawskiego o prześladowanie ewangelickiej 
mniejszości. W propagandowych tekstach – jak dotąd analizowano je-
dynie część z nich w literaturze przedmiotu – umniejszano znaczenie 
zainicjowanych przez toruńskich ewangelików zamieszek, wskazując na 
bezduszność sędziów i okrucieństwo oprawców (kara niewspółmierna do 
wagi przestępstwa, brutalny przebieg egzekucji). Tumult stanowił prze-
stępstwo przeciw porządkowi publicznemu, w związku z czym wyroku, 
który zapadł, nie należy traktować jako szczególnie surowego. Także sam 
przebieg egzekucji był raczej typowy. Autorzy pism, jak pokazał Autor, 
próbowali przedstawić sprawę toruńską na szerszym tle walki Kościoła 
katolickiego (przede wszystkim jezuitów) z protestantami. W wielu wy-
padkach wydarzenia toruńskie stanowiły jedynie pretekst do przedło-
żenia ogólnych uwag dotyczących zagrożeń czyhających na protestan-
tów. Wydarzenia toruńskie miały zasadnicze znaczenie dla uformowania 
się w wieku XVIII stereotypu polskiej nietolerancji wyznaniowej. Autor 
omówił zupełnie nieznane w polskiej historiografii druki niderlandzkie 
poświęcone sprawie toruńskiej (w tym zabytki ikonograficzne) i stosun-
kowo słabo rozpoznane pisma w języku angielskim. 

Jak przekonująco dowiódł Autor, wydarzenia toruńskie mogłyby zo-
stać zapomniane, gdyby skutecznie nie przypomniano o nich na przeło-
mie lat 60. i 70. XVIII w. w związku z tzw. sprawą dysydencką. Politycz-
nemu zaangażowaniu oświeceniowych filozofów, którzy swymi tekstami 
wsparli agresywną politykę Katarzyny II wobec Polski, poświęcony został 
rozdział szósty. Kordel gruntownie omówił w nim inspirowaną przez dwór 
petersburski publicystyczną działalność Woltera4. Na podstawie dostar-
czonych mu przez rosyjską dyplomację materiałów przygotował liczne 
pisma usprawiedliwiające polityczną i militarną interwencję dworu pe-
tersburskiego w Rzeczypospolitej5. Zabierając głos w sprawie dysydenc-
kiej, zafałszowywał rzeczywistość. Przekonywał bowiem, że celem rosyj-

4 Na brak zainteresowania ze strony historyków wpłynąć mogły słowa Emanuela 
Rostworowskiego, który stwierdził: Cet engagement et la serie des produits de ‘la fa-
brique de Ferney’ sont suffisamment connus pour que l’on ne s’etende pas ici sur des 
libelles de Voltaire; E. Rostworowski, Voltaire et la Pologne, „Studies on Voltaire and 
the Eighteenth Century” 1968, Vol. 62, s. 114. 

5 Istotne uzupełnienie omawianego rozdziału stanowi opublikowany w 2021 r. 
artykuł, w którym Autor omówił kulisy zamówienia u Woltera propagandowych bro-
szur: J. Kordel, Catherine the Great, Voltaire, and the Russian Intervention in Poland, 
1767–1771, [w:] Recht zur Intervention – Pflicht zur Intervention? Zum Verhältnis von 
Schutzverantwortung, Reputation und Sicherheit in der Frühen Neuzeit, red. Ch. Kamp-
mann, J. Katz, Ch. Wenzel, Baden-Baden 2021, s. 499–543. Zob. też The motif of the 
‘Bloodbath of Toruń’ in Voltairean writings concerning the dissident question of 1767/68 
and the first partition of Poland, „Kwartalnik Historyczny” (English Language Edition) 
2021, nr 5, s. 45–77.
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skiej cesarzowej było położenie kresu prześladowaniom na tle religijnym 
i ustanowienie wolności wyznania. Stawką była jednak nie tolerancja, 
a polityczne równouprawnienie. Zaangażowanie Woltera na rzecz Kata-
rzyny II walnie przyczyniło się do uzyskania przez Rosję autoryzacji dla 
politycznych posunięć w Polsce i jej udziału w rozbiorze. 

Pierwszy rozbiór polsko-litewskiego państwa znalazł się w centrum 
rozważań rozdziału siódmego. Kordel omówił w nim rozprawy, wywody 
prawne i deklaracje potencji rozbiorowych, w których informowały one 
pozostałe państwa europejskie i opinię publiczną o podziale Rzeczypo-
spolitej. Rozważania te są tym cenniejsze, że materiały przedłożone przez 
państwa rozbiorowe nie stanowiły dotąd pierwszorzędnego zaintereso-
wania historiografii. Podczas gdy Prusy i Austria wskazały „starodaw-
ne prawa” do zajmowanych terytoriów, Rosja odium odpowiedzialności 
za rozbiór zrzucała na samych Polaków. Panująca w Rzeczypospolitej 
anarchia stała się zagrożeniem dla europejskiego pokoju. W poczuciu 
odpowiedzialności za losy szlacheckiej republiki i wszystkich państw 
europejskich sprzymierzeni monarchowie postanowili przynieść Polsce 
uspokojenie sytuacji wewnętrznej, całemu zaś kontynentowi ochronę 
przed powszechną wojną. Jak wykazał Autor, mocarstwa rozbiorowe 
właściwie nie musiały podejmować szerszej akcji propagandowej. Euro-
pejska opinia publiczna najpóźniej od połowy lat 60. XVIII w. (być może 
nawet wcześniej) przyzwyczajona była do tego, że Rosja (w rozbiorowym 
dziele wspierana przez Austrię i Prusy) nad Wisłą może dość swobodnie 
realizować swe polityczne projekty. 

W rozdziale ósmym w usystematyzowany sposób zaprezentowano 
sądy i opinie na sprawy polskie króla pruskiego Fryderyka II, w do-
tychczasowej historiografii przywoływane wybiórczo. Jego wypowiedzi 
o Rzeczypospolitej i jej mieszkańcach nacechowane są lekceważeniem 
i pogardą. Choć nie bez ironii i złośliwości wypowiadał się on o niemal 
wszystkich europejskich narodach, jego uwagi o Polsce i Polakach spra-
wiają wrażenie wyjątkowo szyderczych. Polsko-litewskie państwa nazy-
wał „królestwem anarchii”, terytoria pozyskane w pierwszym rozbiorze 
„naszą Kanadą”, a ich mieszkańców „Irokezami”. Wypowiedzi Fryderyka 
II są o tyle ważne, że na dzieje Europy wywierał on wpływ nie tylko dzięki 
swej armii i sile gospodarki, lecz także dzięki kontaktom z najwybitniej-
szymi przedstawicielami europejskiego oświecenia. 

W rozdziale dziewiątym Autor powraca do problemu postrzegania Pol-
ski przez cudzoziemskich podróżników. Kordel najwięcej uwagi poświęcił 
Georgowi Forsterowi, podróżnikowi i botanikowi, uczestnikowi wyprawy 
Jamesa Cooka dookoła świata, który w latach 1784–1787 był profesorem 
historii naturalnej na Uniwersytecie Wileńskim (przez długie dziesięcio-
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lecia przypisywano mu autorstwo stereotypu polnische Wirtschaft)6. Au-
tor w sposób przekonujący dowiódł, że obraz Polski pod piórem Forstera 
nie był jednoznacznie negatywny, jak uważała dotychczasowa historio-
grafia. Odwiedzający Polskę cudzoziemcy opisywali słabości szlacheckiej 
republiki, wskazywali na niedoskonałości jej systemu politycznego, nie-
domaganie gospodarki, anachroniczne stosunki społeczne (niewolnictwo 
chłopów), zapóźnienia cywilizacyjne (agrarny charakter miast, niedo-
rozwinięta sieć słabych dróg). Niedomagania państwa składali przede 
wszystkim na karb szlachty. 

Z napisanej klarownym językiem książki Kordela, której lektura do-
starcza estetycznej przyjemności, dowiadujemy się, że negatywne opi-
nie na temat Polski i Polaków funkcjonowały w Europie co najmniej 
od końca średniowiecza (przy czym nie można zapominać, na co Autor 
zwraca uwagę, że charakterystyki obcych narodów podkreślały zwykle 
właśnie cechy negatywne). Najpóźniej w 1. połowie XVIII w. ukształtował 
się kanon wyobrażeń o polsko-litewskim państwie i jego mieszkańcach. 
Składały się nań przekonania o politycznej słabości Rzeczypospolitej 
(rozległe przywileje szlacheckie, które prowadziły do anarchizacji życia 
politycznego), archaicznych stosunkach społecznych (niewolnictwo chło-
pów, słabość mieszczaństwa), niskim stopniu rozwoju cywilizacyjnego 
(„wschodnie barbarzyństwo”, grubiańskie obyczaje, godny politowania 
poziom sztuki, nauki i edukacji). W XVIII w. za sprawą ofensywnej poli-
tyki propagandowej Rosji i Prus, na kanwie tzw. rzezi toruńskiej i kwe-
stii dysydenckiej, do katalogu tego dołączyło przeświadczenie o skrajnej 
nietolerancji i wyznaniowym fanatyzmie. Nowe obrazy, tworzone przez 
wybitnych europejskich myślicieli na zamówienia Katarzyny II i Frydery-
ka II, miały usprawiedliwiać agresywną politykę Rosji i Prus wobec Pol-
ski. Autorowi w przekonujący sposób udało się wykazać współzależność 
pomiędzy działaniami politycznymi i propagandowymi. Omawiana tu 
książka stanowi przykład solidnej i precyzyjnej historiografii. Porządkuje 
i koryguje ustalenia badaczy, wprowadza do skarbca nauk historycz-
nych materiał nieznany lub rozpoznany dość słabo. 

Marcin Swobodziński

6 Warto wspomnieć tu o tekście opublikowanym już po wydaniu omawianej książki: 
J. Kordel, Zur Entstehung des Begriffs „polnische Wirtschaft”, „Przegląd Historyczny” 
2020, t. 111, z. 4, s. 879–902, w którym Autor dowiódł, że pojęcie polnische Wirtschaft 
w literackiej niemczyźnie funkcjonowało już w latach 20. XVIII w.
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Świętowanie w szkołach KEN

Rec.: Katarzyna Buczek, Nadawać duszom kształt narodowy. Świę-
ta o państwowym charakterze w czasach Komisji Edukacji Naro-
dowej, Wydawnictwa Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 2021, 
228 s., 11 il.

Komisja Edukacji Narodowej od lat jest tematem szczegółowych 
poszukiwań źródłowych i rozpraw historyków różnych specjalności. 
Opublikowane w 2018 r. tomy poświęcone instytucji, osobom zaanga-
żowanym w jej działalność oraz poszczególnym ośrodkom – w ramach 
serii Komisji Edukacji Narodowej model szkoły i obywatela – koncepcje, 
doświadczenia i inspiracje (Oficyna Wydawnicza Aspra)1 – znakomicie 
podsumowują stan badań i wskazują nowe perspektywy badawcze. Ka-
tarzyna Buczek wraz z Ireną Szybiak przygotowały tom 10, dedykowa-
ny szkołom żmudzkim (Komisja Edukacji Narodowej 1773–1794. Szkoły 
w Wydziale Żmudzkim, Warszawa 2018). Trzeba podkreślić, że Autorka 
recenzowanej publikacji, pracownik Wydziału Pedagogicznego Uniwer-
sytetu Warszawskiego, od lat zajmuje się dziejami edukacji przełomu 
XVIII i XIX w. Opublikowała na ten temat wiele artykułów2 i dwie ważne 
monografie3. Oparta na źródłach i bogata w szczegóły książka dotycząca 
świąt państwowych pod patronatem KEN to publikacja uwzględniająca 
gromadzone przez lata kwerend wzmianki i nowo publikowane materia-
ły. Buczek nie tylko sprawnie porusza się wśród źródeł pedagogicznych 
epoki, ale też wykorzystuje badania literaturoznawców (z wykształcenia 
jest również filologiem polskim) i historyków myśli politycznej, sięgając 
po źródła filozoficzne oświecenia (Jean-Jacques Rousseau).

Książkę współtworzą – oprócz tekstów Święta, święta… Zamiast wstę-
pu oraz …i po świętach. Zamiast zakończenia – cztery rozdziały. Rozdział 

1 Zob. np. K. Bartnicka, K. Dormus, A. Wałęga, Komisja Edukacji Narodowej 
1773–1794, cz. 1: O Komisji – wprowadzenie; cz. 2: Wybór tekstów źródłowych, oprac. 
J. Kurkowski, A. Sowiński, Warszawa 2018; A. Meissner, A. Wałęga, Komisja Edukacji 
Narodowej 1773–1794. Słownik biograficzny, Warszawa 2018.

2 M.in. K. Buczek, Między egzaminem a widowiskiem. Uczniowskie popisy publicz-
ne na przykładzie Gimnazjum/ Liceum Wołyńskiego, „Pamiętnik Teatralny” 2017, r. 66,  
nr 1–2, s. 49–66). 

3 Eadem, Hugo Kołłątaj i edukacja, Warszawa 2007; eadem, Zbiory dydaktyczne 
Gimnazjum i Liceum Wołyńskiego w Krzemieńcu (1805–1833), Warszawa 2016.
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pierwszy poświęcono obchodom oficjalnym – dniom galowym związanym 
z osobą Stanisława Augusta oraz upamiętnieniom zwycięstwa pod Wied-
niem i Konstytucji 3 maja („…trzeba natomiast obmyślić takie gry, uro-
czystości, obchody…”. Dni galowe, stulecie Victorii Wiedeńskiej, obchody 
Konstytucji 3 maja), rozdział drugi – roli Kościoła i religii w uroczysto-
ściach szkolnych („Religia i prawdziwa pobożność będąc zasadą życia 
chrześcijańskiego…”. Formy religijne obchodów świątecznych). W ko-
lejnych omówione zostały wątki ideowe okolicznościowych wystąpień 
i uzupełniających je pokazów naukowych („Obchód uroczysty… nie może 
obejść się bez mowy”. Sesje, mowy, pokazy naukowe) oraz parateatralne 
formy świętowania („Pomiędzy widowiskiem, jakie zwyczaj zachował…”. 
Przedstawienia teatralne, fajerwerki i iluminacje, pokazy wojskowe i inne 
widowiska). Na kolejność prezentacji zróżnicowanego materiału wpły- 
nęła zatem tematyka, miejsce i formuły obchodu. 

Pracę uzupełnia Aneks źródłowy, w którym znalazły się wybrane 
mowy, wiersze i inne niepublikowane archiwalia związane z przygotowa-
niem uroczystości (dziewięć pozycji nienumerowanych, edycja z rękopisu 
lub druku okazjonalnego). Trzeba dodać, że Buczek zdobyła doświadcze-
nie edytorskie, przygotowując do druku tom O wychowaniu młodzieży 
płci żeńskiej przez Fenelona, arcybiskupa kamerackiego. Dzieło po wielu 
wydaniach, na nowo roku 1818 w Paryżu przedrukowane, a przez Mode-
sta Watta Kosickiego filozofii doktora na język polski przełożone, z portre-
tem autora (red. naukowa K. Bartnicka, wstęp i oprac. K. Buczek, Puł-
tusk 2009). Książkę o świętach KEN wyposażono ponadto w Bibliografię 
w wyborze, Indeks nazwisk i niewielki dodatek ilustracyjny.

Tematyka recenzowanej publikacji (bogata w przypadku obcej litera-
turze przedmiotu) od niedawna i rzadko zajmuje uwagę polskich badaczy 
epoki, doceniających walory estetyczne i literackie dekoracji okoliczno-
ściowych i efemerycznych, poznawanych z opisów4. Buczek wykorzystała 
dane zaczerpnięte z archiwaliów (m.in. Biblioteka Uniwersytetu Wileń-
skiego, AGAD) oraz ze źródeł drukowanych, pochodzących zwłaszcza ze 
stanisławowskiej prasy (m.in. „Gazeta Warszawska”, „Gazeta Narodowa 
i Obca”). W badaniach uwzględniła także drukowane mowy i kazania 
oraz opisy obchodów, wykorzystując także druki okolicznościowe nieod-
notowane w Bibliografii Estreichera (m.in. S. Piątkowski, Do najjaśniej-
szego Stanisława Augusta króla polskiego, wielkiego xiążęcia litewskiego 
&c. w dzień doroczny urodzenia, b.m.r.).

4 Por. np. J. Ziółek, Konstytucja 3 maja. Kościelno-narodowe tradycje święta, Lu-
blin 1991; B. Pfeiffer, Rex et Patria. Temat władcy, narodu i ojczyzny w literaturze 
i sztuce XVIII stulecia, red. A. Oszczęda, Warszawa 2012; I. Kadulska, Magia ogni 
kunsztownych w spektaklach plenerowych XVIII wieku, [w:] Oświecenie nieoświecone. 
Człowiek, natura i magia, red. D. Kowalewska, A. Roćko, F. Wolański, Warszawa 2018, 
s. 99–113.



Świętowanie w szkołach KEN 183

Badaczka posłużyła się źródłami pochodzącymi z różnych okresów 
istnienia instytucji, z przewagą danych po 1791 r. Równorzędnie trak-
towała informacje dotyczące dużych ośrodków miejskich (zwłaszcza 
Warszawa, Wilno, Kraków) oraz obchody szkół prowincjonalnych. Dzięki 
temu obraz świętowania w szkołach KEN wydaje się nie tylko pełny, ale 
i wiele mówi o obrzędowości Rzeczypospolitej pod panowaniem Stani-
sława Augusta. Bez względu na wyrażone niżej drobne wątpliwości upo-
wszechnienie ważnych informacji źródłowych na podstawie szeroko za-
krojonej kwerendy oraz wskazanie inicjatorów i bohaterów uroczystości 
KEN na pewno przyczyni się do lepszej wiedzy o szkolnictwie oświecenio-
wym i jego kulturotwórczym charakterze w społecznościach lokalnych. 

W przywoływanych przez Autorkę opisach świąt zwraca uwagę bogac-
two form ceremonialnych, inwencja dekoracji okolicznościowych, wielość 
gatunków literackich oraz zaangażowanie uczniów i spektatorów. Istotne 
były inskrypcje, retoryczne gesty, stroje, uzupełniane nierzadko o mun-
dury wojewódzkie, szarfy i biżuterię patriotyczną. Świętowano w gmachu 
szkolnym i na zewnątrz, w kościele i na ulicach, pozyskując niekiedy 
także sponsorów. Buczek odnotowuje świadectwa działań wspólnoto-
wych, świadczących o myśleniu o święcie państwowym jako o uroczysto-
ści łączącej mieszkańców bez względu na stan czy wyznanie. Wielokrot-
nie zwraca uwagę na rolę święta w formowaniu postaw propaństwowych 
i wspólnoty narodowej.

Na kartach książki brakuje wyrażonej wprost definicji „święta narodo-
wego”, można ją jednak odtworzyć, posiłkując się stwierdzeniami Autorki 
pojawiającymi się w różnych miejscach publikacji. Inspiracji teoretycznej 
dostarczyły Badaczce wzmianki o zabawach publicznych w pracach Rous- 
seau (zwłaszcza w Uwagach o rządzie polskim, stąd zaczerpnięty został 
tytuł pracy: Nadawać duszom kształt narodowy) oraz pojawiające się we 
Francji po 1789 r. pronarodowe koncepcje działań wspólnotowych (np. 
Nicolasa de Condorceta), realizowane w obrzędowości czasów rewolucji. 
O państwowym charakterze uroczystości miało świadczyć świętowanie 
„ponad podziałami stanowymi i religijnymi”. Istotne było także formowa-
nie po I rozbiorze jednolitego „obyczaju narodowego” i oddzielanie pojęcia 
narodu od władzy (s. 19). Zaproponowana przez Buczek perspektywa 
szkolna i uczniowska na pewno uzupełnia wiedzę o stanisławowskim 
wyobrażeniu „narodu” (Autorka konfrontuje swe obserwacje m.in. z pra-
cami Anny Grześkowiak-Krwawicz, Richarda Butterwicka-Pawlikowskie-
go). Inicjatywy KEN, kierowane do uczniów i publiczności świętującej, 
Badaczka potraktowała jako przykłady wychowania patriotycznego5. 

5 Por. K. Bartnicka, Wychowanie patriotyczne w szkołach Komisji Edukacji Naro-
dowej, Warszawa 1989. 
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Uznała, że „w czasach Komisji Edukacji Narodowej, a także za jej sprawą 
pojęcia takie jak naród, obyczaj i święto połączyły się” (s. 23). 

Oczywiste, że za myśleniem o wspólnocie państwa i narodu stały po-
jęcia i instytucje mające odniesienie ponadstanowe. W czasach Stanisła-
wa Augusta wciąż obowiązywały kategorie polityczne, dyktujące m.in. 
myślenie o święcie w kontekście województwa lub ujawniające posza-
nowanie dla honorów familii i urzędu ceremonialne role „dystyngwowa-
nych” uczniów i zaproszonych gości. Świętowano w formule katolickiej, 
powielając schematy i trasy obchodów religijnych. Odrzucenie przez Ba-
daczkę perspektywy chronologicznej spowodowało, że istotne dla dzie-
jów europejskiej obrzędowości święta rewolucyjne nie stanowią w pracy 
cezury, podobnie jak specyficzne ideowo obchody rocznicy uchwalenia 
Konstytucji 3 maja. Czytelnik musi sam odpowiedzieć na pytanie, jaki 
wpływ na działania rocznicowe KEN miały doświadczenia w tym zakresie 
szkół jezuickich i pijarskich pierwszej połowy stulecia (por. edukacja hi-
storyczna, retoryczne inspiracje szkolnych obchodów) oraz oddzielić sens 
świąt z lat 90. XVIII w. od inicjatyw 20 lat wcześniejszych. Czym różni-
ły się obchody imienin króla lub święta orderowe pod patronatem KEN 
od analogicznych, hucznych obchodów z czasów saskich? Czy miały na 
nie wpływ wzorcowe inicjatywy Szkoły Rycerskiej?6 Obfitsze przywołanie 
przepisów czy akt wizytacji, jak również analiza form świętowania w kon-
tekście inicjatyw królewskich (por. medale, polityka nagrodowa i orde-
rowa) na pewno wzbogaciłyby prezentację świąt KEN, wydobywając ich 
specyfikę. Omawianą pracę cechuje ponadto niedostatek krytyki źródeł 
pod względem formuł propagandowych. Stanowiące podstawowe źródło 
recenzowanej publikacji opisy prasowe charakteryzują się odniesieniami 
prokrólewskimi (obecnymi także w obchodach szkolnych – por. s. 121) 
i określeniami przesadnymi (np. „liczne”, „tysiące”). Upowszechnianie in-
formacji o uroczystościach oraz o ich inicjatorach nie pozostawało bez 
związku z funkcjami propagandowymi samego święta i oczekiwaniami 
„reżyserów” obchodów. Wśród faktów giną inicjatywy prywatne kon-
kretnych nauczycieli związanych nierzadko z dworem i Warszawą oraz 
aktywności o rysie indywidualnym (np. Jacka Przybylskiego, Jana de 
Witte). Być może za mało miejsca poświęcono współpracownikom szkół 
w przygotowaniu uroczystości. Wyposażenie książki w indeks miejscowo-
ści ułatwiłoby lekturę i przyszłą recepcję źródeł i faktów. 

Odnotować trzeba dla porządku drobne błędy w nazwiskach (np. 
„Ryćko” zamiast Roćko, „Wójcik” zamiast Wójcicki), liczne braki nume-
rów stron w przypisach, nieformalne określenia miejsc przechowywania 

6 Por. Kajety Korpusu Kadetów Szkoły Rycerskiej, red. E. Wichrowska, A. Wdowik, 
Warszawa 2016; Kajety Korpusu Kadetów Szkoły Rycerskiej, t. 2: Ludzie, wartości, 
kultura materialna, red. E. Wichrowska, A. Wdowik, Warszawa 2019.
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archiwaliów („Biblioteka Działyńskich w Kórniku”, „Biblioteka Ossoliń-
skich we Wrocławiu”), cytowania według dawnych wydań zamiast współ-
czesnych edycji krytycznych (np. dzieł Ignacego Krasickiego i Franciszka 
Karpińskiego). 

Pisząca te słowa ma świadomość, że niedopatrzenia analityczne i po-
równawcze mają źródło w bogactwie danych i problemów wydobytych 
z niepamięci przez Buczek. Walor dokumentacyjny to zdecydowanie naj-
ważniejsza i niepodważalna wartość naukowa publikacji, która powinna 
stać się obowiązkową lekturą badaczy epoki, zwłaszcza piśmiennictwa 
okazjonalnego i prasy. W perspektywie podjętych badań także obchody 
doskonale znane literaturze przedmiotu (np. pamiątka odsieczy wiedeń-
skiej) znajdują ciekawe i inspirujące oświetlenie. Autorka przygląda się 
„wspólnocie odbioru głoszonych z ambony treści” (s. 85) czy wspólnocie 
spektatorów, analizując także wątki wspólnotowe w wygłaszanych oko-
licznościowych mowach i kazaniach (m.in. Michała Karpowicza). Zasługą 
Badaczki jest zwrócenie uwagi na odmienne formy ceremonialne rocznicy 
koronacji, królewskich imienin czy świąt orderowych. Pokazuje także, jak 
świętowanie KEN uzupełniało prezentację osoby króla o aspekty naukowe 
czy filozoficzne (s. 94, 96). Przekonujące są także Jej obserwacje na temat 
odmiennych adresatów określonych świąt oraz zmieniającej się formu-
ły fajerwerku. Poszczególne obchody różniły się w podejściu do sacrum 
i profanum, a elementy świeckie zaczęły wpływać na świętowanie regulo-
wane religijnie. Istotne są także świadectwa łączenia obchodu z pamiątką  
(s. 41) oraz kształtujące obrzędowość lokalną wzorce królewskiej podró-
ży7. Spojrzenie na uroczystości stanisławowskie z perspektywy szkolnej 
odsłoniło nowoczesne i niewątpliwie bardziej wyrafinowane aniżeli w cza-
sach Wettynów oblicze świętowania. Szkolne obchody przekraczały wzo-
rzec fet dworskich, wypełniając tradycyjne schematy i obrządki treściami 
edukacyjnymi i naukowymi (por. pokaz balonu, doświadczenia naukowe), 
ewidentnie wykraczając poza ramy polityczne i stanowe. Niezwykle istot-
nym elementem pracy Buczek jest dostrzeżenie aspektu militarnego ob-
chodów KEN. Rycerski obyczaj pozostawał w cieniu spopularyzowanych 
przez Fryderyka Wielkiego i „kulturę” garnizonową musztr i popisów, 
łącząc wychowanie patriotyczne z zaangażowaniem w obronę ojczyzny. 
W końcowym fragmencie książki Autorka zestawia opisane święta stani-
sławowskie z obchodami rocznicowymi w szkołach XIX w. i dwudziestole-
cia międzywojennego, widząc początki szkolnych rytuałów państwowych 
i ich odniesień historycznych w instrukcjach i praktyce KEN.

7 A. Naruszewicz, Dyjaryjusz podróży Jego Królewskiej Mości na sejm grodzieński, 
wyd. M. Bober-Jankowska, Warszawa 2008; idem, Dziennik podróży Stanisława Augu-
sta na Ukrainę i do innych Ziem Koronnych, wyd. M. Bober-Jankowska, przy współpra-
cy A. Masłowskiej-Nowak, Warszawa 2019.
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Zachęcam do lektury książki Buczek. Odnaleźć w niej można wiele 
interesujących świadectw dawnego świętowania, ale i faktów dokumen-
tujących przemianę zachodzącą w kulturze i mentalności ówczesnych 
Polaków. Recenzowana publikacja prezentuje źródła i przejawy zmiany 
pokoleniowej oraz przemijania formy świętowania, skoncentrowanej na 
władzy, urzędzie i życiu politycznym. 

Magdalena Kinga Górska
(Instytut Badań Literackich PAN, Warszawa)
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Tajemnica królewskiego sekretarza

Rec.: Małgorzata Durbas, Pierre Joseph de Solignac – sekretarz kró-
la Stanisława Leszczyńskiego w Lotaryngii, Wydawnictwo Naukowe 
Uniwersytetu Humanistyczno-Przyrodniczego im. Jana Długosza 
w Częstochowie, Częstochowa 2021, 188 s.

Postać Pierre’a Josepha de Solignaca, sekretarza króla Stanisława 
Leszczyńskiego, przez długi czas nieobecna w pamięci potomnych, zosta-
ła przypomniana w końcu XIX i w XX w. przez historyków francuskich  
(i lotaryńskich). W Polsce nazwisko to, wiązane wprawdzie z królem Sta-
nisławem, stało się szerzej znane dzięki ustaleniom Emanuela Rostwo-
rowskiego, który w swoim zbiorze studiów Legendy i fakty XVIII w. (War-
szawa 1963) zdecydowanie podważył przypuszczenie, jakoby to Solignac 
był faktycznym autorem znanego dzieła Stanisława Leszczyńskiego Głos 
wolny wolność ubezpieczający (sam postawił zresztą dość kontrowersyjną 
hipotezę dotyczącą autorstwa tej pracy, przypisując ją Mateuszowi Białło-
zorowi). Durbas, która od dłuższego czasu zajmuje się działalnością króla 
Stanisława w Lotaryngii, zwłaszcza jego mecenatem artystycznym i na-
ukowo-literackim, w kilku artykułach zwracała uwagę na rolę, jaką odgry-
wał u jego boku – jako sekretarz, lektor, bibliotekarz i redaktor – Solignac. 
Już w 2010 r. wskazała na niejasne okoliczności pojawienia się tego czło-
wieka, będącego początkowo agentem saskiego dyplomaty i ministra Karla 
Heinricha von Hoym, wśród najbliższych współpracowników króla Stani-
sława1. Recenzowana na tych łamach monografia jest wyraźnym posze-
rzeniem i pogłębieniem dotychczasowych drobniejszych studiów Autorki 
i stanowi najpełniejszą jak dotąd biografię Solignaca, nie tylko sekretarza 
króla Stanisława, ale także autora kilkutomowej historii Polski.

Rozprawa Durbas oparta jest na bogatej kwerendzie archiwalnej, 
przede wszystkim w Nancy i w Paryżu, a także w zbiorach polskich (m.in. 
w Archiwum Głównym Akt Dawnych, Bibliotece Książąt Czartoryskich 
w Krakowie, Bibliotece Kórnickiej, Bibliotece Jagiellońskiej) ważnych dla 
próby przedstawienia wątpliwości dotyczących stosunkowo długiego po-
bytu Solignaca w Rzeczypospolitej, gdzie nauczył się języka polskiego. 
Autorka wykorzystała ponadto liczne XVIII-wieczne źródła drukowane, 

1 M. Durbas, Sekretarz króla Stanisława Leszczyńskiego, agent czy wierny sługa?, 
[w:] Władza i polityka w czasach nowożytnych, red. Z. Anusik, Łódź 2010, s. 17–33.
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w tym pisma Solignaca. Znakomicie orientuje się też w polskiej i fran-
cuskiej literaturze przedmiotu. Struktura książki, złożonej ze wstępu, 
czterech zasadniczych rozdziałów, zwięzłego zakończenia i aneksu, ma 
charakter chronologiczno-rzeczowy. W pierwszym rozdziale Autorka 
przedstawia pochodzenie Solignaca, jego pierwsze próby literackie i dzia-
łalność w Polsce na dworze Tekli Róży z Radziwiłłów Flemmingowej, a po-
tem Wiśniowieckiej. Kolejny rozdział poświęcony jest wejściu Solignaca 
w służbę króla Stanisława Leszczyńskiego (już jako księcia Lotaryngii) 
i pełnionym tam urzędom. W trzecim rozdziale Autorka zajęła się rolą 
Solignaca, jako wieczystego sekretarza Królewskiego Towarzystwa Nauk 
i Literatury Pięknej (Akademii) w Nancy, a w czwartym omówiła twór-
czość historyczną Solignaca i jego wkład w ostateczną redakcję pism 
autorstwa Stanisława Leszczyńskiego.

Prawdziwe nazwisko bohatera tej książki brzmiało Lapimpie i był on 
synem mieszczanina Jeana Anthoine Lapimpie i Gracie Soulignac. Uro-
dził się 24 grudnia 1684 r. w Montpelier w Langwedocji. Niestety Autorce 
chyba nie udało się ustalić, jaka była profesja jego ojca. Przeznaczony 
do stanu duchownego nauki pobierał w jezuickim seminarium w Tu-
luzie. Jego ocena wychowania i nauczania w tej szkole była zdecydo-
wanie negatywna. Można tylko wskazać, że pół wieku później podobnie 
złe doświadczenia z nauki w kolegium jezuickim wyniósł Józef Wybicki. 
Po zakończeniu szkoły Solignac znalazł posadę sekretarza markiza de 
Valbonnais, znanego literata i historyka opracowującego historię ro-
dzinnego Delfinatu. Wiele się przy tym nauczył, zwłaszcza że markiz od  
1701 r. był niewidomy, musiał więc mu służyć pomocą przy wyszukiwa-
niu i lekturze źródeł i literatury. Przebywał w Delfinacie na zamku swego 
pracodawcy (sądząc z ilustracji na s. 22, był to jednak pałac, a nie zamek) 
w latach 1701–1711. Przeniósł się potem (w 1713 r.?) do Paryża, gdzie 
próbował swych sił jako kaznodzieja i literat. Zdaniem Autorki specyficz-
na południowa wymowa i akcent nie dawały mu szans na sukces. Właś- 
nie wtedy, chcąc pozbyć się plebejskiego nazwiska, zaczął przekształcać 
nazwisko swej matki, decydując się ostatecznie na wersję Solignac.

Sporo miejsca w rozważaniach Autorki zajmuje sprawa wyjazdu Soli-
gnaca ok. 1725/1726 r. do Rzeczypospolitej. Stosunkowo szeroko oma-
wia przy tym różne hipotezy stawiane przez dawniejszych badaczy. Nie 
ulega wątpliwości, że Solignac zawdzięcza tę misję saskiemu ambasa-
dorowi na dworze wersalskim, Karolowi Henrykowi hr. von Hoym, który 
próbował wtedy doprowadzić do zbliżenia między Saksonią a Francją, 
licząc na to, że dwór francuski w zamian za pozyskanie antycesarskiego 
sojusznika zrezygnuje z forsowania kandydatury Stanisława Leszczyń-
skiego (już wówczas teścia Ludwika XV) do tronu polskiego. Hoym ma-
jący ambicje mecenasa i dobrze orientujący się w paryskim środowisku 
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literackim polecił Solignaca jako sekretarza swej przyjaciółce Tekli Róży 
z Radziwiłłów, od stycznia 1725 r. żony pierwszego saskiego ministra 
Jakuba Henryka von Flemminga. Nie ma na to żadnych dowodów, ale 
można przypuszczać, że Hoym, mający wyraźnie inne koncepcje polityki 
zagranicznej niż Flemming, chciał mieć w jego otoczeniu zaufaną osobę. 
Z badań Autorki wiemy, że Solignac pisywał do Hoyma jakieś raporty, 
bywał w Dreźnie, uczestniczył też w wielkich manewrach (kampamencie) 
sasko-polskiej armii pod Mühlbergiem w czerwcu 1730 r. Podczas krót-
kiego pobytu w Paryżu w 1726 r. ożenił się z Marie-Jeanne Petrequin. Po 
śmierci Flemminga w 1728 r. Hoym został w 1729 r. ministrem gabine-
towym, a wdowa po Flemmingu, Tekla Róża, 21 lutego 1730 r. ponownie 
wyszła za mąż za kanclerza wielkiego litewskiego i regimentarza Michała 
Serwacego Wiśniowieckiego, związanego raczej z dworem saskim i nie-
chętnie odnoszącego się do ewentualnej kandydatury Leszczyńskiego. 
Możliwe, że wtedy Solignac był dla Hoyma pożytecznym informatorem 
o nastrojach w polskich sferach magnackich. Wiemy, że stosunkowo do-
brze posługiwał się językiem polskim. Już jednak w 1731 r. Hoym, przy 
wyraźnej inspiracji dworów berlińskiego i wiedeńskiego, został obalony 
i aresztowany. Solignac stracił wtedy swego głównego protektora, ale na-
dal był sekretarzem Tekli Róży Wiśniowieckiej i załatwiał dla niej różne 
sprawy. Nie mamy dowodów, że nowa ekipa przejmująca władzę w Sak-
sonii (skupiona wokół Henryka von Brühla i Józefa Aleksandra Sułkow-
skiego) korzystała z usług Solignaca. W każdym razie jego nazwisko nie 
pojawia się na obszernych listach stronników i agentów Wettyna, sporzą-
dzanych w 1733 r. przez saskich dyplomatów przebywających wówczas 
w Polsce. Nie korzystali też oni z jego informacji2.

Zagadką jest więc, skąd Solignac wziął się w 1736 r. na tworzonym 
właśnie we Francji dworze Stanisława Leszczyńskiego. Według dawniej-
szej literatury francuskiej znalazł się on przy boku króla Stanisława 
w Gdańsku na przełomie 1733 i 1734 r. bądź nieco później w Królewcu 
(po brawurowej ucieczce z Warszawy). Sam Solignac dawał zresztą do 
zrozumienia, że już w Królewcu pełnił funkcję królewskiego sekretarza 
i był współautorem niektórych pism publicystycznych Leszczyńskiego 
(s. 31). Hipotezę tę zdecydowanie odrzucił Rostworowski, także Durbas 
po przeprowadzonej wnikliwej kwerendzie archiwalnej stwierdziła, że nie 
ma żadnych dowodów, iż Solignac w latach 1734–1736 był francuskim 
agentem u boku króla Stanisława. Mogę w tej sytuacji postawić tylko 
hipotezę, że po ucieczce Leszczyńskiego z Rzeczypospolitej w połowie  
1734 r. i objęciu tronu przez Augusta III obecność Solignaca w Polsce i to 
na dworze małżonki Michała Serwacego Wiśniowieckiego, zdecydowanego  

2 Por. J. Dygdała, Saskie próby infiltracji środowisk szlacheckich podczas bezkróle-
wia 1733 roku, „Kwartalnik Historyczny” 2003, t. 110, nr 4, s. 47–70.
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przeciwnika króla Stanisława, mogła wzbudzić obawy francuskiego se-
kretarza, że będzie oskarżony o szpiegostwo na rzecz Francji. O jego po-
przednich związkach z Hoymem nikt raczej nie wiedział, poza tym saski 
minister popadł w niełaskę i był uwięziony, a Solignac nie mógł być pewny, 
czy w związku z toczącym się w Saksonii śledztwem w tej sprawie nie zo-
stanie w nie uwikłany. Przypuszczalnie w 1734 r., a najpóźniej w 1735 r.,  
za najlepsze wyjście uznał powrót wraz z żoną do Francji. Gdy Stanisław 
Leszczyński po swej abdykacji przybył wiosną 1736 r. do Francji i w ocze-
kiwaniu na objęcie tronu lotaryńskiego osiadł na zamku Meudon, gdzie 
zaczął tworzyć swój dwór, zjawił się tam także Solignac, mający wówczas 
już 53 lata. Autorka ustaliła, że na pewno był tam w sierpniu 1736 r.  
(s. 48). Zapewne miał jakieś rekomendacje, może od któregoś z Polaków 
towarzyszących Leszczyńskiemu, znających Solignaca z czasu jego po-
bytu w Polsce. Na korzyść Solignaca przemawiała znajomość języka pol-
skiego, rzecz raczej niezwykła w przypadku Francuza. W każdym razie od 
13 kwietnia 1737 r. Solignac przebywał w Lotaryngii, a w dwa tygodnie 
później był już formalnie sekretarzem gabinetowym Stanisława Leszczyń-
skiego z pensją 3 tysiące liwrów (s. 50–51).

Autorka przedstawia bliżej okoliczności nadania Solignacowi w 1738 r.  
przez Ludwika XV Krzyża Orderu Chrystusa (zresztą na prośbę króla 
Stanisława). Solignac wykorzystał to do przypisywania sobie pochodze-
nia ze starej rodziny szlacheckiej la Pimpie du Vivarais, a matkę zaczął 
wywodzić ze szlachty o nazwisku Fay de Solignac. Odtąd też tytułował się 
jako chevalier de Solignac. Był to objaw snobizmu, ale też w ówczesnej 
Francji osoba uchodząca za szlachcica była znacznie wyżej sytuowana 
w hierarchii towarzyskiej. Ten „awans” Solignaca, jak zauważa Autorka, 
nie został jednak zbyt dobrze przyjęty w lotaryńskim środowisku arysto-
kratycznym (s. 56–57).

Durbas bardzo interesująco omawia działalność Solignaca jako sui 
generis „ministra kultury” na dworze lotaryńskim. Był on reżyserem 
przedstawień teatralnych, organizatorem wieczorów salonowych, kró-
lewskim lektorem, a przede wszystkim bibliotekarzem i sekretarzem 
Towarzystwa Nauk i Literatury Pięknej w Nancy. W tym też charakte-
rze sprowadzał książki i czasopisma, utrzymywał kontakty z wybitnymi 
uczonymi i literatami (m.in. z Monteskiuszem), a także popularyzował 
wiedzę o Polsce i jej historii. Podejmował również próby własnej twórczo-
ści literackiej, ale nie były one entuzjastycznie przyjmowane przez oto-
czenie. Odrębne miejsce zajmuje w recenzowanej książce kwestia prac 
Solignaca nad obszerną historią Polski. Zaczął ok. 1739 r., korzystał 
m.in. ze wskazówek i księgozbioru Józefa Andrzeja Załuskiego (przeby-
wającego wówczas w Lotaryngii), a w 1747 r. ukazała się w Paryżu ob-
szerna, licząca ok. 1500 stron, pięciotomowa Histoire générale de Polo-
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gne. Drugie wydanie pojawiło się w Amsterdamie z datą 1750 w 1751 r.  
Był to więc niewątpliwy sukces wydawniczy. Ta szczegółowa historia Pol-
ski obejmowała okres od mniej więcej połowy VI w. do 1575 r. Autorka 
podkreśla krytyczne podejście Solignaca do źródeł drukowanych, a także 
do dostępnej mu literatury. Zaznacza, że wykorzystał on tu swoje mło-
dzieńcze doświadczenia z czasów współpracy z markizem de Valbonnais 
nad historią Delfinatu. Dzieło Solignaca spotkało się z zasłużonymi po-
chwałami, zostało też przetłumaczone na język polski i ukazało się dru-
kiem w Wilnie w latach 1763–1767. Autor zapowiadał wprawdzie pracę 
nad kolejnymi woluminami (oczekiwano zwłaszcza na tom poświęcony 
czasom króla Stanisława), ale obciążony innymi obowiązkami nie spełnił 
tej obietnicy.

Sporo miejsca poświęca Durbas budzącej różne kontrowersje sprawie 
przeprowadzanych przez Solignaca korekt francuskich tekstów autor-
stwa króla Stanisława. Przypomina, że już w XIX w. zwracano uwagę, że 
wprawdzie Stanisław Leszczyński bardzo dobrze mówił po francusku, pi-
sał jednak gorzej, a teksty jego pism to teksty mówione. Na konkretnych 
przykładach dowodzi, że Solignac zachowując treść zapisaną przez króla, 
całkowicie zmieniał składnię i styl wypowiedzi. Wypada więc się zgodzić 
z jej stwierdzeniem, iż mamy tu do czynienia ze swoistymi „przeróbkami” 
królewskich tekstów przez Solignaca (s. 77). Słusznie zwraca przy tym 
uwagę, że Solignac był nie tyle korektorem, co redaktorem dzieł Stani-
sława Leszczyńskiego (s. 80). Można tylko dodać, że i obecnie spotyka się 
redaktorów tekstów naukowych, którzy narzucają autorom swój styl czy 
nawet potrafią ingerować w treść pracy. Niewątpliwie największą zasługą 
Solignaca była redakcja czterech tomów dzieł zebranych króla Stanisła-
wa, wydanych w Paryżu w 1763 r. pod tytułem Oeuvres du Philosophe 
Bienfaissant. W pełni należy się zgodzić ze stwierdzeniami Autorki, iż 
„pomysł Solignaca okazał się strzałem w dziesiątkę i najlepszą reklamą” 
oraz że dopiero po wydaniu tych dzieł „ugruntowała się literacka reputa-
cja króla Stanisława, ale i Solignaca” (s. 143).

Odrębną kwestią poruszaną w recenzowanej pracy jest aktywność 
Solignaca w Towarzystwie Nauk i Literatury Pięknej w Nancy. Autorka 
wykorzystała tu częściowo swoje wcześniejsze ustalenia zawarte w ob-
szernej rozprawie Akademia Stanisława w Nancy (1750–1766) wydanej 
w Krakowie w 2013 r. Wskazuje na istotną rolę, jaką przez dłuższy czas 
odgrywał Solignac w działalności tej instytucji, podaje też powody zmniej-
szenia jego zaangażowania w prace Towarzystwa po 1760 r. Wynikało 
to z pogarszania się stanu zdrowia króla Stanisława, który stopniowo 
tracił wzrok. Coraz więcej czasu musiał więc Solignac poświęcać funk-
cjom królewskiego lektora i sekretarza. Po śmierci króla w 1766 r. znów 
był znacznie bardziej czynny w Towarzystwie, choć jego pozycja w tym 
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gronie niewątpliwie osłabła. Wciąż był jednak aktywny jako bibliotekarz 
zajmujący się m.in. nie tylko porządkowaniem i katalogowaniem księ-
gozbioru, ale też zakupami nowych książek (król Stanisław przeznaczał 
na ten cel stałą dotację, w 1751 r. jednorazowo 10 tysięcy liwrów, potem 
po 3 tysiące, a od 1761 r. już tylko po tysiąc liwrów rocznie). Po śmierci 
Leszczyńskiego Solignac zebrał pozostałe rękopisy królewskie i przekazał 
je do biblioteki w Nancy. Pełna naukowa edycja tych w większości nie-
znanych tekstów nastąpiła dopiero w 1984 r.3, a Autorka szczegółowo je 
w swej pracy analizuje (s. 146–154).

Bardzo udane podsumowanie życiorysu Solignaca, zmarłego 28 lute-
go 1773 r. w Nancy (w trzy tygodnie po śmierci żony Marie-Jeanne), za-
warła Autorka w zakończeniu rozdziału czwartego (s. 154–156). Szkoda, 
że nie wyodrębniła tego fragmentu jako osobnego podrozdziału, a jeszcze 
lepiej byłoby przenieść te opinie do Zakończenia, gdzie znalazły się ogól-
ne uwagi o działalności bohatera tej książki. W pełni wypada się zgo-
dzić z jej określeniem, że był to „człowiek ogromnie zapracowany”, a jego 
znaczenie dla kultury tak francuskiego oświecenia (m.in. dzięki niemu 
poznano tam bliżej myśl filozoficzną króla Stanisława), jak i dla polskiej 
jest niezaprzeczalne.

Z drobnych uwag mam tylko dwie. Autorka wielokrotnie podaje wyso-
kość wynagrodzeń Solignaca w liwrach. Może warto zaznaczyć, że ówcze-
sny liwr miał wartość ok. półtora złotego polskiego (1 złp 15 gr). Dobrze 
byłoby też podać, choćby w przybliżeniu, jaką miał siłę nabywczą. Po-
nadto bardzo by się przydał w tej książce indeks osobowy.

Otrzymaliśmy książkę opartą na wszechstronnym materiale źródło-
wym, interesująco napisaną, dającą w miarę pełny obraz życia człowieka 
związanego tak z Francją, jak i z Polską. Durbas udało się rozwikłać 
niektóre niejasne epizody z jego działalności. Opierając się nie tylko na 
opiniach Rostworowskiego, ale i na późniejszej pełnej analizie teksto-
logicznej rozpraw Leszczyńskiego dokonanych przez francuskiego hi-
storyka literatury Laurenta Versiniego, ostatecznie oczyściła Solignaca 
z podejrzeń, jakoby był faktycznym autorem niektórych dzieł króla Sta-
nisława. Niektóre kwestie wciąż kryje jednak tajemnica (misja w Polsce, 
powiązania z saskim ministrem Hoymem, okoliczności objęcia funkcji 
sekretarza króla Stanisława w Lotaryngii). Nie mam wątpliwości, że ta 
rozprawa przywraca polskiej historiografii postać trochę zapomnianą, 
kojarzoną raczej tylko ze sporami wokół autorstwa znanego dzieła Głos 
wolny wolność ubezpieczający.

Jerzy Dygdała
(Instytut Historii PAN)

3 S. Leszczyński, Inédites, wyd. R. Taveneaux, L. Versini, Nancy 1984.
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Monograficzna edycja utworów dramatycznych  
Wincentego Ignacego Marewicza

Rec.: Wincenty Ignacy Marewicz, Utwory dramatyczne – komedie 
i dramy, oprac. i wstęp Anna Petlak, Wydawnictwo Uniwersytetu 
Łódzkiego, Łódź 2022, 393 s., il.

Przygotowana przez Annę Petlak edycja Utworów dramatycznych – 
komedii i dram Wincentego Ignacego Marewicza jest, zgodnie z naukową 
inicjatywą Autorki, drugim tomem jego dzieł i stanowi część imponu-
jącego projektu krytycznej, czterotomowej edycji dzieł wszystkich tegoż 
autora. Część pierwsza, zawierająca Zbiory poetyckie Marewicza (365 s.), 
wydana staraniem Petlak w tej samej uniwersyteckiej oficynie w serii  
Literaturoznawstwo. Edycje krytyczne, ukazała się w 2018 r. Wskazaną 
w tytule recenzji część drugą (Utwory dramatyczne – komedie i dramy) 
opublikowano w 2022 r. w ramach badań prowadzonych w Zakładzie 
Literatury Dawnej, Edytorstwa i Nauk Pomocniczych Instytutu Filologii 
Polskiej i Logopedii UŁ. Oba tomy zawierają znaczną część dorobku 
Marewicza, którego przygotowywany, całościowy wkład w polskie stule-
cie świateł już dziś trzeba uznać za naukowe ustalenie niedocenionego 
źródła dalszych badań nad obrazem oświecenia. Zaprojektowaną całość 
kontynuowanych zamierzeń naukowego wydawcy realizuje Petlak w ra-
mach projektu wyróżnionego na liście rankingowej Narodowego Centrum 
Nauki. Seria, zapoczątkowana przez dwa wymienione tomy twórczości 
Marewicza, zaznacza swą spójność taką samą budową tomów, starannym 
ujednoliceniem cech druku, wypracowaną szatą graficzną, okładkową 
ekspozycją herbu jako znaku przynależności, indywidualną kolorys- 
tyką i dbałością o światło stron. Mieści się w tym zewnętrzna, oglądo-
wa informacja o powstawaniu kolekcji dzieł twórcy, słabo dostrzeganego 
w swej epoce oraz marginalnie sytuowanego we współczesnych bada- 
niach nad oświeceniem. Ta sytuacja niewątpliwie wymagała zmiany 
i przygotowania nowoczesnego warsztatu opracowanych tekstów wydo-
bytych z archiwów i bibliotek. 

Do swego naukowego zadania Petlak przygotowywała się pod kie- 
runkiem profesor Barbary Wolskiej, początkowo w ramach prac zespołu 
młodych badaczy opracowujących krytyczne edycje tekstów dawnych, 
poprzedzone naukowym wstępem, znane jako „Prace Katedry Edytorstwa 



RECENZJE194

Wydziału Filologicznego Uniwersytetu Łódzkiego”. Prace te tworzą małą 
bibliotekę utworów przydatnych badaczom, a także są dokumentem 
warsztatu kształcącego młodych edytorów. Ich pożyteczna edycja zacho- 
wa swą wartość w długim trwaniu badań nad oświeceniem. Indywidu-
alne przygotowanie Petlak jako naukowego wydawcy wzbogacały także 
kontakty z recenzentami jej prac edytorskich oraz udział w zbiorowych 
programach współczesnego odczytywania dawnych tekstów. Pisze o tym 
we Wprowadzeniu do lektury. Profesjonalność przygotowania merytory-
cznego pogłębia perspektywę badawczą. W tym miejscu dodam, że rozwój 
specjalizacji Edytorki wiążący się z podjętym przez nią zadaniem przed-
stawiłam szerzej w recenzji pierwszego tomu twórczości Marewicza1.

Indywidualne cechy twórczości poety-rotmistrza z Kresów Rzeczypo-
spolitej generują także potrzebę opanowania języków obecnych na tych 
terenach, zwłaszcza konieczność swobodnego odczytywania niektórych 
tekstów oraz literatury przedmiotu. Pogłębione przygotowanie językowe 
Petlak w zakresie języka rosyjskiego i ukraińskiego umożliwiało prowa-
dzenie naukowych dyskusji oraz skuteczne realizowanie kwerend archi-
walnych i bibliotecznych w Kijowie, Lwowie, Wilnie i Petersburgu oraz 
w ważnych bibliotekach krajowych. Nie wszystkie biblioteki umieszczo-
no tu w wykazie skrótów ich nazw, lecz autorka wskazuje je w swych 
pracach, np. w artykule dyskusyjnym dotyczącym autorstwa opery ale-
goryczno-politycznej, Polusia, córka kołodzieja, 1789 r. („Napis” 2018,  
t. 24; tekst także w domenie publicznej). 

Zgodnie z zasadą naukowego edytorstwa lekturę tomu Utwory dra-
matyczne… otwiera ważne informacyjnie Wprowadzenie do lektury, obej-
mujące ponad 50 stron. Dalej następują teksty Marewicza w podziale 
na Komedie oraz Dramy (łącznie 278 stron edytowanego zapisu trzech 
komedii i dwóch dram), następnie Komentarze wraz z Objaśnieniami, 
Bibliografią i Spisem ilustracji. W tym klasycznym układzie każda z wy-
mienionych części jest podzielona na odcinki szczegółowe, co wyraźnie 
ułatwia lekturę i porządkuje wypowiedź. 

Pierwszym istotnym elementem Wprowadzenia jest przedstawienie 
poety, którego zarys twórczości i sytuację życiową w epoce odbiorca 
poznał już w pierwszym tomie zbioru. W tomie dramatów powtórzono 
niektóre konieczne informacje biograficzne, zwracając uwagę na znacze-
nie hasła Wincenty Ignacy Marewicz (1755–1822) opublikowanego przez  
E. Aleksandrowską w tomie drugim edycji Pisarze polskiego oświece-
nia2. Portret twórcy tekstów scenicznych w tomie Utwory dramatyczne… 
oświetla inne aspekty życia i twórczości autora. Jego biografia i dzia-

1 I. Kadulska, Tomy edytorskie jako poszerzanie obrazu oświecenia, „Napis” 2020, 
seria XXVI, s. 339–345.

2 E. Aleksandrowska, Wincenty Ignacy Marewicz (1755–1822), [w:] Pisarze polskie-
go oświecenia, t. 2, red. T. Kostkiewiczowa, Z. Goliński, Warszawa 1994, s. 332–349.
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łalność autorska są tu „nachylone” teatralnie, poznajemy Marewicza 
jako autora dramatycznego, aktora i kierownika zespołu, reżysera i an-
teprenera własnej amatorskiej sceny. Przytaczane informacje pochodzą 
z literatury przedmiotu, z artykułów prasowych, wspomnień, ogłoszeń 
i anonsów księgarskich. Ustalanie faktów dotyczących publikacji utwo-
rów pozwala Edytorce na korygowanie niektórych wcześniejszych, opu-
blikowanych wiadomości (np. s. 8–9, przyp. 5).

Omówienie Losów wydawniczych i teatralnych komedii i dram Marewi-
cza zawiera informacje o pierwodrukach i wznowieniach, premierach i po-
wtórzeniach, reagowaniu publiczności, treściach afiszy i umieszczonych 
tam pseudonimach artystycznych, recenzjach podających informację o in-
scenizacjach i realizacjach scenicznych. Przykładowo w recenzji oceniają-
cej wystawienie w 1795 r. w Wilnie komedii Miłość dla cnoty podkreślono 
także wyjątkowy sukces kasowy spektaklu, mimo mizernych dochodów 
wileńskiego teatru w tym czasie. Petlak cytuje te źródła, by wyraźnie oddać 
dynamikę i koloryt teatralnych premier oraz atmosferę widowni.

Treści obyczajowo-moralne w pierwszej kolejności są odczytywa-
ne przez Edytorkę poprzez formuły dedykacyjne, w których lokalizuje 
brzmienie osobistego tonu twórcy. Dostrzega zespolenie cech adresata 
dedykacji z tytułem dramatu i jego przesłaniem moralnym. Marewicz 
kształtuje w ten sposób swą poetykę zaufanego tekstu dla wybranego 
mecenasa, o określonej formacji duchowej, gwaranta niezawodnej opie-
ki. Zarazem dla badaczy epoki ważne są osobiste, otwarte oceny osób 
prominentnych w XVIII w. i opinia o zjawiskach życia społeczno-obycza-
jowego tych czasów. Powstaje więc wybrany, literacki krąg osób obdarzo-
nych ufnością, „sprawdzonych” i poddanych ocenom, do których autor 
dopuszcza czytelnika swej epoki i czasów późniejszych. Wydawczyni na 
marginesie notuje refleksję, iż dedykacje, mimo uczuciowej wartości, nie 
zaowocowały hojną opieką, tak potrzebną poecie.

Wprowadzeniem w lekturę komedii są zacytowane wypowiedzi teo-
retyczne Marewicza na temat powinności komediopisarza i jego odpo-
wiedzialności wobec przykładowo przedstawianych i ocenianych osób. 
W zacytowanym fragmencie jego dzieł słyszymy też refleksję nad dwojaką 
funkcją śmiechu, co pozwala czytelnikowi ocenić poziom emocjonalnej 
dojrzałości poety i zakres jego świadomości teoretycznej. Bezpośrednie 
już odczytywanie obyczajowo-społeczne utworów prowadzi Edytorka 
głównie poprzez analizę przebiegu komediowej akcji. W komediach Miłość 
dla cnoty, 1787 r., i Miłość wszystkich porównywa, 1788 r. (pierwodruk) 
wskazuje jej konstruowanie wokół sytuacyjnego schematu wyboru mał-
żonka dla młodej, urodziwej córki z tradycyjnej rodziny szlacheckiej. 
W obrębie typowo zarysowanej ramy zdarzeń Wydawczyni eksponuje 
autorską umiejętność ożywiania tego schematu i różnorodność postaw 
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bohaterów wobec brzmiącego tradycyjnie dylematu: majątek czy miłość. 
W dynamiczny układ akcji cieszącej odbiorców urozmaiceniami autor 
wplótł pogłębione, odważne wypowiedzi na temat wolności kobiet i bra-
ku możliwości kształtowania indywidualnej drogi życiowej. Rozmowy 
i zastanowienia bohaterek, słyszane wśród komediowych zawikłań, sta-
nowią równocześnie zapis autentycznych dyskusji i domowych rozmów 
w wiejskim dworku szlacheckim oraz w zasobnej rezydencji w centrum 
Wilna, w czasach współczesnych autorowi. 

Słuch dramaturgiczny autora pomógł mu usłyszeć odmienne gło-
sy innych mieszkańców szlacheckiego dworku w komedii Wszystko się 
skończyło na projekcie (druk prawdopodobnie po 1795 r.). To głosy z izby 
czeladnej; projekty, spiski i narady sprytnych służących, planujących 
odmianę swego losu. Ich pomysłowy bussines plan obejmuje fałszowa-
nie miodu pitnego, hodowlę wołów na Ukrainie i sprzedaż efektownych 
piesków. Pechowy i komiczny zarazem obraz tych planów przeplatają 
obmowy i obrazy właścicielki dworku, bezdusznej, wręcz okrutnej jaśnie 
pani – „starej jejmości”. Suma obserwacji środowisk szlacheckich za-
prezentowanych w komediach Marewicza pozwala, zdaniem Edytorki, 
dostrzec i docenić jego prawdę o współczesności.

Dalsza część poświęcona jest dramom: Żona opuszczona na bezlud-
nej wyspie, 1795 r., oraz Szczęście w nieszczęściu, czyli wzór stałości, 
ludzkości i cierpliwości (dwa wydania: 1797 i 1798 r.). Zgodnie z zasadą 
tomu usytuowanie utworów w życiu teatralnym epoki otwiera prezenta-
cję dram edytowanych chronologicznie. Charakter wprowadzający mają 
zatem informacje o druku, o lokalizacji wystawienia, sygnały zapożyczeń 
i form wykonawczych. Dalsza interpretacja dotyczy struktur dramatycz-
nych: czasu, miejsca, doboru postaci, określenia zdarzeń i podstawowe-
go konfliktu. Istotne są także cechy gatunkowe dram, ich wyrazistość 
w przebiegach niecodziennych wydarzeń, w funkcji postaci, sposobie 
wypowiadania się (słownictwo miłosne) i wynikające z tych ukształtowań 
związki z prądami literackimi epoki.

Wypowiadane treści, główne tematy, wątki i motywy, ich formy i zna-
czenie, zagadnienia społeczne i obyczajowe zostały przez Edytorkę włą-
czone w całościową ocenę zarówno charakteru i osobowości Marewicza, 
jak i jego aktywności teatralnej. Szersza ocena walorów należących do 
sztuki scenicznej (np. sygnalizowana mimika, wyposażenie sceny, ruch 
sceniczny, światło czy funkcje rekwizytów) słusznie staną się przedmiotem 
dalszych badań, wzbogacających wiedzę o oświeceniowych widowiskach.

Zasady pracy nad udostępnieniem tekstów podała Petlak w szczegó-
łowym Komentarzu edytorskim. Tu właśnie poznajemy centrum warsz-
tatu rzetelnego edytora, odpowiedzialnego realizatora naukowej roboty. 
Komentarz to zbiór informacji porządkowych (Wykaz znaków i skrótów) 
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i źródłowych (Opis źródeł), w których Edytorka rejestruje lokalizację 
i sygnatury wszystkich zachowanych egzemplarzy, ich ramę wydawni-
czą oraz poddaje opis fizyczny książek, które stały się podstawą edycji; 
wskazuje istotne różnice.

Kolejny zespół objaśnień Komentarza zawiera trzecia jego część, Za-
sady transkrypcji, kontynuujące normy podane we wcześniejszym tomie 
Zbiory poetyckie. Edytorka ponownie przypomina zasady wypracowane 
w zespole Katedry Edytorstwa UŁ oraz wzorzec edycji krytycznych serii 
„Biblioteka Pisarzy Polskiego Oświecenia IBL PAN”. 

Specyfika edytowanych w tym tomie utworów, przeznaczonych do re-
alizacji scenicznej, zdecydowała o szczególnych rozwiązywaniach proble-
mów interpunkcji jako projektującej wygłoszenie i zawierającej instrukcje 
wykonawcze dla aktorów. Edytorka zwraca szczególną uwagę na moder-
nizację zdań wielokrotnie złożonych, na funkcję pauzy i jej korygowanie, 
na konstrukcje wyliczeniowe. Szczegółowość zasad transkrypcji buduje 
naszą wiedzę o pracy nad tekstami Marewicza.

W Aparacie krytycznym zamieszczono ewidencję błędnych zapisów, 
np. błędy drukarskie, lekcje, czyli nowe odczytania fragmentów uzna-
nych przez Wydawczynię za błędne, opuszczenia oraz poprawki błędów 
ustalonych poprzez porównanie wydań.

30 stron kolejnej części zawiera pełen zbiór Objaśnień niezbędnych 
do rozumienia treści historycznych, struktur językowych oraz szerokiego 
omówienia i wyjaśnienia znaczeń, związków, zapożyczeń słów, użytych 
zwrotów, ale także pomyłek w tekście. Tu ujawnia się szczegółowość wie-
dzy historycznej, precyzyjna znajomość języka polskiego epoki oświece-
nia i dobry słuch językowy Edytorki. Na końcowych stronach zapisano 
uporządkowaną i sklasyfikowaną Bibliografię w podziale na Literaturę 
podmiotu obejmującą edytowane dramaty, Literaturę przedmiotu: teksty 
W. I. Marewicza (na tym etapie opera Polusia, córka kołodzieja nie została 
włączona w wykaz tekstów). Dalsze części bibliografii to: ściśle dobrana 
Literatura przedmiotu oraz Encyklopedie, słowniki i herbarze, jako pod-
stawa informacyjna trafnie konsultowana w toku pracy. Podstawowy 
zbiór fototypii kart tytułowych ważnych dla przybliżenia edytowanych 
dramatów zapisano w końcowym Spisie ilustracji zamykającym omawia-
ny tom Utworów dramatycznych… Marewicza. Wartość i naukowa przy-
datność zbioru dramatów przygotowanych przez wytrwałego wydawcę 
naukowego – Annę Petlak – stanie się dostrzegalna na etapie pełnego 
wejścia tekstów w obieg badawczy.

Irena Kadulska
(Uniwersytet Gdański)
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Szlachta polska i francuska – spojrzenia równoległe

Rec.: Noblesse française, noblesse polonaise. Vingt ans après, red. 
Jarosław Dumanowski, Michel Figeac, Agnieszka Wieczorek, La 
Geste, La Crèche 2022, 304 s.

W historiografii dobrą praktykę stanowią podsumowania. Rozumiem 
przez to syntetyczne próby uchwycenia dotychczasowych badań w da-
nym okresie lub polu badawczym; próby wychodzące poza suche biblio-
graficzne wyliczenie, a raczej nadające subiektywny sens akademickim 
wysiłkom. W przypadku polskim inspirację dla takiej formy autorefleksji 
dał wiodący organ nadwiślańskiej nauki historycznej, „Kwartalnik Histo-
ryczny”, w ogłoszonej w 2021 r. ankiecie, w której wypowiedziało się kil-
kudziesięciu badaczy z Polski i zagranicy1. We Francji niezwykle cieka-
wą panoramę historiografii dotyczącej epoki nowożytnej przedstawiono 
w tym samym czasie pod auspicjami Association des historiens moder-
nistes des universités françaises w tomie Faire de l’histoire moderne pod 
redakcją Nicolasa Le Roux2. W podobnym duchu można odczytywać 
recenzowany tom, stanowiący efekt konferencji dotyczącej szlachty pol-
skiej i francuskiej zorganizowanej 7 i 8 października 2021 r. w Toruniu 
przez Uniwersytet Mikołaja Kopernika oraz Université Bordeaux-Mon- 
taigne. Inicjatywa stanowi wyraz współpracy polskich i francuskich bada-
czy, mającej na celu porównanie metod, źródeł i poruszanych problemów 
w badaniach nad szlachtą. Co ważne, konferencja z 2021 r. nawiązywa-
ła do zorganizowanego w dużej mierze przez to samo grono spotkania 
w 2004 r., którego efektem również była ciekawa publikacja w 2006 r.3 
Tym samym recenzowany obecnie tom – według wstępu Michela Fige-
aca – miałby stanowić okazję do zmierzenia „ewolucji historiograficznej 
w ostatnich 15 latach” (s. 14). Inicjatywę tego rodzaju paralelnego spoj-
rzenia należy uznać za niezwykle wartościową dla obu stron wymiany. 
Tom składa się z 20 artykułów podzielonych na dwie części. W pierwszej 
zebrano właściwe podsumowania historiograficzne, natomiast w drugiej 

1 „Kwartalnik Historyczny” 2021, r. 128, z. 1.
2 Faire de l’histoire moderne, red. N. Le Roux, Paris 2020.
3 Noblesse française et noblesse polonaise: mémoire, identité, culture, XVIe-XXe 

siècle, red. J. Dumanowski, M. Figeac, Pessac 2006.
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zgrupowano ilustrujące bieżące badania studia przypadków4. Choć za-
kres chronologiczny nie został określony, to artykuły – z jednym wyjąt-
kiem – dotyczą epoki nowożytnej (XVI–XVIII w.). 

Tom otwiera podsumowanie dokonań francuskiej historiografii szla-
checkiej pióra wielkiego specjalisty w tym zakresie, wspomnianego Fige-
aca. Autor wskazał na odnowienie zainteresowania tą problematyką we 
Francji w ostatnich 30 latach. U podstaw tego renesansu były studia re-
gionalne z pionierską pracą Jeana Meyera o szlachcie bretońskiej na cze-
le5, a jego wsparciem nowe źródła, w tym przede wszystkim coraz łatwiej 
dostępne dla badaczy archiwa rodowe. Ów rozwój stał się okazją do no-
wej syntezy, którą przygotował sam Autor, a w której nacisk został poło-
żony na wewnętrzne zróżnicowanie szlachty francuskiej6. W centrum su-
biektywnego przeglądu Figeaca znalazł się ważny problem relacji między 
szlachtą a monarchią, polegający na znanym (i często inspirowanym 
pracami Norberta Eliasa) procesie „kurializacji”, tj. ukonstytuowania się 
dworu jako centralnego organu władzy, wokół którego organizowali się 
najważniejsi szlacheccy aktorzy sceny politycznej. Jak jednak wskazał 
Autor, ów proces nie miałby polegać na „udomowieniu” szlachty przez 
władców, a na korzystnej dla obu stron współpracy, mającej na celu – 
dopowiedzmy – dominację pola politycznego. Można żałować, że żaden 
z historyków polskich nie zdecydował się na podobne ogólne podsumo-
wanie badań nad „narodem politycznym” w państwie polsko-litewskim. 

Czytelnicy zainteresowani zarysowanym przez Figeaca wątkiem rela-
cji szlachty z państwem lub dworem znajdą w części drugiej tomu dwa 
artykuły poruszające te kwestie. Po pierwsze, Anna Grześkowiak-Krwa-
wicz – wybitna znawczyni nowożytnej myśli politycznej – w cennym arty-
kule podsumowała swoje badania nad dyskursem politycznym w Rzeczy-
pospolitej7. Autorka zarysowała zjawisko stałości tego dyskursu od jego 
powstania w dojrzałej formie na przełomie XVI i XVII w. – w konkretnych 
okolicznościach politycznych, w warunkach adaptacji bieżących dyskusji 
europejskich i myśli antycznej do lokalnych warunków – do przynajmniej 
połowy XVIII w. To jednak, co w początkach twórczo wyrażało rzeczywi-
ste doświadczenie polityczne, z czasem stawało się pustym frazesem, wy-
korzystywanym do zablokowania wszelkich prób zmiany pogrążającego 
się w kryzysie systemu politycznego. Problem relacji szlachty z dworami 
władców poruszył Sławomir Jóźwiak, wykorzystując specyficzny przypa-

4 Omawiając zawartość książki, pozwalam sobie na naruszenie zaproponowanego 
przez redakcję podziału.

5 J. Meyer, La noblesse bretonne au XVIIIe siècle, Paris 1985. 
6 M. Figeac, Les Noblesses en France, Paris 2013.
7 Zob. przede wszystkim: A. Grześkowiak-Krwawicz, Dyskurs polityczny Rzeczypo-

spolitej Obojga Narodów: pojęcia i idee, Toruń 2016.
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dek wielkich mistrzów krzyżackich. Jak wskazał Autor – mimo że rycerze 
zakonni posiadali monopol na władzę polityczną w państwie krzyżackim 
– to w drugiej połowie XIV w. i w pierwszej XV w. w otoczeniu wielkich 
mistrzów przebywali świeccy z okolicznych, pruskich rodzin rycerskich, 
sprawujący urzędy dworskie. Często byli to młodzi ludzie kształcący się 
w rycerskim rzemiośle oraz wykorzystujący pobyt w otoczeniu władcy 
do budowania swojej późniejszej kariery. Ta ostatnia mogła mieć miej-
sce również w kontrze do dawnego patrona, jak w przypadku Otto von 
Machwitza, w młodości dworzanina wielkich mistrzów, który w 1453 r. 
przystąpił do wymierzonego przeciwko zakonowi Związku Pruskiego.

Problemem badawczym poruszonym w aż pięciu artykułach jest re-
lacja szlachty wobec szeroko pojętej religii. Równoległe podsumowujące 
spojrzenia na swoje rodzime historiografie przedstawili Éric Suire oraz 
Hubert Łaszkiewicz. Główną tezą przeglądu pierwszego z Autorów jest 
to, że w obecnych badaniach nad szlachtą i religią dominuje polityczny 
wymiar zagadnienia. Szczególnie zatem obecną tematyką jest kwestia 
roli szlachty w procesie konfesjonalizacji, jej zaangażowania po stro-
nie reformacji lub kontrreformacji. Taka perspektywa wpływa również 
na preferencje badaczy w zakresie chronologii: więcej zainteresowania 
budzą XVI i XVII w. – czas intensywnego konfesyjnego konfliktu – niż  
XVIII w. W tym kontekście z kwestionariuszy badawczych zniknęły py-
tania, które były niezwykle popularne jeszcze w latach 90., a dotyczące 
historii społecznej lub kulturowej, inspirowane m.in. socjologią religii. 
Mniej jednorodny krajobraz wyłania się z artykułu Łaszkiewicza. Autor 
– podkreślając wielość prac dotyczących społeczno-religijnej egzysten-
cji szlachty w państwie polsko-litewskim – zwraca jednak uwagę na ko-
nieczność podjęcia wysiłku dokonania syntezy na poziomie całej Rzeczy- 
pospolitej. Co więcej Łaszkiewicz wskazał na kluczowe pytania badawcze, 
które wciąż oczekują na zadowalające odpowiedzi: dlaczego chłopstwo 
odrzuciło reformację, kiedy rzeczywiście Kościół katolicki w państwie 
polsko-litewskim wprowadził postanowienia soboru trydenckiego czy też 
wreszcie problem „długiego trwania” – do dzisiaj? – form religijności, któ-
re można określić jako „sarmackie”.

Niezwykle ciekawe pole badawcze przedstawiła w swoim artykule 
Anne Brogini, która skupiła się na znaczeniu archiwów zakonów rycer-
skich w badaniach nad historią społeczną szlachty. Historycy nowożyt-
ności długo nie interesowali się tymi zgromadzeniami, gdyż uznawali je 
za marginalny relikt średniowiecza. Jak jednak wskazuje Brogini, zako-
ny rycerskie świetnie zaadaptowały się do nowych czasów – we wszyst-
kich doszło do podobnego procesu „arystokratyzacji”, a w jego wyniku 
stały się kluczowymi organami definiowania szlacheckiej tożsamości. 
Elementem tego ostatniego były sformalizowane procesy wywodu szla-
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chectwa, mogące stanowić dziś pierwszorzędne źródło do badań nad 
szlachtą w przestrzeni europejskiej, umożliwiające wyjście poza kontekst 
narodowy i zastanowienia się nad ogólnoeuropejską społecznością arys- 
tokratyczną o wspólnych wartościach i praktykach oraz nad sieciami 
relacji w jej ramach. Przykłady ilustrujące tezy Autorki dotyczą przede 
wszystkim Prowansji. Wątek funkcjonowania szlachty w instytucjach re-
ligijnych jest kontynuowany w artykule Igora Kraszewskiego dotyczącym 
kapituły katedralnej w Poznaniu w XVI w. Celem Autora była analiza 
relacji między merytokracją a „stemmokracją” – monopolizacją godno-
ści kościelnych przez przedstawicieli elit dążących do promocji swoich 
krewnych w ramach strategii rodowych – w Kościele katolickim. Niestety 
wartość artykułu – nie z winy Autora – została podważona przez błąd 
wydawniczy. Główną tezę miał udowadniać – jak się wydaje – wykres 
przedstawiający nominacje dwóch biskupów poznańskich, Benedykta 
Izdbieńskiego oraz Adama Konarskiego – nie został on jednak wydru-
kowany. Wreszcie Nicolas Richard, analizując pozornie wąski problem 
kanonicznego statusu pretensji czeskich właścicieli ziemskich do ogra-
niczania prawa poddanych do zawierania małżeństwa, zarysował – rów-
nież dzięki osadzeniu kwestii w szerszym kontekście geograficznym, tj. 
Francji i Polski – ciekawą dynamikę w katolickiej Europie. Jakkolwiek 
bowiem stanowisko doktryny katolickiej było jasne – ograniczanie wolno-
ści przyjmowania sakramentu małżeństwa było zakazane – to praktyka 
miała miejsce w danym kontekście lokalnym, określanym przez relacje 
między Kościołem, właścicielami ziemskimi i poddanymi; ten pierwszy 
musiał zaś często mieć na uwadze dezyderaty drugich.

Kolejnym ważnym kierunkiem badań poruszonym w publikacji jest 
szlachecka kultura materialna. Paralelne spojrzenia w tym zakresie za-
proponowali Aurélie Chatenet-Calyste i Jarosław Dumanowski. Autorka 
pierwszego z tekstów – nawiązując do artykułu Figeaca z tomu z po-
przedniego spotkania8 – zarysowała rozwój zainteresowania francuskich 
historyków szlachecką kulturą materialną oraz współczesne kierunki 
badań. Co ważne w ich centrum znajdują się pytania o rolę przedmiotów 
i konsumpcji w konstruowaniu szlacheckiej tożsamości oraz podkreśla-
niu społecznej wyższości drugiego stanu; struktury, w których ta „osten-
tacyjna konsumpcja” może mieć miejsce; oraz wreszcie sieci, wymiany 
i zmiany, w ramach których zjawiska te funkcjonowały. Dumanowski 
z kolei zadał ciekawe pytanie o to, czy różne składniki kultury material-
nej – w tym przypadku moda i mniej zbadana kuchnia – mogą być przed-
miotem analizy przynoszącej komplementarne wnioski. Autor, udzielając 

8 M. Figeac, La vie matérielle de la noblesse entre le «Grand Siècle» et le siècle des 
Lumières: Une lecture des différenciations sociales au sein du second ordre, [w:] Nobles-
se française et noblesse polonaise, op. cit., s. 407–425.
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pozytywnej odpowiedzi, oparł swoją argumentację na charakterystycz-
nych przykładach z XVI, XVII i XVIII w. Jak słusznie wskazał Duma-
nowski, kuchnia i moda stanowiły namacalne nośniki wartości i idei, 
w stosunku do których – przynajmniej w przypadku polskim – zachodzą 
zbieżne ewolucje, wyrażające zmiany w szlacheckiej tożsamości. Ich inte-
resującym wątkiem – zarówno w czasach Mikołaja Reja, jak i Paula Tre-
mo – były zmienne relacje między tym, co uznawane za tradycyjne (lub 
„swojskością”), a nowościami (często traktowanymi jako obce wpływy 
– „cudzoziemszczyzna”). Aksjologiczne nacechowanie elementów kultu-
ry materialnej mogło być wykorzystywane politycznie. Charakterystycz-
ny jest przykład czasów stanisławowskich, gdy opozycja wobec władcy 
mogła wykorzystywać np. kontusz jako narzędzie zdobywania poparcia 
w narodzie szlacheckim, w którym obawy budziły reformatorskie plany 
przypisywane dworowi, a przychylnie przyjmowano odwołania do trady-
cji. Zjawisko miało odbicie w kuchni – Tremo w swoich inspirowanych 
nowymi francuskimi technikami przepisach musiał podkreślać elementy 
uznawane za „polskie” (np. wykorzystanie intensywniejszych przypraw), 
chcąc przekonać do nich mieszkańców Rzeczypospolitej.

Kultura materialna to również ważny wątek w rozważaniach Pier-
re’a-Yvesa Beaurepaire’a. Wielki znawca wolnomularstwa wskazał na 
charakterystyczne połączenie zainteresowań nauką – wyrażających się 
w różnych formach kolekcjonerstwa – oraz sztuką królewską wśród nie-
których przedstawicieli arystokracji francuskiej – zarówno „togi”, jak 
i „miecza”. To ich działalność w początkach istnienia masonerii na konty-
nencie pozwoliła na utrwalenie wolnomularstwa we Francji oraz przyczy-
niła się do jej arystokratycznego kształtu. Swoje rozważania Beaurepaire 
oparł na trajektoriach dwóch powinowatych: Josepha II Bonniera de la 
Mosson z bogatego rodu langwedockiej „togi” oraz Michela Ferdinanda 
d’Alberta d’Ailly’ego de Chaulnesa, potomka świetnie spokrewnionego 
pikardyjskiego „miecza”.

Często pojawiającym się w omawianych studiach rodzajem źródeł jest 
piśmiennictwo prywatne, czyli – według innej terminologii – egodoku-
menty (écrits du for privé). Podsumowujące spojrzenie w tym zakresie za-
proponowały w uzupełniających się artykułach Agnieszka Jakuboszczak 
i Caroline Le Mao. Obie Autorki podkreśliły znaczenie tej kategorii źródeł 
do badania – poza tradycyjną historią polityczną i ekonomiczną – pro-
blemów inspirowanych metodologią antropologiczną, uchwycenia sfery 
prywatnej lub intymnej, kręgów korespondentów, patronatu, a szczegól-
nie badań nad historią kobiet. Jakuboszczak przybliżyła szczególnie ty-
pową dla szlachty polskiej formę egodokumentu, sylwy, wskazując – przy 
wykorzystaniu przykładów ksiąg powstałych w kręgu Barbary Sangusz-
kowej oraz rodziny Działyńskich w XVIII w. – na ich przydatność w ba-
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daniach nad mentalnością autorów i ich otoczenia. Le Mao zarysowała 
z kolei proces, w ramach którego egodokumenty zostały wyróżnione we 
Francji jako kategoria badawcza poddająca się również badaniom ilo-
ściowym, oraz wskazała na znaczenie, jakie ten typ źródeł może mieć dla 
badania konstrukcji tożsamości szlacheckiej – w tym również w momen-
cie jej kryzysu w czasach rewolucji francuskiej. Ciekawym dopowiedze-
niem w zakresie egodokumentów jest artykuł Izabelli Zatorskiej, w któ-
rym – inspirując się badaniami Ivana Jablonki9 – Autorka zadaje pytanie 
o to, czy można źródła archiwalne odczytać przy wykorzystaniu narzędzi  
z bliskiego jej arsenału badaczy literatury. Analiza korespondencji Mak-
symiliana Wiklińskiego – wychowanego w Lotaryngii syna dworzanina 
Stanisława Leszczyńskiego i żołnierza w służbie francuskiej – dała okazję 
do zaprezentowania takiego podejścia i jego etapów, w którym jednostko-
we doświadczenie może stać się źródłem badania uniwersalnych literac-
kich wzorców i postaw.

Cztery artykuły poświęcono różnym wymiarom edukacji szlacheckiej. 
Marguerite Figeac-Monthus przybliżyła typową trajektorię edukacyjną 
francuskiego szlachcica w XVIII w., opierając się na wyżej omówionym 
typie źródeł – egodokumentach, w tym przede wszystkim pamiętnikach. 
Szczególną uwagę Autorka zwróciła na charakterystyczne pęknięcia 
w trajektorii – z jednej strony wynikające z jej typowego przebiegu (przej-
ście z edukacji domowej do kolegium lub szkoły wojskowej), z drugiej 
– z doświadczenia rewolucyjnego, zaburzającej dotychczasowy porządek 
oraz podważającej podstawy szlacheckiej tożsamości. Przedmiotem arty-
kułu Stanisława Roszaka jest dyskusja historiograficzna wokół rozwoju 
edukacji w państwie polsko-litewskim w XVIII w. Jak wskazał Autor, 
największym osiągnięciem ostatnich lat było odejście do tradycyjnej, 
teleologicznej interpretacji – sięgającej co najmniej klasyków historio-
grafii, takich jak Władysław Smoleński i Stanisław Kot – według której  
w XVIII w. miało dojść do pozytywnie nacechowanego przejścia od ba-
rokowych szkół religijnych do świeckich placówek pod kierownictwem 
oświeconej Komisji Edukacji Narodowej. Tym samym zaburzony został 
czarno-biały obraz, konfrontujący negatywnie oceniane czasy saskie 
z reformami czasów stanisławowskich, na rzecz bardziej wyważonego 
ujęcia. Badacze zwrócili uwagę na ciągłość – zgodną z oczekiwaniami 
przywiązanego do tradycji społeczeństwa szlacheckiego – w ramach sys-
temów edukacji w XVIII w., w tym zrewidowali ocenę szkół zakonnych 
oraz podkreślili rolę eksjezuitów zarówno wśród twórców Komisji Edu-
kacji Narodowej, jak i ich znaczną liczbę w kadrze nauczycielskiej szkół 
tworzonych pod jej kierunkiem.

9 I. Jablonka, L’histoire est une littérature contemporaine, Paris 2014.
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Dwoje Autorów – Agnieszka Wieczorek oraz Adam Kucharski – przybli-
żyło charakterystyczne dla staropolskiego wychowania zjawisko podróży 
edukacyjnej. Pierwszy z artykułów oferuje czytelnikowi szersze z punktu 
widzenia perspektywy czasowej spojrzenie, drugi zaś skupia się na spe-
cyfice peregrynacji XVIII-wiecznej, tj. Grand Tour. Choć podział treści 
nie jest klarowny – pewne wątki powtarzają się w obu artykułach – to 
w sumie uzyskujemy ciekawe spojrzenie na popularne obecnie w Polsce 
pole badawcze, w tym przegląd literatury, źródeł oraz kierunków poszu-
kiwań. Jak słusznie stwierdzają Autorzy, podróż edukacyjna – choć nie-
zmiennie popularna, szczególnie wśród elit magnackich – zmienia swój 
charakter na przestrzeni epoki nowożytnej. Początkowo jej celem było 
przede wszystkim uzyskanie uniwersyteckiego wykształcenia – wystar-
czy przypomnieć znaczenie studiów padewskich w XVI w. i w początkach 
XVII w. Później jednak większego znaczenia nabiera poznawcza wartość 
podróży jako takiej, dającej okazję młodemu peregrynantowi zdobycia 
umiejętności typowych dla habitusu europejskiej arystokracji. Można 
żałować, że w polsko-francuskim tomie nie znalazł się artykuł, w którym 
porównawczo mielibyśmy okazję zapoznać się ze stosunkiem Francuzów 
do podróży jako elementu edukacji lub źródła przyjemności10.

Wreszcie ostatnie dwa artykuły dają przedsmak tego, co będzie przed-
miotem badań nad szlachtą w przyszłości – Autorzy przedstawili wyniki 
poszukiwań prowadzonych w ramach pracy nad doktoratami. Jean- 
-Charles Daumy zaprezentował historiograficzny i źródłowy kontekst  
badań nad dynamiką, która doprowadziła niektórych przedstawicieli 
arystokracji francuskiej do poparcia w czasie rewolucji likwidacji ich sta-
nowych przywilejów. Jak wskazał autor, znajomość pewnych aspektów 
oświeceniowej myśli społeczno-ekonomicznej – szczególnie fizjokratyzmu 
– była znaczna wśród arystokratów; niektórzy z nich wprowadzali na-
wet pewne nowatorskie rozwiązania ekonomiczne w swoich majątkach 
(choć zwykle w małej ich części). Miejscem spotkania haute noblesse 
z oświeceniem były oczywiście paryskie salony; u niektórych zaś przero-
dziło się ono w poszukiwanie dla siebie nowej roli w społeczeństwie. Ta 
miała być oparta na ówczesnej refleksji na temat dobroczynności (lub 
filantropii) oraz patriotyzmu. W tym kontekście prowadzone są bada-
nia Autora, analizującego w swoim doktoracie rozwój arystokratycznej 
myśli społecznej na przykładzie rodu La Rochefoucauld. Artykuł Adèle 
Delaporte kieruje naszą uwagę w zupełnie inną stronę. Autorka skupia 
się na problemie przestępczości wśród przedstawicieli drugiego stanu, 
wskazując na brak dotychczas większego zainteresowania tą problema-

10 Dla przykładu zob. G. Bertrand, Le Grand Tour revisité: pour une archéologie du 
tourisme: le voyage des Français en Italie, milieu XVIIIe siècle – début XIXe siècle, Rome 
2008.
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tyką wśród historyków – z wyjątkiem oczywiście przypadku pojedynków. 
Choć szlachta popełniała wszelkie przestępstwa, było to zjawisko margi-
nalne w kontekście całego społeczeństwa; jej zbrodnie często wiązały się 
z pojęciem honoru oraz dokonywali jej ci reprezentanci stanu, którzy ule-
gali społecznej lub ekonomicznej deklasacji. Szkoda, że podobnej możli-
wości zaprezentowania swoich badań nie otrzymali doktoranci z Polski.

Niestety należy napomknąć o błędach redakcyjnych. Poza wspomnia-
nym wyżej wykresem w aż siedmiu innych artykułach pominięto w druku 
niektóre przypisy, zwykle te znajdujące się na pierwszych stronach (tek-
sty Daumy’ego, Kucharskiego, Le Mao, Kraszewskiego, Delaporte, Grześ-
kowiak-Krwawicz, Zatorskiej). W książce nie ma również indeksu osobo-
wego, co jednak – niestety – często się zdarza w pracach zbiorowych.

Podsumowując, recenzowany tom stanowi ciekawą próbę przedsta-
wienia niektórych kierunków badań nad szlachtą w Polsce i Francji. Choć 
w stosunku do książki z 2006 r. spektrum poruszonych problemów jest 
węższe oraz zabrakło spojrzenia porównawczego, należy docenić fakt, że 
w trudnych warunkach pandemii spotkanie polskich i francuskich ba-
daczy doszło do skutku, a jego wyniki ukazały się drukiem.

Rafał Waszczuk
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Najdłuższa rewolucja sztuki nowoczesnej

Rec.: Andrzej Pieńkos, Rewolucja plenerowa XVIII wieku? Relac-
je z narodzin pejzażu nowoczesnego, Wydawnictwa Uniwersytetu 
Warszawskiego, Warszawa 2021.

Mogłoby się wydawać, że pleneryzm jest zjawiskiem nieskompliko-
wanym: malarz maluje krajobraz w studio albo w plenerze. Nic bardziej 
mylnego. Oprócz tych najbardziej oczywistych możliwości istnieją jeszcze 
te mniej oczywiste, jak np. szkicowanie ołówkiem w plenerze i malowanie 
olejem w studio albo szybkie szkicowanie olejem w plenerze i malowanie 
wykończonej wersji w studio, albo malowanie z okna pracowni. Można 
też malować w pracowni i być plenerystą albo malować w plenerze i nie 
stworzyć dzieła sztuki. Te i wiele innych możliwości to zaledwie począ-
tek rozważań nad XVIII-wiecznym malarstwem pejzażowym, w którego 
zawiłości wprowadza książka Andrzeja Pieńkosa Rewolucja plenerowa 
XVIII wieku? Relacje z narodzin pejzażu nowoczesnego, gruntownie zmie-
niająca nasze wyobrażenie o malarstwie plenerowym i o tym, czym była, 
a czym nie była sztuka w wieku oświecenia.

Rewolucja plenerowa… jest zbiorem tekstów, które ukazywały się 
drukiem przez ponad 20 lat i były efektem długofalowego, konsekwent-
nie realizowanego programu badawczego. Autor nadał tym tekstom nowe 
tytuły, uzupełnił je, dodał wstęp i zakończenie, tak by zbiór stanowił – na 
tyle na ile to możliwe – jednolitą całość. To dobrze, że ważne teksty Pień-
kosa rozsiane po czasopismach i zbiorowych publikacjach zostały na 
nowo wydane i można je przeczytać naraz, bo wzajemnie się uzupełniają, 
zazębiają i budują jeden historyczny obraz – obraz bogaty i różnorodny. 

Najkrócej mówiąc, książka Pieńkosa to studium kultury wizualnej dru-
giej połowy XVIII w., rozległa panorama zjawisk artystycznych i pozaarty-
stycznych kreślona bez wyznaczania barier między różnymi jej przejawa-
mi: sztuką, nauką, podróżowaniem czy edukacją artystyczną. Jak pisze 
autor, jej celem było „rozpoznawanie szerokiego pola kultury oświecenia 
i romantyzmu” (s. 13). Pieńkos rozumie pleneryzm bardzo szeroko jako 
„potężny nurt kulturowy, niezmiernie zróżnicowany”, w którym „malowa-
nie obrazów na powietrzu było tylko jedną z jego składowych” (s. 12), jako 
„zbiór historycznych postaw, przeświadczeń, teoretycznych sformułowań, 
znany nam z różnych form przekazu wizualnego i tekstowego”, takich jak 
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„grafika komercyjna, ilustracja książek oświatowych, pełnoformatowe ob-
razy poważnych akademików, obrazy i rysunki amatorów, dokumentacje 
naukowe” (s. 16). Zatarcie granicy między artystycznym i nieartystycznym 
sposobem obrazowania jest argumentem na rzecz pełnej otwartości katego-
rii pleneryzmu, wyrastającego na jedno z centralnych zjawisk XVIII-wiecz-
nej kultury, wokół którego ogniskowały się istotne zmiany w pojmowaniu 
sztuki: sposobów przedstawiania świata, powinności artysty i oczekiwań 
publiczności. Ten balans na granicy sztuki i niesztuki, zasad rządzących 
obrazowaniem i surową, nieprzetworzoną artystycznie rzeczywistością, ro-
dzaj sondowania świata realnego z poziomu malarstwa, widoczny w obra-
zach od Jean-Etienne’a Liotarda, przez Thomasa Jonesa i Jacques-Louisa 
Davida, po Adolfa von Menzla, jest jednym z ciekawszych wątków sztuki 
XVIII i XIX w., eksplorowanym przez Pieńkosa również w innych książ-
kach, zwłaszcza w Traconej mocy obrazu…1.

W historii pleneryzmu nie ma ani kluczowych momentów, ani decy-
dujących zwrotów, które ułatwiłyby pracę interpretatorowi. Jest za to 
ogrom materiału. Pieńkos świadomie i stanowczo odmawia uporządko-
wania go w jeden schemat historyczny. To nie jest książka, która opo-
wiada historię; to książka, która bada postawy i zjawiska i próbuje odpo-
wiedzieć na pytanie, jak doszło do tego, że malowanie pejzażu w plenerze 
stało się najpierw możliwe, potem potrzebne i w końcu niezbędne.

Pieńkos zaczyna od dyskredytacji ewolucyjnej teorii historii sztuki, 
zgodnie z którą XVIII-wieczne malarstwo krajobrazowe ma znaczenie 
tylko jako „prekursor” prawdziwego, XIX-wiecznego pleneryzmu, albo 
„okres pomiędzy” Lorrainem i Turnerem. Próbuje znaleźć formułę, w któ-
rej malarstwo oświecenia tłumaczyłoby się samo przez się. Po śmierci 
ewolucjonizmu w humanistyce nie dysponujemy żadnym schematem 
historycznym, który łączyłby w jedną całość sztukę trzech stuleci. Pień-
kos niedwuznacznie sugeruje, że niesystematyczny charakter jego książ-
ki odzwierciedla niemożność prostego uporządkowania różnorodności 
zjawisk, które nie układają się w żadną spójną historię. Jak przyznaje, 
„książka rodziła się bez planu, z góry założonego celu czy tezy”, co wyni-
kało z „wątpliwości […] co do możliwości napisania jakiejkolwiek synte-
zy” (s. 13). To podążanie za materiałem historycznym i niewtłaczanie go 
w żaden schemat uważam za ogromną zaletę tej publikacji. Pieńkos zbyt 
dobrze i szczegółowo zna historię malarstwa XVIII w., żeby ulec pokusie 
łatwego porządkowania przeszłości.

O ile ta historyczna powściągliwość sprawdza się na poziomie anali-
zy indywidualnych artystów i obrazów, o tyle każda próba ogólniejszego 
spojrzenia na malarstwo drugiej połowy XVIII w. – np. znalezienie tytułu 

1 A. Pieńkos, Tracona moc obrazu czyli epizody nowoczesnego realizmu, Warszawa 
2012.
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książki – dowodzi, jak trudno oderwać się od interpretowania przeszłości 
z perspektywy przyszłości. Dwa tytułowe pojęcia – narodzin i nowocze-
sności – nieuchronnie ciążą w stronę XIX-wiecznej przyszłości. Nowocze-
sność jako odrębny problem nie pojawia się jednak w treści książki, lecz 
stanowi jej ramę interpretacyjną. Zdaniem autora nowoczesny pejzaż ro-
dzi się z czystej lub oczyszczonej, bezpośredniej obserwacji, której sprzy-
jają nowe sposoby doświadczania natury – nauka, podróże i ciekawość 
świata w ogóle – za to w kontrze do utartych, klasycznych, idealizujących 
schematów i konwencji obrazowych. Pisze np. o Salomonie Gessnerze: 
„Historia naturalna nie była […] przez niego sprowadzana jedynie do 
schematów czerpanych z antycznych poetów – rozumiał ją jako stałą 
aktywność, czujność wobec form świata widzialnego” (s. 56).

„Nowoczesny” znaczy więc zobaczony na nowo, bez bagażu tradycji 
retorycznej i poetyckiej sięgającej Wergiliusza i Longinosa. Dlatego np. – 
autor cytuje Pierre’a Wata – „Dla Turnera podróż jest w mniejszym stopniu 
miejscem odkrywania, raczej momentem zapominania […], ponieważ wy-
uczoną sztukę zastępuje inne doświadczenie, którego moc dekonstrukcji 
wiedzy i umiejętności akademickich jest ogromna: doświadczenie prze-
żywane przez podmiot podróżujący”2 (s. 110). Obrazy tworzone podczas 
podróży oraz wypraw geologicznych i etnograficznych umożliwiają takie 
nowe otwarcie się na naturę, skoncentrowane na niezakłóconej i, na ile 
to możliwe, naukowo obiektywnej obserwacji. W związku z tym nauko-
wym impulsem do malowania bezpośrednio zobaczonych zjawisk, jak 
pisze autor, „w drugiej połowie XVIII w. trwały poszukiwania rozwiązań 
malarskich adekwatnych do specyfiki obrazowanych zjawisk, czemu to-
warzyszyły wahania między eksperymentem formalnym, koniecznością 
wiernego odwzorowania a konwencjami, które zna publiczność” (s. 87).

Ten nowy, nowoczesny sposób doświadczania świata dostarcza też 
Pieńkosowi najlepszej okazji do nakreślenia szerokiej koncepcji malar-
stwa plenerowego. Jego zdaniem 

pleneryzm jako postawa nie ogranicza się do malowania względnie rysowania 
w plenerze. Polega na istotnej zmianie w patrzeniu, kierowaniu spojrzenia z określ-
onych punktów widzenia, ale szerzej także: na patrzeniu z nowych perspektyw – 
z podróży, z ruchu (np. z okna powozu, potem pociągu); z dachów i wysokich gór; 
na patrzeniu „przez”, z ograniczonym kadrem, widzeniu fragmentarycznym; na 
patrzeniu na określony cel, motyw; wreszcie – na doświadczeniu bezpośrednim 
i uczestniczącym, w warunkach zastanych, często niesprzyjających pracy arty-
stycznej (s. 46). 

Czasem obrazów w ogóle nie trzeba było malować w plenerze. Na 
przykład wybuchów wulkanów nie malowano „z natury” z powodów tech-

2 P. Wat, Turner menteur magnifique, Paris 2010, s. 11.
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nicznych, ale odczuwano „plenerową” potrzebę „bycia blisko obrazowa-
nego zjawiska” (s. 100). Ostatecznie o pleneryzmie przesądza więc nie 
miejsce i sposób wykonania, lecz intencja: „Niezależnie od tego, gdzie 
i kiedy wykonane, [obrazy] miały przecież stanowić notację autentycznie 
doznanych wrażeń, zapis realnego miejsca widzianego przez artystę w ta-
kich, a nie innych okolicznościach” (s. 109).

Z bezpośredniością widzenia wiąże się drugi rys nowoczesności: in-
dywidualizm. Bezpośrednio widzi tylko jednostka; tylko jednostka jest 
w stanie wyłamać się z obowiązujących wzorców; i widzi zawsze po 
swojemu. Pieńkos interpretuje np. próby uzupełnienia akademickiego 
programu nauczania o studia w plenerze jako trend modernizacyjny ze 
względu na „świadomie podjęty wysiłek na rzecz wyzwolenia indywidu-
alności twórczej w toku grupowego nauczania” (s. 47) w obliczu natury, 
a nie kopiowania wzorów dawnych mistrzów. Modernizacja oznacza tu 
połączenie XVIII-wiecznego pojęcia geniuszu z naukową ideą bezpośred-
niej obserwacji.

Podobnie jest w przypadku opisywanych w rozdziale piątym widoków 
przez okno. Widok to nie jest nowy koncept – istniał w estetyce natury 
i teorii ogrodów i oznaczał perspektywicznie uporządkowane spojrzenie 
w głąb, inaczej prospekt – ale tu nabiera nowego, znów nowoczesne-
go znaczenia jako zobaczony fragment rzeczywistości. Zobaczony przez 
artystę, którego podmiotowa rola jako patrzącego nabiera znaczenia 
i wpływa na sposób obrazowania. Zmiana w samorozumieniu artysty to 
kolejny, jak się należy domyślać, rys nowoczesności.

To centralne przekonanie Pieńkosa – z którym zresztą trudno się nie 
zgodzić – że bezpośredni, niezapośredniczony ogląd rzeczywistości sta-
nowił motor napędowy pleneryzmu i że „rewolucja plenerowa” dokonała 
się w kontrze do retorycznych, poetyckich i estetycznych konwencji do-
świadczania świata, sprawia, że podchodzi on sceptycznie do szukania 
bezpośrednich, przyczynowych związków między praktyką malowania 
w plenerze i teorią malarstwa czy estetyką natury – wątpi, czy takie były, 
a jeśli były, to czy można ich dowieść i jakie właściwie miały znaczenie. 
Deklaruje np.: „Dla wymienionych wyżej dzieł łatwo byłoby wskazać ana-
logie w tekstach literackich i filozoficznych XVIII w., m.in. w pismach 
teoretyków malowniczości i wzniosłości. Do takich poszukiwań podcho-
dzę jednak wstrzemięźliwie, z przekonaniem o niekoniecznym przepływie 
między teorią a praktyką” (s. 99). I pyta: „Czy wymieniani w tym rozdziale 
artyści z różnych krajów i środowisk znali te teksty [Burke’a i Kanta] lub 
źródła ich idei? Czy Burke i Kant znali wymienione tu obrazy, nie będę 
dociekać” (s. 100).

Z jednej strony książka Pieńkosa przypomina, że na trudne pytania 
nie ma łatwych odpowiedzi. Stąd znak zapytania w tytule i niepewność 
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towarzysząca zarówno badaczowi, jak i czytelnikowi – niepewność rze-
czywista, zastępująca złudne poczucie pewności wynikające z mocnych 
tez interpretacyjnych – Pieńkos celowo pozostawia niektóre pytania bez 
odpowiedzi. Z drugiej strony chciałoby się usłyszeć mniej pytań i uzy-
skać więcej odpowiedzi, zwłaszcza na temat pozaobrazowych uwarunko-
wań malarstwa.

Wszystkie wątpliwości, których czytelnik nabiera w trakcie lektury, 
Pieńkos jednak uprzedza. Jest w pełni świadomy ograniczeń własnych 
badań, ale ograniczenia te mają charakter programowy, są następstwem 
pragmatycznej powściągliwości, a nie zaniedbania. Nad tym programem 
metodologicznym warto się na chwilę zatrzymać. Dotykamy tu bowiem 
fundamentalnego problemu nieprzystawalności myśli i obrazów, z któ-
rym borykają się wszyscy próbujący zrozumieć malarstwo, a także pro-
blemu procedur naukowych, dzięki którym dochodzimy do zadowalają-
cego rozumienia przeszłości.

Przede wszystkim Pieńkos wierzy w siłę faktów i pojedynczych przy-
kładów, i w siłę obrazu, który współtworzą. Pytanie, jak przechodzi się 
od gromadzenia faktów do rozumienia zjawisk takich jak pleneryzm? 
Pieńkos odrzuca (Popperowską) metodę koroboracji i falsyfikacji, zgodnie 
z którą teza interpretacyjna wyprzedza fakty, a fakty dobiera się, by ją 
potwierdzić, dopóki nie napotka się takich, które jej przeczą – wówczas 
modyfikuje się tezę. Pieńkos tego nie pisze, ale jak się domyślam, jest 
w stanie znajomością faktów sfalsyfikować każdą tezę dotyczącą XVIII-
-wiecznego malarstwa. Odrzuca też metodę indukcyjną polegającą na 
uogólnianiu faktów. Raz po raz deklaruje ostrożność w generalizowaniu, 
zaznaczając, że wciąż wiemy zbyt mało, że w stosunkowo świeżych ba-
daniach nad malarstwem plenerowym pozostaje zbyt wiele nierozpozna-
nych obszarów i białych plam. Ale tak naprawdę Pieńkos nie wierzy w ge-
neralizacje. Jak deklaruje na koniec, „nie o obraz syntetyczny i stabilny 
[mu] chodzi” (s. 144).

Dlatego kluczowe dla podejścia autora okazuje się z pozoru najmniej 
znaczące słowo tytułu: „relacje”; to ono najlepiej charakteryzuje jego po-
stawę historyka. Pieńkos jest empirystą, a jego metoda polega nie na 
uogólnianiu faktów, lecz łączeniu ich w ciągi i sieci zależności, z których 
powstaje rodzaj pajęczyny utkanej z nazwisk, obrazów, miejsc, zdarzeń 
i tekstów. Nazwisk nowo odkrywanych „małych mistrzów sztuki pejzażo-
wej”, faktów dotyczących „marginaliów, epizodów, zbiegów okoliczności”. 
W ten sposób Pieńkos próbuje trzymać się faktów, a zarazem stworzyć 
z nich spójny obraz – kunsztowny, falujący, mieniący się różnorodnością 
fascynujących zdarzeń i zjawisk. 

Ma przy tym świadomość, że obraz ten jeszcze długo pozostanie niepeł-
ny. Jak podkreśla w ostatniej części książki, Zamiast zakończenia, czyli  



RECENZJE212

o czym nie było mowy, to dopiero początek badań nad XVIII-wiecznym 
pleneryzmem. Wiele pozostało do zrobienia, zarówno udzielenie odpowie-
dzi na setki szczegółowych pytań o fakty i całe nierozpoznane zjawiska, 
jak również zbadanie związków praktyki pejzażowej z teorią malarstwa 
i „zmianami w praktyce widzenia”, czyli estetyką natury, z teorią i prak-
tyką ogrodnictwa, z publikacjami i magazynami ilustrowanymi popula-
ryzującymi i utrwalającymi nowe wizualne doświadczenia, wreszcie z do-
świadczeniami słuchowymi i węchowymi, będącymi nieodłączną częścią 
bycia w pejzażu – wszystkie one złożą się na kompleksowy obraz malar-
stwa plenerowego. Ale związki te należy udowodnić, pokazać, że malarz 
znał jakąś ideę estetyczną, bo miał na półce książkę albo dowiedział się 
o niej z listu lub wspomnianej przez kogoś trzeciego rozmowy; nigdy nie 
można poprzestać na stwierdzeniu ogólnego podobieństwa. A to jest me-
toda odpowiedzialna i solidna, ale też żmudna i czasochłonna.

Wygląda więc na to, że w dziedzinie badań nad pleneryzmem Pieńkos 
nie powiedział ostatniego słowa, że Rewolucja plenerowa… podsumowu-
je dotychczasowe badania i oczyszcza przedpole pod kolejne i że po tej 
ważnej i potrzebnej książce zjawi się następna. Czekamy.

Jacek Jaźwierski
(Uniwersytet Jana Kochanowskiego w Kielcach)
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